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Prolog
Trzy błyskawice, trzy grzmoty. Potem zaczyna padać.
Pierwsze krople łagodnie głaszczą policzek kobiety, zupełnie jakby pocieszał ją Bóg, delikatnie, opuszkami palców dotykając jej twarzy.
Kobieta odchyla głowę i zwraca twarz ku niebu.
Na jej zamknięte powieki spadają chłodne krople deszczu, a woda o metalicznym po-smaku toruje sobie drogę do ust.
Kobieta przełyka, wciąż i wciąż oblizuje wargi, podczas gdy deszcz przybiera na sile.
Po chwili wydaje jej się, że cała nagromadzona w atmosferze woda spływa na brzeg rzeki, nad którą stoi. Wszystko przybiera szarą barwę i przemaka. Włosy kobiety zmieniają się w trawę morską. Jej jasna sukienka, podarta i poplamiona, staje się żaglem. Brud spływa z jej czoła, policzków i szyi, a po chwili na twarzy pojawia się coś, co przypomina słaby uśmiech.
Nagle kobieta wzdryga się, jakby wyrwana ze snu.
„Chłopiec” - myśli.
Wytęża wzrok w ciemności, starając się objąć spojrzeniem pastwisko, wypatruje wierzchołków drzew i wsłuchuje się w odgłosy lasu, przez który właśnie przebiegła. Jedyne, co słyszy, to deszcz i własne sapanie.
Czuje, jak serce kołacze jej w klatce piersiowej.
Ktoś woła za nią, by uciekała. A może to jej własne wołanie? „Uciekaj przez noc, tak daleko, jak zdołasz!”.
Kobieta jednak nie daje rady tego zrobić.
Ciało ma zdrętwiałe, bolą ją nogi, zmęczone i ciężkie. Poza tym dokąd miałaby pójść?
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Kolejna błyskawica kroi niebo na pół. Po niej natychmiast rozbrzmiewa ostry grzmot, lecz kobieta, której zwiewne ciało na mgnienie oka rozbłyska srebrem na tle czarnej wody, niemal się nie porusza.
„Ciemność - myśli. - Tylko ciemność mi sprzyja. Wkrótce już jej nie będzie. Biegnij, zanim będzie za późno!”.
Ale ciało zawodzi kobietę. Nogi odmawiają posłuszeństwa. Zawodzą ją też modlitwy, których słowa stara się odnaleźć w pamięci, lecz nie znajduje żadnych, które mogłyby przyjść na ratunek.
Niebo jest czarne i szare, a przez wąwóz przetacza się nagle zimny oddech wiatru.
Kobieta niezdecydowanym ruchem ociera wodę z twarzy. W tej samej chwili powraca zapach krwi jak wspomnienie zła.
Nienawiść. Odraza. Wydarzenia, których nie da się cofnąć.
Kobieta wciąż ma przy sobie nóż. Długi kuchenny nóż o smukłym ostrzu, ubrudzonym czarną krwią. Powoli przesuwa klingą po swoim gardle. To takie kuszące. Takie proste.
Po chwili rezygnuje z pomysłu i obserwuje nóż, który strugi deszczu powoli obmywają do czysta.
To byłby objaw tchórzostwa.
Wtem pada na kolana, przepełniona na nowo wezbraną siłą. Gwałtownymi ruchami rozpoczyna zapalczywie kopać dołek w piasku.
Skończywszy, wrzuca nóż na dno i szybko go zakopuje. Rozgląda się nerwowo.
„Chłopiec - myśli. - Trzeba się śpieszyć”.
Deszcz, jego chłodne krople dają jej siłę. Naraz kobieta czuje nieodpartą wolę życia.
Oby nigdy nie umrzeć.
Nim świt zdołał rozpędzić chmury, kobieta zniknęła.
Rozdział 1
Pierwsze letnie upały były duszne i bezlitosne. Nadeszły z samym początkiem czerwca.
Niespodziewana wiadomość o śmierci Hermana i Signe gwałtownym szarpnięciem porwała Konrada Jonssona w przeszłość.
- Mów do nas mamo i tato - zaproponowali.
Zazwyczaj tak robił, ale nigdy nie brzmiało to prawdziwie. Wszystko działo się dawno temu, wspomnienia się rozmyły.
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Nawet po tylu latach Herman i Signe byli w pamięci Konrada wciąż jeszcze dość młodzi, choć gdy umarli, musieli mieć prawie osiemdziesiątkę. Herman pracował w rzeźni Scan i zawsze potwornie cuchnął, gdy wracał ze zmiany przy obróbce wnętrzności. Każdego wieczoru Signe pomagała mu się wyszorować. Błyszczał potem jak nowy z tymi pucołowatymi policzkami. Cieszył się swoim skromnym życiem.
Rzeźnia od wielu lat stała, oczywiście, zamknięta.
A Signe nigdy na nic nie narzekała, mimo że stale dokuczał jej ból pleców i kolan.
Oboje mieli swoje zmartwienia. Konrad szybko to wyczuł, chociaż nigdy nic na ten temat nie mówiono. Zrozumiał też, co było ich przyczyną: Klas, jedynak, którego stale otaczała chmura zniechęcenia.
„Czy on wciąż tam jest?” - rozmyślał.
Gdy wreszcie pojawiła się przydrożna tablica z nazwą miejscowości Roddinge, Konrad zwolnił pod wpływem nagłego impulsu i zjechał z głównej drogi. Minął pobielony wapnem kościół i powoli toczył się przez przycupniętą na zboczu wieś.
Jechał powoli w dół, w owianą mgłą tajemnicy dolinę. Być może był to sposób na opóźnienie przyjazdu, choć w głębi ducha chciał znów ją zobaczyć.
Na wijącej się szutrowej drodze minął go traktor, a zaraz po nim przejechała ciemnozielona terenówka. Poza tym panował spokój. W oddali słychać było szczekanie psa, który zapewne ostrzegał właściciela, że ktoś się zbliża. Za ostatnim domem szosa wpadała do lasu.
Delikatne liście wysokich buków zdawały się bawić ze słońcem, obok nich piętrzyły się sęka-te graby i ciemne jodły. Gdzieniegdzie majaczyły niewielkie brzozowe zagajniki. W pewnej chwili Konrad zobaczył w prześwicie stado złotożółtych krów, pasących się za drutem kolczastym przy zardzewiałym poidle.
Wreszcie otworzył się przed nim widok na dolinę, krainę przygód z dzieciństwa. Nie mógł się powstrzymać i zjechał na pobocze. Wysiadł z opla i głęboko zaczerpnął powietrza.
Tak często jeździli tu rowerami i podziwiali ten widok! Wokół roztaczał się zapach ziemi i świeżej zieleni, a wiatr raz po raz przynosił też smród krowiego łajna. Pośrodku doliny płynę-
ła rzeka, jej brzegi porastały topole i sitowie, tak, jak Konrad zapamiętał. Przyszły mu na myśl wiosenne powodzie, które potrafiły zmienić tutejsze łąki i pastwiska w krajobraz rzecz-nej delty, pełnej rozlewisk i małych wysepek. Zimą rzekę skuwał lód. Konrad spojrzał na słońce, przeniósł wzrok nad południowe zbocze i dostrzegł krążące nad czubkami drzew myszołowy.
„Muszę tu kiedyś wrócić - westchnął. - Ale teraz mam inne sprawy na głowie”.
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Po chwili szutrowa droga znów wcięła się w las, potem ciągnęła się jeszcze wzdłuż pól, w końcu Konrad wrócił na główną szosę.
Jechał dalej na wschód. „Do domu”. Smakował te słowa w myślach, ale nie brzmiały one właściwie. Dopiero gdy minął zjazd na stację Statoil i starą szkołę, zdjął nogę z gazu i pozwolił, by auto swobodnie potoczyło się z ostatniego pagórka. „Wesoła Tomelilla. Zawsze z wiatrem w skrzydłach” - głosił powitalny przydrożny napis. Zdobiła go sylwetka drapieżne-go ptaka w locie. Konrad uśmiechnął się pod nosem.
Na pierwszym skrzyżowaniu ze światłami, tym, przy którym wciąż stały handlowe ba-raki, skręcił w lewo na wiadukt kolejowy, a potem powoli przejechał obok nieczynnego kina Rio. Wokół nie było widać żywego ducha. Zatrzymał się przy budce Bertila z kiełbaskami i wysiadł z samochodu.
„Podwójne zabójstwo w Tomelilla. Policja apeluje o pomoc” przeczytał na pierwszej stronie gazety „Ystads Allehanda”.
Sam otrzymał wiadomość wczoraj późnym wieczorem. W ciągu godziny odebrał dwa telefony. Najpierw jakaś kobieta, która przedstawiła się jako inspektor kryminalny z Ystad, obwieściła mu bez ogródek, że jego adopcyjni rodzice nie żyją i policja chce z nim porozmawiać. Całkiem nieformalnie. Potem zadzwonił adwokat i chciał pomówić o spadku. „Jest trochę pieniędzy” - mruknął ściszonym głosem. O konkretnych sumach mieli porozmawiać póź-
niej.
W pierwszej chwili Konrad zareagował zdziwieniem. Czy wszystko to, co minęło, co, jak mu się zdawało, zostawił daleko za sobą, miało go tak nagle dopaść?
Od jego ostatniej rozmowy z Hermanem i Signe minęły blisko trzy dekady. I jeśli miał-
by być całkiem szczery, nieczęsto pojawiali się w jego myślach przez te wszystkie lata. Unikał rodzinnej miejscowości, odkąd z niej wyjechał. Nie wiedział właściwie dlaczego. Więzy zostały raz na zawsze zerwane, a myśl o powtórnym ich nawiązaniu zawsze napawała go niechęcią. Nawet gdy sięgnął dna, nie przyszło mu do głowy, by wrócić.
Policjantka, która do niego zadzwoniła, ostrzegła:
- Okoliczności zbrodni są bardzo nieprzyjemne. „Czy mogą być bardziej martwi, niż są?” - pomyślał.
- Oboje zginęli od strzału w potylicę - oznajmiła. - Sądzimy, że był to napad rabunko-wy.
Konrad zaczął powoli przypominać sobie, że na początku tygodnia słyszał o morder-stwie w Tomelilla w wiadomościach radiowych. Wówczas nie zareagował na tę nowinę.
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Gdy jednak dotarło do niego, że ofiarami zbrodni są Herman i Signe, zaczęła mu w głowie kiełkować myśl o tym, co nieuniknione. Przeczuwał, że będzie zmuszony wrócić do miasteczka, gdzie przyszedł na świat.
Ulica, przy której stała budka z kiełbaskami, była prawie pusta. Słońce prażyło tak mocno, że powietrze aż drżało. Ktoś rozbił szybę w dawnym sklepie z przyborami do szycia, potem ktoś inny zakleił okno taśmą i kawałkami tektury. Sąsiedni lokal był pusty. To w nim miał swój sklepik ślepiec. Sprzedawał wyblakłe pocztówki, zakurzoną porcelanę i szklane kule. „Ta kula posiada magiczną moc” - mruczał, błądząc niewidzącym spojrzeniem ukrytym za ciemnymi okularami i obracając w palcach szklany klejnot. Zdarzało się, że Konrad zwę-
dził jedną kulę, wychodząc ze sklepu.
Na ławce pod kasztanowcem naprzeciwko zaryglowanego sklepu siedziały dwie kobiety z dwoma identycznymi jasnoróżowymi dziecięcymi wózkami. Gawędziły. Cisza sprawiała, że ich spokojne głosy odbijały się echem między ścianami budynków. Jakiś wychudzony staruszek wyłonił się zza rogu, chwiejnie człapiąc, pochylony nad balkonikiem. Rzucał ledwo dostrzegalny cień.
Konrad rękawem koszuli otarł pot z czoła i spojrzał na stożek grillowanego mięsa widoczny w okienku budki z kebabem. „Przynajmniej można powiedzieć, że pojawiło się tu coś nowego” - pomyślał. Kiedyś, kiedy wieczorami pod budką Bertila ustawiały się w rzędzie podrasowane fordy amazon miejscowych podrywaczy, a w Rio wyświetlali spaghetti western z Eastwoodem, największym zmartwieniem było, żeby dostać w bułce dużą porcję sosu z krojonym korniszonem i koktajl czekoladowy.
Konrad pozdrowił mężczyznę kiwnięciem głowy i kupił loda.
Nie namyślając się długo, zostawił samochód tam, gdzie stanął, i bez celu powlókł się przez rynek. Lód był obrzydliwie słodki, więc wyrzucił go do kosza na śmieci. Ktoś otworzył
knajpkę przy schodach do przejścia podziemnego pod torami, gdzie zimą koczowali lokalni menele, zawsze śmierdziało sikami, a dzieciaki zdzierały sobie gardła, bo było tam fajne echo. Drzwi siały otworem, lecz przy barze nie było nikogo.
Na rynku Konrad zobaczył więcej oznak życia. Bank, hotel, sklep monopolowy i spo-
żywczak sieci Konsum. Poza tym fontanna z pomnikiem Carla Millesa, do której za czasów Konrada tutejsza łobuzerka wsypywała latem proszek do prania, i piana wylewała się na ulicę.
„Wszystko jest na swoim miejscu - stwierdził. - Chociaż przy straganie stoi jakiś obcokrajo-wiec i sprzedaje importowane owoce”.
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Konrad pomyślał o Agnes.
„Nigdy tu nie pasowała” - zrozumiał to już jako nastolatek. W tamtych czasach do miasteczka przybywało niewielu obcych. Od reszty odstawali Polacy, prawie tak samo jak Cyganie, którzy rozkładali wiosną tabory na kempingu przy kąpielisku Valabadet.
Agnes pewnie nie było tu łatwo.
Konrad smakował jej imię:
„Agnieszka”.
Wysilił pamięć, chcąc przywołać jakiś jej obraz. Długo szukał wśród trudno dostępnych, zmagazynowanych gdzieś w korze mózgowej wspomnień. Jej twarz nie chciała przybrać ostatecznej formy, Konrad zresztą nigdy nie dostał żadnej fotografii, która przyszłaby mu z pomocą. Widział ją nieco z ukosa, od dołu, jakby się nad nim pochylała. Kilka kosmyków ciemnych włosów zasłaniało jej policzki i rzucało na oczy cień. Spojrzenie było jasne i przyjazne, miała w sobie coś, co sprawiało, że Konrad tęsknił. Jej usta rozszerzały się w uśmiechu, melancholijnie śmiały się też oczy. Otoczyło go przyjemnie pachnące ciepło.
Nie wiedział, czy wspomnienie było prawdziwe, czy powstało dawno temu w jego spragnionym miłości umyśle.
„Agnes” - tak ją tu nazywali, i Konrad z czasem zrozumiał, że i on tak powie, jeśli kiedykolwiek będzie o niej mowa. Jednak w domu Hermana i Signe nie wspominano jej chętnie.
A jeśli komuś przez przypadek wyrwało się coś na ten temat, robiło się niezręcznie. Wymie-niano szybkie ciche spojrzenia i prędko zmieniano wątek.
Dla ludzi w miasteczku była po prostu Polką, ale kiedy Konrad zostawał sam, zdarzało się, że cichutko szeptał do siebie, zupełnie jakby chciał oswoić to słowo: „Mama”.
Stojąc na skrzyżowaniu i patrząc na rynek, poczuł, że ogarnia go bezradność. „Od czego mam zacząć? - zastanowił się. - Być może przyjazd tutaj był idiotycznym pomysłem. Całkiem możliwe, że dzięki temu siłą wydrę na światło dzienne stare wspomnienia, które powinny pozostać pogrzebane”.
Przez moment rozważał ucieczkę, najchętniej wsiadłby do samochodu i odjechał. Stąd do Malmö było siedemdziesiąt kilometrów, nie więcej. I jakieś sześćset do Berlina.
Minęło dwadzieścia osiem lat, odkąd wyjechał i dał się porwać życiu, które pchnęło go dookoła świata. Kiedyś, gdy wracał do siebie, przejeżdżał niebezpiecznie blisko tego miejsca.
Ale miasteczko było dla niego strefą zakazaną, skażonym terenem, na którym już nigdy nie 6
zamierzał postawić stopy. Tego dnia jednak stanął na rynku i zobaczył na własne oczy, że nie wydarzyła się tu żadna katastrofa.
Wieść o śmierci Hermana i Signe była być może jakimś znakiem.
- Czy możemy się spotkać pod domem w południe? - spytała pani inspektor.
Konrad wahał się przez kilka sekund, ale po chwili się zgodził. Prędzej czy później i tak musiałby tam pojechać.
Pokryty eternitem dom Hermana i Signe stał wciśnięty na małej działce między torami a cmentarzem. Konrad miał go już przed oczami. Wyczuwał znajome zapachy, woń stęchlizny zmieszaną z nieco cierpką słodyczą świeżo upieczonych przez Signe sucharków. Kiedy na pobliskim boisku rozgrywano mecz, Konrad w swoim pokoju na piętrze słyszał dochodzące stamtąd odgłosy. Sam rzadko tam chadzał, choć miał album zapełniony kolekcjonerskimi naklejkami na długo przed mistrzostwami Świata w Niemczech. Byli tam Ralf Edström, Ron-nie Hellstrom i Bosse Larsson. Konrad śledził z uwagą każdą emitowaną w telewizji minutę mundialu, a gdy Polska z udziałem Laty, Deyny i Szarmacha pokonała Brazylię i sięgnęła po srebro, lerce biło mu nieco mocniej. Beckenbauer, Neeskens i Cruyff byli dla niego najwspa-nialszym widowiskiem. To nie było to, co marna piłka na czwartym, gdzie mecze zalatywały zazwyczaj mokrą ziemią i przetrawionym alkoholem.
Policjantka powiedziała, że ciała znaleziono w budynku gospodarczym. Dom był wła-
ściwie nienaruszony. Sprawcy włamali się jedynie do biurka w sypialni. Konrad nie zdobył
się na pytanie, czy Klas wciąż tam mieszka.
- Jasne - odparł. - Będę o dwunastej.
Dotarcie do domu przy torach drogą wiodącą z centrum miasteczka, a potem obok ko-
ścioła zajęło mu niespełna kwadrans. Budynek leżał na uboczu, zupełnie jakby inne nie chcia-
ły mieć z nim nic wspólnego. Szary eternit pociemniał gdzieniegdzie od wilgoci i brudu. Bu-dowla była znacznie mniejsza od tej, którą Konrad zachował w pamięci. Z przodu rosło parę krzaków bzu, a w małym ogródku za budynkiem piętrzyły się dwie jabłonie. Widać też było rozwieszony między nimi brunatny kwiecisty hamak. Na ulicy przed domem stał radiowóz.
Wygramoliwszy się z auta, Konrad dostrzegł, że drewnianą szopę, w której Herman i Signe przechowywali kosiarkę i rowery, obwiedziono biało-niebieską taśmą. Ostrożnie zbli-
żył się do drzwi.
- Konrad Jonsson! A więc nadszedł czas powrotu do domu...
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W pierwszej chwili nie wiedział, skąd dochodził ten głos, zaraz jednak się zorientował, że ktoś siedzi na ogrodowym krześle w cieniu największej jabłoni.
- Teraz, kiedy ma być podzielony spadek, co nie?! Nagle przyszła pora, żeby przylecieć tu z wywieszonym językiem jak jakiś pieprzony sęp.
Konrad usłyszał charknięcie, zaraz po nim nieznajomy strzyknął flegmą w stronę różanej rabatki.
- Konrad Jonsson, i to bez pryszczy... Jönsson nie brzmiało ci wystarczająco elegancko, co? Nie przystoi, żeby wybitny dziennikarz tak się nazywał. Taa... w wielkim świecie nie można się nazywać Jönsson i mieć pryszcze. Jasne, kurwa, przecież to wstyd. Konrad Jonsson brzmi o wiele lepiej.
Mężczyzna skrywał się w cieniu i najwyraźniej ani myślał wstać. Siedział tuż przy pniu.
Przez liście i więdnące kwiaty jabłoni przebijały się wąskie promienie białego słonecznego światła, tworząc plamistą mozaikę na części trawnika. Wyglądała zupełnie jak kamuflujące futro lamparta. Z miejsca, w którym Konrad stał, trudno było zajrzeć pod zwisające nisko ga-
łęzie. Udało mu się jedynie dostrzec jakieś rozparte w krześle ciało. Jednak głosu mężczyzny nie dało się pomylić z żadnym innym.
- Klas! A więc wciąż tu mieszkasz...
- A pewnie że tak. Miałeś nadzieję, że już mnie tu nie ma, co nie? A tu proszę, nie ru-szam się stąd. Usiądźże, do kurwy nędzy.
Mężczyzna kopniakiem popchnął puste krzesło w stronę Konrada.
Ten podszedł powoli. Przyzwyczaiwszy wzrok do cienia, spostrzegł, że Klas zmienił się mniej niż można było przypuszczać. Wciąż był wysoki i niezwykle potężny. Ramiona wystające z krótkich rękawów koszuli wyglądały na tak samo silne, a dłoń zaciśnięta wokół puszki z piwem nadal budziła respekt. Jego blond włosy w kolorze dojrzałego zboża tu i ówdzie przyprószone były siwizną, ale ostrzyżona na jeża czupryna była gęsta. Opuchnięta, ale nieco sflaczała twarz była czerwonawa i błyszcząca, jakby naznaczona wieloma przepłakanymi dniami.
- Kopę lat... - bąknął Konrad.
Niepewnym gestem wyciągnął dłoń na powitanie. Klas uścisnął ją, wbijając w niego wzrok. Mimo że Konrad był na to przygotowany, musiał mocno zagryźć wargi, by nie krzyknąć z bólu, gdy jego palce zmiażdżyło żelazne imadło.
- Naprawdę mi przykro - wycedził przez zaciśnięte zęby. - No wiesz, z powodu tego, co spotkało Hermana i Signe.
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- Taa, jasne - mruknął Klas. - W końcu tak się nimi przejmowałeś. To pewnie dlatego niezwykle często wpadałeś z wizytą.
Konrad starał się zignorować wrogość rozmówcy.
- Opowiesz mi, co się stało?
- Ktoś ich sprzątnął. Strzelił im w karki. To była normalnie jakaś jebana egzekucja. To się właśnie stało, o ile dobrze rozumiem.
Nagle Konradowi zrobiło się czarno przed oczami. „Nie, tylko nie to!” - pomyślał. Wo-kół klatki piersiowej zacisnęła mu się żelazna obręcz. Był przerażony. Strach wyciskał powietrze z płuc, tak samo jak wtedy. Zachwiał się i ciężko opadł na krzesło.
W głowie mu huczało, słyszał podniesione głosy, ktoś krzyczał i krzyczał. Konrad znalazł się nagle gdzieś daleko, bardzo daleko, w ciemnej piwnicy. Ogarnęła go panika. Nic nie widział, był całkiem ślepy, opaskę zawiązano mu na oczach tak mocno, że jej brzeg kaleczył
mu policzki. Nic nie pojmował. „Czego oni chcą? Dlaczego są tak wściekli?” - gorączkowo rozmyślał. Słyszał, jak Mohammed błaga o życie, a on sam wył prosto w ciemność.
Nagle rozległ się strzał. Jęki Mohammeda raptownie ucichły, jakby ktoś wyłączył
dźwięk. Do nozdrzy Konrada doleciał zapach śmierci. Ktoś parsknął cichym śmiechem. Konrad dostał kopniaka w plecy, zaraz potem w tył głowy, i nagle otoczyła go pustka.
Po kilku niekończących się sekundach Konrad doszedł do siebie. Przez chwilę nie docierało do niego, gdzie jest, zaraz jednak dostrzegł niepewny szyderczy uśmiech na twarzy Klasa. Wyprostował się w krześle i ostrożnie potrząsnął głową.
- Zemdlałeś czy co?
- Tak. Nie, niezupełnie. To było tak, jakby krew odpłynęła mi z głowy, no wiesz...
Sam słyszał, jak nieprzekonująco to brzmi. Klas wpatrywał się w niego badawczo.
- Niskie ciśnienie?
- Coś w tym stylu...
Konrad siedział bez ruchu i czekał, aż całkiem odzyska jasność myślenia. „Normalnie jakaś jebana egzekucja!” - powtarzał w myślach. Wiedział, że będzie nosił w sobie to przekleństwo do końca życia.
Zdawało się jednak, że Klas nie zauważył zbyt wiele. W końcu szybko mu przeszło.
Konrad spróbował podjąć wątek.
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- A czy wiesz... - zaczął niepewnie.
- Ją zapytaj.
Klas przekrzywił głowę w stronę otoczonej taśmą drewnianej szopy, w której właśnie ktoś otworzył od środka drzwi.
- To jej zadanie, żeby wiedzieć. Ta gliniara była tu prawie przez cały czas, odkąd to się stało.
Kobieta zrobiła kilka kroków na żwirowej ścieżce, potem nagle się zatrzymała, jakby coś jej się przypomniało. Odwróciła się i rzuciła kilka słów do kogoś, kto wciąż był w środku.
Po chwili znów ruszyła w ich stronę. Miała na sobie wytarte dżinsy i podkoszulek z mokrymi plamami pod pachami. Do nozdrzy Konrada doleciał słaby zapach potu.
Powoli wstał, żeby się przywitać.
- Domyślam się, że to pan jest Konradem Jonssonem - powiedziała kobieta. - Dobrze, że mógł pan przyjechać. Nazywam się Ewa Ström, jestem inspektorem kryminalnym. Dzwoniła do pana moja koleżanka.
Kobieta zamilkła i przeniosła wzrok na Klasa, wciąż wpółleżącego na ogrodowym krze-
śle.
- Nie widzieli się panowie jakiś czas, jak sądzę...
Żaden z nich nie odpowiedział.
Pani inspektor przez chwilę błądziła wokół wzrokiem, jakby czegoś szukała, zaraz jednak znów zwróciła się do Konrada.
- Może wejdziemy?
Konrad kiwnął głową. Klas cisnął pustą puszkę w trawę i przymierzył się do wstania.
- Wolałabym porozmawiać z panem Jonssonem na osobności - dodała szybko kobieta.
- Niech się szanowni państwo mną nie przejmują - parsknął Klas i z niezadowoloną mi-ną znów opadł na siedzenie.
Pierwsze, co rzuciło się w oczy Konradowi, to niemal całkowity brak jakichkolwiek zmian w domu. Czerwona pluszowa kanapa, na której nigdy nie wolno im było siadać, wciąż stała w eleganckim kącie salonu, choć poprzecierane gdzieniegdzie obicie zdradzało jej podeszły wiek. Obraz Matki Boskiej z przekarmionym dzieciątkiem wisiał na swoim miejscu. Podobnie jak Biblia, która spoczywała na ciemnym sekretarzyku tam, gdzie po każdej lekturze kładła ją Signe. Na tych samych miejscach stały też stare czarno-białe fotografie. Konrad rozpoznał siebie na dwóch z nich i przez chwilę nie mógł oderwać wzroku. Był jeszcze dziec-10
kiem. Na jednym zdjęciu stał przed pokrytym eternitem domem, miał na sobie krótkie spo-denki, a pod ręką szkolną torbę. Na drugim Herman trzymał go na barana na swoich potęż-
nych barkach. Konrad wyglądał na szczęśliwego.
W końcu oderwał się od zdjęć i omiótł wzrokiem resztę pomieszczenia. Rozpoznał pa-siasty komplet wypoczynkowy przed telewizorem i półkę zastawioną tanimi bibelotami. Stary zegar na ścianie wciąż miał tak samo pomalowane na złoto ramę i tarczę. Herman zawsze przy nim majstrował, żeby zegar wskazywał dokładny czas. W oknach wisiały znajome koronkowe firanki, które zawsze kojarzyły się Konradowi z suszącą się na sznurku za domem poszarzałą bielizną Signe.
W domu było ciepło, wypełniało go zatęchłe, duszne powietrze, choć dawała się też wyczuć delikatna nuta świeżo upieczonych sucharków.
W przedpokoju Konrad przelotnie rzucił okiem na swoje odbicie w lustrze. Nie dostrzegł w nim siedemnastolatka, który opuścił to miejsce, lecz nieco już zużytego czterdzie-stopięcioletniego mężczyznę z rozwichrzoną fryzurą, wydatnym nosem i rozbieganym spojrzeniem.
Weszli do kuchni i usiedli naprzeciwko siebie przy stole. Ewa Ström wyjęła z kieszeni notatnik.
- Okej - powiedziała. - To właściwie tylko formalność.
- Czy macie w ogóle jakieś pojęcie, jak to się...? - przerwał jej Konrad.
Kobieta potrząsnęła głową.
- Pracujemy nad tym - odpowiedziała wymijająco. - Mamy pewne przemyślenia.
- A Klas, czy on ciągle mieszka w tym domu?
- Nie, ma swoją norę, jakieś kilkaset metrów stąd, jeśli iść wzdłuż torów.
Konrad pokiwał głową w milczeniu. „Pewnie w lesie za boiskiem sportowym - pomy-
ślał. - Nic dziwnego, że nie zaszedł daleko”.
- Namierzenie pana zajęło nam sporo czasu - mówiła dalej Ewa Ström. - Często się pan przemieszcza?
- Tak, można tak powiedzieć.
- Trochę też poszperaliśmy. O ile wszystko dobrze zrozumiałam, mieszkał pan z rodzicami zastępczymi do siedemnastego roku życia. Kiedy skończył pan szkołę, zwiał stąd i znalazł pracę na morzu, potem kręcił się tu i tam, zatrudniał się dorywczo. W końcu wypłynął
pan jako dziennikarz w kilku szwedzkich mediach, ale pisał pan głównie dla niemieckiej prasy. Przez dłuższy czas pracował na Bliskim Wschodzie, a w Berlinie miał bazę. Czy to się zgadza?
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Konrad potwierdził skinieniem.
- Potem nagle, jakieś dwa lata temu, zniknął pan, przestał pisać...?
- Odechciało mi się.
- Tak, czytałam o tym, niewykluczone, że było to potworne. Ale muszę zapytać, co pan robił od tego czasu?
„ Co od tamtej pory robiłem?” - zastanowił się Konrad. Miał wrażenie, że ostatnie dwa lata łączą mu się w czas jednej wielkiej żałoby. Sonia w końcu miała go dość, a może to on się poddał? Może ona wciąż czeka na niego w Berlinie? A Maria, córka Konrada, skończyła już dwadzieścia lat i świetnie radziła sobie sama.
Włóczyłem się trochę, żyłem z oszczędności. Czasem dorabiałem, jeżdżąc taksówką.
Kwa Ström wpatrywała się w niego badawczo. Konrad zaczął się czuć jak podejrzany.
W końcu pani komisarz spytała go, co robił przez cały miniony tydzień.
- Siedziałem w kawalerce przy Möllevångstorget w Malmö. Wynajmuję ją od paru miesięcy. Próbowałem pisać powieść, która nie chce przybrać żadnej formy.
„A jeśli mam być szczery, to na przemian spałem i chlałem” - dodał w myślach.
Po chwili Ewa Ström zdała mu relację z dotychczasowego przebiegu śledztwa. Ciała Hermana i Signe znalazł dostawca prasy wczesnym rankiem trzynastego czerwca. Oboje leże-li na podłodze w szopie, na brzuchach, tuż obok siebie. Każde z nich miało mały otwór w potylicy i rozerwane czoło. Krew zalała prawie całą podłogę.
- Patolog stwierdził, że zginęli około północy. Jeden z sąsiadów zeznał, że słyszał od-głosy przypominające wystrzały, ale nie dotarło do niego, co to był za dźwięk.
Konrad widział oczami wyobraźni ciała staruszków leżące na ziemi. Ciała Hermana i Signe, tak zadowolonych ze swojego skromnego życia. Nigdy do końca nie pojmowali, co się wokół nich dzieje, ale nigdy też nikomu się nie narazili. Kto chciałby ich skrzywdzić?
- Parę rzeczy nas zaskoczyło - mówiła dalej Ewa Ström, patrząc na Konrada tak, jakby oczekiwała od niego wyjaśnień. - Sprawca włamał się do biurka w sypialni, najwyraźniej ofiary przechowywały tam gotówkę. Przynajmniej tak twierdzi Klas. Ale dlaczego, na litość boską, zwykły złodziej miałby zabijać ich w taki sposób?
W kuchni zapadło milczenie. Ewa Ström szybko przebiegła wzrokiem notatnik, w któ-
rym do tej pory naskrobała jedynie parę krótkich zdań. Podniosła bloczek i wertowała go, trzymając tuż przed swoją szeroką, świecącą się od potu twarzą. Po chwili wstała, otworzyła okno i zablokowała ramę haczykiem.
Doleciał do nich śpiew siedzącego na jabłoni kosa. Był to melancholijny, pełen tęsknoty trel.
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Wzrok Konrada padł na pleciony kilim z kwiecistymi girlandami, który zawsze wisiał
nad kuchenną ławą. Każdego ranka, zajadając owsiankę, miał przed oczami napis: „Pycha poprzedza upadek”.
Nagle na żwirowej ścieżce przed domem rozległy się kroki. Po chwili ktoś otworzył
drzwi samochodu i zaraz je zatrzasnął. Włączył silnik i odjechał. Oboje wsłuchiwali się w cichnący powoli warkot.
- Jest coś jeszcze - odezwała się Ewa Ström.
Konrad czekał w napięciu.
- Herman i Signe Jönssonowie byli bogaci. Bardzo bogaci.
- Co takiego?
- Parę lat temu wygrali na loterii. Zgarnęli dwanaście milionów. Wygląda na to, że po prostu wpłacili pieniądze na konto.
- Ale jakim cudem...
- Dla nas, prowadzących śledztwo, jest to bez wątpienia niezwykle interesujące. Mam na myśli, że to wyraźny motyw.
„Dwanaście milionów koron!” - Konrada zamurowało. Słowa Ewy Ström dotarły do niego dopiero, gdy się znów odezwała.
- Herman i Signe Jönssonowie mają tylko dwóch spadkobierców: pana i Klasa.
W hotelowym pokoju panował dziwny zapach. Był jak szarobury kolor, powstały na malarskiej palecie, utworzony z różnych wyziewów, niezliczonej ilości perfum i wody po goleniu, używanych przez ludzi, którzy tu nocowali. Wykładzina była poplamiona, a w łazience przeciekał kran.
Konrad opadł ciężko na brzeg łóżka.
Dziewczyna z recepcji mogłaby być jego córką. „Może to dziecko któregoś z moich kolegów z klasy?” - pomyślał. Słodko się do niego uśmiechnęła i zapytała, czy to jego pierwsza wizyta w Tomelilla.
- Nic, nie całkiem.
- A wiec witamy ponownie.
W hotelowej restauracji zjadł tłusty posiłek, popijając go dwoma piwami. Był zmęczony. Rozsunął zasłony, rzucając okiem na opustoszały rynek miasteczka. Otworzył okno na oścież, i po chwili pokój wypełniło chłodne nocne powietrze. W oddali rozległy się jakieś krzyki. Konrad głęboko zaczerpnął powietrza i wrócił do łóżka.
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Sięgnął po telefon komórkowy i zaczął przewijać listę kontaktów.
Sonia.
Dłuższą chwilę wpatrywał się w jej imię. W końcu odłożył komórkę i przytulił twarz do poduszki.
Rozdział 2
O lądowaniu Svena Myrberga na księżycu dyskutowano w Tomelilla przez długi czas.
Dla mieszkańców miasteczka zdarzenie to potwierdziło dotychczasowe przypuszczenia, że Sven jest w połowie geniuszem i w połowie idiotą.
Wszystko rozegrało się dwudziestego lipca, w rocznicę lądowania Apollo 11, samo zdarzenie zaś zostało skrupulatnie zaplanowane i przygotowane.
Dla dziesięcioletniego wówczas Svena był to naprawdę ważny dzień. Rześki zachodni wiatr przeganiał białe kłębki chmur na błękitnym niebie i co jakiś czas mocno dawał się we znaki skleconej domowym sposobem drewnianej werandzie, balansującej wysoko, tuż pod samą kalenicą domu Myrbergów. Tego dnia wiatr był Svenowi potrzebny, bo chłopak zaplanował sobie, że wreszcie im wszystkim pokaże.
Trawnik przed domem szczelnie zalał pełen oczekiwań tłum. Przybyły przede wszystkim dzieciaki zwabione krążącą po okolicy plotką. Konrad stał na samym przedzie, jak zawsze nieco na uboczu. Wśród gapiów było też sporo kobiet i trochę mężczyzn, będących akurat na urlopie. Przywiodły ich tajemnicze ogłoszenia, które pojawiły się parę dni wcześniej na drzewach i ścianach budynków w miasteczku. Niewielu z nich postawiło wcześniej stopę w zarośniętym ogrodzie Myrbergów, jeszcze mniej osób przekroczyło kiedykolwiek próg ich domu. Jednakże tego dnia miało się wydarzyć coś całkiem wyjątkowego. „Lądowanie na księżycu - szeptali. - Widać, najmłodszemu chłopakowi Myrbergów całkiem już odbiło”.
Sven od dłuższego już czasu zachowywał się jak opętany. Pierwszy w miasteczku sprawił sobie plakat z mapą Księżyca. Widniało na nim unoszące się szare ciało niebieskie, otoczone całkowitą ciemnością. Potrafił godzinami przesiadywać w swoim pokoju, wpatrując się w morza i oceany o tak fantastycznych nazwach jak Mare Nubium (Morze Chmur), Mare Crisium (Morze Przesileń) czy Mare Tranquillitatis (Morze Spokoju). To właśnie tam zamie-rzali niebawem wylądować Amerykanie, i Sven z wyprzedzeniem umieścił już w tym miejscu szpilkę z flagą USA.
Pierwszy wyjdzie Neil - nonszalancko zakomunikował Sven parę dni wcześniej. - To najlepszy człowiek, jakiego ma NASA. Buzz będzie musiał zaczekać.
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Sven bardzo szybko przestał wypowiadać się na temat astronautów, używając ich nazwisk.
Owego magicznego dnia, gdy Apollo 11 otarł się o mglistą powierzchnię Księżyca, siedział jak zaczarowany przed czarno-białym telewizorem Myrbergów, wciśnięty między wiercące się rozgadane rodzeństwo. Milczał tylko on. Być może to właśnie wtedy zakiełkował mu w głowie pomysł na tak ambitne przedsięwzięcie.
Początkowo skonstruowanie specjalnej kapsuły, kiedyś nawet pokazał Konradowi jej szkic. Wyglądała jak niewielka, zbita z desek szuflada, owinięta folią aluminiową, którą Sven zamierzał zwędzić matce. Twierdził, że spadochron da się bez problemu uszyć ze starych prześcieradeł. Jedyny problem stanowiła katapulta.
- Jak, do diabła, buduje się katapultę? - wzdychał, zniechęcony, drepcząc tam i z powrotem w drewniakach i kopiąc kamyki za kurnikiem.
W końcu zrozumiał, że musi zrewidować swój plan. Pojechał rowerem do biblioteki i wypożyczył dwie książki: Podstawy aerodynamiki Wolfganga Schwarzkopfa, grubą, pełną cyfr cegłę przetłumaczoną z niemieckiego, oraz Wspaniałych Braci Wright Johna McGregora.
Tę drugą wybrał głównie po to, by czerpać inspirację z ilustracji.
Przez wiele tygodni zaciekle studiował oba tytuły, sporządzał notatki, dokonywał po-miarów prędkości wiatru, aż w końcu pewnego dnia pojawił się na boisku sportowym w miejscu, gdzie grywano w piłkę nożną, niosąc pod pachą plik kolorowych plakatów. Z uroczystą miną zamocował jeden z nich na tablicy ogłoszeń tuż nad tabelą wyników ligi juniorów.
SENSACJA! PIERWSZY SZWED WYLĄDUJE NA KSIĘŻYCU!
Ilustracja zapowiadająca wydarzenie, które miało niebawem nastąpić, była niezwykle obiecująca. Stanowił ją futurystyczny kolaż rysunków i zdjęć wyciętych z tygodników.
Zawiesiwszy plakat, Sven odwrócił się na pięcie, złożył dłonie w tubę, przytknął je do ust i ryknął na całe boisko:
- To odbędzie się w czwartek. Punktualnie o trzeciej. Wtedy wszyscy zobaczycie, jak się leci na Księżyc!
Z domu Myrbergów do Księżyca było dobre sto pięćdziesiąt metrów.
Za Svenem przemawiały zarówno wiatr, jak i ukształtowanie terenu. Prawie zawsze wiało z zachodu, a zgodnie z jego obliczeniami po zachodniej stronie wielkiego kamiennego 15
domu powinien utworzyć się szczególny, rwący ku górze prąd. Sven wystarczająco długo studiował tajniki unoszenia się w przestworza, puszczając latawce i obserwując albatrosy.
Przyjrzał się też uważnie Rickiemu Burnsowi, który, wykorzystując wiatr, potrafił rzucić dys-kiem kilka metrów dalej niż inni.
Tuż za domem Svena teren stromo opadał do jeziora Myr, niewielkiego, wypełnionego nieruchomą ciemną wodą zbiornika, w którym roiło się od żab i drobnych ryb.
Księżyc znajdował się niedaleko od brzegu.
Wysepka zawdzięczała swoją nazwę ukształtowaniu. Była to wystająca z wody półkula, na której prawie nic nie rosło, przypominająca księżyc swoją porowatą, pełną dziur powierzchnią. Obraz zaburzała jedynie stercząca jak maszt na samym jej środku potężna sosna.
Punktualnie o trzeciej otwarły się drzwi werandy. Przez zebrany pod domem Myrbergów tłum przetoczył się szept, zaraz jednak zapadła cisza. Trzy siedzące na kominie wrony poderwały się z trzepotem i odleciały z przeraźliwym hałasem.
Minęło kilka sekund, zanim Sven zdołał wydostać się na zewnątrz z całym rynsztun-kiem. W końcu jednak stanął, milczący, na drewnianej podłodze, mając u stóp masę gapiów.
- Co, do diabła... - mruknął ochrypłym głosem wielki mężczyzna, stojący za Konradem.
- Mój Boże... - westchnęła tuż obok jakaś kobieta.
- Kosmici atakują! - krzyknął z udawanym strachem pryszczaty nastolatek ze skołtunioną fryzurą.
Zgromadzeni wokół niego koledzy parsknęli, i zaraz potem przez tłum przetoczyła się fala szyderczego śmiechu.
Konrad odczuwał wyłącznie podziw. Wstrzymał oddech. Po chwili chichoty ucichły.
„Czy on naprawdę zamierza to zrobić?” - zastanawiał się w myślach. Po rodzicach Svena nie było śladu. Gdzie się podziewali? Sixten i Elsa Myrbergowie przecież zawsze siedzieli w domu. Czy byli jak zwykle na bani? Może urwał im się film, i spali w tym ciemnym wnę-
trzu? Może ktoś powinien go powstrzymać?
Sven zdawał się rozkoszować każdą sekundą widowiska. Prezentował się dumnie. Nie miał na nosie swoich okrągłych okularów, a wiatr rozwiewał jego rude loki. Zdaniem Konrada, Sven naprawdę błyszczał w turkusowych, opinających patykowate nogi rajstopach, i srebrnej bluzie, którą zwędził chyba jednej z sióstr. Najbardziej wszakże imponowała mu konstrukcja. Sven umocował ją sobie na barkach i plecach, używając do tego celu sznura do bielizny. Przywodziła na myśl ogromny czaprak, skonstruowany z bambusowych kijków, drutu i kawałków prześcieradła zafarbowanego na wszystkie kolory tęczy. Były to skrzydła, które miały zanieść Svena Myrberga na Księżyc.
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Z wielką powagą na piegowatej twarzy chłopak uniósł ręce, jakby zamierzał sprawdzić nośność konstrukcji. Zmrużył oczy, po raz ostatni przyglądając się wyspie, po czym kiwnął
głową. Wyglądało na to, że wszystko jest w porządku.
- Chyba zwariowałeś, nie rób tego! - krzyknęła nagle z podwórza jego najstarsza siostra, gdy nikt już nie miał wątpliwości, że Sven nie żartuje.
Z tarasu do ziemi było co najmniej dwanaście metrów.
- Czy ktoś może go powstrzymać? - jęknęła starsza kobieta, która stała, opierając się o słup bramy.
Jednakże młodsza część publiczności zdążyła już zwietrzyć krew.
- Skacz! Skacz! Skacz! - skandowała grupa nastolatków przy różanej rabacie.
Był wśród nich Klas, który krzyczał najgłośniej ze wszystkich. Konrad wolałby nie widzieć przybranego brata pod domem Myrbergów. Ten nadęty idiota zawsze musiał wszystko zepsuć.
Sven tymczasem zdążył już przyjąć pozycję do startu. Stał tuż przy drzwiach wiodących z domu na taras, odwróciwszy się do nich plecami. Rozpostarł skrzydła. Przed nim ciągnął się ułożony z desek blisko dziesięciometrowy pas startowy, skierowany w stronę skarpy. Sven usunął parę ostatnich desek z balustrady, żeby móc się swobodniej odbić.
Tuż po tym, jak napiął mięśnie nóg pod rajtuzami, zdawało się przez moment, że zaraz się rozmyśli.
Schylił się i podniósł z podłogi tarasu megafon, ukryty do tej pory za plastikowym ko-szem na pranie. Był to przedmiot sklecony z kawałków tektury, oklejonych folią aluminiową.
Sven przytknął go do ust.
- To mały krok dla człowieka, ale ogromny skos dla ludzkości - wyseplenił.
Na dole jego głos zabrzmiał tak, jakby się wydobywał z puszki; wydawało się, że jest bardzo daleko i dociera z kosmosu na falach radiowych.
W końcu Sven zebrał się w sobie. Przez moment przechylał się w tył i w przód, ruszał
skrzydłami i czekał.
Wtem, gdy do budynku Myrbergów dotarł mocny podmuch wiatru, Sven ruszył do przodu.
Rozbieg wyglądał dość nieudolnie. Najwyraźniej trudno było mu biec z ogromną konstrukcją na plecach. Wymachiwał rękami jak ranna kawka skrzydłami, ale nie zawahał się nad krawędzią, lecz desperacko rzucił się przed siebie na brzuch.
Przez ułamek sekundy wydawało się, że konstrukcja zawiodła i Sven zaczął spadać. Zaraz jednak skrzydła złapały wiatr i uniosły go w górę. Pożeglował w powietrzu jak polakiero-17
wany sprejem orzeł, a z tłumu wzniósł się okrzyk zachwytu. Banda dzieciaków z wrzaskiem ruszyła biegiem za Svenem, dorośli zaś wskazywali go sobie, wydawali niezrozumiałe pomruki lub po prostu stali z rozdziawionymi ustami. Konrad czuł się jak sparaliżowany. Choć w duchu głośno wiwatował, nawet nie pisnął ze strachu, by nie odwrócić uwagi dzielnego astronauty.
Sven bez wątpienia leciał we właściwym kierunku. Sunął prosto w stronę jeziora, trzymając skrzydła pod odpowiednim kątem, by unosił go prąd powietrza. Leciał szybko. Cholernie szybko. Wkrótce dla wszystkich stało się jasne, że przedwcześnie dorastający Sven, który z wielką dbałością przewidział, jak prawa aerodynamiki uniosą go w powietrzu, najwyraźniej zapomniał zupełnie o lądowaniu.
Upadek wyglądał fatalnie, choć gapie oglądali go z odległości ponad stu metrów.
Sven z całą prędkością rąbnął w sterczącą na środku wyspy sosnę, na oko jakieś trzy metry nad ziemią. Do uszu widzów doleciało głuche tąpnięcie, potem rozległy się trzaski, towarzyszące łamaniu bambusowych kijków i darciu płótna o chropowatą korę drzewa. Dziesięcioletni astronauta Sven Myrberg upadł bez ducha na powierzchnię Księżyca.
Po lądowaniu Sven już nigdy nie był taki jak przedtem. Zupełnie jakby nagle dorósł.
Uderzenie dało się we znaki jego mózgowi, jak mówili lekarze w Ystad, ale nie mieli na myśli tego, że Sven stał się głupszy, wręcz przeciwnie. Jeszcze bardziej zafascynowała go matematyka i zagadnienia związane z techniką. Góra książek obok Wolfganga von Schwarzkopfa, którego nigdy nie oddał do biblioteki, wciąż rosła i rosła. W miarę zaś jak starsze rudowłose dzieci Obszczymurbergów, jak pogardliwie nazywano ich w miasteczku, opuszczały dom, Svenowi przypadało coraz więcej miejsca w pokoju chłopców. Z czasem okazało się, że ma on doskonałą pamięć do cyfr; jedno spojrzenie na rozkład jazdy autobusów ryło w jego pamięci pory odjazdów jak w kamieniu. Wstrząśnienie mózgu bynajmniej więc Svenowi nie zaszkodziło. Z jego głową wszystko było w zupełnym porządku.
Ucierpiało natomiast ciało.
Kraksę na Księżycu przypłacił trzema złamanymi żebrami, dwoma wybitymi zębami i zdruzgotanym biodrem. To ostatnie nigdy nie wydobrzało, i Sven miał już do końca życia utykać.
Po niemal roku, spędzonym w szpitalu i na wyciągu w domowym łóżku, chłopak wrócił
do szkoły. Ponieważ musiał powtórzyć czwarty rok nauki, wylądował w klasie Konrada. Gdy 18
tylko wszedł do sali, bez wahania pokuśtykał do ławki i zajął jedyne wolne miejsce. Obok Konrada.
Byli parą wyrzutków.
Dzieciak Polki i rudowłose dziwadło, idiota i geniusz w jednym.
To, że znajdą wspólny język, zdawało się w ich przypadku zupełnie naturalne.
Parę lat później ta przyjaźń miała zostać wystawiona na ciężką próbę.
Wtedy, kiedy na temat Svena zaczęły krążyć plotki. Szeptano, że jest inny niż wszyscy.
Również w sprawach związanych z seksem.
Rozdział 3
Prześladujący go tej nocy sen był inny niż zwykle. Nieco bardziej rozmyty, nie tak na-trętny, pełny może nie strachu, lecz stale powracającego niepokoju.
Konrad nie obudził się, jak zazwyczaj, z lekkim wzdrygnięciem, ale powoli wypłynął ze snu. Kilkakrotnie, kiedy już był prawie na powierzchni, nagle znów opadał w dół jak tonący w przerębli. Czarna woda pochłaniała jego ciało, z coraz większym trudem łapał oddech.
„Dziwne, że jezioro nie jest zimne - rozmyślał przez sen. - Powinno być lodowate”.
Znów się znalazł pod powierzchnią wody. Czuł, że powietrze w płucach zaraz się skoń-
czy, miał jakiś ciężar na piersi, szumiało mu w uszach. Próbował dopłynąć do jasnej plamy, która powinna być dziurą w lodzie, lecz po chwili osłabł, nie miał już sił. Jego ciało już tylko bezwolnie unosiło się w wodzie. Plama światła z przerębli była coraz dalej i dalej.
O dziwo, wciąż nie czuł zimna, za to dokuczał mu coraz silniejszy ból, który w końcu stał się nie do zniesienia. Płuca rozpaczliwie domagały się powietrza, w głowie huczało, mózg wołał o tlen, i Konrad zaczynał powoli tracić przytomność. Mimo to nie ogarnął go strach.
Odczuwał jedynie samotność.
Wokół niego było już prawie całkiem ciemno, lecz kiedy tylko zgasł ostatni promień światła i Konrad wyczuł oślizgłe podwodne rośliny wijące się pod lodem, nagle dostrzegł
jakieś sylwetki. Unosiły się w morskiej trawie bezwładnie, tak samo jak on.
Starał się dostrzec, kto to jest, ale nie dał rady. Mgła zasnuła mu oczy. Sylwetki miały w sobie coś znajomego, lecz ich kontury całkiem się rozmyły, a jego tak bardzo bolało w piersiach.
Musiał zaczerpnąć powietrza.
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„Muszę oddychać!” - krzyknął w myślach. W końcu otworzył usta, i czarna woda wy-pełniła mu płuca.
„Powinienem teraz umrzeć” - stwierdził.
Przez uchylone powieki spojrzał wprost na budzik, stojący na stoliku przy łóżku. Czerwone cyfry na wyświetlaczu wskazywały dziesięć po ósmej.
Pościel była mokra od potu i lepiła się do niego jak algi w wodzie. Rozejrzał się błędnie dokoła, i dopiero po kilku sekundach dotarło do niego, gdzie się znajduje.
Słychać było trzaśniecie drzwiami na korytarzu. Do środka wkradł się zapach smażonego bekonu i osiadł nad podłogą jak ciężka mgła. Konradowi przydzielono pokój, który mieścił
się najbliżej kuchni. Zasunięte żaluzje sprawiały, że pomieszczenie tonęło w ciemnoszarym mroku. W jednym jednak miejscu przedzierał się przez nie ostry jak brzytwa promień słońca, w którego świetle tańczyły drobinki kurzu, podrywające się z poplamionej wykładziny. Zdradzał on, że na zewnątrz było bardzo słonecznie. „Pewnie i dziś będzie upał” - stwierdził w myślach Konrad.
Leżał w łóżku jeszcze przez chwilę, starając się zatrzymać sen.
Kim byli ludzie unoszący się w morskiej trawie?
Obrazy szybko uleciały, ale uczucie towarzyszące mu we śnie nadal go nie opuszczało.
Było dość niejasne. Choć w głębi ducha Konrad przeczuwał, jak powinien je nazwać.
Poczucie winy.
Nie dało się tego wyrazić dobitniej.
Gramoląc się, wstał z obrzydliwie lepkiej pościeli i udał się do łazienki. Lustro nad umywalką było pęknięte. Przeglądając się w nim, doszedł do wniosku, że cienie pod oczami są jeszcze ciemniejsze, a pionowe bruzdy nad ustami jeszcze bardziej się pogłębiły. Miał
trzydniowy zarost, nieujarzmione brązowe włosy, przyprószone już siwizną na skroniach, i to spojrzenie. „Co z nim jest nie tak? - Zastanowił się. - Czy wyraża strach?”.
Trudno było to dostrzec, ponieważ pęknięcie lustra dzieliło jego twarz po przekątnej, i połówki były przesunięte o jakiś centymetr. Konrad zmienił położenie głowy, chcąc zmieścić całe odbicie po jednej stronie, ale lustro było na to za małe. Jakkolwiek próbował stanąć, nie udawało mu się ominąć pęknięcia, i jego twarz wyglądała jak obraz Picassa.
W końcu się poddał.
Przeniósł wzrok na telefon komórkowy. Tym razem zebrał się na odwagę i zadzwonił.
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Po trzech sygnałach usłyszał jej głos nagrany na automatyczną sekretarkę: „Cześć, tu Sonia. Jak się domyślasz, jestem zajęta. Nagraj się, jeśli czegoś chcesz. Miłego dnia”.
„Pieprzony frazes! - Konrad przeklął w myślach. - Miłego dnia! Że też ona, do jasnej cholery, ma zawsze wyłączony telefon!”.
W głębi ducha jednak mężczyzna poczuł ulgę, że Sonia nie odebrała.
Nagle dotarło do niego, że nie może już dłużej odwlekać decyzji. „Czy mam tu jeszcze zostać?” - pomyślał.
Formalnie wolno mu było pojechać, gdzie chciał, policja nie miała nic przeciwko temu, jak długo informował ich, gdzie można go zastać. Ewa Ström wyraźnie mu to powiedziała.
On jednak dopatrywał się w tym oskarżenia.
Istniało tylko dwóch spadkobierców całkiem niespodziewanego majątku Hermana i Signe. Byli nimi Konrad i Klas.
To naturalne, że dla policji stał się podejrzanym.
„Ale jeśli się zdecyduję teraz na ucieczkę, gdzie się podzieję?” - rozmyślał. Umowa wynajmu mieszkania w Malmö kończy się co prawda za parę tygodni, ale co miałbym tam teraz robić? A Berlin... Konrad pomyślał o mieście, które w pewnym sensie stało się jego miejscem na ziemi. Prenzlauer Berg i aleje dające cień. Kafejki przy Kollowitzplatz, w któ-
rych ludzie przesiadują do późnej jesieni owinięci kocami. No Sonia, ona zawsze tam jest.
Po chwili zdecydował, że jednak zje śniadanie. Wziąwszy szybki prysznic, powoli po-człapał do hotelowej jadalni, w której od progu uderzył go zapach smażonego bekonu. Nie czuł już obrzydzenia, ale ssanie w żołądku. Był głodny.
W pomieszczeniu znajdował się tylko jeden gość, blady mężczyzna z wytrzeszczonymi oczami. Miał staroświecką fryzurę: tlenioną grzywę otaczającą zapadnięte policzki. Jego ma-rynarka mieniła się na różowo, a koszula uszyta była z materiału w drobne kwiatuszki. Siedział przy okrągłym stoliku na środku sali i mruczał pod nosem. Właściwie coś podśpiewywał. Brzmiało to jak melodia do tańca. Obok talerza leżał notes, w którym mężczyzna co jakiś czas coś zapisywał. Potem kiwał głową, wyraźnie z siebie zadowolony, i dalej podśpiewywał.
Konrad obserwował go ze zdziwieniem. Niezwykły gość, choć prezentował dość beznadziejny widok, wyglądał na szczęśliwego.
Na ladzie obok jedzenia leżało kilka gazet, lecz Konrad nie poświęcił im uwagi. Naładował na talerz furę jajecznicy i parę tłustych plasterków bekonu. Odegnał muchę od koszyka z pieczywem, po czym usiadł pod oknem przy stoliku, udekorowanym plastikowym kwiatem w wąskim wazonie. Pierwszy łyk czarnej kawy poparzył mu gardło i przyprawił o dreszcz na całym ciele.
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Niepokój, stale powracający niepokój, zamarł na krótką chwilę.
Nagle zobaczył ją tuż przed sobą.
Kobieta uśmiechała się dwuznacznie.
Wyglądała na parę lat młodszą od niego, mogła mieć koło czterdziestki. Miała rudobrą-
zowe loki, miękko okalające szyję, trochę piegów na nosie i lekko zaczerwienioną skórę, któ-
ra, jak się zdawało, była wrażliwa na działanie słońca. Nieznajoma wpatrywała się w Konrada zielonymi oczami, trochę zezując, przez co jej spojrzenie zdawało się wyjątkowo intensywne.
Konrad wyczuł delikatny zapach jej ciepłej skóry. Przyszło mu na myśl, że kobieta zaczęła
pracę wcześnie rano i była już na nogach od paru godzin.
- Nie rozpoznajesz mnie, co? - zagadnęła.
Konrad przyglądał się nieznajomej, próbując wydobyć coś z pamięci. Zaskoczenie sprawiło, że całkiem się rozbudził. Kobieta musiała cicho przysiąść się do jego stolika, kiedy wpatrywał się w podśpiewującego mężczyznę.
- Nie - przyznał.
- Jeśli mam być szczera, ja też w pierwszej chwili cię nie rozpoznałam. Potem się dowiedziałam, że wróciłeś.
Konrad miał wrażenie, że z wysiłku zaraz zagotuje mu się mózg. Nic jednak nie przychodziło mu do głowy.
- I co, dalej nic?
Bezradnie potrząsnął głową.
- Gertrud - przedstawiła się nieznajoma. - Gertrud Myrberg.
Nagle w pamięci Konrada w zawrotnym tempie przewinął się do tyłu film. Miał ją przed oczami. „Gertrud Obszczymurberg”. Nikomu w rodzinie się nie upiekło, wszyscy nosili obraźliwe przezwisko. Przypomniał sobie małą chuderlawą dziewczynkę przemykającą gdzieś w tle w dużym domu Myrbergów. Była tak niewyraźna, że właściwie nigdy jej nie zauważał. Młodsza siostrzyczka Svena. Po prostu była gdzieś tam, w domu, który w miarę jak starsze rodzeństwo wyjeżdżało z miasteczka, coraz bardziej się wyludniał. Czy miała jakichś przyjaciół? Konrad nie miał pojęcia. Wówczas w ogóle się nią nie interesował. W tej jednak chwili, kiedy już wiedział, kim jest siedząca przed nim kobieta, wydała mu się ona dobrze znaną osobą.
- Gertrud - powtarzał bezwiednie. - Minęło sporo lat.
Podał jej rękę przez stół. Zawahał się chwilę, czy wstać, ale w końcu nie ruszył się z miejsca. Przywitali się jak nieznajomi, potem zapadła cisza.
- Pracuję tu - odezwała się po chwili Gertrud.
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- Aha...
- Od zeszłej jesieni.
- Przyjechałem wczoraj i zdążyłem tylko...
- Byłeś już w domu? - przerwała mu Gertrud. - U Hermana i Signe?
- Tak, wczoraj. To dziwne uczucie - odpowiedział powoli.
Gertrud patrzyła na niego z powagą.
- To musiało być okropne. Trudno sobie coś takiego wyobrazić. Że też w takiej dziurze może zdarzyć się takie morderstwo.
Konrad próbował odgadnąć, co właściwie czuje. W końcu wzruszył ramionami.
- No wiesz, minęło już tyle czasu. Lata lecą, a człowiek się zmienia. Wspomnienia zaczynają blaknąć. A oni i tak nie byli moimi prawdziwymi rodzicami.
Gertrud posłała mu nieufne spojrzenie.
- Ale przecież musiałeś mieszkać u nich jakieś... ile to było, dziesięć lat? Chyba cię nawet zaadoptowali, prawda?
- Tak... zawsze byli dla mnie mili, ale nie o to mi chodzi.
Upił łyk kawy, która zdążyła już wystygnąć. Była zwietrzała i gorzka. Gertrud wygląda-
ła na zniecierpliwioną, jakby czekała na dalszy ciąg opowieści. Konrad dostrzegł logo hotelowej sieci na białej koszuli, którą Gertrud miała pod czarnym żakietem. Kobieta podążyła za jego spojrzeniem i wskazała palcem na znaczek.
- To tylko na chwilę - powiedziała, jakby chciała się z czegoś wytłumaczyć. - Mam na myśli tę pracę. Po powrocie była to jedyna dostępna dla mnie posada. Siedzę w recepcji, poza tym zajmuję się wszystkim po trochu. Z czegoś trzeba żyć...
- A więc też się stąd wyniosłaś?
- Tak, ja też jestem jedną z tych, którzy nie mogli tu wytrzymać. Ale to inna historia.
Lepiej ty powiedz coś o sobie.
Konrad zignorował jej prośbę.
- To było takie dziwne... - powiedział - wrócić do domu Hermana i Signe. Poczułem się tam jak w muzeum.
- Z wystawą o twoim dzieciństwie?
- Tak, coś w tym stylu.
- Jak długo zostaniesz?
- Nie wiem. Mam w głowie mętlik - odpowiedział niejasno.
Gertrud parsknęła, a Konrad nie wiedział, czy jest to oznaka odrazy, czy zniecierpliwienia. Kobieta zaraz jednak spoważniała i zaczęła wodzić oczami po sali, jakby przygotowywa-23
ła się do powrotu do pracy. Konrad, chcąc ją jeszcze na moment zatrzymać, szybko podjął
rozmowę.
- Wyszłaś za mąż?
Gertrud odrzuciła głowę w tył i wybuchnęła dźwięcznym śmiechem.
Konrad, zaskoczony, spojrzał na jej białą szyję.
- Mam na myśli, czy masz rodzinę, dzieci, takie tam.
- Przepraszam, rozbawiło mnie to. Zabrzmiało tak, jakbyś miał zamiar mi się oświadczyć.
Przestała się śmiać i otarła łzy serwetką z jego stolika. Konrad potrząsnął głową, spe-szony: po raz pierwszy od wielu lat oblał się rumieńcem.
- Chciałem tylko podtrzymać rozmowę.
Gertrud poufale poklepała go po dłoni.
- Ja też jestem w tym kiepska.
Nagle rozległ się głośny zgrzyt i zaraz po nim brzęk podskakujących na blacie naczyń i sztućców, towarzyszące podśpiewującemu mężczyźnie, który wstawał od stołu. Nieznajomy z impetem odsunął krzesło, uderzył kolanami o spód blatu i w końcu się podniósł. Był bardzo wysoki. Bezradnie rozejrzał się po pomieszczeniu, a gdy dostrzegł Gertrud, twarz rozjaśniła mu się w uśmiechu.
- Bardzo dziękuję. Widzimy się jutro, maleńka - rzucił i prężnym krokiem wyszedł z sa-li.
Gertrud odwzajemniła uśmiech i pomachała mu na pożegnanie. Odprowadziła go wzrokiem aż do drzwi, po czym znów zwróciła się do Konrada.
- To nasz najwierniejszy klient. Codziennie wsuwa u nas śniadanie. To wokalista w zespole Leif Jörgenz. W latach siedemdziesiątych mieli jeden kawałek na liście szwedzkich szlagierów. Właściwie to podejrzewam, że trochę się we mnie kocha...
- O kurczę...
Gertrud nagle spoważniała i zmieniła temat.
- Miałeś z nimi w ogóle jakiś kontakt?
- Z kim?
- Z Hermanem i Signe, to przecież jasne.
Konrad potrząsnął głową i zaczął wyjaśniać.
- Wiesz, byłem bardzo młody, kiedy się stąd wyrwałem. Miałem wszystkiego dość. Potem dużo się działo, a czas płynął. I w końcu minęło już tyle lat, że zrobiło się za późno na spontaniczne odwiedziny.
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Sam słyszał, jak nieprzekonująco to brzmi, ale nie potrafił wymyślić niczego lepszego.
Gertrud więcej nie pytała.
- Od tego czasu wiele się tu zmieniło - odparła.
Konrad już miał ją zapytać, co ma na myśli, ale powstrzymał go dzwoniący w recepcji telefon. Gertrud zdawała się przez moment rozważać, czy odebrać, czy nie, lecz w końcu podniosła się z niezadowoloną miną i pobiegła truchtem do lady. Po chwili Konrad usłyszał
jej głos. Był przyjemny; okrągłe i miękkie samogłoski i spółgłoski delikatnie łechtały jego uszy.
W chwili gdy Gertrud odkładała słuchawkę, do recepcji zeszło z góry trzech mężczyzn.
Konrad ledwie ich widział przez uchylone drzwi, ale do sali jadalnej wdarł się mocny zapach wody po goleniu, zmieszany z wonią smażonego bekonu. Wyglądało na to, że mężczyźni wymeldowują się z hotelu. Słyszał, jak Gertrud z nimi żartuje.
Wreszcie postanowił się ruszyć. Choć nie miał żadnego umówionego spotkania ani nawet pomysłu, co ze sobą zrobić, czuł, że musi rozprostować nogi i się przejść.
Tymczasem trzej mężczyźni schowali karty kredytowe do portfeli i zaczęli ciągnąć walizki na kółkach w stronę wyjścia.
- Konrad! - zatrzymała go Gertrud, gdy próbował niepostrzeżenie minąć recepcję.
Przystanął z nogą na pierwszym stopniu.
- Tak?
- Nie zapytasz mnie o Svena?
To pytanie go nie zaskoczyło. Gertrud doskonale wiedziała, że prędzej czy później i tak musiałby ją o to zapytać, chciał jednak z tym jeszcze trochę zaczekać. Nie dojrzał jeszcze do rozmowy o Svenie.
- Później, Gertrud. Z przyjemnością zapytam cię o Svena później.
Nagle poczuł, że nie może oderwać od niej wzroku. Trwało to kilka sekund. Stała bez ruchu za ladą recepcji, wyglądała jak fotografia, jak kadr z niemego filmu. Chwila ta ciągnęła się w nieskończoność. Odgarnęła z szyi rudy kosmyk, nie wypowiadając przy tym ani słowa.
Gdy Konrad wyszedł z hotelu, uderzyła go fala wilgotnego, niemal tropikalnego upału.
Choć było dopiero wczesne przedpołudnie, wiedział już, że popełnił błąd, zakładając pod spód na ciało podkoszulek. Chciał wrócić do pokoju i się przebrać, ale wówczas musiałby minąć recepcję, a to wydawało mu się w tej chwili niemożliwe. Zaczął się pocić.
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Idąc przed siebie bez celu, minął fontannę, samotnego sprzedawcę owoców na rynku, rzucił okiem na witrynę sklepu monopolowego, po czym ruszył w stronę kościoła.
„Powinienem się dowiedzieć, kiedy pogrzeb” - pomyślał. Przeszedł przez tory i wszedł
na cmentarz. Stała tam niepozorna, zbudowana z czerwonej cegły kaplica. Wielki czerwony buk rozpościerał swoje konary niczym Stwórca, biorący groby w opiekuńcze ramiona. Kop-czyki świeżej ziemi świadczyły o tym, że krety harcowały tu po zmroku, kiedy grabarz poszedł już do domu, jednak żwirowe ścieżki były zadbane. Nieopodal przy drewnianej szopie, znajdującej się tuż obok żywopłotu, stały oparte o ścianę grabie. Poza tym nie było widać nikogo, jedynie kilka srok dreptało tu i tam po nienagannie utrzymanych ścieżkach.
Nagle Konrad spostrzegł psa. Obdartego włóczęgę nieokreślonej rasy. Stał bez ruchu, daleko, na samym końcu ścieżki pod jałowcem i bacznie wpatrywał się w Konrada. Miał bu-robrązową skudloną sierść, był chudy i sprawiał wrażenie wycieńczonego. Zdawał się czujny i zarazem żywo zainteresowany tym, na kogo patrzy. Pomimo dużej odległości Konrad dostrzegł, że psu błyszczą oczy. Nigdzie nie widać było właściciela. „Czyżby żyły tu w okolicy dzikie psy?” - zastanowił się.
Pokręcił głową, odpowiadając sobie samemu na pytanie. W tej że chwili kundel podskoczył, jakby się czegoś przestraszył, dał susa w krzaki i zniknął.
„Czy ten pies czegoś ode mnie chciał?” - zapytał sam siebie Konrad.
Ruszył do przodu, idąc powoli między rzędami czarnych i czerwono-brązowych grani-towych nagrobków. Spoglądał na znicze z wypalonymi knotami i wazony pełne zwiędłych kwiatów. Odczytywał imiona, nazwiska i daty. Niektóre z nich brzmiały znajomo. Minęło wiele lat, ale kiedyś często tu przychodził.
Błądził wzrokiem po napisach, szukał, tak samo jak wtedy, choć dobrze wiedział, że niczego nie znajdzie. Szukał grobu Agnes.
„Może jest gdzieś pod bukiem? - pomyślał, opierając plecy o potężny pień i spoglądając w niebo. Przez gęstą koronę drzewa przedzierały się postrzępione promienie słońca. - Dlaczego mnie opuściłaś, Agnes?” - wyszeptał.
Rozdział 4
Obudziło go skamlenie psa. Stara suka drapała w wyjściowe drzwi, piszcząc przy tym żałośnie. Jak zwykle bladym świtem chciało jej się sikać. Westchnął, odchylił kołdrę i wygramolił się z łóżka, stając na patykowatych zdrętwiałych nogach.
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„Cholerne bydlę, że też nigdy nie może utrzymać - złorzeczył w myślach. - Powinno się ją zastrzelić, i byłby spokój”.
Gdy jednak dotarł do przedpokoju i napotkał proszące spojrzenie psa, przemknął mu przez myśl cień wyrzutów sumienia. Uchylił drzwi, wypuścił zwierzę na zewnątrz, po czym sam udał się do toalety. Deska była już podniesiona. Po chwili wpatrywał się w niemrawe krople, spadające do żółtobrązowej ceramicznej muszli. Strząsnął członek i schował go do kalesonów.
„Niewiele już z niego pożytku - pomyślał. - Być może nie tylko psa należałoby odstrzelić”.
W pierwszej chwili zamierzał wrócić do łóżka i spróbować zasnąć, ale się rozmyślił. Od śmierci Rut wczesne wstawanie stało się zwyczajem. Bynajmniej nie dlatego, że miał dużo do roboty, odkąd przeszedł na emeryturę. W zasadzie nigdy nie sypiał długo. Maciora poszła do rzeźni, a prosięta i kury zadowalały się paroma garściami kukurydzy. Wyglądało na to, że szarobura suka była jedynym stworzeniem, które go potrzebowało. Poczłapał do kuchni i wy-jął z szafki puszkę z kawą. Postawił na ogniu rondel z wodą, wsypał trochę kawy do filtra, po czym usiadł na krześle, czekając, aż woda się zagotuje.
Stary zegar z kukułką, kupiony przez Rut na pamiątkę wyprawy autokarowej w Alpy, ich jedynych spędzonych za granicą wakacji, wskazywał piętnaście po czwartej.
„Muszę go dziś naprawić” - pomyślał. Wiele tygodni temu głupia kukułka przestała wy-skakiwać i zwiastować kukaniem kolejną okrągłą godzinę. Choć wówczas, gdy Rut kupiła ten zegar w Sankt Anton, narzekał na nią i złorzeczył, musiał przyznać, że z czasem go polubił.
Zapewne trzeba będzie w nim wymienić tylko jakąś sprężynę.
Za oknem już się rozjaśniło, lecz minie jeszcze trochę czasu, nim słońce wzniesie się nad pagórki i pola. Wiodąca do głównej drogi wierzbowa aleja była pusta. I tylko przy rynnie hałasowały sroki. „Jasna cholera, żeby tylko znów nie zaczęły budować gniazda w kominie -
zaklął w myślach. - Trzeba będzie zadzwonić po kominiarza”.
Nagle dostrzegł coś, czego nie spodziewał się zobaczyć. Tuż za zakrętem stał jakiś samochód. Choć zasłaniały go wierzby i pszenica, w oddali wyraźnie było widać kawałek dachu i przedniej szyby auta. Mężczyzna zbliżył twarz do okna i zmrużył oczy, żeby lepiej widzieć.
Wokół panował całkowity spokój. „Kto ma do mnie jakąś sprawę tak wcześnie?” - zastanowił
się. Pomoc z opieki społecznej miała przyjść dopiero w czwartek, listonosz nigdy nie zjawiał
się przed obiadem, a gazetę przestał prenumerować dawno temu. Poza tym rzadko widywał tu kogoś jeszcze.
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Usłyszawszy bulgotanie wrzątku, podniósł się z krzesła i zalał kawę. Poczuł, że drży mu dłoń. Zirytowało go to.
Nagle dostrzegł kątem oka jakiś ruch za oknem. Było to zaledwie mignięcie, jakby ktoś zajrzał do środka i szybko się schował. Mężczyzna poczuł przyśpieszenie pulsu. „Co do kurw...?” - zaklął w myślach.
Z trzaskiem odstawił garnek, rozbryzgując gorącą wodę na płycie kuchenki. W połowie drogi do drzwi zawahał się i stanął. „Strzelba!- przypomniał sobie. - Muszę po nią pójść. I po naboje. Gdzie, do jasnej cholery, położyłem naboje, które kupiłem w Ystad?”.
Wtem ktoś zapukał do drzwi. W przedpokoju rozległy się trzy ciche, jakby niepewne stuknięcia.
Mężczyzna stanął jak wryty, nasłuchiwał. Dosłyszał jakieś szepty, ale nie potrafił rozróżnić słów.
„O tej porze na pewno nie przychodzi nikt, kto ma dobre intencje” - stwierdził w my-
ślach.
Całe szczęście, że zlekceważył przysłany przez policję nakaz oddania broni. Miałby po-zbywać się strzelby, za którą dał majątek? Co za pomysł!
Jak najciszej otworzył drzwi do szafy i wyjął broń. Amunicja leżała w szufladzie biurka. Rzucił okiem na czarno-białą ślubną fotografię w złotych ramkach, którą jemu i żonie zrobiono pół wieku temu na przykościelnym pagórku. Udało mu się przy tym dość sprawnie załadować dwa naboje. Znajoma wyślizgana kolba strzelby podziałała na niego uspokajająco.
Delikatnie przesunął po niej pięścią.
Zamek i zawiasy w tylnych drzwiach były dobrze naoliwione, dlatego udało się otworzyć je bez skrzypnięcia. W samych kalesonach i skarpetach ostrożnie przeszedł za róg domu.
Stąd widział samochód wyraźniej. Był to stary zardzewiały nissan. Miał wgnieciony lewy przedni błotnik i rozbity reflektor.
Mężczyzna powoli wychylił się za drugi róg.
Wtedy zobaczył sukę. Leżała na trawniku pod krzakiem piołunu, nieruchoma jak kawał
mięsa.
„Co do kurwy nędzy!”.
Jak tylko zrobił krok w stronę zwierzęcia, zauważył dwóch młodych mężczyzn. Kręcili się przy drzwiach, ale stanęli, zaskoczeni. Jeden miał w ręce łom, drugi wpatrywał się w męż-
czyznę z rozdziawionymi ze zdziwienia ustami.
- Co wy tu, kurwa, robicie, cholerne przybłędy?!
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Poczuł, jak krew uderza mu do głowy, pulsuje i dudni w skroniach niczym dzwony ko-
ścielne. Przeskakiwał bezradnym wzrokiem, patrząc raz na psa, raz na intruzów. Ci nagle za-częli się zbliżać, rozmawiając w jakimś obcym języku, potem po szwedzku, ale tak niewyraź-
nie, że mężczyzna nic nie rozumiał. Wciąż się zbliżali, byli już przy studni, a większy z nich nadal miał w ręce łom. Drugi gestykulował i po chwili wyjął coś zza paska. „To broń?” - go-rączkowo rozmyślał mężczyzna. Patrzył na ich mielące niezrozumiale gęby, czując, jak mózg gotuje mu się z wściekłości ze strachu. Nagle poczuł na policzku gładką jak jedwab kolbę strzelby. Bez wahania dwukrotnie nacisnął spust, raz za razem, ciskając napastnikami jak szmacianymi lalkami o ścianę domu.
Po chwili wdarł mu się do nozdrzy zapach prochu. Złamał strzelbę i wytrząsnął łuski na trawę.
Chwilę później nie wiedział, co zrobić. Spojrzał na psa, nie czując prawie nic. „Nieży-wa wydaje się taka mała” - pomyślał.
Dom adwokata stał tuż przy domu spokojnej starości. Otoczony był bujnym ciemnym ogrodem, pełnym wiekowych powykręcanych drzew owocowych.
Widok od ulicy zasłaniał wysoki żywopłot z bzu. Bluszcz porastający spiczaste ściany szczytowe z cegły połyskiwał na czarno. Starannie przystrzyżony trawnik spowijał cień, czuć było zapach zgnilizny, choć zalążki jabłek wyglądały na nie większe niż królicze bobki. Od domu bił chłód.
Na małym kamiennym podjeździe przed garażem stał mercedes, ciemny i błyszczący jak karawan.
Konrad zawahał się chwilę, w końcu jednak nacisnął dzwonek u drzwi. Zrobił dwa kroki w tył i czekał, aż otworzy mu wyprostowany sztywny lokaj, który, obrzuciwszy go pogardliwym spojrzeniem, zachęci wywołującym dreszcze głosem, by podążył za nim ciemnymi korytarzami. Nic się jednak nie wydarzyło, więc Konrad zadzwonił ponownie. Grube dębowe drzwi nawet nie drgnęły. Żeliwna kołatka była ciężka i masywna jak kowadło. Konrad uniósł
ją i puścił, a metal głucho zadudnił w szlachetne drewno.
W tej samej chwili ktoś otworzył.
- Siemasz! - rzuciła dziewczyna, równocześnie obracając się na obcasie w takim tempie, że krótka kraciasta spódniczka zafurkotała jak strój baletnicy. Nieznajoma miała blond włosy i pachniała fiołkami. Więcej Konrad nie dostrzegł, bo dziewczyna znikła gdzieś w przedpokoju. Zaraz jednak wychyliła się zza drzwi, wystawiając spoza futryny grzywkę w kolorze lnu.
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- No chodź! Biggan czeka na ciebie.
Wpatrywała się w niego dużymi zdziwionymi oczami, nie przestając żuć gumę. Z jej ust wydobył się wielki balon, po chwili pękł z głośnym mlaśnięciem, i dziewczyna dalej energicznie poruszała szczękami.
Kiwnięciem głowy zachęciła Konrada, by podążał za nią.
Drzwi do gabinetu adwokata Birgera B. Bereliusa były uchylone. Dziewczyna otworzy-
ła je, popychając biodrem, po czym kciukiem pokazała Konradowi, by wszedł. Ubrany w garnitur adwokat już podnosił się z krzesła na powitanie.
- Witaj, Konradzie! Usiądź, proszę.
Podał mu białą dłoń biuralisty, po czym gestem zachęcił, by zajął miejsce na krześle dla gości.
- Kawy?
- Tak, poproszę. Z odrobiną mleka, jeśli jest.
- Emmo, przynieś nam, proszę, dwie filiżanki kawy.
Dziewczyna ciężko westchnęła.
- Skończyła się już w termosie.
- No to trzeba będzie dorobić.
- Ale powiedziałeś, że mogę zrobić sobie przerwę.
Adwokat wykrzywił usta w wymuszonym uśmiechu.
- Przerwa może chwilę poczekać, moja panno.
Dziewczyna przewróciła oczami i wyszła z obrażoną miną.
- Nie jestem żadną cholerną twoją panną - wycedziła przez zęby, ledwo dosłyszalnie.
- To moja siostrzenica - wyjaśnił adwokat. - Potrzebowała jakiejś pracy na lato. Bardzo przepraszam...
Konrad kiwnął głową, wodząc wzrokiem po pomieszczeniu. Biurko było ciężkie, wy-konane z jakiegoś ciemnego gatunku drewna. Na podłodze leżał gruby orientalny dywan.
Jedna ze ścian w całości zastawiona była regałami, uginającymi się pod starymi rocznikami branżowych czasopism i literaturą prawniczą. Naprzeciwko wisiały portrety trzech pokoleń Bereliusów, zarazem członków Szwedzkiego Towarzystwa Adwokackiego, o czym świadczy-
ły zamocowane na ramach mosiężne tabliczki. Na płótnie namalowanym w nieco jaśniejszych barwach Konrad rozpoznał Birgera Bereliusa Młodszego.
Siedzący za biurkiem mężczyzna przybrał dobrych parę kilo od czasu powstania portre-tu. Wyglądał na niewiele ponad pięćdziesiątkę. Okulary w srebrnej oprawie opierały się na je-go idealnie prostym nosie. Miał zarumienione policzki, zaś cienki wąs pogłębiał wrażenie, że 30
adwokat prawie wcale nie miał brody. Jego głos był jasny i łagodny, choć pobrzmiewały w nim ostrzejsze dźwięki, jakby w młodości ćwiczył, by brzmieć bardziej męsko.
- Tak, to było dla nas naprawdę wielkie zaskoczenie - powiedział, otwierając granatową teczkę z aktami. - Chodzi mi o to, że zostawili tyle pieniędzy. Kto by pomyślał?
Zamilkł na moment, wertując papiery.
- Sądziłem, że wiem prawie o wszystkim, co się dzieje w Tomelilla. To małe miasteczko, jak wiesz. Wszyscy się tu znają. A przynajmniej tak się każdemu wydaje.
Konrad odchrząknął, czuł, że powinien coś powiedzieć. Od chwili gdy wszedł do tego mrocznego domu, wciąż starał się odnaleźć w pamięci jakieś obrazy z dzieciństwa. Prawnik powinien być w wieku Klasa. Spróbował go sobie wyobrazić młodszego o trzydzieści lat.
Bezskutecznie.
- Nie miałem o tym pojęcia - powiedział wreszcie.
- Jasne, że nie...
Berelius zamilkł i posłał Konradowi dwuznaczne spojrzenie.
- A tak z innej beczki - znów się odezwał, zmieniając temat, zupełnie jakby czytał w myślach Konrada. - Klas jest moim kolegą ze szkoły. Pewnie pamiętasz. Chociaż byłeś od nas dużo młodszy. Nie spotykaliśmy się zbyt często, no a potem wyjechałem do gimnazjum do Ystad i na studia do Lund.
- Przejąłeś firmę po ojcu?
- Który przejął ją po swoim. Tak, to było jakby z góry ustalone. Ale nie narzekam. Gdy się jest jedynym prawnikiem w okolicy, nie należy się uskarżać. Co to, to nie.
Spojrzał na poważnych mężczyzn na ścianie, drapiąc się w zamyśleniu pod ustami w miejscu, gdzie powinien mieć brodę.
- A ty? Zwiedziłeś cały świat, jak słyszałem. Ciekawa robota, co nie?
- W sumie tak...
Konrad nie miał ochoty opowiadać o sobie. Ludzie, którzy chcieli pokonwersować, zawsze sprawiali, że zamykał się w sobie. W tej chwili chciał się jedynie dowiedzieć, po co Berelius zaprosił go do siebie.
Na kilka sekund zapadła cisza. Adwokat zdjął marynarkę i powiesił ją na oparciu krzesła. Konrad dostrzegł wpięty w klapę znaczek z emblematem Rotary1. Błyszcząca spinka u krawata prawnika wyglądała na bardzo kosztowną.
1 Rotary - organizacja międzynarodowa, założona 1905 r. przez amerykańskiego adwokata Paula P. Harrisa. Jest stowarzyszeniem ludzi z różnych zawodów z całego świata, które świadczy pomoc humanitarną, promuje wysokie normy etyczne w każdym zawodzie i pomaga budować pokój na świecie (przyp. tłum.).
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- Okej, back to business. Jak wiesz, zajmuję się sprawą spadku. Wprawdzie to same formalności, ale prawo to prawo, i trzeba go przestrzegać. Sfinalizujemy sprawę, jak tylko pozwoli na to policja. Wystarczy mi obecność jednego ze spadkobierców, ale skoro obaj jesteście na miejscu, możemy się spotkać w komplecie. Ustalimy dogodny termin. Nie sądzę, żeby Herman i Signe trzymali w domu jakieś kosztowności, ale w banku jest tego sporo. Tak czy inaczej, jak już wszystko zbiorę do kupy, dokonamy podziału spadku. Nie przewiduję żadnych...
Adwokat przerwał wraz z wejściem siostrzenicy. Dziewczyna z trzaskiem postawiła na biurku tacę z dwiema filiżankami. Obrzuciła ich pogardliwym spojrzeniem, po czym bez sło-wa wyszła z pokoju.
- ...trudności - skończył zdanie Berelius, obojętnie wzruszając ramionami.
- Dobrze więc. Zatem zabierzmy się za to - powiedział Konrad.
Sam słyszał, że jego ton był przesadnie obojętny. Czuł się jednak tak, jakby nie docierał
do niego fakt, że odziedziczył kilka milionów koron. Przygnębiała go myśl o pieniądzach Hermana i Signe. Dlaczego nie przepuścili wygranej, kiedy mieli okazję? Dlaczego nie za-fundowali sobie luksusowego rejsu dookoła świata albo przynajmniej nowego samochodu?
Dlaczego nie oddali pieniędzy na głodujące dzieci? Konrad znał odpowiedź. Zabrakło im wyobraźni. Herman i Signe zwyczajnie nie mieli pomysłu, co zrobić z wygraną, więc po prostu wpłacili pieniądze na konto.
„To pieniądze naznaczone krwią” - przemknęło mu przez głowę.
Nie zamierzał sięgać po tak zaplamione pieniądze. Chciał wiedzieć, co się wydarzyło.
- Choć aż tak proste to nie jest - wyrwał go z rozmyślań Berelius.
- Co takiego?
- Że tak zwyczajnie podzielimy pieniądze.
- Nie?
- Niby nie powinno być problemu, ale... - prawnik odchylił się, wygodnie opierając plecy i splatając ręce na karku, jakby chciał sprawić wrażenie wyluzowanego. Plamy potu pod pachami wywołały odwrotny efekt.
- Chodzi o policję. Chcą, żeby poczekać, aż... no wiesz, aż sprawa się wyjaśni.
Konrad posłał mu pytające spojrzenie.
- Może zabrzmi to dziwnie - ciągnął adwokat. - Teraz, kiedy mam to powiedzieć sam, nawet trochę brutalnie, w końcu nikt tak naprawdę nie wierzy w to, żebyś to ty... Ale według prawa zabójca nie może dziedziczyć po swojej ofierze.
32
Berelius wyglądał na przestraszonego tym, co właśnie powiedział. Uśmiechnął się usprawiedliwiająco.
- Jeśli chcesz, mogę nawet... - wstał, sięgając po stojący na półce kodeks.
- Dzięki, nie trzeba - powstrzymał go Konrad. - Zrozumiałem.
Żaden z nich nie miał nic więcej do powiedzenia. W kilku słowach ustalili, że należy porozmawiać z Klasem o wycenie majątku, jaki pozostał w domu Hermana i Signe. Chwilę później adwokat odprowadził Konrada do drzwi.
Siostrzenica gdzieś zniknęła, ale w kuchni dudniła głośna muzyka. Ucichła w chwili, gdy Konrad i Berelius podawali sobie dłonie na pożegnanie.
Dzień dobry! Słuchacie wiadomości Radia Kristianstad. Dziś nad ranem pod domem w okolicy Onslunda zastrzelono dwóch młodych mężczyzn. Według policji zabójcą najprawdopodobniej jest właściciel domu, ale więcej szczegółów się nie podaje ze względu na toczące się w tej sprawie śledztwo. Nasz reporter dowiedział
się z dobrze poinformowanego źródła, że mężczyźni zostali zaskoczeni przez wła-
ściciela podczas próby włamania. Więcej wiadomości podamy w następnym serwisie...
Konrad i Berelius dłuższą chwilę patrzyli na siebie w milczeniu. Konrad starał się zrozumieć, co właśnie usłyszał, lecz zanim zdążył wysnuć jakiś wniosek, ciszę przerwał adwokat.
- Ożeż kurwa!
Był podekscytowany jak dziecko. Zza okularów widać było błysk podniecenia.
- Chyba wiesz, co to może oznaczać?
Konrad nic nie rozumiał: „Co się dzieje w tej zapadłej dziurze? Czy to jakieś pieprzone Chicago?”. Bezradnie potrząsnął głową.
- Bandziory włamywali się do starych ludzi - wyjaśnił Berelius triumfującym tonem. -
Okradali ich. Daję głowę, że to ci dwaj zabili Hermana i Signe.
Rozdział 5
Konrad często starał się przypomnieć, jak żył przed porzuceniem go przez matkę, lecz nigdy mu się to nie udawało. W pamięci utkwiły pojedyncze obrazy, niewyraźne i trudne do 33
odcyfrowania, a poza tym odczucia, często nieprzyjemne, zlewające się w rozmyte bagno.
Nie był pewien, czy ma ochotę się w nie zagłębiać.
Jasne, że liczył lata wstecz. Tamtego roku, gdy Agnes zniknęła, musiał mieć siedem lat.
Był rok 1968, tyle wiedział na pewno. 1968, rok rewolucji, zamieszek w Paryżu, rok, w któ-
rym dwóch czarnoskórych mężczyzn podniosło do nieba pięści w geście zwycięstwa, stojąc na podium igrzysk olimpijskich. Obecnie dla Konrada były to jedynie czarno-białe, odległe w czasie obrazy z telewizji. Podobnie jak widok radzieckich czołgów w Pradze, miażdżących ludzi i ich marzenia.
Najlepiej zapamiętał samotność i dwupokojowe mieszkanie, wyklejone szarawymi tapetami w równie szare, tylko trochę ciemniejsze kwiaty. Przyglądał się ich wzorom z bardzo bliska, śledził je od szaroburego linoleum w górę, aż do pożółkłego sufitu. W kącie pod sufitem wisiała pajęczyna. Powietrze nie pachniało zupełnie niczym, być może Konrad był zbyt zajęty - dłubał właśnie w nosie lub drapał się pod pachą - by cokolwiek poczuć. Na kanapie piętrzyła się sterta wyschniętego prania, a na kuchennym stole, tuż na wysokości wzroku chłopca, na desce do krojenia leżały nóż i bochenek chleba.
Gdy odwrócił głowę, zobaczył Agnes, siedzącą bez ruchu i wpatrującą się w okno. Krople deszczu uderzały o szybę i spływały po niej na parapet jak zimne łzy. Kasztanowiec za oknem rozpływał się i wyglądał jak ciemnozielona chmura. Wokół panowała zupełna cisza.
Słychać było tylko monotonne bębnienie deszczu o szybę. Stojąca na parapecie pelargonia straciła prawie wszystkie liście. Wyglądała smutno, chyba zrozumiała, że nikt jej nie uratuje, i całkiem się już poddała.
W pewnej chwili Agnes odwróciła głowę i spojrzała z góry na Konrada. Spróbowała się uśmiechnąć, i pod jej oczami utworzyły się cieniutkie zmarszczki. Jednakże wzrok mówił coś całkiem innego. Wyciągnęła rękę i pogłaskała chłopca po włosach. Palce miała zimne, jakby uszło z nich życie. Konrad gwałtownie odsunął głowę, choć wcale tego nie chciał.
Bardzo tęsknił za jej objęciami. Czy i wtedy za nimi tęsknił? Z pewnością. Choć obecnie miał w pamięci jeszcze jedno uczucie. Wściekłość. Chciał zabić tego, kto sprawił, że Agnes była taka smutna.
Do stojącego między cmentarzem a boiskiem sportowym domu, pokrytego szarym eternitem, Konrad wprowadził się trzy dni przed rozpoczęciem szkoły. Herman i Signe czekali na niego na schodach. Wymieniali niepewne spojrzenia. W końcu decyzję podjęto tak szybko.
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„Na jak długo?” - próbował dowiedzieć się Konrad. Niestety, zarówno policjant, jak i szorstka pracownica opieki społecznej, która pomogła mu spakować rzeczy, udawali, że nie słyszą pytania. Kobieta była wyprostowana i strzelista jak brzoza, miała na sobie brzydkie żółte okrycie, przypominające kapę, które sięgało prawie do ziemi. Widać było spod niego tylko parę dużych brązowych butów na szerokich obcasach ze skórzaną rozetą na noskach.
Prowadząc Konrada do samochodu, ścisnęła mu rękę tak mocno, że poczuł ból. Ani razu się do niego nie schyliła, a on też nie podniósł wzroku i nie spojrzał jej w twarz.
- Twoja mama musi odpocząć - powiedziała. - Ale u Hermana i Signe będzie ci dobrze.
- Gdzie jest moja mama?
- W sanatorium. Nie myśl już o niej.
Konrad nie wiedział, co to jest sanatorium. Nie brzmiało to zbyt przyjemnie. Nie miał
jednak odwagi zapytać, więc siedział cicho przez całą krótką podróż do nowego domu.
Mężczyzna i kobieta, stojący na schodach szarego budynku, mieli szorstkie dłonie.
Pachnieli zupełnie obco, ale sprawiali miłe wrażenie. Byli jakby owalni, okrągli. Ostrożnie pogładzili Konrada po głowie. Jak tylko wzięli jego walizkę, chłopiec wsunął ręce do kieszeni i wbił wzrok w podłogę. Na szafce na buty w przedpokoju stały para ubłoconych gumowych kaloszy i trzy pary czarnych drewniaków. Z kuchni dobiegał zapach świeżo upieczonego ciasta. „To już coś” - pomyślał Konrad. Na stole zobaczył półmisek z cynamonowymi bułeczkami, nakryty ściereczką.
Jedli w milczeniu. Herman głośno siorbał kawę, a Signe mieszała w swojej filiżance, głośno uderzając łyżeczką o porcelanę.
Pracownica opieki społecznej siedziała najbliżej drzwi. Nie zdjęła kapelusza; podnosząc filiżankę do ust, daleko odchylała mały palec. Konrad dostał rozwodniony sok malinowy.
- Mamy nadzieję, że ci się u nas spodoba - odezwała się Signe.
Konrad milczał.
- Mamy króliki. Są w klatce za domem - dodał na zachętę Herman. - Potem ci je poka-
żę.
Po dziesięciu minutach kobieta z opieki społecznej zaczęła zbierać się do wyjścia.
- No dobrze, to chyba wszystko. Zobaczymy, jak się wszystko ułoży - zwróciła się do Hermana, kiwając głową.
- Wszystko w rękach Pana - westchnęła Signe.
- Zachowuj się porządnie - poleciła Konradowi, wychodząc.
Herman i Signe odprowadzili ją do przedpokoju. Konrad został przy stole, nie wiedząc, jak się zachować. W końcu sięgnął po kolejną bułeczkę, głównie dlatego, by zapełnić świdru-35
jącą pustkę w żołądku. Nad rosnącą za oknem jabłonią wisiały ciemne chmury, w jej koronie zatrzepotał skrzydłami szary wróbel. Z przedpokoju dobiegały ściszone głosy, potem ktoś otworzył drzwi i po chwili je zamknął. Herman i Signe stanęli w progu kuchni i wpatrywali się w Konrada. Herman podrapał się w głowę. Signe podeszła do zlewu i zabrała się do zmy-wania. - Chcesz zobaczyć swój pokój? Nie czekając na odpowiedź, Herman obrócił się na obcasie i ruszył schodami na piętro. Konrad patrzył chwilę na jego wytarte, zwisające z tyłka robocze spodnie, po czym wreszcie podążył za nim, trzymając w garści kolejną bułkę.
Na górze było czworo drzwi. Pierwsze po prawej, które wiodły do sypialni Hermana i Signe, były uchylone, i Konradowi udało się dostrzec kawałek biurka oraz zieloną kwiecistą tapetę. Następne były zamknięte. Wisiał na nich kawałek tektury z namalowaną czarnym tuszem czaszką nad skrzyżowanymi piszczelami oraz napisem: „Wstęp tylko dla białych”. Na lewo od łazienki był pokój Konrada.
- Tu mieszka Klas - wyjaśnił Herman, wskazując zamknięte drzwi. - Nie przejmuj się nim za bardzo.
Konrad wpatrywał się w złowrogą tekturową tabliczkę. Nie rozumiał słów, ale czaszka zrobiła na nim wrażenie.
- Czy on jest niebezpieczny? - zapytał. Herman roześmiał się.
- Nie, skąd. To zwyczajny chłopak. Chociaż jest już prawie dorosły.
Konrad nie zrozumiał, co w tym było śmiesznego. Wszedł do swojego pokoju. Powietrze wewnątrz było zatęchłe, jakby od dawna nikt nie otwierał tu okna. W rogu stało wąskie łóżko nakryte zieloną narzutą. Biurko udawała drewniana płyta postawiona na dwóch stoja-kach stolarskich. Na podłodze leżał szmaciany chodnik w paski, zaś na wzorzystej szarej ścianie naprzeciwko okna wisiał haftowany obraz przedstawiający Świętą Rodzinę z Jezu-skiem w kołysce, a wokół niego Trzech Króli. Twarz Józefa była niewyraźna, bo w jej miejscu poluzował się ścieg, i parę nitek zwisało.
- Cóż, z czasem na pewno uda nam się tu trochę lepiej urządzić - powiedział Herman. -
Powiesisz jakiś plakat czy co.
Spojrzał bezradnie na Konrada dużymi błyszczącymi szarymi oczami, po czym obrócił
się do niego plecami i zaczął się rozglądać po pokoju, jakby przeprowadzał inspekcję i obmy-
ślał różne warianty umeblowania.
- Sporo by tu można zrobić...
Pogwizdał chwilę pod nosem, lecz zaraz znów ucichł. Chwilę później odezwał się cał-
kiem innym głosem.
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- Nie smuć się, Konrad. W twoim wieku wielu rzeczy się nie rozumie. Ale wszystko będzie... dobrze.
Chrząknął i głośno przełknął:
- Postaraj się nie smucić.
Tym razem zabrzmiało to jak szczera prośba.
Wszystkim, co Konrad widział w Hermanie, były jego obwisłe na tyłku spodnie i ubrane w kraciastą flanelę plecy.
Smutny?
Konrad nie był smutny.
Był wygasłym wulkanem. Przez ponad dwa tygodnie, od wieczoru gdy Agnes nie wró-
ciła do domu, wypluwał z siebie wrzącą lawę. Krzyczał i wył, kopał i gryzł. Płakał i zadawał
pytania, miotał oskarżenia i przekleństwa tak długo, aż w końcu zabrakło mu sił.
Tamtego dnia ogarnęła go pustka.
Był skorupą chłopca, poruszającą się między woskowymi lalkami na scenie, nie był
jeszcze świadom, że scena ta stanie się jego nowym domem.
Konrad leżał w łóżku i na siłę zaciskał powieki, choć bardzo chciało mu się sikać i czuł, że pęcherz zaraz pęknie. W końcu musiał się poddać.
Nie zamierzał zsikać się w łóżko pierwszej nocy w nowym domu.
Chwilę błądził dłonią w ciemności, aż udało mu się wymacać i włączyć lampkę przy łóżku. Nagła jasność zakłuła go w oczy tak, że musiał zmrużyć powieki. Rozejrzał się wokół i zobaczył wszystko to, o czym udało mu się na chwilę zapomnieć we śnie, na dodatek jeszcze groźniejsze nocą niż wówczas, gdy kładł się spać. Pokój pachniał nieznanym. Wezgłowie łóżka, na którym powiesił ubranie, rzucało na drzwi złowrogi cień. Cień był czarny. Konrad widział w nim wiedźmę z kosą na ramieniu. „Czyżby się poruszyła?”. Skierował strumień światła na ścianę.
Ostrożnie zrobił kilka kroków. Na bosaka. Podłoga była zimna i trochę skrzypiała.
„Gdzie jest łazienka?”.
Wysikał się tuż przed pójściem do łóżka, ale był wtedy tak zmęczony, że niczego nie zapamiętał. Herman i Signe powiedzieli: „Dobranoc”, zgasili światło i zamknęli drzwi. Zasnął
natychmiast.
Nacisnął klamkę najciszej jak umiał. Za nic nie chciał nikogo obudzić. Zamierzał szybko się wysikać i wrócić do łóżka.
Na ścianie wisiała lampa z kloszem z płyty wiórowej. Rzucała na przedpokój słabą żółtą poświatę. Dzięki niej Konradowi udało się znaleźć łazienkę. Bezgłośnie zamknął za sobą 37
drzwi, podniósł w ciemności deskę sedesową i skierował strumień w dół tak precyzyjnie, jak zdołał. Usłyszał ciche ciurkanie, więc trochę zmienił kąt, żeby strużka moczu spadała prosto na ściankę muszli.
Już miał się wślizgnąć do pokoju, gdy usłyszał ściszone głosy. Dobiegały z kuchni, były dość niewyraźne. Początkowo nie zamierzał się im przysłuchiwać, lecz nagle ktoś głośno krzyknął:
- Dzieciak tej polskiej kurwy!? Czy wam już kompletnie odpierdoliło!?
Konrad zamarł. Usłyszał, jak ktoś ucisza zdenerwowany głos. Musiał to być Herman, mogła być też Signe. Nie słyszał jednak, co mówili.
Powoli podszedł do poręczy schodów, przycisnął czoło do drewnianych pionowych tralek balustrady i spojrzał w dół.
Drzwi do kuchni były uchylone. Przez szparę wydostawał się strumień światła, rozja-
śniając kawałek chodnika w przedpokoju.
Konrad mocniej przycisnął twarz do sosnowych tralek, próbując zajrzeć do środka. Zobaczył wysokiego chłopaka w bluzie w niebiesko-białe paski. Miał krótko ostrzyżone blond włosy; kiedy obrócił głowę, Konrad dostrzegł, że miał czerwoną ze złości twarz. Wygrażał
zaciśniętą pięścią.
- Czy wy jesteście jacyś niedorozwinięci!?
- Ależ Klas, kochanie - rozległ się głos Hermana - przecież to nie takie straszne. On jest bardzo miły...
- Mam w dupie to, że jest miły! Ma się wynosić!
Ostatnie słowa chłopak wykrzyczał, w kuchni zapadła cisza.
Konrad słyszał bicie własnego serca. Przycisnął dłoń do piersi, żeby je uciszyć. Nagle wściekły głos znów się odezwał, tym razem jednak spokojniej.
- Niech jedno będzie dla was jasne. Albo on, albo ja. Albo dzieciak tej Polki, albo wasz własny syn.
Przez kilka sekund wszyscy milczeli. W końcu odezwała się Signe, chociaż Konrad z trudem rozpoznał jej głos, który za dnia był łagodny i zwiewny jak motyl, w tej chwili zaś stanowczy.
- Wszyscy nosimy w sobie grzech - powiedziała. - Już nigdy więcej nie będziemy o tym rozmawiać, Klasie. Dobrze wiesz, i my też doskonale wiemy, że dźwigamy na barkach grzech, za który trzeba odpokutować.
Konrad nic nie rozumiał, ale dotarło do niego, że nocna rozmowa w kuchni dotyczyła jego.
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Nie zadając sobie trudu, by się skradać, szybko pobiegł do pokoju, przycisnął twarz do poduszki, naciągnął kołdrę na głowę i zacisnął powieki.
Rozdział 6
Następnego ranka Konrad się dowiedział, że Örjan Palander wciąż tkwi na posterunku.
Choć ledwo rozpoznał jego twarz na niewyraźnym zdjęciu w gazecie, imię i nazwisko na pewno nie pozostawiało wątpliwości. Niemożliwe, żeby w jednym miasteczku dwóch dziennikarzy nazywało się Palander. A już na pewno nie w jednej redakcji.
„Mój Boże! - pomyślał Konrad. - Ten facet musi mieć już ze sto lat”.
Pamiętał go z dzieciństwa, wielkiego, grubego mężczyznę w kraciastym, wciśniętym na łysą głowę kaszkiecie. Zawsze w ruchu, zziajany i czerwony na twarzy, z aparatem marki Nikon dyndającym na wysokości brzucha. Ludzie patrzyli na niego jak na cudaka, mimo że co jakiś czas zdradzał oznaki humanistycznego wykształcenia. Krążyła plotka, że trochę mu od-biło, bo w młodości przeczytał za dużo książek. Być może był młodszy, niż ludzie sądzili, zmyleni jego łysiną.
Sądząc po zdjęciu w gazecie, Palander dorobił się solidnych wąsów, które czyniły męż-
czyznę podobnym do morsa. Konrad postanowił go odwiedzić.
Zanim jednak odszedł od stolika w hotelowej jadalni, uważnie zapoznał się z informa-cjami dotyczącymi wydarzeń w Onslunda, relacjami z „rzezi”, jak nazwali to wydarzenie dziennika rze. Wiadomości w gazecie „Ystads Allehanda” nie różniły się wiele od tych, które usłyszał w serwisie radiowym dzień wcześniej, a o których potem przeczytał w gazecie
„Sydsvenska Dagbladet”. Obaj zabici mężczyźni mieli po dwadzieścia lat. Pochodzili z albań-
skich rodzin, które uciekły z Kosowa do Szwecji w latach dziewięćdziesiątych. Wszystko wskazywało na to, że zostali przyłapani na gorącym uczynku, próbując się włamać do domu starszego mężczyzny. Obaj zostali trafieni pociskami dużego kalibru, jeden dostał w twarz, drugi w szyję, zginęli na miejscu.
Gazety rzecz jasna spekulowały na temat związku tego zdarzenia z zabójstwem Hermana i Signe Jönnsonów. Cztery osoby zastrzelone w jednej gminie w ciągu tygodnia. To nie mógł być przypadek. Nikt jednak nie znał przekonujących faktów, wszyscy odsyłali więc do policji, która uparcie milczała.
W osobnym komentarzu Palander pisał o ostatnich wydarzeniach w Tomelilla. Albań-
czycy z Kosowa starli się ponoć niedawno z lokalną młodzieżą. „Pozostaje niejasne, czy strzelanina w Onslunda ma coś wspólnego z tą sprawą” - podsumował.
39
W jednym miejscu stary dziennikarz przekazał więcej niż konkurencja, podając garść informacji o zabójcy młodych Albańczyków. Napisał, że jest nim siedemdziesięciopięcioletni wdowiec, były rolnik, nigdy wcześniej niekarany, teraz zatrzymany przez policję i oczekujący na aresztowanie. Prawdopodobnie zostanie oskarżony o zabójstwo. Palander zaznaczył też, że ów mężczyzna był ławnikiem w sądzie w Ystad, a wcześniej działaczem Szwedzkich Demokratów.
W chwili gdy Konrad zamierzał wyjść z hotelu, w jego kieszeni zabrzęczała komórka.
Dzwoniła Maria, była wyraźnie zaniepokojona.
- Cześć, tato, dlaczego się nie odzywasz?
- Maria, cześć, malutka. Miałem właśnie zadzwonić...
- Przeczytałam, że w okolicy Tomelilla trup się gęsto ściele - przerwała mu córka. - No i w końcu dotarło do mnie, że to przecież krewni. Czy jak tam ich nazwać. Nie żebyś mnie kiedyś do nich zabrał, ale mimo wszystko.
- Rodzice adopcyjni. Mówisz o Hermanie i Signe, którzy mnie adoptowali, kiedy byłem mały. Czyli przybrany dziadek i przybrana babka...
- Mniejsza o to, jak ich nazywać. Jak się masz?
Konrad zrobił głęboki wdech i zamyślił się na moment.
- Ja wiem, chyba okej. Jestem trochę oszołomiony. Tak, to dobre słowo, oszołomiony.
- Cholera, ale to okropne. Skąd ty pochodzisz? Co to za miejsce? Chyba założę tam kancelarię, jak skończę studia.
Konrad uśmiechnął się pod nosem. „Moja krew” - pomyślał, choć dobrze zdawał sobie sprawę, że Maria jest wszystkim tym, czym on sam nie jest. Wprawdzie już wiele lat temu jej matka postanowiła, że nigdy więcej w życiu się do niego nie odezwie, ale Maria zdawała się nie żywić do niego urazy. Obecnie była na dobrej drodze do ukończenia studiów prawniczych i zamierzała zostać adwokatem.
- Spotkałem się wczoraj z tutejszym prawnikiem. Gość odziedziczył kancelarię po ojcu, który wcześniej przejął ją od swojego ojca. Podejrzewam, że przydałaby mu się konkurencja.
Maria roześmiała się na drugim końcu linii. Konrad zastanowił się, kiedy ostatnio z nią rozmawiał. Chyba ponad miesiąc temu.
- Powinniśmy się zobaczyć - zaproponował nieśmiało.
- Wystarczy wsiąść do pociągu do Sztokholmu. Wiesz, gdzie mnie szukać.
Nie był pewien, czy w jej głosie zabrzmiał ton oskarżenia.
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- A co u ciebie, Mario?
- O mnie się nie martw, wiesz, że jestem stabilna, chociaż nie mam pojęcia, jak to moż-
liwe, gdy się ma takich rodziców. A propos, niedawno rozmawiałam z mamą. Prosiła mnie gorąco, żebym się z tobą nie kontaktowała. Ależ wy jesteście dziecinni!
- To przecież nie ja... - próbował się bronić Konrad, ale szybko pojął, że byłaby to bezsensowna dyskusja.
Jeśli miałby wskazać coś, co w jego życiu raz na zawsze się skończyło, było to właśnie małżeństwo z matką Marii. Jak to możliwe, że kobieta, z którą przez wiele lat dzielił łoże, lodówkę, kosz na brudną bieliznę, kobieta, która urodziła mu córkę, nic dla niego już nie znaczyła?
- Zatem nie pozdrawiaj jej ode mnie - odezwał się w końcu z udawaną obojętnością.
Rozmawiał z córką jeszcze przez parę minut, chodząc tam i z powrotem po hotelowym foyer. Maria wypytywała go o zabójstwo Hermana i Signe oraz śledztwo, jakie prowadziła w tej sprawie policja. On natomiast zadał jej standardowe pytanie o chłopaka, choć wiedział, że Maria mu nie odpowie. Na zakończenie obiecał, że odwiedzi ją w Sztokholmie. Tęsknił za córką, ale nie wypowiedział tego wprost. Przez moment wahał się, czy powiedzieć jej o spadku. Wiadomość o odziedziczonych milionach koron wciąż brzmiała niesamowicie, drażniła go jak wełniany sweter, założony na nagie ciało. Z dnia na dzień miał zostać bogaczem. O ile policja nie uzna, że to on jest zabójcą, rzecz jasna. W to również Konrad wciąż nie mógł
uwierzyć. Przecież chyba jeszcze nie zwariowali? Postanowił, że tym razem o niczym Marii nie powie.
- A Sonia, co u niej słychać?
Konrad był zaskoczony, choć pytanie to nie powinno go dziwić.
Co słychać u Soni? Przecież Konrad nie miał o tym pojęcia.
Sonia Kronstadt, niemiecka artystka z dobrej rodziny, która nie chciała mieć z tą swoją rodziną nic wspólnego. Od dwudziestu lat mieszkała w Berlinie, gdzie odniosła spory sukces w niewielkich galeriach na Prenzlauer Berg. Znana przede wszystkim dzięki wystawie body art z połowy lat dziewięćdziesiątych pod tytułem „Die Mauer in uns” („Mur w nas”), która została doceniona przez krytyków. Według recenzenta „Berliner Zeitung” wystawa „bezkompromisowo zdemaskowała psychiczne mury, jakie wznosi w sobie współczesny człowiek”.
Poza tym autorka lukratywnych dzieł pop-artu w duchu Andy'ego Warhola, sprzedawanych w jej własnym atelier, położonym nieopodal Zionskirche. Słowem, Sonia to artystka umiejąca zarobić pieniądze. Przez ostatnich zaś dwanaście lat była przede wszystkim obiektem gorące-go pożądania ze strony Konrada.
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„A więc co słychać u Soni?”. Konrad nie miał pojęcia. Nie wiedział nawet, czego sam by jej życzył.
- Ostatnio niezbyt nam się układa - odrzekł wymijająco.
- Aha, no tak - odparła kwaśno Maria.
- Ale dzwonimy do siebie. Czasem. Zobaczymy, co z tego będzie - starał się jakoś wy-brnąć.
Usłyszał ciche westchnienie i zobaczył oczyma wyobraźni, jak córka kręci głową, potrząsając ciemnymi lokami.
- Jesteś beznadziejny - skwitowała.
- Taa... ja też cię kocham.
- Czasem zastanawiam się, czy kiedykolwiek dorośniesz.
- Być może właśnie próbuję to zrobić - odpowiedział całkiem poważnie.
Örjan Palander ledwie zdążył otworzyć pierwszą puszkę piwa Norrlands Guld, gdy w drzwiach redakcji stanął Konrad. Za plecami przyjemnie zabrzmiał zamocowany przy wejściu dzwoneczek. Redaktor zamarł na moment, błyskawicznie nakrywszy poranne piwo gazetą.
Dopiero po chwili podniósł wzrok i spojrzał na gościa.
- Kurwa, aleś mnie przestraszył. Myślałem, że to Solveig - powiedział z wyraźną ulgą i cisnął gazetę w kąt.
Zmrużywszy oczy, pociągnął kilka długich łyków. Konrad patrzył na podskakujące rytmicznie jabłko Adama i błyszczące krople spływające dziennikarzowi z czoła na szyję.
Po chwili w pokoju rozległ się głośny głęboki wdech i zaraz po nim dudniące jak trzę-
sienie ziemi beknięcie. Dopiero potem Palander podniósł powieki.
- Kupili nas jakiś czas temu - wytłumaczył, jakby miało to cokolwiek wyjaśnić. - Znaczy się Bonniers nas kupił. Teraz już wszystko do nich należy. „Dagens Nyheter”, „Sydsven-skan”, Expressen”, TV4, you name it. Przysłali mi tu taką jedną do sprzedaży ogłoszeń, i od tego czasu nie można nawet wypić browaru bez jej ciągłego zrzędzenia.
W pokoju panował zaduch, mimo że na szafce naprzeciwko biurka całą parą pracował
wiatrak. Było nieomal tak gorąco jak na zewnątrz. Konrad poczuł, że zdążył oblać się potem w trakcie krótkiego spaceru z hotelu do redakcji. Palander musiał dostrzec jego tęskne spojrzenie.
- Wyglądasz, jakbyś też miał ochotę...
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Konrad potwierdził skinieniem, więc dziennikarz podniósł się z trudem i chwiejnym krokiem podszedł do lodówki. Jego spodnie w kolorze khaki były tak znoszone, że aż błyszczały na tyłku, a kieszenie wędkarskiej kamizelki pękały w szwach od wypełniających je szpargałów. Wreszcie podał Konradowi puszkę piwa, na której natychmiast skropliła się para.
- Musisz się obejść bez szklanki.
Puszka otworzyła się z miłym dla ucha syknięciem, i za moment Konrad pociągnął kilka łyków zimnego płynu. Pozwolił sobie na głośne beknięcie, powodowany przede wszystkim męską solidarnością, po czym wyjrzał przez podniesione nieco żaluzje.
- Chyba dziś też będzie upał...
Örjan Palander wygładził palcami wąsy. Konrad zauważył, że zarost redaktora jest na-woskowany. „A więc żyją jeszcze ludzie, którzy to robią?” - zdziwił się w myślach.
- Taa... - odparł dziennikarz, rozsiadając się ciężko w fotelu. - Cały tydzień ma być go-rąco, jeśli wierzyć temu długowłosemu. No wiesz, temu, co zapowiada pogodę w telewizji.
Wygląda jak Deep Purple na pierwszej komunii.
Przeciągnął dłonią po łysej głowie, po czym strząsnął krople potu na podłogę. Posłał
Konradowi tajemnicze spojrzenie, szelmowsko się uśmiechnął i zaczął recytować: „Przyprowadźcie utuczone cielę i zabijcie. Będziemy ucztować i bawić się, ponieważ ten mój syn był
umarły, a znów ożył; zaginął, a odnalazł się”2.
Konrad zaśmiał się, lecz sam usłyszał, że zabrzmiało to jak prychnięcie.
- Ewangelia świętego Łukasza - wyjaśnił Palander. - Syn marnotrawny. To o tobie. Ty jesteś synem marnotrawnym, który wrócił.
- Synem marnotrawnym? Ja? Tym ukochanym? Chyba żartujesz!
- No tak, trudno by było obsadzić rolę ojca.
Obaj zamilkli na moment, nie wiedząc, co powiedzieć. Konrad zdał sobie nagle sprawę, że w ogóle się nie przywitali ani się sobie nie przedstawili. W tej chwili wydawało mu się to zbędne, choć nie przypominał sobie, by kiedykolwiek wcześniej rozmawiał z Palanderem.
Pamiętał jedynie jakieś krążące o nim plotki i to, że widywał go przejeżdżającego na rowerze.
- Pewnie wiesz, kim jestem - odezwał się.
- Wszyscy wiedzą. Ale nie wyobrażaj sobie zbyt wiele, mało kto słyszał o twoich dziennikarskich dokonaniach. Zaczęli o tobie gadać po śmierci Hermana i Signe.
- I co mówią?
2 Biblia Tysiąclecia, Wydawnictwo Pallottinum, Poznań 2003 (przyp. tłum.).
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- Eee tam, sami nie wiedzą, w co wierzyć. Starsi pamiętają, że twoja matka zniknęła i zostałeś adoptowany. Poza tym gadają o tej wygranej na loterii.
- Dzięki, że nie napisałeś o tym w gazecie.
- Don't you worry. To jutrzejsza cover story. A przynajmniej mam taką nadzieję.
- I będę miał na karku wszystkich twoich kumpli po fachu?
- Możliwe. Będziesz musiał znaleźć jakiś sposób, żeby ich z siebie strząsnąć.
Konrad wlał do gardła ostatni łyk piwa, zgniótł puszkę wrzucił ją do kosza na śmieci.
Czuł działanie alkoholu, wzmożone przez upał.
- Jasne, że ludzie są w szoku - ciągnął Palander. - Musisz to zrozumieć. Mają prawo do informacji. Najpierw dochodzi tu do brutalnego zabójstwa, a teraz ten mały shoot out Torego Tortenssona w Onslunda. To sporo akcji jak na taką wiochę.
- Tak się nazywa? Tore Torstensson?
- Exactemente.
- Napisałeś, że należy do Szwedzkich Demokratów.
- No pewnie, sporo ich tu mamy. I nie jest to szczególny powód do dumy. W pewnym miejscu w Szwecji te barany urządziły sobie w tym roku na pierwszego maja pochód z niebiesko-żółtymi flagami. Zgadnij, co to za miejsce!
- Tomelilla?
- Właśnie. Socjaldemokraci odwołali swój pochód i w zamian mieliśmy małą patetyczną nacjonalistyczną procesję. Uczestników było z tuzin, ale mimo wszystko...
- A Torstensson?
- No pewnie że był.
Örjan Palander wbił w swego rozmówcę baczne spojrzenie. Konrad stwierdził, że dziennikarz ma dość gładką skórę wokół oczu, choć jest w wieku prawie emerytalnym. Co najmniej.
Redaktor mruknął niewyraźnie pod nosem, po czym, pogrzebawszy w przepastnej kieszeni kamizelki, wyłowił z niej metalową papierośnicę z czarnymi jak węgiel cygaretkami.
Zaproponował jedną Konradowi, lecz ten odmówił, potrząsając głową. Palander zapalił, i po chwili uniosła się nad nim cuchnąca jak bagno chmura dymu.
- Kupuję je w Polsce - wyjaśnił. - Są prawdziwe, z Kuby, a przynajmniej Polacy tak twierdzą. Zajebiście tanie, a przy tym mocne jak skurwysyn. Ale muszę uważać, kiedy w pobliżu krąży smoczyca. - Kiwnął głową w kierunku biurka koleżanki zajmującej się ogłosze-niami.
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- Myślisz, że istnieje jakiś związek? - spytał Konrad. Zdał sobie sprawę, że jego głos zdradza zniecierpliwienie. - Chodzi mi o te morderstwa - dodał. - Może to ci chłopcy z Kosowa zabili Hermana i Signe.
Palander wzruszył ramionami i w skupieniu wpatrywał się w sufit, jakby szukał czegoś w pamięci.
- Jeżeli dasz mi sześć linijek napisanych przez najbardziej uczciwego człowieka, i tak znajdę w nich coś takiego, za co można by go powiesić.
Konrad uniósł brwi, zaskoczony.
- Richelieu. Ten francuski kardynał, no wiesz - wyjaśnił dziennikarz. - Gość znał się na rzeczy. Poza tym nikt nie powie, że ci dwaj z Onslunda byli święci. Za to możesz być pewien, że znajdzie się tu całkiem sporo takich, którzy twierdzą, że Torstensson miał pełne prawo wymierzyć sprawiedliwość, odstrzelając im łby.
- A co ty o tym myślisz?
- Boja wiem, może rzeczywiście działał w obronie własnej.
Nagle Palander zaczął czegoś szukać w stercie leżących na biurku papierów. Mruczał
przy tym pod nosem, aż w końcu wyłowił jakąś kartkę.
- Widziałeś to? - zapytał, machając żółtą ulotką.
Konrad sięgnął po nią i zaczął czytać.
Uwolnić Torego Torstenssona!
Uczciwy mieszkaniec Onslunda został bezprawnie aresztowany. Jedynym jego przestępstwem była obrona własnego domu przed bandytami. Połączmy siły i zaprotestujmy przeciwko bezprawiu. Czwartek, godz. 20.00, Rynek Główny w Tomelilla.
- To dziś wieczór - westchnął Palander.
- Kto rozprowadza te ulotki?
- Przecież widzisz, że nie ma podpisu.
- Będzie jakieś zgromadzenie? - dopytywał się Konrad.
Nagle stanęła mu przed oczami scena linczu rodem z amerykańskiego westernu z lat sześćdziesiątych z pochodniami, lassem i wszystkim, co trzeba. Choć jeśli tłum w Tomelilla zechce kogoś powiesić, pewnie nie będzie to Torstensson.
- Podejrzewam, że przyjdzie sporo ludzi - powiedział Palander, trąc w zamyśleniu gład-ko ogoloną brodę. - Od jakiegoś czasu w miasteczku panują niespokojne nastroje. Do domów 45
koło starej szkoły wprowadziły się rodziny uchodźców. Kiedy stąd wyjeżdżałeś, były tam chyba jeszcze same pola. Większość to pewnie uczciwi ludzie, ale są wśród nich i chuligani.
Tutejsi więc z radością zwalają na nich winę za całe zło. Taa... doszło do paru bójek. A to, kto pierwszy rzucił kamień, wiedzą tylko Bóg i Allah.
Skrzekliwy dzwonek przerwał wypowiedź Palandera. Dziennikarz odebrał telefon i dłu-go słuchał, co jakiś czas rzucając krótki komentarz. Konrad wstał, dając do zrozumienia, że nie chce przeszkadzać w rozmowie. Podszedł do okna. Rynek był niemal całkiem wyludnio-ny, nawet handlarz warzywami nie rozłożył tego dnia swojego straganu. Fontannę wyłączono, a na powierzchni stojącej nieruchomo wody w zbiorniku utworzyła się warstwa z pyłków i nasion drzew. Na zacienionej ławce obok sklepu monopolowego siedział jakiś wynędzniały menel. Wyglądał, jakby spał. A może nie żył.
Palander zabębnił palcami o blat, wyrywając Konrada z zamyślenia. Gdy odwrócił się od okna, zauważył, że dziennikarz wskazał mu palcem lodówkę, po czym wystawił dwa palce. Domyśliwszy się, o co mu chodzi, Konrad wyjął z chłodziarki dwie puszki piwa. Palander odłożył słuchawkę.
- Kolega z „Expressen”. Pytał, czy mogę dać mu jakieś wskazówki. W hotelu zatrzyma-
ła się całkiem spora grupa dziennikarzy ze Sztokholmu i Malmö, zauważyłeś? Jutro ich już nie będzie.
- Dałeś mu coś?
- Co takiego?
- Pytam, czy dałeś mu jakąś wskazówkę.
Palander prychnął z odrazą.
- Skąd. Będzie musiał zaprosić mnie na solidny obiad. Poza tym nie wiem nic, czego on sam nie może wyniuchać.
Nagle redaktor zrobił dziwną minę i spojrzał na swojego gościa tak, jakby doznał
olśnienia.
- A ty? Czy zamierzasz o tym napisać?
Pytanie to zaskoczyło Konrada. Podobny pomysł nawet nie przemknął mu przez głowę.
- No co ty, przecież tkwię w tym po uszy. Poza tym odpuściłem sobie pisanie. Na razie, jak sądzę.
- Po tym, co się stało w Bagdadzie?
Konrad potwierdził skinieniem, Palander zaś otworzył już usta, by pytać dalej, lecz nagle się rozmyślił i zamilkł. Konrad posłał mu pełne wdzięczności spojrzenie. Zaczynał go lubić. Przyszło mu na myśl, że być może opowie więcej przy innej okazji.
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- Co wiesz o Hermanie i Signe? ~ Zmienił temat Konrad. - Pewnie dużo więcej niż ja.
- Nie sądzę. Przeszukałem całe archiwum i nie znalazłem o nich żadnej wzmianki. Chociaż nie, jest mowa o Signe w jakimś reportażu o kościelnym kiermaszu. Sprzedawała na nim hafty własnej roboty. Nie zapominaj, stanowimy małą społeczność, więc każdy, i to dosłownie każdy, pojawia się w jakimś kontekście w lokalnej prasie. Poza Hermanem i Signe Jöns-sonami. Jakież były z nich szaraki!
Konrad spróbował sobie ich wyobrazić. „No tak, byli nadzwyczaj przeciętni” - stwierdził w myślach. Tak niewyraźni, że na tle tapet tworzyli rozmyte plamy. Zaskakujące, jak niewiele Konrad o nich wiedział i niewiele czuł w stosunku do osób, które przygarnęły go, gdy był dzieckiem, karmiły, ubierały przez dziesięć lat i zapewniły schronienie. „Może to nie była ich wina?” - przyszło mu na myśl.
- Dlaczego oni cię adoptowali? - przerwał jego rozważania Palander.
- Nie wiem - odparł Konrad, wciąż jeszcze błądząc myślami w przeszłości. - Kiedy mo-ja matka zniknęła... nie było nikogo innego.
- Ta Polka, tak? Słyszałem o tym, chociaż stało się to na długo , zanim zacząłem tu pracować. Masz przecież polskie imię, co nie? Konrad. A więc twoja matka po prostu zniknęła, i nikt nie próbował jej szukać?
- Pewnie jej szukali, chociaż prawie nic nie pamiętam. Zupełnie tak, jakby ktoś mi ten okres wymazał z pamięci.
Konrad opróżnił drugą puszkę, postawił ją na biurku i podniósł się z krzesła. W głowie zaszumiało. Poczuł, że koszula przykleiła mu się do pleców. Kiwnął głową w stronę Palandera:
- Dzięki za browar. Pewnie się niebawem spotkamy.
Stojąc przy drzwiach z dłonią na klamce, nagle się obrócił, jakby coś sobie przypomniał.
- Örjan, zastanawiałem się... ile ty właściwie masz lat?
- Czemu pytasz?
Konrad wzruszył ramionami. Na okrągłej twarzy dziennikarza pojawił się szeroki uśmiech.
- Rocznik. Miara, która ma znaczenie w przypadku kobiet, wina i samochodów - wyrecytował, gładząc wąsy. - Jeszcze się trzymam. Uważam się za wiecznie młodego - podsumował.
Konrad zaczekał chwilę na wyjaśnienie.
- To z „Abecadła” Hylanda, rocznik 1966, litera R. Jedno z moich ulubionych haseł.
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- Nigdy o nim nie słyszałem - odparł Konrad, zamykając za sobą drzwi.
Rozdział 7
To był tylko lód, zwykły rożek, i Konrad z pewnością by go odżałował, gdyby nie szyderczy uśmiech Göranssona.
Naprawdę z niego zadrwił, skurwiel.
Rozkoszował się każdą sekundą.
Konrad nigdy nie zapomniał wyrażającego triumf spojrzenia i sękatego palca nauczy-ciela, wskazującego mu kosz na śmieci. Choć później spotkały go w życiu dużo gorsze rzeczy, i tamto zdarzenie było w zasadzie nic nie znaczącym incydentem, który należało zignorować, a cała klasa już nazajutrz o nim nie pamiętała, wspomnienie drwiącego uśmiechu Göranssona wciąż paliło Konrada żywym ogniem.
Miał dziesięć lat, i to, co nauczyciel dał mu odczuć, nikt nie wyraziłby dobitniej. Matematyk Donald Göransson mógł równie dobrze wykupić całą stronę w gazecie „Ystads Allehanda” lub stanąć na środku szkolnego boiska i ryknąć przez megafon: „Ten gówniarz Konrad Jönsson to bękart Polki! Jest inny niż my!”.
Wszyscy uważali, że Göransson jest złośliwym skurwielem. Jest wymagający, ale sprawiedliwy” - mówili niektórzy dorośli. Nie mieli o niczym pojęcia.
Chociaż może i mieli.
Nauczyciel nie podlizywał się zamożnym i wpływowym rodzicom uczniów. Gdy szedł
szkolnym korytarzem i rzucał spojrzenia spod burzy siwych włosów, trzymając w dłoni słyn-ny, budzący grozę pęk kluczy, to właśnie im, dzieciakom z bogatych domów, najchętniej wymierzał ciosy w głowę, kiedy się ociągały. Mimo że Göransson podczas karnych ekspedy-cji czujnym okiem wypatrywał swoje ofiary, zawsze było z góry wiadomo, komu na pewno się oberwie. Jednym celnym rzutem mógł sprawić, że trafionemu dzieciakowi zaczynały wo-kół głowy krążyć gwiazdy i ćwierkać małe ptaszki. Konrad musiał przyznać, że rzadko spotykało to uczniów ze średnio zamożnych rodzin.
Jedną z ulubionych ofiar matematyka była Gunnel. Siedziała w ostatniej ławce pod samym oknem i przez okrągły rok szkolny poddawana była psychicznym torturom Göranssona.
Gunnel była grubaską. I choć urodą nie grzeszyła - ani brzydka, ani specjalnie ładna - spojrzenie miała dość tępe. Wychowywała ją matka, pracownica mleczarni. Gunnel nieustannie żuła gumę i miała spore trudności z nauką. Możliwości Gunnel przekraczało zaś przede wszystkim mnożenie przez siedem.
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Göransson wykorzystywał to, każdą niemal lekcję matematyki zaczynając od pytania:
„Gunnel, ile to jest siedem razy osiem?”.
Dziewczyna jak na zawołanie bladła, zaczynała się jąkać, próbowała odgadnąć wynik, a raz nawet ze strachu zwymiotowała na własny zeszyt. Oczywiście, zawsze udzielała złej odpowiedzi, klasa zaczynała się śmiać, a zwyczaj ten z czasem przerodził się w prawdziwy ry-tuał. Donald Göransson odbierał zapłatę od klasy z uśmiechem zadowolenia.
Kiedyś jeden z uczniów poruszył temat siejących postrach kluczy matematyka na radzie uczniowskiej. I choć były to już lata siedemdziesiąte, to szkolne reformy, demokracja ucz-niowska, przestrzeganie praw ucznia i inne tego rodzaju nowinki jakoś nie przyjęły się w Tomelilla. Sprawa szybko rozeszła się po kościach. Poza tym Göransson nie był jedynym nauczycielem, który od czasu do czasu pozwalał sobie na wymierzanie uczniom sprawiedliwości.
Konrad nie mógł się doczekać klasowej wycieczki do zoo. Obiecano im, że zobaczą tam wilki, rysie i jadowite węże.
- Są jadowite jak skurwysyn - zapewniał go Sven, gramoląc się do autobusu. Jak zwykle, był oczytany. - Jeżeli cię taki ugryzie, jad od razu przeżera ci żyły. Całe szczęście, że nie mają tam kobry plującej. Mogłaby zabić nas flegmą, kiedy byśmy stali i się na nią gapili.
- Zmyślasz jak zawsze, Sven - przerwał mu Göransson. Matematyk zajął miejsce obok kierowcy i słyszał każde ich słowo. Miał zawieszoną na szyi lornetkę, włożył kurtkę turystyczną i buty trekkingowe, jak przystało na prawdziwego trapera.
- Nie ma plujących węży. Wie o tym każdy obszczymur.
Kierowca i kilkoro dzieci, które zdołały usłyszeć rozmowę, parsknęli śmiechem. Sven zamilkł i poszedł zająć sobie miejsce. Przycisnąwszy czoło do szyby, mamrotał coś pod nosem, aż na szkle utworzył się placek mgły. Sven napisał na niej palcem „kutas”, ale zaraz szybko zatarł litery, żeby nikt na niego nie naskarżył.
Podróż do Frostavallen miała potrwać niespełna godzinę, a już po trzydziestu minutach wnętrze autobusu wypełniło się zapachem spoconych skarpetek, przejrzałych bananów i rozpaćkanych kanapek. Konrad zajrzał do swojej wałówki. Signe zapakowała mu trzy kanapki z kiełbasą, jajko na twardo i cynamonową drożdżówkę. Miał jeszcze butelkę soku pomarańczowego i dwie korony na loda, choć pieniądze dostał dopiero po długim nudzeniu.
- Ani słowa matce - szepnął w końcu Herman i wepchnął mu do kieszeni monetę, rzucając nerwowe spojrzenia w stronę kuchni.
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W pokrytym szarym eternitem domu Jönssonów nigdy się nie przelewało, na dodatek Signe wciąż powtarzała, że oszczędność jest cnotą. W śmiertelnej obawie przed biedą i głodem pakowała do słoików, co się dało, marynowała, peklowała, a potem zastawiała przetworami piwnicę. Wieczorami, siedząc przed telewizorem, na okrągło łatała i cerowała stare ubrania Klasa. Konrad nienawidził ich tak samo, jak przybranego brata. Zdawało mu się, że jego zapachu nie da się sprać. Swetry i bluzy po Klasie wciąż go drapały i uwierały, lecz każ-
dego ranka, gdy niezadowolony nasiedział się już w samych kalesonach na brzegu łóżka, musiał te rzeczy na siebie włożyć.
Tamtego dnia Konrad ściskał w dłoni podarowaną przez Hermana monetę i w pamięci odtwarzał listę lodów, spośród których będzie mógł wybrać. Lody na patyku były niedrogie, ale trochę nudne. Mógłby postąpić sprytnie i kupić nawet dwa. Był ciekaw, czy sprzedają tam lody na gałki. Słodyczy nie będzie im wolno kupować, Göransson wyraźnie to powiedział.
Lody zaś kupią sobie dopiero po obiedzie.
Wśród klatek i zagród z łosiami, dzikami i kozicami wędrowali dobrych kilka godzin, aż do znudzenia. W końcu jednak Donald Göransson dał sygnał, że nadszedł czas posiłku.
Siąpił drobny deszcz, i dzieci ścisnęły się w gromadkę pod wiatą, stojącą między wybiegiem dla jeleni a budką z pamiątkami. Nauczyciel usiadł z dala od grupy. Zajadał kanapkę z mielo-nym i jajkiem sadzonym, popijając niskoprocentowym piwem.
Gdy Konrad uporał się z kanapkami i drożdżówką, a jajko udało mu się niepostrzeżenie cisnąć w pokrzywy, uznał, że nie może już dłużej czekać, i podszedł do kiosku.
- Poproszę śmietankowego rożka - powiedział do dziewczyny w okienku.
- Dwie korony - odparła. Miała jasne warkocze i posłała mu podejrzliwe spojrzenie, jakby nie do końca wierzyła, że dysponuje taką gotówką.
Konrad nonszalancko położył monetę na ladzie.
- Niech mi pani da trochę czekoladowej posypki - poprosił.
- Posypkę dodajemy tylko do lodów na gałki - wyjaśniła dziewczyna.
- A, no to nie.
W chwili gdy Konrad dostał loda do ręki, padł na niego cień. Czarna, groźna, wróżąca nieszczęście chmura. Nie musiał się odwracać, by wiedzieć, kto nad nim stoi. Poczuł, jak lo-dowata dłoń ściska mu serce.
- Co ty tu robisz, jeśli mogę wiedzieć? - usłyszał. Donald Göransson patrzył na niego jak na mysz w pułapce, rozważając, jaki najokrutniejszy rodzaj śmierci może jej zadać.
Uśmiechał się jak kot.
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- Kupiłem go za własne pieniądze - pisnął Konrad. Göransson obrócił się w stronę klasy, by się przekonać, czy ma zapewnioną publiczność. Niektórzy chichotali już w oczekiwaniu na spektakl, inni wstrzymali oddech.
- Nie przypominam sobie, żebym dawał na to pozwolenie - powiedział nauczyciel z udawanym zdziwieniem.
Konrad milczał.
- Mam rację, dzieci? Czy którekolwiek z was słyszało, bym dał znak, że już pora na ku-powanie lodów?
Spod wiaty słychać było pomruki i stłumiony śmiech. Nikt jednak nie odważył się odezwać.
- No właśnie. Podejdziesz teraz do tamtego kosza i wyrzucisz do niego loda - rozkazał
Göransson Konradowi, wskazując sękatym palcem kubeł na śmieci. Uśmiechał się przy tym przymilnie i przemawiał głosem łagodnym jak u predykanta, starającego się kogoś nawrócić.
Stał chwilę bez ruchu, wyglądał zupełnie jak pomnik jakiegoś króla.
Potem szyderczo się uśmiechnął. Grymas był niemal niezauważalny, ale i tak pełen sa-mozadowolenia i zarazem pogardy.
Bliski płaczu Konrad podszedł do śmietnika i cisnął wartego dwie korony rożka między skórki od bananów i niedojedzone kanapki. Po chwili posłał Göranssonowi nienawistne palą-
ce spojrzenie.
- Znakomicie - odezwał się dziarskim głosem matematyk. Chyba nadeszła pora, żeby ci, którzy mają jakieś pieniądze, kupili sobie lody.
Pierwsze pytanie o matkę Sven zadał Konradowi w autobusie, u < I rodzę powrotnej z tej pamiętnej wycieczki. Nikt wcześniej nie poruszył tego tematu, a Konrad sam z czasem uznał, że lepiej o tym nie rozmawiać.
- Gdzie właściwie jest twoja mama? - spytał Sven.
- Signe?
- Niee, twoja prawdziwa mama...
Konrad wzruszył ramionami i odwrócił głowę do okna. Było już ciemno. Autobus mknął przez gęsty las, i jedyne, co Konrad widział, były odbite w szybie, zniekształcone twarze kolegów. Przycisnął dłonie do okna, ale przez to nie widział więcej, nawet łosia, który mógł uciec z zoo. Podobały mu się te wyniosłe jak królowie zwierzęta. Stały spokojnie za ogrodzeniem i z namaszczeniem żuły pokarm. Pachniały cierpko, ale przyjemnie. „Powinny 51
stamtąd uciec” - pomyślał. Nietrudno chyba przeskoczyć przez płot i zniknąć w niekończą-
cych się lasach.
- Czy to prawda, że ona była z Polski? - drążył Sven.
- Tak, o co ci do diabła chodzi? - syknął Konrad.
- O nic - odparł Sven i na moment odpuścił.
Jechali dłuższą chwilę w milczeniu. W autobusie śmierdziało potem i puszczanymi skrycie bąkami. Większość dzieciaków zasnęła.
- Myślisz, że ona żyje? - znów odezwał się Sven.
Konrad czuł się pusty w środku.
- Czy umarła? - nie ustępował kolega.
- Jasne, że nie umarła! - rzucił Konrad, gwałtownie obróciwszy się w stronę Svena. -
Mam taką nadzieję - dodał ciszej. - Kiedyś ktoś mi powiedział, że pojechała do sanatorium.
Sven nie zapytał, co to jest sanatorium. Sprawiał wrażenie, jakby wiedział.
- Ale świnia z tego Göranssona - odezwał się po chwili, zamyślony. - Powinno się mu wetknąć w dupę rozżarzony pręt.
Rozdział 8
Pizzeria nazywała się „Bella Napoli”, choć jej właścicielem był Turek z Kiruny.
W lokalu stały cztery okrągłe stoliki, spowite wilgotnawym zapachem przywodzącym na myśl tęsknotę. Narzucono na nie obrusy w kratkę, przyozdobiono sztucznymi kwiatami w wazonikach i świeczuszkami w szklanych miseczkach. Na ścianach wisiały dwa oprawione plakaty, z których pierwszy przedstawiał zachód słońca nad Capri, drugi zaś tę samą czerwoną kulę chowającą się za Błękitny Meczet w Stambule.
Zalaminowane menu było już tak zużyte i poklejone, że z trudem dawało się odcyfrować. Na szczęście, z pomocą przychodziła tablica za barem. „Top 10 miesiąca” świadczyło o tym, że najlepiej szła pizza z polędwica wieprzową, a tuż za nią Göksin special. Konrad nie mógł się nadziwić.
- Kiedyś to było mięso z łosia - wyjaśnił mężczyzna za barem, przemawiając śpiewnym norrlandzkim dialektem. - Zajebiście się sprzedał. Wlazł mi pod maskę tuż przed Sjöbo.
Twarz mężczyzny pokrywały małe czerwone kratery, a nad górną wargą widniał cienki wąsik. Gospodarz miał na sobie ubrudzoną mąką luźną koszulę w poprzeczne pasy, z której rękawów wystawały włochate mięsiste dłonie. Zawieszony na szyi złoty łańcuch ważył chyba z pół kilo.
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- Łoś?
- Taa... zostały mi teraz jakieś inne ochłapy. Nadają się na kebab. Jest na niego promo-cja, ale jeśli mam być szczery, to straszne gówno. Podać?
Mężczyzna sięgnął do lodówki, wyjął kulę ciasta z plastikowej miski i od razu zaczął je wyrabiać na marmurowym blacie.
- Wezmę zwykłą margheritę - powiedział ostrożnie Konrad.
- Słusznie - mruknął norrlandzki Turek, nie podnosząc wzroku znad ciasta.
Wszystkie stoliki były puste, a wokół niedojedzonej niesprzątniętej pizzy krążyło kilka much. Między nogami krzeseł przechadzał się tłusty bury kocur, rzucając wygłodniałe spojrzenia. Przez moment Konradowi zdawało się, że zwierzak rozważa skok na stół z resztkami jedzenia. Zaraz jednak się rozmyślił, zapewne doszedłszy do wniosku, że nie warto się tru-dzić. Konrad patrzył za kotem, aż ten wślizgnął się do kuchni.
Mężczyzna wyjrzał przez okno poprzez zakurzone liście stojącej na parapecie juki. Rynek wyglądał spokojnie, mimo że do zapowiedzianej manifestacji zostało tylko pół godziny.
Widok częściowo przesłaniało mu poprzeczne pęknięcie na szybie, załatane taśmą maskującą i klejem.
- Polecam piwo Efez - nagle odezwał się Turek. - Przynajmniej będzie trochę po turec-ku i trochę po włosku.
Konrad skinął głową na znak, że się zgadza.
- Domyślam się, że to ty jesteś Göksin - podjął rozmowę.
- Zgadza się, zawsze do usług!
- Chyba masz wrogów - powiedział Konrad, pokazując kciukiem na pękniętą szybę.
- Taa... czwarty raz w ciągu pół roku. Poprzednim razem poszła w drobny mak. Wy-miana szyby kosztowała mnie dwanaście kawałków. Teraz muszę się obejść taśmą.
Wsunął przyrządzoną naprędce pizzę do pieca, wyjął z lodówki dwie butelki piwa i, nieproszony, przysiadł się do Konrada. Zdjąwszy kapsle dyndającym u paska otwieraczem, bezradnie się zaśmiał i zaczął kręcić głową, jakby przypomniał sobie coś zabawnego.
- Ależ oni są pierdolnięci...
- Kto? - spytał Konrad.
- No ludzie. A zresztą, nie wiem.
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Göksin wyjął spod wargi porcję snusa3, rozglądając się przy tym niepewnie. Spojrzał na doniczkę z juką, lecz po chwili rzucił resztki używki na talerz z pozostałościami pizzy. W
końcu, oparłszy łokcie na blacie, zbliżył poufale swoją twarz do twarzy Konrada:
- Kiedy przyjechałem tu trzy lata temu, powiedziałem wszystkim, że jestem z Kiruny.
To prawda. Ojciec przeprowadził się tam w latach sześćdziesiątych, jakiś rok przed moimi narodzinami. Pracował w kopalni. Ja też tam pracowałem aż do dnia, gdy się znów znalazłem w trzęsącej się windzie, i wówczas nagle jakby mnie coś oświeciło. „Kurwa, nie mogę się przecież zaharowywać w tych ciemnościach do końca życia” - pomyślałem. Jak tylko zjecha-
łem na dół, wsiadłem do drugiej windy, wyjechałem na górę i poszedłem prosto do szefa, walnąłem kaskiem o jego biurko i się zwolniłem. Potem wyjechałem stamtąd, od zimna i ciemności, tak daleko, jak się dało. No i jestem tutaj. Otrzymałem dotację na rozkręcenie firmy, i tak się zaczęło. Wiesz, kiedy nazwałem tę budę „Bella Napoli”, wszyscy myśleli, że jestem Włochem. To było dla nich okej. Obywatel Unii i takie tam. Ale potem ktoś się domy-
ślił.
Konrad spojrzał na niego z zaskoczeniem:
- Czego się domyślił?
- Że nie ma Włochów o imieniu Göksin.
- No tak, jasne.
- Jakiś blondas musiał na to w końcu wpaść. Ten Norrlandczyk jest Turkiem. Czyli prawie czarnuchem. No i od tego czasu wybijają mi okna.
Odchylił głowę i zakręcił butelką z piwem, sprawiając, że płyn, wirując, spłynął mu do gardła. Towarzyszył temu odgłos, jaki wydobywa się z odpływu, kiedy znikają w nim ostatnie krople wody. Postawił butelkę z trzaskiem, rozbryzgując pianę na stole.
- Cztery przecinek osiem sekundy! To mój rekord. Wystarczyło, żebym dostał srebrny medal w zawodach w piciu piwa w kopalni.
Konrad był pod wrażeniem. Popijał drobnymi łykami, dochodząc do wniosku, że się trochę wzruszył.
- Kim oni są? - zapytał.
- Ci, co rzucają kamieniami? Nie mam pojęcia. Ale są tu też porządni ludzie, trzeba przyznać. Chętnie dałbym w mordę tym tchórzliwym gnojom, którzy mi to zrobili.
- Może to zwykli gówniarze?
Göksin rzucił mu znaczące spojrzenie.
3 Snus - popularna w Szwecji używka sporządzana na bazie tytoniu. Umieszcza się ją za górną lub dolną wargą, skąd nikotyna przenika do krwi (przyp. tłum.)
54
- Cztery razy z rzędu?
Wstał, sięgnął po drewnianą szuflę i wyjął buchającą parą pizzę. Pachniała naprawdę dobrze. Konrad zdał sobie sprawę, że nie jadł od rana. Popołudnie spędził w hotelowym łóż-
ku, spał, ale o niczym nie śnił.
Göksin postawił przed nim miskę z sałatką z białej kapusty, mocno doprawioną pie-przem i oliwą.
- Nie żeby to miało dla mnie jakiekolwiek znaczenie, ale ja się, do kurwy nędzy, urodzi-
łem w tym kraju!
Konrad skinął głową, po czym włożył do ust kawałek pizzy. Nagle poczuł ogień na podniebieniu, gorący lepki ser poparzył mu usta. Łapczywie napił się piwa.
- O kurwa! - wydyszał.
Na kilka sekund Göksin zniknął za ścianą. Wreszcie, odczuwszy ulgę, Konrad osuszył
oczy kciukiem. Spostrzegł, że Turek patrzy na niego z drwiącym uśmieszkiem. Pociągnął
nosem i ostrożnie odkroił następny kawałek pizzy.
Po jakimś czasie dyskretnie wyjrzał zza juki i przez pękniętą szybę popatrzył na rynek.
Zorientował się, że pod sklepem monopolowym zebrało się parę osób. Tymczasem Göksin sprzątnął resztki jedzenia z sąsiedniego stolika i strzepnął okruchy z obrusa. Mamrotał pod nosem. Konrad dokończył pizzę w pośpiechu.
- Może to oni - zagadnął, wskazując na ludzi pod sklepem.
- Jacy oni?
- Ci, którzy nie lubią Turków.
Konrad położył na stole banknot stukoronowy i wstał.
- I Albańczyków - dodał, wychodząc.
Jak tylko znalazł się przed pizzerią, na rynku rozległ się hymn.
- Du gamla, du fria, du fjällhöga nord4... - ryknął męski chór z dwóch głośników po-stawionych na przyczepie ciężarówki. Obok powiewała żółto-niebieska flaga.
Przy aucie stała grupka mężczyzn i kobiet ze śmiertelnie poważnymi minami, byli tak sztywni, jakby przyszli na pogrzeb. Jakiś zaskoczony przechodzień niezdarnie stanął na bacz-ność. Jeszcze ktoś zaczął się rozglądać wokół, zdezorientowany. Kilka zgromadzonych obok ciężarówki osób śpiewało, większość tylko bezgłośnie poruszała ustami. Wśród nich Konrad 4 Pierwszy wers hymnu Szwecji (przyp. tłum.).
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zauważył paru młodych chłopaków. Mieli ogolone głowy, chropowate jak purchawki, a na karkach i ramionach widniały wojenne tatuaże. Wyglądali tak, jakby się rwali do bójki.
Wreszcie muzyka ucichła. Jakiś mężczyzna z jasnymi włosami i zaczerwienionymi policzkami przekazał swoją flagę sąsiadowi, po czym wdrapał się na przyczepę. Mimo upału miał na sobie starannie wyprasowane sztruksy, a spod żółtego wełnianego swetra wystawał
krawat.
Podszedł do mikrofonu.
- Wizzzzzzzźźźźźźźźźźźźźźźźźźźźźź... - zgrzytnęło przeraźliwie z głośników, i wszyscy aż podskoczyli ze strachu.
Za drugim podejściem było już lepiej.
- Szwedzki wymiar sprawiedliwości skapitulował w obliczu przestępstw popełnianych przez obcokrajowców - rozpoczął przemówienie mężczyzna. Przybrawszy uroczystą minę, omiótł wzrokiem zgromadzonych.
Obok sceny zebrało się około czterdziestu osób, tu i tam tworzyły się niewielkie grupki zaciekawionych przechodniów. Wieczorne światło rzucało na kamienną płytę rynku długie miękkie cienie. Konrad przyglądał się ludziom, próbując ich rozpoznać, uporządkować ich twarze w pamięci. Przede wszystkim po to przybył w to miejsce. Chciał odtworzyć znajomą strukturę. Bezskutecznie. Przez moment zdawało mu się, że rozpoznał w jednej z twarzy znajome rysy, znajomy sposób przekrzywiania głowy, znajome spojrzenie, ale po chwili wrażenie minęło, i niewielki tłum znów stał się całkiem anonimowy.
Mieszkańcy miasteczka byli mu obcy. Nie był już częścią tej społeczności. Przyszło też na myśl, że może nigdy nie był tu u siebie.
Nieopodal dostrzegł ekipę telewizyjną programu informacyjnego „Sydnytt” i paru innych przyjezdnych dziennikarzy. Również nikogo z nich nie rozpoznał. Örjan Palander rozło-
żył kraciasty fotel turystyczny obok fontanny, najwyraźniej spodziewając się długiego przed-stawienia. Z notesem w dłoni raz po raz rzucał wyczekujące spojrzenia w stronę policjantów, których specjalnie na tę okazję ściągnięto z Ystad. Przy budce z kiełbaskami zebrała się grupka dzieciaków i młodzieży wyglądającej inaczej niż reszta. W ich spojrzeniach było coś niepokojącego, chyba agresja, choć starali się sprawiać wrażenie obojętnych. „Może w ich oczach widać strach” - przyszło na myśl Konradowi. Niektórzy z nich palili, rzucając nienawistne spojrzenia ludziom zebranym obok ciężarówki.
- Tore Torstensson jest bohaterem! - ryknął mężczyzna przy mikrofonie. W głosie brzmiała przekora. Jego czerwoną twarz widać było z daleka. Zrobił wymowną pauzę: za-56
pewne dobrze wiedział, że w ten sposób jego słowa wywrą większe wrażenie. Na rynku panowała zupełna cisza.
Nagle Konrad poczuł, że ktoś mu się przypatruje, jakby czyjś uporczywy wzrok palił go w policzek. Zaczął się rozglądać, w pierwszej chwili nie miał pojęcia, gdzie szukać natrętnego spojrzenia. W końcu je odnalazł. To był Klas. Trzymał się trochę z boku, ale stał w odległości kilku metrów od ludzi zebranych pod ciężarówką, jakby nie mógł zdecydować, do ko-go dołączyć. Na nogach miał drewniaki, a ubrany był w workowatą bluzę z napisem „Skań-
skie mleczarnie”.
Ich spojrzenia na moment się spotkały. Klas gapił się pustym nieobecnym wzrokiem, jakby jego myśli krążyły zupełnie gdzie indziej. Bardzo, bardzo daleko. Raptem wróciła mu jednak świadomość. Skinął niemal niezauważalnie i szybko obrócił głowę w stronę mówcy.
- Tore Torstensson jest bohaterem, ponieważ zrobił to, co powinien zrobić każdy ucz-ciwy Szwed - mężczyzna przy mikrofonie piał już niemal falsetem. Nim znów się odezwał, obniżył głos o oktawę. - Tore bronił własnego domu przed bandytami, i za to został zamknię-
ty w więzieniu. Jesteśmy świadkami zbrodni przeciwko sprawiedliwości, i naszym obowiązkiem, obowiązkiem każdego Szweda jest protest.
Mówca uniósł dłoń do nieba, lecz niemal natychmiast ją cofnął, patrząc nerwowo na fo-tografujących go dziennikarzy. Pod sceną rozległ się aplauz. Konrad zauważył, że Klas wetknął głęboko ręce w kieszenie i wyprężył swoje potężne, bycze ramiona.
Nagle na rynku rozległ się jakiś obcy głos:
- Jebany morderca!
Wszyscy zamarli, zorientowawszy się, że krzyknął jeden z chłopaków przy budce z kiełbaskami. Zrobił dwa kroki w stronę ciężarówki i stał z wyprostowaną ręką, pokazując środkowy palec. Jego oczy ciskały błyskawice, usta zaś zamieniły się w cienką kreskę. Towarzysze chłopaka poruszyli się niespokojnie, ważąc złość i oceniając swoje szanse. Wyraźnie nie wiedzieli, jak się zachować. Konrad dostrzegł wśród nich parę dziewcząt.
- Jebany morderca!
Tym razem kilku chłopaków zawtórowało mu jak echo.
Zebrani na rynku ludzie wymieniali niespokojne spojrzenia. Ogoleni na łyso młodzi mężczyźni zaczęli powoli zbliżać się do grupy stojącej przy budce. Chłopak wciąż stał z wy-prostowanym palcem jak skamieniały.
Był może były to jedyne słowa, jakie znał po szwedzku, ale komunikat był jasny dla wszystkich. Mówca zamilkł i rozglądał się niepewnie dokoła, zaś grupki gapiów cofnęły się o parę kroków. Błyskały flesze, trzaskały migawki aparatów.
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Na moment wszystko zamarło, jakby ktoś podpalił lont, i iskra zmierzała do beczki peł-
nej prochu, ale nikt nie zamierzał jej ugasić.
Ogoleni mężczyźni uśmiechnęli się szyderczo. Od strony budki z kiełbaskami odpowiedziały im napięte mięśnie twarzy i zaciśnięte pięści. Eksplozja zdawała się nieunikniona.
Wreszcie wkroczyła policja, stając murem między ciężarówką a grupą imigranckiej młodzieży.
- Odpuśćcie sobie, panowie - odezwał się najwyższy i najpotężniejszy policjant, najwyraźniej dowódca oddziału, wsuwając kciuki za pasek. - W tym kraju obowiązuje wolność zgromadzeń.
Chłopak z wysuniętym palcem przez moment uparcie wpatrywał się w policjanta, po chwili zaczął ciężko oddychać i spoglądać przez ramię w poszukiwaniu wsparcia. W końcu opuścił dłoń i wściekle splunął na ziemię. Jeden z kolegów pociągnął go za przedramię, i chłopak niechętnie się wycofał. Grupka młodzieży powoli zniknęła za rogiem. Ostatni z nich, szczupły chłopiec, wyglądający na nie więcej niż dziesięć lat, odwrócił się jeszcze i pisnął:
- Fuck you!
Zdążył splunąć, zanim jakaś dziewczyna, być może siostra, szarpnęła go za rękę i po-ciągnęła za sobą.
Kiedy stojący na przyczepie mężczyzna znów zaczął mówić, na jego twarzy pojawił się znaczący uśmieszek.
- To, co właśnie widzieliśmy, to kolejny przykład na to, że niektórzy z trudem godzą się na demokrację i wolność słowa - podjął triumfującym tonem.
Kilka osób zaśmiało się niepewnie.
Podczas gdy mówca kontynuował, ekipa telewizyjna zaczęła zwijać sprzęt. Spektakl najwyraźniej dobiegał końca. Przyjezdni dziennikarze ruszyli w stronę hotelu, by sklecić ra-porty, zgrać zdjęcia i wysłać materiał do swoich redakcji. Jeśli się pośpieszą, zdążą jeszcze wypić parę piw, nim zamkną bar. Konrad odetchnął głęboko, czując ulgę, że żaden z nich go nie rozpoznał.
Właśnie miał odejść, gdy poczuł na ramieniu czyjąś ciężką dłoń.
To był Palander.
- Mats Blomberg - odezwał się, wskazując brodą mężczyznę w żółtym swetrze, który wciąż jeszcze mówił coś do mikrofonu. - To jeden z tych nowych spryciarzy. Nie jest stąd.
Przyjechał z Malmö kuć żelazo, póki gorące, że się tak wyrażę. Jeśli dobrze zagra, to dla takich jak on cała ta historia może się okazać żywym złotem.
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Wyłowiwszy papierośnicę z kieszeni, zapalił czarną cygaretkę. Pod wpływem impulsu Konrad powstrzymał go, nie chciał jeszcze, żeby ją schował. Polsko-kubański dym zapachniał
mu całkiem przyjemnie.
- Właściwie to miałbym ochotę na jedną.
Palander uniósł brwi, lekko zdziwiony, lecz po chwili podał mu cygaretkę i ogień. Konrad zaciągnął się łapczywie. Dym wdarł się mu aż na samo dno płuc. Już drugi raz tego wieczora łzy stanęły mu w oczach. Zaczął kaszleć.
- O kurwa!
Palander wybuchnął śmiechem, aż zatrząsł mu się brzuch. Coś w nim zabulgotało.
Przez chwilę wyglądał tak, jakby miał na końcu języka jakiś złośliwy przytyk, ale się powstrzymał.
- O czym ty właściwie mówisz? - wycharczał Konrad, kiedy już minął mu atak kaszlu.
Z chytrym wyrazem twarzy dziennikarz wskazał cygaretką na przemawiającego męż-
czyznę.
- Dwóch czarnych napada na białego. Ten broni swojego domu i swojej ojczyzny, za co go wsadzają do pudła. Jeśli jest członkiem partii, to dodatkowo pogarsza sprawę. Tacy jak ten tam na przyczepie, uwielbiają pielęgnować podobne męczeńskie mity. Dla nich to wymarzo-ny scenariusz.
Konrad dyskretnie wyrzucił cygaretkę przez ramię, mając nadzieję, że Palander tego nie zauważy.
- Ale jednocześnie są za głupi, żeby zrozumieć, jak wykorzystać tę sytuację - ciągnął
dziennikarz. - Sami pogubili się w nowych czasach, czują, że coś wymknęło im się z rąk. Są wściekli ze strachu i dlatego zachowują się jak tonący, który chwyta się brzytwy. „Cofnijcie zegarki! - krzyczą. - Pozbądźcie się wszystkich, którzy niszczą nasz piękny kraj!”. Oni wciąż marzą o czasach opiekuńczego państwa5, kiedy to wszyscy wpieprzali na obiad tę samą mor-tadelę, byli w siódmym niebie i czuli się bezpiecznie. Każdy znał swoje miejsce, rozumiesz, istna sielanka. Wszyscy zajebiście szczęśliwi.
- Czy kiedykolwiek tak było?
- Jasne że nie. Ale dla nich liczy się mit. Na nim opiera się ich nacjonalizm. Na micie idealnego państwa.
Konrad spojrzał na ludzi zgromadzonych przed ciężarówką. Większość stanowili kobiety i mężczyźni w średnim wieku. Próbował odgadnąć, o czym oni myślą. „Czy na ich twa5 Chodzi o folkhemmet (dosł . dom ludu) - ustrój wprowadzony przez szwedzkich socjaldemokratów w połowie XX w., oparty na idei opiekuńczego państwa, zapewniającego dobrobyt wszystkim obywatelom (przyp. tłum.).
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rzach odmalowuje się złość? - zastanawiał się po cichu. - Żądza zemsty?”. Nie, niczego takiego nie dostrzegł. Większość twarzy była bez wyrazu. Niektórzy wyglądali na znudzonych, jakby myśleli tylko o tym, żeby wreszcie móc pójść do domu. Konrad podejrzewał, że marzą o kanapie przed telewizorem i teleturniejach.
- Podsumowując - odezwał się znowu Palander - kiedy robi się gorąco i można się spodziewać, że pojawi się prasa, partia wysyła na miejsce takich cwaniaków jak Mats Blomberg.
- I co będzie dalej?
- Trudno powiedzieć. Blomberg na pewno liczył dziś wieczór na więcej akcji. Pasowa-
łoby mu, gdyby któryś z tych imigranckich dzieciaków nabroił, i żeby musiała interweniować policja. Tak, wtedy byłby zachwycony. Tych ogolonych łebków woleliby nie mieć w swoich szeregach. Za bardzo rozrabiają.
- A te dzieciaki to kto?
- Imigranci? Nie wiem dokładnie. Nie zdziwiłbym się, gdyby ktoś z nich był krewnym chłopaków, którym Torstensson odstrzelił łby. Chciałem wypytać tego, który pokazał palec, ale za szybko się zwinął. Spróbuję jutro.
Aplauz pod ciężarówką oznajmił koniec spotkania. Przeprosiwszy Konrada, Palander pośpieszył do Blomberga. Konrad przyglądał się, jak stary dziennikarz charakterystycznie przechyla głowę i notuje coś w swoim zeszycie. Jak się zdaje, Blomberg miał sporo do powiedzenia, i Palander co chwila musiał mu przerywać. Zadając pytania, energicznie gestykulował dłonią, w której trzymał długopis. Po kilku minutach skończyli.
Gdy Konrad znów się rozejrzał, rynek powoli pustoszał. Rozchodzący się ludzie mieli niewyraźne miny, jakby nie do końca rozumieli to, czego byli świadkami. Słońce zniknęło już za budynkiem banku, ale do zmroku została jeszcze chwila. Być może to widok krzaczastych wąsów Palandera uświadomił mu, że do nocy świętojańskiej został niecały tydzień.
- I jak? - zapytał, gdy dziennikarz znów do niego podszedł.
- Są trzy rodzaje kłamstw: kłamstwa, bezczelne kłamstwa i statystyki.
- Mark Twain - odparował Konrad. Palander był pod wrażeniem.
- Statystyki dotyczące przestępstw wylewają mu się z gęby istnym wodospadem. We-dług niego, żaden Szwed nie popełnił zbrodni przez ostatnich piętnaście lat.
- Czyli nic nowego?
- Wciąż ta sama śpiewka. Gość jest śliski jak węgorz.
- Myślałem o tym, co powiedziałeś.
- Tak?
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- Może się okazać, że jest całkiem na odwrót. Może tu nie chodzi o ich marzenia, ale o to, co jest ich koszmarem. Na koniec może się przecież okazać, że Szwedzki Demokrata zastrzelił dwóch chłopców z zimną krwią.
Palander sceptycznie potrząsną głową.
- Może i tak, ale nie wiem, czy ma to dla nich jakiekolwiek znaczenie.
- Jak to?
- Myślę, że najbardziej zależy im na konflikcie. I na strachu. Dla nich wodą na młyn jest gadanie, że wielokulturowe społeczeństwo nie działa, że jeśli wymieszać białe z czarnym, wszystko trafi szlag.
Uścisnęli dłonie na pożegnanie. Palander poszedł pisać artykuł, a Konrad... no właśnie.
Nie miał pojęcia, co ze sobą zrobić. „Może pójdę do baru dla zabicia czasu” - pomyślał, choć nie brzmiało to zbyt atrakcyjnie.
Wlokąc się w stronę hotelu, nagle dostrzegł kogoś znajomego.
Gertrud.
Minęła irlandzki pub i niewielki pagórek przy przejściu przez tory, po czym zniknęła za rogiem, zmierzając w stronę budynku stacji.
Konrad zdążył dostrzec jej twarz z profilu. Rude włosy zawirowały na wietrze.
Nie miał wątpliwości. To była Gertrud.
Rozdział 9
Upał sprawiał, że Konrad myślał o morzu.
Kiedyś, dawno temu, uciekł na morze tylko dlatego, że chciał dokądś uciec. Tak daleko, jak się dało. Miał siedemnaście lat, mnóstwo gorzkich wspomnień i zużytą szaroburą walizkę, którą dała mu na drogę Signe. Kupił bilet w jedną stronę do Malmö. Uchwyt walizki wrzynał
mu się w dłoń. Było wcześnie rano, i uczucie pustki zajęło miejsce wściekłości. Postanowił, że już nigdy nie wróci do domu. Taką przysięgę złożył sam przed sobą. Należącą do Hermana łopatę, którą poprzedniego wieczoru tak mocno ściskał w dłoni, porzucił na stacji. Niewiele brakowało, by zabił. Kiedy pociąg ruszył z peronu, Konrad nawet się nie obejrzał.
- To dla twojego dobra. Myślę, że on ciebie zabije, kiedy tylko cię zobaczy.
Słowa i smutny wzrok Signe towarzyszyły mu jakiś czas. Podobnie cień Hermana, który stał w kuchennym oknie i machał mu na pożegnanie. Wkrótce jednak oboje zniknęli dla Konrada na zawsze.
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Nie pamiętał, dlaczego pojechał akurat do Oslo i tam zaciągnął się na statek. Być może ktoś mu tak doradził, a może po prostu skończyły mu się już pieniądze. Armator nie stawiał
pytań, a wynagrodzenie było przyzwoite.
Przez pierwsze tygodnie wysokie fale Atlantyku sprawiały, że prawie cały czas rzygał
jak kot. Zaprawieni w bojach marynarze ryczeli ze śmiechu. Konrad ani przez sekundę nie zatęsknił za domem. Gdy po raz pierwszy zbliżali się do cieśniny Ormuz, miał już odciski na dłoniach, takie, jak dojrzały mężczyzna.
Załoga tankowca „Knut Hamsun” składała się z dwudziestu sześciu osób. Choć Konrad był najmłodszy, nie był najniższy rangą; na samym dole hierarchii zawsze byli filipińscy marynarze bez względu na wiek. Szybko nauczył się od innych mężczyzn z północy, że żółtków trzeba trzymać krótko.
Konrad polubił życie na morzu. Zostawił za sobą wszystko, co kojarzyło się z wąskimi horyzontami. Przewidywalną, dobrze znaną codzienność, surowe spojrzenia i plotki.
Na morzu czuł się wolny. Przynajmniej tak myślał na początku. Panował tu porządek, każdy znał swoje miejsce, było jasne, kto dowodzi, a kiedy robiło się gorąco, najlepiej było trzymać gębę na kłódkę.
Kolejne tankowce i kontenerowce zabierały go w miejsca, o których wcześniej mógł jedynie pomarzyć. Był w Nowym Jorku, Rio, Rotterdamie i Akabie, najczęściej jednak odwiedzał Zatokę Perską.
W końcu jednak pływanie mu zbrzydło. Po siedmiu latach miał dość. Nie z powodu pracy, lecz dlatego, że na morzu wszystko działo się powoli. Przez większość czasu widział
tylko wodę i niebo, każdy następny dzień przypominał poprzedni. Miał za wiele czasu na rozmyślania. Jedynym, co lubił śledzić zza burty, były wschody i zachody słońca. Poza tym chłód północy, ryczące sztormy i wciąż to samo metalowe cielsko statku, przedzierające się jak pług przez masy szarej wody.
Wszystko to zostało w nim na zawsze.
Po jakimś czasie zaczął wspominać łagodny orzeźwiający wiatr. Dlatego zawsze, kiedy latem zaczynały się upały, Konrad tęsknił za morzem.
Telefon i prośbę Ewy Ström, by przyjechał na komendę do Ystad, potraktował niemal jak wybawienie. Termometr powieszony za oknem hotelowego foyer wskazywał dwadzieścia siedem stopni w cieniu, mimo że było jeszcze dość wcześnie.
- Mamy po prostu parę pytań - wyjaśniła mu policjantka.
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- To brzmi nieskomplikowanie - odparł i, zakończywszy rozmowę, wsunął komórkę do kieszeni.
Wychodząc, rzucił okiem w stronę holu, żeby zobaczyć Gertrud, lecz nie dostrzegł jej tam. Nie rozmawiał z nią od pierwszego poranka w hotelu. Nie widział jej też od chwili, gdy zobaczył na rynku po manifestacji.
Od Tomelilla do wybrzeża było w linii prostej nie więcej niż piętnaście kilometrów. Po niecałym kwadransie Konrad wyjechał z miasteczka, przy kościele w Benestad skręcił na po-
łudnie i z opuszczonymi do samego dołu szybami powoli wtoczył się do Ystad. Minął starą wieżę ciśnień wyglądającą jak butelka ze smoczkiem i w końcu zaparkował swego opla pod komendą policji. Nim wszedł do środka, chwilę przyglądał się brzydkiemu budynkowi z ce-gły.
W recepcji siedziała kobieta w mundurze. Włosy miała upięte w niedbały kok, który trzymał się na ołówku. Wyglądała na bardzo znudzoną. Konrad poczuł chęć, by zapytać o Kurta Wallandera, ale się powstrzymał. Przez moment zdawało mu się nawet, że widzi skacowanego komisarza, wychodzącego z kuchni na końcu korytarza.
- Ewa Ström - odezwał się w końcu. - Ja do Ewy Ström.
- A kim pan jest?
Recepcjonistka zamilkła z otwartymi ustami, jakby czekając na odpowiedź, nie mogła przestać żuć gumę. Na jej biurku leżała paczka tych z nikotyną. Dziewczyna sprawiała wra-
żenie zniecierpliwionej. Z jednego ucha zwisał jej kabel od iPoda. Konrad spostrzegł, że kobieta dyskretnie wybija rytm na blacie.
- Nazywam się Konrad Jonsson. Ewa Ström prosiła, żebym przyjechał.
- Niech pan siada - poleciła recepcjonistka, wskazując na czarną kanapę pod tablicą ogłoszeń, i podniosła słuchawkę.
Konrad nie zdążył nawet usiąść, gdy nagle z trzaskiem otworzyły się drzwi ze zbrojonego szkła. Ewa Ström najwyraźniej się śpieszyła. Wyglądała znacznie mniej przyjaźnie niż poprzednio. Nie zadała sobie nawet trudu, by się przywitać.
- Porozmawia pan z komisarzem - rzuciła.
- Wallanderem? - wymknęło się Konradowi.
Policjantka zmrużyła swoje skośne oczy, przez co jej twarzzrobiła się jeszcze szersza.
Konrad nie potrafił odgadnąć, czy był to uśmiech, czy grymas. „Może w jej żyłach płynie eskimoska krew” - pomyślał.
- Nie - odparła. - Wręcz przeciwnie, że się tak wyrażę. Komisarz nazywa się Björn Bernhardsson, i niech pan zgadnie, czy kiedyś już słyszał podobne żarty.
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Konrad ku swemu zdziwieniu stwierdził, że nie zaprowadzono go ani do gabinetu komisarza, ani do pokoju przesłuchań, gdzie policjanci, świadkowie i ofiary przestępstw rozpoznawały sprawców przez weneckie lustro. Pierwszym, co zobaczył, kiedy Ewa Strom otworzyła przed nim drzwi, był owalny stół z jasnej brzozy. Tuż za nim stała tablica z kartkami.
Na wielkim arkuszu ktoś narysował i ponumerował strzałki, biegnące wzdłuż i wszerz. „Może to plan jakiegoś nalotu - przyszło mu na myśl. Konrad doszedł do wniosku, że znalazł się w typowej sali konferencyjnej. - Pewnie chcą osłabić moją czujność - pomyślał. - Potem nagle zaatakują. Mają tu przynajmniej klimatyzację”.
Bernhardsson już na nich czekał. Kiedy tylko Konrad go zobaczył, zrozumiał, co Ewa Strom miała na myśli.
Komisarz był nadzwyczajnie niski, a poza tym bardzo szczupły, wręcz żylasty; jego ły-sa, trochę chropowata skóra na głowie upodabniała go do jaszczurki. Miał na sobie śnieżnobiałą koszulę, jedwabny krawat w kolorze limonki oraz prążkowany garnitur, który wyglądał
na dość kosztowny. Gadzie spojrzenie nie pozostawiało wątpliwości: Bernhardsson nie miał
nastroju do żartów. Nie tylko tego dnia, zapewne nigdy.
- Kawy? - zapytał piskliwym głosem. Musiał mieć koło sześćdziesiątki, ale jego głos brzmiał tak, jak glos chłopca przed mutacją. Konrad skinął głową i przyjął od komisarza brą-
zowy kartonowy kubek z ciepłym płynem. Ewa Ström odmówiła, machnąwszy ręką.
- Mam syndrom policyjnego żołądka - wyjaśniła, opadając na fotel przy drzwiach. -
Ograniczam się do dwóch kubków kawy dziennie.
Bernhardsson popijał parujący płyn małymi łyczkami. Nie miał papierowego kubka, przyniósł swój własny z gabinetu. Widniał na nim napis: „Superdziadek”. Pijąc, posłał Konradowi badawcze spojrzenie.
- Mamy do cholery roboty - odezwał się po chwili. - Czterech zabitych w tym samym czasie. Tu, w Ystad, nie zdarza się to zbyt często.
Kubkiem wskazał Konradowi krzesło, a sam się rozsiadł na sąsiednim. Konrad uświadomił sobie, że to za blisko i będzie czuł się niezręcznie. Bernhardsson wykrzywił twarz, ale nie udało mu się stłumić cichego beknięcia. Konrad dyskretnie odsunął krzesło w tył, nie chcąc siedzieć w zasięgu oddechu komisarza.
- Mimo że spotkał się pan już z komisarz Ewą Ström, musimy poprosić pana o dodat-kowe informacje. Szczerze mówiąc, nie mamy na razie pomysłu, jak wyjaśnić śmierć pana...
rodziców adopcyjnych.
- Nie macie państwo żadnego tropu?
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Bernhardsson zignorował pytanie Konrada. Zamiast tego wyjął kilka kartek z brązowej teczki.
- Muszę pana poprosić, żeby opisał nam w szczegółach, co pan robił w okresie od dwunastego do trzynastego czerwca. Przede wszystkim chodzi nam o noc z dwunastego na trzynasty. To wtedy zginęli Herman i Signe Jönssonowie.
Wzrok komisarza nie pozostawiał żadnych wątpliwości. Było to spojrzenie jadowitej jaszczurki, patrzącej na zdobycz. Jeżeli Konrad choć na moment się zawaha, jaszczurka rzuci się na niego. Poczuł, jak go ściska w żołądku.
- Przecież wszystko już powiedziałem - odparł i natychmiast pożałował, że nie posłuchał Bernhardssona. Komisarz zwilżył wąskie usta językiem.
No więc tak - zaczął mówić Konrad. - Musiałem być mieszkaniu przy Mollan, znaczy się przy Möllevangstorget w Malmö. Od paru miesięcy wynajmuję tam kawalerkę.
- Musiał pan...?
- Tak.
- Czy doszedł pan teraz do takiego wniosku, czy rzeczywiście pan to pamięta?
Konrad spojrzał na Bernhardssona, a po chwili na Ewę Ström. Na ich twarzach nie dostrzegł jednak oznak chęci przyjścia mu z pomocą. Zmrużył więc oczy i spróbował policzyć dni w pamięci. Bezskutecznie. Od czasu gdy zginął Mohammed, dni zlewały mu się w bez-kształtną masę. Kiedy wrócił do Berlina, Sonia i ich dawni znajomi nagle wydali mu się zu-pełnie obcy. Po przyjeździe do Malmö nie było lepiej. Być może była to bezsensowna próba ucieczki. „Choć kto wie, może nadszedł czas powrotu do... domu - przyszło mu na myśl. Po chwili zganił sam siebie: - Do domu? Jakiego domu?”. To słowo wyłącznie go irytowało. W
Berlinie przynajmniej jeździł trochę taksówką. Dzięki temu był trzeźwy. Ale w Malmö...
Gdzie podziały się te wszystkie dni? Wspomnienia Konrada krążyły wokół trochę zamazane-go obrazu: siedzi samotnie przed komputerem w dusznym pokoju. „Oczywiście, byłem zbyt nawalony, żeby cokolwiek napisać - pomyślał. - Poza tym dużo spałem”.
- Nie ma pan żadnego kalendarzyka, w którym mógłby pan sprawdzić? - zapytał niewinnie komisarz.
- Nie - odburknął Konrad.
Nagle wezbrała w nim złość. Z jakiej racji ma tu siedzieć i się wstydzić? Tylko dlatego, że te beznadziejne prowincjonalne gliny nie znają się na swojej robocie? Co to wszystko ma wspólnego z jego życiem? Z jego beznadziejnym pieprzonym życiem?
Powstrzymał się ostatkiem sił. Nie zamierzał zafundować im patetycznej sceny.
- Chyba nie sądzicie, że ja naprawdę mógłbym...
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- Z czego pan obecnie żyje? - przerwał mu Bernhardsson.
- Słucham?
- Pytam, z czego pan żyje. Musi pan przecież mieć jakieś źródło dochodu. Bo chyba nie siedzi pan gminie na karku i nie żyje z zasiłku.
- Nie, skądże. Mam trochę pieniędzy. A raczej... miałem.
- Zarobił je pan, pracując jako dziennikarz w Berlinie?
Komisarz przeszył go lodowatym wzrokiem. Jego głos zdradzał powątpiewanie.
- Tak, jakiś czas nieźle mi szło. Pracowałem jako wolny strzelec dla dużych niemiec-kich dzienników. Udało mi się trochę odłożyć, niby na emeryturę. Ale potem zdarzył się...
wypadek. O ile można to tak nazwać. No i skończyłem z tym.
Konrad wytężał wszystkie siły, by odegnać wspomnienia. Nie pamiętał obrazów. Jedynie ciemność, dźwięki i zapachy. Zdenerwowane głosy. Ciche jęki Mohammeda. W końcu strzał, który odbił się echem w głowie Konrada. Potem znów zapachy: metalu, prochu i ciepłej krwi.
Dlaczego nic nie zrobił?
Odegnał ostatnie przebłyski wspomnień i otworzył oczy.
- Teraz pieniądze prawie się skończyły - dodał.
- Straszne - westchnął Bernhardsson, i przez moment wydawało się, że naprawdę tak myślał.
- Było o tym głośno - odezwała się Ewa Ström. - W wiadomościach i w ogóle. Ale pan się potem gdzieś zaszył. Nigdy publicznie pan o tym nie opowiedział?
- Nigdy.
- Nie mówmy już o tym. Chcemy się od pana dowiedzieć, co pan robił w nocy, kiedy doszło do zabójstwa. Nocą z dwunastego na trzynasty czerwca.
Chłopięcy głos komisarza znów zabrzmiał szorstko i bezkompromisowo. Bernhardsson poprawił krawat.
- Niestety... - mruknął Konrad, kręcąc głową. - Nie potrafię powiedzieć nic konkretnego. Po prostu nie pamiętam.
- Ale był pan w Malmö?
- Tak, z pewnością. Byłem w Malmö.
- Godny zaufania świadek zeznał coś innego.
Bernhardsson zastygł, wpatrując się w zdobycz, zupełnie jakby czekał, aż ta się poruszy, zbliży lub zacznie uciekać.
- Kto?
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- Nie możemy panu powiedzieć.
Konrad spojrzał na Ewę Ström. Policjantka patrzyła mu prosto w oczy przenikliwym wzrokiem. „Ta jej eskimoska twarz - pomyślał - ostrzega mnie. Nie przyjdzie mi z pomocą”.
- Według zeznań świadka był pan wtedy w Tomelilla. Późnym wieczorem, dwunastego czerwca. Godzinę przed tym, jak Herman i Signe Jönssonowie, zgodnie z raportem patologa, zostali zastrzeleni.
Konrad poczuł się tak, jakby coś nagle wyssało z pomieszczenia całe powietrze. „Czyż-
by przestała działać klimatyzacja?” - przemknęło mu przez myśl. Zaczął się pocić. Miał wra-
żenie, jakby otoczyła go gęsta pajęczyna o niewidzialnych lepkich niciach.
- Prawdę mówiąc, źle to wygląda - odezwała się Ewa Ström.
- Jeśli do tej pory coś pan przed nami ukrywał, najwyższy czas, żeby nam o wszystkim powiedział.
Ogarnęła go pustka. Wzruszył obojętnie ramionami.
Przez dłuższą chwilę cała trójka siedziała w milczeniu. Zdawało się, że dla Konrada ta chwila trwa wieczność. Nim jednak elektroniczny zegar na ścianie wyświetlił kolejną minutę, Bernhardsson wstał.
- Przed pana przyjazdem rozmawiałem z prokuratorem. Musi pan wiedzieć, że grozi pa-nu aresztowanie. Miał pan motyw, ale nie miał żadnego alibi. Na razie prokurator postanowił
się wstrzymać.
Komisarz podszedł do drzwi wiodących na korytarz i uchylił je.
- Niech się pan zastanowi, czy może nam jakoś udowodnić, że pan nie kłamie. Wydruk z bankomatu, rachunek ze stacji benzynowej, dowód płatności kartą, cokolwiek - powiedział, dając do zrozumienia, że spotkanie dobiegło końca.
„Udowodnić, że pan nie kłamie”. Konrad miał ochotę zaprotestować przeciwko takiemu stawianiu sprawy, ale zabrakło mu sił.
Wstał, skinął Ewie Ström na pożegnanie i wyszedł.
Przeszedłszy kilka kroków korytarzem, usłyszał za sobą piskliwy głos komisarza.
- Proszę, żeby się pan meldował co najmniej raz na dobę. Tak zdecydował prokurator.
Do zobaczenia - powiedział, wręczając mu wizytówkę.
Konrad przyjął ją i wyszedł bez słowa.
Na ulicy uderzyła go fala gorąca. Powietrze stało w miejscu. „Pewnie będzie burza -
pomyślał. - Byłoby cudownie, gdyby spadł deszcz i trochę się ochłodziło”. Jednakże na błę-
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kitnym niebie nie widniała ani jedna chmurka. Wokół nie było żywej duszy, tylko jedna jedyna sikorka świergotała na pobliskiej brzozie.
Kiedy Konrad otworzył drzwi do samochodu, z wnętrza buchnął żar. Opuścił wszystkie szyby i prędko włączył silnik, by od razu ruszyć z miejsca. Klimatyzacja w jego aucie przestała działać już dawno temu. Przynajmniej odtwarzacz CD pracował bez zarzutu. Konrad wyszperał ze schowka płytę Bruce'a Springsteena. Nastawiwszy ją, podkręcił dźwięk.
„Przewietrz głowę - mówił sam do siebie w myślach. - Przewietrz myśli”.
Dodał gazu i skierował się na wschód przez las Sandskogen. Wiatr targał mu włosy, a z głośników płynął dźwięk saksofonu Clarence'a Clemonsa. Konrad był sam na drodze, więc zaczął śpiewać na cały głos:
Baby, this town rips the bones from your back
It's a death trap, ifs a suicide rap
We gotta get out while we're young
Couse tramps like us, baby, we were born to run6.
Ruch wciąż był bardzo niewielki. „Ludzie najwyraźniej nie przewidzieli, że fala upałów może nadejść tak wcześnie - pomyślał. - Urlopowicze zaczną pewnie podróżować dopiero po przesileniu letnim. Na razie wszyscy spływają potem, siedząc w pracy za biurkami. Morze. -
Rozmarzył się Konrad.
Ciągnęło go do morza, postanowił więc, że pojedzie wybrzeżem na wschód i potem na północ.
Kiedy mijał sosnowy las w pobliżu Sandhammaren, zmierzając w stronę Simrishamn, zaczął intensywnie rozmyślać. Od momentu gdy się dowiedział o śmierci Hermana i Signe, cały czas był trzeźwy. Mimo to czuł się tak, jakby stracił grunt pod nogami, jakby jakaś nie-znana siła wciągała go w bagno bez dna. W tej chwili nie był już pewien, czy decyzja o przyjeździe do Tomelilla była rozsądna. „Z drugiej strony, czy było inne wyjście?” - pytał sam siebie w myślach. Przeklinał swój słaby charakter i to, że tak często pił, a potem się nad sobą użalał.
„Co, do cholery, mam zrobić?” - westchnął. Nie widział zbyt wielu możliwości. W
pierwszym odruchu miał ochotę jak najszybciej uciec od tego koszmaru, lecz nie mógł tak postąpić. Policja szybko by go odszukała. Z drugiej strony, myśl o tym, że mógłby zostać 6 ang. To miasto wypruwa ci flaki, To pułapka, wyrok śmierci, Musimy się wydostać, póki jesteśmy młodzi, Bo włóczędzy tacy jak my urodzili się, by uciekać (przyp. tłum.).
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aresztowany i osadzony w więziennej celi, wydawała mu się nie do zniesienia. Był ciekaw, czy prokurator już kazał go mieć na oku. Może założyli mu podsłuch w telefonie? Poczuł
dreszcz przebiegający po plecach, zupełnie jakby oblazły go mrówki. Otrząsnął się, próbując odegnać złe myśli.
W końcu udało mu się przekonać samego siebie, że najistotniejszy jest fakt, że on sam wie, że jest niewinny. „Szwedzki wymiar sprawiedliwości nie może być aż tak ślepy, żeby doszło do skazania niewinnego - pocieszał się w myślach. - Chociaż cholera wie. Sam musisz odkryć prawdę - powiedział głośno do siebie, a słowa popłynęły z wiatrem wraz z muzyką Springsteena. - Jaką prawdę? - O tym, kto zabił Hermana i Signe, rzecz jasna”.
Konrad jednak nie mógł odpędzić myśli, że nosi w sobie chęć rozwiązania jeszcze jednej zagadki.
Krótkie pojedyncze impulsy powoli zaczynały się w jego umyśle łączyć w większe fragmenty. Choć obrazy były wciąż zamazane, właściwie ledwo dostrzegalne, Konrad był
pewien, że kiedyś w końcu utworzą wyraźną całość.
„Agnes, co się z tobą stało?”.
Z rozmyślań wyrwał go dzwonek telefonu. Komórka leżała na fotelu pasażera, brzęcząc ponuro, a Konrad przeczuwał najgorsze. Nie rozpoznawał numeru.
- Słucham? - odebrał.
- Dzień dobry, mówi Linus Persson z „Expressen”. Tylko niech się pan nie rozłącza, proszę.
Konrad westchnął ciężko. Był to trzeci taki telefon, odkąd Palander opublikował artykuł
o nim i spadku po Hermanie i Signe.
- Nie mam ochoty rozmawiać - powiedział.
- Niech pan zaczeka - prawie krzyknął mężczyzna podnieconym głosem. - Przecież sam pan jest dziennikarzem, więc rozumie pan, jaką sensację wzbudza ta historia.
- Chodzi o to, że ludzie chcą wiedzieć więcej? To raczej nie mój problem.
- Chcę zaproponować dłuższy wywiad, w którym pan najpierw opowie o tym, co się stało w Bagdadzie, a potem o zabójstwie pana adopcyjnych rodziców. Naczelny dał mi wy-raźnie do zrozumienia, że przewiduje honorarium.
- Sorry, jest pan już trzecim, który próbował.
- Niechże się pan zgodzi, okaże solidarność z kolegą po fachu.
- Przykro mi, ale muszę już kończyć.
Nagle uprzejmy ton, jakim przemawiał Linus Persson, gdzieś zniknął.
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- Chyba zdajesz sobie sprawę, że w tej sytuacji napiszemy to, co nam się podoba? Po-dejrzewają cię o zabójstwo, do cholery!
- Niech pan robi, jak uważa - odparł Konrad i się rozłączył.
Przeklął w myślach. Miał ochotę wyłączyć komórkę, ale wówczas policja mogłaby po-myśleć, że się ukrywa. „Mam w dupie to, co Linus Persson opublikuje w swoim pieprzonym brukowcu” - mruknął pod nosem.
Gospoda w Svineberga leżała w cieniu wielkich dębów, tuż przy drodze. Ponury budynek otaczała gęsta zieleń, wspinająca się w górę zbocza i pokrywająca rozciągającą się dalej łąkę. Wśród jałowców i kamieni pod drzewami zbijały się w grupki żółte krowy. Na placu przed gospodą stał dystrybutor z benzyną, sterta skrzynek z owocami i czerwony staroświecki traktor.
Konrad nie mógł się powstrzymać, musiał zajrzeć do środka.
Wszedł i w pierwszej chwili nie widział zupełnie nic. Potem jednak jego oczom ukazał
się pusty mroczny lokal, wykończony ciemnym drewnem i filcową wykładziną. W powietrzu wisiał zapach rozlanego piwa i przetrawionego alkoholu. Na czarnej tablicy nad barem widniał napis, że można tu zjeść polędwicę wieprzową w sosie cebulowym za sześćdziesiąt pięć koron.
Za barem stał otyły mężczyzna, który, jak się potem okazało, był właścicielem gospody, kucharzem, kelnerem i barmanem w jednej osobie. Miał kolczyk w uchu i nosił poplamione spodnie w drobną kratkę. Wylewający się ze spodni brzuch, opięty czarną koszulą, zwisał jak przebity ponton.
Oprócz właściciela w gospodzie był jeden gość. Przy stoliku w rogu siedziała drobna dziewczynka i zajadała piętrzące się przed nią na talerzu klopsiki. Obok stała plastikowa butelka z keczupem. Dziewczynka miała dziwnie pomarszczoną twarz, zupełnie jakby za wcze-
śnie zaczęła się starzeć. Czoło pokrywały jej głębokie zmarszczki. Mocno tuląc w objęciach lalkę, z niepokojem spoglądała na furę mięsa.
- Poproszę wieprzowinę z sosem cebulowym - Konrad niepewnie zagadnął barmana, starając się oderwać wzrok od dziewczynki.
- Cholernie dobre - oznajmił grubas. - Można się tym porządnie najeść. Właściwie nawet zapchać.
Dziesięć minut później mężczyzna postawił przed Konradem talerz z furą plastrów po-lędwicy i zatopionymi w sosie młodymi ziemniakami. Dziewczynka, być może córka właściciela, już sobie poszła.
- Jak się tu panu kręci interes? - zagadnął Konrad.
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Grubas zatrzymał się i spojrzał na niego smutnym wzrokiem.
- Sam pan przecież widzi. Pusto tu. Prawie cały czas tak jest.
- Powinien tu być tłum - odparł Konrad, nie mając pojęcia, jak miałby umotywować swoją wypowiedź.
- No...
Nagle Konrad coś sobie przypomniał.
- Kiedyś tam na górze między jabłoniami było takie miejsce, gdzie chodziło się tańczyć.
W latach siedemdziesiątych.
Smutny mężczyzna wykrzywił twarz w uśmiechu, ale po chwili kąciki jego ust wróciły na swoje miejsce.
- Tak, takich miejsc się nie zapomina - odezwał się rozmarzonym tonem. - Nazywało się „Magie eye” („Czarodziejskie oko”). Urządzono je w piwnicy budynku, gdzie dawniej był
skład owoców, kawałek dalej, pod górkę. Ależ tam dawaliśmy czadu. Między tymi jabłoniami niejedna straciła cnotę.
- Już jest nieczynne?
- A jakże - pokręcił głową grubas.
Wciąż stał przy stoliku Konrada. Zdawało się, że ma ochotę na dłuższą pogawędkę, choćby o marnych obrotach.
- To przez tych turystów - podjął. - Nie lubią domowej kuchni. Najgorsi są ci ze Sztokholmu. Pierdolone szanowne państwo. Ma być sterylnie i smakowicie. Ostatnio zaroiło się tu od miejsc w sam raz dla nich. Na talerzu dwa szparagi na krzyż i jedna krewetka. Kto się tym, kurwa, naje?
Konrad pokiwał głową.
- Zaczynałem od pizzy i kebabu. Na początku nawet nieźle szło - westchnął właściciel, spoglądając w róg pomieszczenia obok baru, gdzie stał piec do wypiekania pizzy. - Ściągną-
łem tu w dodatku takiego jednego kucharza z Czarnogóry. Dość dobry był. Ale ubiegłej zimy skurwiel zwiał.
- Jak to zwiał?
- Ano zwiał. Zniknął bez słowa. A ja zostałem z nowo postawionym piecem. Nie daję rady stać za barem i równocześnie wypiekać. Nie wyrabiam.
- To przykre - mruknął Konrad.
Mężczyzna pokiwał głową, zamyślony.
- Najgorsze jest to, że zwiał z moją żoną...
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„Nic dziwnego, że dziewczynka była taka zmartwiona” - pomyślał Konrad chwilę póź-
niej, wsiadając do samochodu.
Na bazarze pod Kivik zaczęła już żółknąć trawa, chociaż między karuzelami, stragana-mi pełnymi słodyczy i kiełbas ze Smålandii, wyplatanych koszyków oraz wszelkiego rodzaju noży, ludzie zaczynali się tłoczyć dopiero po miesiącu. Tego dnia ruch był niewielki.
Przejechawszy parę kilometrów, Konrad skręcił w stronę strzelnicy Ravlunda. Znalazł
szutrową drogę wiodącą przez las wśród buków, klonów i sosen. Co jakiś czas mijał polanki pełne kamieni, między którymi rosła miękka trawa. Gdzieniegdzie piętrzyły się sękate dęby.
Kiedy znów znalazł się na otwartej przestrzeni, zobaczył stado koni, które swobodnie biegały po wrzosowisku. Wszędzie wokół rozlegał się świergot skowronków, zawisających niewysoko nad ziemią. W nielicznych plamach cienia zbiły się w stada białe i czarno-szare owce.
Wreszcie Konrad zobaczył morze. Woda jak zawsze szkliła się w słońcu. Zaparkował
pod starą czereśnią i resztę drogi przebył pieszo. Dotarł do krawędzi porośniętej trawą wydmy i usiadł na ziemi. Przyglądał się małej łodzi rybackiej, która wypłynęła z portu w Vitemölla.
W oddali wpadało do morza zielone cielsko wzgórza Stenshuvud. Na północy zaś majaczyły portowe silosy w Ahus.
Konrad głęboko zaczerpnął powietrza i wyciągnął się na trawie. Nad nim latało z wrzaskiem kilka mew.
Wciągnął w nozdrza przyjemny zapach trawy i tymianku. Zupełnie bez ostrzeżenia w jego myśli zakradł się Sven Myrberg.
Zdarzało się, że przyjeżdżali w to miejsce autostopem, czasem nawet docierali tu na rowerach. Dla utykającego Svena nie było to łatwe. Kiedyś zabrał ich na morze pewien rybak i dla zabawy pozwolił im wciągać sieci. Obaj bardzo lubili włóczyć się po okolicznych lasach.
Konrad uśmiechnął się na wspomnienie kolegi poruszającego się kołyszącym krokiem.
Jednocześnie nie mógł się pozbyć uczucia niechęci.
Gdy pod Kivik zaczynał się targ, Sven nigdy nie miał dosyć pokazów cyrku motocyklowego Williama Arnego7. Za każdym razem zaciągał Konrada na trybunę dudniącej drewnianej areny, po której ścianach jak szaleni jeździli w kółko motocykliści. Podobni byli do 7 William Arne (1914-2006) - artysta cyrkowy, założyciel słynnego w Szwecji Cyrku motocyklowego (przyp.
tłum.).
72
much wściekle „bijących” się o szybę. Po każdym seansie Sven wygłaszał niekończące się tyrady o tym, jak siła odśrodkowa może pokonać grawitację.
- Trzeba zapieprzać jak skurwysyn. Coraz szybciej. Jak się przestraszysz, już po tobie.
Jesteś martwy - ekscytował się Sven.
Kiedy obaj trochę podrośli, ważniejsze stały się dla nich striptizerki z klubu „Eldorado” i live show w „Czerwonym Rubinie”.
Rzadko starczało im pieniędzy na wstęp, ale ubrane w skąpe świecidełka dziewczyny i tak pokazywały całkiem sporo ze swych kuszących bladych ciał, kiedy stały przed namiotem, czekając, aż zostanie zapowiedziany ich akrobatyczny występ. Czasem chłopcom udawało się zajrzeć przez szparę w barakach, w których tancerki miały swoje garderoby. Mówiło się, że przyjmują tam „gości”. A jeśli Konradowi i Svenowi naprawdę się poszczęściło, wczołgiwali się od tyłu do namiotu i oglądali pokaz za darmo, od początku do końca.
- Całą noc myślałem o tej z wielkim tyłkiem - zwierzył się Sven pewnego ranka. - Potem zwaliłem sobie sześć razy.
- Ja też - przyznał Konrad.
Dopiero wiele lat później uświadomił, że Sven nie wydawał się niezainteresowany dziewczynami, kiedy podglądali striptizerki na bazarze pod Kivik.
Rozdział 10
Herman i Signe wierzyli w słowo boże, zawarte w Biblii i kazaniach pastora Walterssona.
Bóg stworzył ziemię w sześć dni, siódmego zaś odpoczywał. Fakt, że Herman nie musiał chodzić do rzeźni częściej niż pięć dni w tygodniu, a Signe przestawała szorować podłogi w weekendy, oznaczał przywilej, który z Panem Bogiem udało się ustalić socjaldemokratom.
Państwo Jönssonowie ślepo więc wierzyli partii, choć to co niebiańskie zawsze stało najwy-
żej.
- Trzeba uważać na kociowierców. Pamiętaj o tym, Konradzie - nieustannie mówił
Herman dobrotliwym tonem, siorbiąc kawę przy kuchennym stole pod haftowanym kilimem.
Powtarzał słowa Walterssona. Każdej niedzieli po nabożeństwie pastor odciągał zwykle Hermana i Signe na stronę, by pod drzwiami kościoła udzielać im przestróg. Jönssonowie nie byli jedyni. Pastor doskonale wiedział, które z jego owieczek łatwo dałyby się zwieść. Był też na tyle mądry, by wiedzieć, że Szatan może przybierać najróżniejsze postaci w zależności od tego, kogo zamierza omotać.
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W przypadku Hermana i Signe nie była to flaszka. Bynajmniej też jakieś polityczne ideologie; mimo że były to lata siedemdziesiąte, w okolice Tomelilla nie dotarła żadna rewo-lucyjna lewicowa fala. A nawet gdyby dotarła, Jönssonowie byliby zapewne ostatnimi, któ-
rych udałoby jej się porwać.
Polityka była dla nich zwyczajnie tym, czym była. Co cztery lata wkładali najlepsze ubrania i szli do szkoły ludowej oddać głos na Erlandera, potem na Palmego, choć w głębi serca nie podobał im się jego gwałtowny temperament. Ale skoro socjaldemokraci już raz wszystko tak dobrze urządzili, można było na to machnąć ręką.
W kościele Signe śpiewała najgłośniej. Zupełnie jakby bliskość Boga dodawała jej wą-
tłej na co dzień postaci niezwykłych sił. Z posiwiałymi wcześnie włosami, upiętymi w skromny kok nad karkiem, darła się na całe gardło, aż kantor, wyjątkowo cierpliwy mężczyzna o bladej twarzy, musiał ją kiedyś poprosić, by przestała zagłuszać chór.
Zapewne żarliwość Signe w połączeniu z ociężałością Hermana sprawiały, że pastor Waltersson akurat ich uważał za najbardziej narażonych na ewentualne zakusy łowców du-szyczek.
Pokusa zaś czaiła się za parkiem w białym wapiennym budynku z wieżą. Tak twierdził
pastor, i jak się później okazało, miał rację.
- Kociowiercy, pamiętaj, Konradzie. Nie pozwól im się zwieść - perorował Herman i jak zawsze wygrażał cynamonową drożdżówką. Ze swego stałego miejsca przy kuchence Signe zgodnie kiwała głową. Surowe kazania pastora Walterssona w luterańskim kościele mogły uchodzić za oziębłe, gdy z rumieńcami na twarzy i białymi, nastroszonymi jak kropi-dło włosami głosił nadejście Sądu Ostatecznego.
Być może trochę ciepła można było znaleźć gdzie indziej?
Świadkowie Jehowy byli w Tomelilla nieliczni. Konkurencja za to była zaciekła. Z jednej strony zielonoświątkowcy, z drugiej - związki misyjne. Każdy walczył o swoje, więc trzeba było się starać.
I tak pewnego ponurego jesiennego dnia ktoś zapukał do pokrytego eternitem domu, przesiąkniętego wilgocią, położonego między cmentarzem a torami. Przed progiem stali kobieta i mężczyzna. Byli elegancko ubrani, a ponieważ oboje mieli w dłoni Biblie i zapytali, czy mogą wejść, już po chwili powiesili płaszcze w przedpokoju i rozsiedli się przy kuchennym stole.
Po jakimś czasie wyszli. Nie wiadomo, co potem rozegrało się w kuchni Jönssonów, lecz rezultat niespodziewanej wizyty okazał się dramatyczny. Jeszcze tego samego wieczoru państwo Jönssonowie znaleźli się w Sali Królestwa, by rozpocząć studiowanie Biblii z moc-74
nym postanowieniem, że wkrótce zanurzą się w wykafelkowanym basenie w białym wapiennym budynku i po raz drugi w życiu przyjmą chrzest. Tym razem jednak nie w imię Ojca, Syna i Ducha Świętego, ponieważ ich nowa religia nie uznawała trójcy świętej. Od tej pory ich jedynym bogiem miał zostać Jehowa.
Przez dwa następne tygodnie Signe chodziła po domu z natchnionym wzrokiem. Konrad miał wówczas dwanaście lat, ale dotarło do niego, że coś się zmieniło. Podśpiewywała psalmy, których nigdy wcześniej nie słyszał, prawie nie odpowiadała, kiedy ją wołał. Zdarza-
ło się też, że w trakcie wycierania zlewu na chwilę zastygała i patrzyła przez okno wychodzą-
ce na porośniętą mchem jabłoń i krzaki bzu. Wpatrywała się w jakiś odległy punkt, daleko na horyzoncie.
Herman był taki jak zwykle, choć zdawał się trochę rozdarty. Zgodził się co prawda przyjąć chrzest, ale zrobił to przede wszystkim dlatego, że uczyniła to Signe. Konrad czuł, że Herman trochę się bał, tak jak on.
Pewnej niedzieli pod wieczór, czternaście dni po nawróceniu Jönssonów, nad pokryty eternitem dom nadciągnęła czarna chmura. W drzwi załomotała twarda pięść, ciężko i złowieszczo. Herman i Signe od razu wiedzieli, kto przybywa. Wymienili przerażone spojrzenia.
Signe wytarła ręce w fartuch i powiesiła go w komórce na szczotki. Herman podniósł się z brązowej kanapy, wyłączył telewizor i z miną przyłapanego na gorącym uczynku poszedł
otworzyć.
- Szczęść Boże! - huknął pastor, kłaniając się na powitanie.
Nie czekając na zaproszenie, przestąpił próg i, stawiając wielkie kroki, znalazł się w salonie. Kiedy rozsiadał się na czerwonej pluszowej kanapie, sprężyny jęknęły żałośnie.
Herman i Signe stali na środku pokoju i wyglądali jak dwoje uczniów na dywaniku u dyrektora, czekający na burę. Herman spuścił głowę tak nisko, że rzadkie, przylizane wodą włosy odkleiły mu się od łysiny. W wyciągniętym niezapiętym swetrze i z dziurą w skarpecie, przez którą wystawał paluch u lewej stopy, prezentował się naprawdę żałośnie. Signe ubrana w kwiecistą bluzkę, w rozczłapanych kapciach na nogach wyglądała podobnie. Nie przyszło im nawet do głowy, żeby zaproponować gościowi kawę.
Pastor spoglądał na nich groźnie spod krzaczastych nastroszonych brwi.
- Przyszedłem tu na poważną rozmowę - odezwał się, powoli cedząc słowa.
Całkiem możliwe, że pastor Erik Waltersson nie odważyłby się na podobną połajankę w innym domu. Gdyby źle trafił, mógłby zostać wyrzucony lub usłyszeć, że ma iść do diabła. W
końcu były to już czasy, kiedy ludzie myśleli swobodniej, a na dywanie przed nim stała dwój-75
ka dorosłych. Lecz Herman i Signe byli inni niż wszyscy. Pastor zaś był inteligentnym czło-wiekiem, który doskonale znał owieczki w swoim stadzie.
- Wiemy, o co chodzi - wymamrotał Herman.
- Niech nam pastor wybaczy - szepnęła Signe.
- A więc prawdą jest to, co słyszałem? Dołączyliście do Świadków Jehowy?
Głos Walterssona brzmiał złowieszczo i grzmiąco. Jönssonowie przytaknęli, nie odrywając oczu od dywanu.
- Czy wiecie, że wyznawcy Jehowy uważają członków Kościoła Szwecji za służalców Szatana? Nie przebierają w środkach! Ale ja mówię wam tu i teraz, że to oni służą synowi ciemności! - grzmiał, wygrażając kościstym palcem. - Zapamiętajcie to na zawsze!
Konrad siedział cichutko z twarzą przyciśniętą do balustrady na piętrze. Wstrzymał oddech bardziej z ciekawości niż ze strachu, że zostanie zauważony. A jeśli pastor wiedział, że im się przygląda, niczego nie dał po sobie poznać.
„Dlaczego oni są tacy wystraszeni?” - zastanawiał się Konrad.
Kiedy był młodszy, Herman i Signe zabierali go ze sobą do kościoła. Później jednak zdecydowanie odmówił. Odstręczała go panująca w świątyni wilgoć, twarde drewniane ławki i wiszący w powietrzu zapach śmierci. Nie wspominając już o niekończących się kazaniach Walterssona, których Konrad prawie nigdy nie słuchał. Godziny w kościelnej ławce spędzał
na układaniu tekstów piosenek, do których zamierzał kiedyś napisać muzykę, gdy się już nauczy grać na starej gitarze Hermana. Czasem myślał też o tym, jak można by podrasować drewniany bolid Svena Myrberga. Niestety, natrętny głos pastora wciąż wdzierał się do uszu, jednostajny ton aż łaskotał w pięty, nie pozwalając się skoncentrować.
Kiedy Signe pewnego dnia przebąknęła coś o przygotowaniu Konrada do pierwszej komunii, udał, że nie słyszy.
„Dlaczego tak się boją tego cholernego pastora?” - nie mógł się nadziwić, wpatrując się w Walterssona, który tak się nakręcił, że aż wstał z pluszowej kanapy z twarzą czerwoną ze złości.
- Bóg nie ma litości dla tych, którzy się od niego odwrócą! - ryczał. - Waszym jedynym wyjściem jest upaść na kolana i błagać o prawo powrotu na łono Kościoła!
Herman i Signe stali zgarbieni, załamani i niezdolni do podjęcia żadnej decyzji. Z obrazu na ścianie spoglądała na nich Maria z Dzieciątkiem Jezus, łagodnie i współczująco.
- Czy zamierzacie dalej żyć w grzechu, czy poprosicie Boga o przebaczenie?
W pokoju zapadła ciężka jak ołów cisza. W roziskrzonych oczach Walterssona widać było niezachwianą wiarę.
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- Co mamy zrobić? - pisnęła Signe ledwo dosłyszalnie.
- Padnijcie na kolana! Macie tu i teraz błagać Ojca Niebieskiego o przebaczenie i przy-rzec mu z całego serca, że już nigdy nie zwątpicie w Jego słowa!
Pastor wymownie wskazał palcem podłogę.
Nie wymieniając ani jednego spojrzenia, Jönssonowie padli Walterssonowi do stóp.
Skuleni i pociągający nosami, klęczeli na dywanie w swoim własnym domu, wypinając okrą-
głe tyłki. Po dłuższej chwili pastor łaskawie pogłaskał ich karzącą dłonią po głowach i polecił
im wstać.
- Chcę wiedzieć jeszcze jedno - powiedział.
- Co takiego? - spytała Signe drżącymi ustami, Herman zaś skulił się jak pies, na które-go ktoś się zamierzył.
- Ten chłopak, czy był z wami podczas pogańskiego obrzędu?
- Klas? On już jest prawie dorosły i robi, co chce, zupełnie nas nie...
- Chodzi mi o Konrada - przerwał ostro Waltersson.
Herman i Signe żarliwie pokręcili głowami.
- Skądże - zapewnili. - Nie było go z nami.
Pastor bacznie się im przyglądał, jakby nie był pewien, czy może im wierzyć.
- Dobrze - odezwał się w końcu. - Z nim i tak już jest źle.
Nie żegnając się, podszedł do drzwi i sięgnął po płaszcz. Nim wyszedł, obrócił się w stronę Hermana i Signe.
- Mam na myśli jego pochodzenie...
Jönssonowie długo stali w przedpokoju, wpatrując się w klamkę, aż całkiem ucichł
warkot czarnego volvo pastora. Wówczas każde bez słowa wróciło do swoich zajęć. Signe poszła do kuchni, a Herman ciężko poczłapał na górę.
Na piętrze zobaczył Konrada.
Stanął i zastygł z otwartymi ustami. Konrad czekał, ale nic się nie wydarzyło.
Czerwone na co dzień i błyszczące policzki Hermana obwisły i zrobiły się blade. Szybko odwrócił wzrok, minął Konrada i zniknął za drzwiami sypialni, gdzie położywszy się na narzucie, zwinął się w kłębek.
Rozdział 11
Nie chodziło tylko o imię, choć i przez nie było już wystarczająco źle. Po latach Konrad czuł się rozdarty, z jednej strony je kochał, z drugiej nienawidził.
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- Konrad. To bardzo ładne imię - powiedziała nauczycielka, która przyszła na zastępstwo w szóstej klasie i uczyła ich szwedzkiego i angielskiego.
Dopiero co ukończyła Wyższą Szkołę Nauczycielską w Kristianstad, więc była jeszcze pełna entuzjazmu i dobrych chęci. „Niebieskooka” - tak nazywał ją Donald Göransson i paru innych weteranów starej szkoły ludowej. Matematyk miał ją za naiwną, bo wierzyła, że w każdym dzieciaku drzemie coś dobrego.
Konrad od razu ją polubił. Miała na imię Weronika, tak im się przedstawiła na pierwszej lekcji. Po prostu, samym imieniem. Poleciła uczniom zwracać się do siebie na „ty”, a także zabierać głos bez podniesienia ręki. To była absolutna nowość w Tomelilla.
- Anarchia, tak się to kończy - mamrotał Göransson w pokoju nauczycielskim. - Nie utrzyma się tu długo.
Na korytarzu mijał ją obojętnie, bez powitania.
Weronika była niska i pulchna. Miała włosy w kolorze zboża i zawsze spinała je wysoko w kok, prawie na czubku głowy. Z pewnością chciała sobie w ten sposób dodać centymetrów. Nosiła obcisłe wytarte dżinsy, a do nich buty na wysokich obcasach, przez co jej obfita pupa pięknie się kołysała. Jednakże zachwycały przede wszystkim jej czerwone usta, które często ściągała w ciup, oraz błyszczące, wzbudzające zaufanie oczy. Innymi słowy, była bo-haterką mokrych snów wszystkich szkolnych podlotków.
Starsi nauczyciele spoglądali na nią z niechęcią. Plotkowali na jej temat w gabinecie dyrektora, a w pokoju nauczycielskim posyłali jej kose spojrzenia, całkowicie pewni, że albo jest komunistką, albo ma coś za uszami. Weronika zdawała się tego nie zauważać, plotki zaś lekceważyła.
- To polskie imię - odpowiedział Konrad z nieśmiałą dumą.
- Aha, a ja myślałam, że Konrad to imię niemieckie - przekrzywiła głowę i zastanawiała się chwilę. - Konrad Adenauer był kanclerzem Niemiec, poza tym mamy Konrada Lorenza, tego, który dostał zeszłej jesieni Nagrodę Nobla w dziedzinie fizjologii i medycyny, chociaż on jest Austriakiem.
- Ale moje jest polskie. Mama mi je nadała, a ona jest z Polski.
Przez klasę przetoczył się szept. Weronika rozejrzała się po sali, ale nie umiała zinterpretować tego nagłego poruszenia.
- Tak czy inaczej to bardzo ładne imię - podsumowała, odwracając się do tablicy.
„Konrad is a nice name. It's Polish.” - Napisała pod innymi angielskimi zdaniami.
Konrad poczuł wbijający mu się pod żebra łokieć Svena Myrberga.
- Już prawie jest twoja - szepnął, puszczając oko.
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- Szkoda tylko, że brzmi jak „korba” - odezwał się Benny z ostatniej ławki, głośno i zło-
śliwie.
Był największy w klasie i grał w szkolnej drużynie piłkarskiej. Miał krótko przystrzy-
żone włosy i mięśnie ze zbrojonego betonu. Z twarzy nigdy nie znikał mu wredny uśmieszek.
W klasie zapadła cisza. Weronika omiotła uczniów niezdecydowanym spojrzeniem.
Pracowała dopiero trzeci tydzień, i to było pierwsze tego typu zdarzenie podczas lekcji. Wa-hała się o sekundę za długo.
-Albo „kondom” - dorzucił Roland, sąsiad z ławki i przyjaciel Benny'ego.
- „Kondom na korbę” - przypieczętował Benny, pewny siebie, i uśmiechnął się złośliwie.
Po chwili zaczął rechotać i pokazał Konrada palcem:
- Tam siedzi ten kutas Konrad!
Klasa buchnęła śmiechem. Najpierw trochę nieśmiałym, ale w miarę jak mina Weroniki stawała się coraz bardziej bezradna, chichot był coraz głośniejszy. W stronę Konrada polecia-
ło kilka papierowych kulek.
- Hej, już wystarczy! - próbowała ich uspokoić. Zrobiła nawet kilka kroków w kierunku ławki Benny'ego, ale zaraz zrezygnowała. Coś musiało jej podpowiedzieć, że jest już za póź-
no. Szyderczy rechot sprawił, że się wycofała.
Konrad gotował się w środku ze złości. „Pierdolony debil” - przeklinał Benny'ego w myślach. Jednak strach przed jego twardymi pięściami był równie silny jak gniew. Spojrzał na Svena z nadzieją, że okaże mu wsparcie, ale jak zwykle, kiedy dochodziło do konfrontacji, Obszczymurberg gapił się w bok. Konrad zrozumiał, że jedynym wyjściem jest przeczekanie, aż atak się skończy.
- Konrad-Kutas! Konrad-Kutas! Konrad-Kutas! - triumfująco skandowała para w ostatniej ławce.
Udało im się porwać innych, i nagle w klasie zapanował zgodny ryk jak na trybunach na stadionie piłkarskim. W powietrzu latały gumki do mazania. Nawet najgrzeczniejsze uczen-nice dołączyły do reszty i wrzeszczały jak zwykli chuligani.
Weronika stała pod tablicą i robiła, co mogła. Z jej oczu zniknęły zalotne błyski, widać w nich było już tylko zwątpienie. Była bliska płaczu.
- Przestańcie! To nie jest śmieszne! Macie natychmiast przestać! - krzyczała przenikliwym głosem.
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Nagle Benny podniósł rękę i zwycięskim przywódczym gestem uciszył całą klasę.
Wszyscy spojrzeli na niego z mieszaniną podziwu i strachu. Benny wykrzywił usta w gryma-sie. Zdawało się, że całe jego ciało napawa się chwilą.
- Myślę, że ma pani ochotę na soczystego polskiego kutasa w swojej cipie - powiedział
niemal łagodnym tonem. - Dawaj, Konrad-Kutas, pokaż, co potrafisz!
Finalna odżywka Benny'ego wywołała trzy różne, ale równie gwałtowne reakcje. Klasa ryknęła niepohamowanym śmiechem, rozległy się wycie i gwizdy. W powietrzu zaczęły latać pióra, książki i wszystko, co nie było na stałe przybite do ławek i ścian. Przedmioty zmierzały w stronę Konrada i przerażonej nauczycielki. Weronika się rozpłakała i wybiegła z klasy cała we łzach. Konrad zaś zerwał się z miejsca i, zamroczony furią, rzucił się na wroga. Pierwszy jego cios był celny, zdążył nawet poczuć zapach krwi. Benny był tak zachwycony swoim mi-strzostwem w złośliwości, że nie zdążył się nawet osłonić. Na chwilę zamarł i, zdziwiony, wpatrywał się w krople krwi spadające mu z nosa na zeszyt.
Potem rozpętało się piekło.
Rycząc wściekle, natarł na przeciwnika jak ranny zwierz. Konrada równie dobrze mógł
przejechać autobus. Odrzuciło go kilka metrów w tył, a kiedy upadł na podłogę, natychmiast przygniotło go osiemdziesięciokilowe cielsko rozwścieczonego nastolatka. Poczuł, jak z jego kruchej klatki piersiowej uchodzi z sykiem całe powietrze. Gdy twarda pięść Benniego runęła na jego szczękę, zapadła ciemność.
Jednakże dopiero to, co się stało później, miało zostawić głębokie blizny w dziecięcej duszy Konrada.
Dwie godziny po bójce siedział na ławie oskarżonych pod gabinetem dyrektora. Kiedy wchodził, w drzwiach minął go Benny. Miał wetknięte do nosa tampony, a na twarzy ten sam szyderczy grymas. „Konrad-Kutas” - poruszył wargami, nie wydając żadnego dźwięku, żeby nikt nie usłyszał.
Rany Benny'ego były niczym w porównaniu z tym, jak prezentował się Konrad. Miał
opuchnięte wargi i wielką śliwę pod okiem, które zresztą też obrzmiało, i to do tego stopnia, że nic na nie nie widział. Poza tym, kiedy się ocknął, poczuł, że rusza mu się jeden ząb, a czaszkę rozsadza dudniący tępy ból.
Za wielkim biurkiem siedzieli dyrektor Sune Alling oraz wychowawca Konrada Donald Göransson. Alling był typem sportowca, w przeszłości nauczyciel wuefu. Awansowano go, gdy przeszedł na emeryturę. Wciąż miał zgrabną sylwetkę, charakterystyczne cieniutkie wąsy i żylastą szyję. Jeśli tylko pamiętał, by wciągnąć nieco wystający już brzuch i zapiąć guzik 80
marynarki podczas swoich patroli przez szkolne korytarze, przynajmniej sobie samemu mógł
wmawiać, że wciąż wygląda jak sportowiec.
Plotka głosiła, że Alling w młodości skłaniał się ku faszystowskiej ideologii. Być może ktoś to złośliwie zmyślił, ale trzeba było być ślepym, żeby nie zauważyć, że dyrektor darzył
szczególną sympatią dobrze zbudowanych blond atletów. Zwłaszcza w zestawieniu z chuder-lawym dzieciakiem jakiejś Polki.
- Wygląda to na poważną sprawę - odezwał się ponurym głosem.
Göransson zgodnie pokiwał głową, przeczesując palcami swoją posiwiałą czuprynę.
- Bunt w klasie i brutalny atak na kolegę. Nie będziemy tolerować takich wybryków -
zakomunikował.
- Mogłeś poważnie zranić Benny'ego, a to nasz najlepszy zawodnik. Niedługo gramy mecz z Sjöbo - mówił dalej dyrektor.
- Ale to on zaczął - pisnął Konrad.
Göransson i Alling spojrzeli z odrazą na jego opuchniętą twarz.
- Słyszeliśmy co innego - odparł Göransson. - Świadkowie zgodnie twierdzą, że to ty zadałeś pierwszy cios. Na dodatek tak silny, że twój kolega dostał krwotoku z nosa.
- Nie ma znaczenia fakt, że bijesz się gorzej od niego - dodał Alling.
Konrad czuł, że zaraz się rozpłacze, ale siłą woli udało mu się powstrzymać łzy. Przynajmniej tej satysfakcji oszczędzi dwóm starym gnojom. To było jego małe ciche zwycię-
stwo.
- Benny nazwał mnie... - Konrad zamilkł.
- Jak cię nazwał?
- Nieważne, chuj z tym.
- Nie poprawisz swojego położenia, używając ordynarnych wyrazów w gabinecie dyrektora - odpowiedział Alling urażonym tonem.
Po następnych paru minutach połajanki Göransson i Alling ogłosili wyrok: przez tydzień Konrad będzie zostawał w szkole po lekcjach. Na dodatek jego dobra ocena z zachowa-nia była, rzecz jasna, zagrożona.
Trzy dni później Benny zdobył dwie bramki w meczu ze szkolną drużyną z Sjöbo, i w nagrodę jego zdjęcie zawisło w szkolnej gablocie.
Weronika nie wróciła do szkoły. Z pokoju nauczycielskiego wyciekła wiadomość, że zdecydowała się przyjąć propozycję zastępstwa w Lund.
Sune Alling zadzwonił do Hermana i Signe. Gdy Konrad wrócił do domu, stali w kuchni przy nakrytym stole i patrzyli na niego spode łba.
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Coś bulgotało w rondlu na kuchence, Konrad od razu rozpoznał po zapachu, co się tam gotowało. Szary łaciaty królik, którego widział rano, wychodząc do szkoły. Zwierzak wierz-gał wściekle, kiedy Herman wyjął go z klatki i zaniósł na pieniek.
Konradowi odechciało się jeść.
- W szkole trzeba się zachowywać - westchnął Herman.
- Pan dyrektor był bardzo zły - dodała Signe płaczliwym tonem.
- Boli cię? - zapytał Herman, nieśmiało wyciągając rękę, by dotknąć jego opuchniętej twarzy.
Konrad cofnął się. Patrzył chwilę na przybranych rodziców, nie wiedząc, co powiedzieć. W końcu bez słowa pognał na górę i zamknął się w pokoju.
Tego wieczoru zasnął w ubraniu, wtuliwszy poranioną twarz w poduszkę. Z oczu nie popłynęła mu ani jedna łza.
„Nie będę ryczał przez te pierdolone świnie” - pomyślał tuż przed zaśnięciem.
Rozdział 12
Następnego ranka Konrad zadzwonił w trzy miejsca.
Najpierw do Dresdner Banku w Berlinie, gdzie się dowiedział, że jego oszczędności skurczyły się w zawrotnym tempie. Następnie do właściciela mieszkania w Malmö, któremu zakomunikował, że nie zamierza dłużej wynajmować kawalerki przy Möllevangstorget. Naj-cenniejsze rzeczy zabrał ze sobą, a z resztą właściciel niech zrobi, co zechce - wyrzuci lub sprzeda. Czynsz był opłacony z góry.
Trzeci numer, jaki wybrał, był numerem Soni.
Od tak dawna z nią nie rozmawiał, że nawet trochę się bał, iż może odebrać.
Ton jej głosu brzmiał służbowo, zupełnie jakby spisała go już na straty.
„Niemiecki to zimny język - pomyślał. - Zimny jak rozwód”.
Zapytała, jak się miewa. „Dzięki, całkiem nieźle” (biorąc pod uwagę okoliczności, rzecz jasna). Słuchając jej relacji z ostatniej wystawy, na którą przyszedł tłum, Konrad starał
się sobie wyobrazić, że stoi tuż obok. Potem zobaczył siebie i ją siedzących we włoskiej restauracji przy Rosenthaler Platz. W źrenicach Soni odbijał się płomień świeczki, nieco chwiejny, jakby zwiastujący wkradający się w jej duszę niepokój. Butelka z winem była prawie pusta. Sonia mówiła bez przerwy, jedną dłonią miętosząc serwetkę.
Chwilę później zobaczył ją w domu na czwartym piętrze w kamienicy przy Zehdenicker Strasse. Była spocona. Leżała na łóżku w zmiętej pościeli, a do szyi przylepiły jej się mokre 82
kosmyki włosów. Piersi, których Konrad przed chwilą dotykał, unosiły się w tempie przyśpie-szonego oddechu. Wsunęła sobie pod plecy parę poduszek, za moment jednak zmieniła zdanie i sięgnęła po papierosa. Śmiała się, kiedy Konrad musnął językiem jej kark. Miała wystające kręgi na szyi. Głęboko zaciągnęła się dymem, a jej spojrzenie błądziło gdzieś za oknem.
Zapytała, czy Konrad zamierza wrócić.
Jasne, że zamierza, nie wie tylko kiedy.
Mimo że głos w słuchawce był mu tak dobrze znany, brzmiał dziwnie obco. Coś w jej tonie sprawiało, że czuł się niepewnie. Być może miał nadzieję, że będzie jej bardziej zależa-
ło.
Szybko zdecydował, że nie zada Soni pytania, które było prawdziwym powodem rozmowy. Spróbuje zdobyć pieniądze gdzie indziej.
Zakończyli rozmowę tak jak zawsze. W głosie kobiety zabrzmiały nagle całkiem zwyczajne nuty: „Tęsknię za tobą. Uściski. Do zobaczenia”.
Rozłączywszy się, Konrad poczuł mętlik w głowie.
Zamierzał zadzwonić w jeszcze jedno miejsce, ale porzucił tę myśl. Biuro adwokata Birgera B. Bereliusa było przecież tak blisko. Spacer potrwa niecałe dziesięć minut.
Na widok ponurego ceglanego domu Konrad się zawahał, tak samo jak za pierwszym razem. Gęsty bluszcz i cienie w głębi ogrodu wzbudzały w nim dziecinny lęk, że nie uda mu się znaleźć powrotnej drogi. W mrocznym ogrodzie były miejsca, w które nigdy nie docierało słońce, nawet tego dnia, kiedy panował straszny upał. W trawie widać było czarcie koła, a jabłka zaczynały tu gnić, zanim zdążyły dojrzeć.
Berelius otworzył mu osobiście. Na jego widok Konrad poczuł się jak żebrak z czapką w dłoni.
Adwokat jednak zachowywał się serdecznie, mimo że Konrad zjawił się bez zapowiedzi.
- Konrad Jonsson, co za niespodzianka!
- Nic przeszkadzam?- zapytał ten nieśmiało i zaraz sklął siebie w myślach za ten żałosny podległy ton.
- Skąd! Wejdź.
Berelius uścisnął mu dłoń i poprowadził do gabinetu. Naburmuszona siostrzenica gdzieś sobie poszła. „Pewnie jej się znudziło - pomyślał. - Albo ją wykopał”.
- Mam gościa, którego powinieneś poznać - odezwał się Berelius, stojąc plecami do Konrada.
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W fotelu siedział jakiś mężczyzna, choć od progu Konrad zobaczył tylko głowę wystającą nad wysokim oparciem. Białe faliste włosy nieznajomego sięgały kołnierzyka. Otaczał
go staromodny zapach. „Pewnie to jakaś staroświecka woda po goleniu” - pomyślał Konrad.
- Arvidzie, to jest Konrad Jonsson, o którym ci właśnie opowiadałem - przedstawił
Konrada Berelius.
- To jest Arvid Linder. Emerytowany profesor prawa karnego. Mój ulubiony wykła-dowca z Juridicum w Lund. Surowy, ale sprawiedliwy. Nullum crimen sine lege. Nie ma przestępstwa bez ustawy. Takie rzeczy Arvid próbował wbijać do naszych zakutych łbów.
Ale to dawne dzieje.
Śmiech adwokata zabrzmiał nieco sztucznie. Konrad wyczuł, że Berelius wciąż czuje respekt przed starym nauczycielem.
Arvid Linder miał na sobie jasne spodnie i cieniutką kurtkę narzuconą na koszulę w niebieskie prążki, zapiętą pod samą szyję. Pod pomarszczoną skórą sterczało ostre jabłko Adama. Ogorzała twarz świadczyła o tym, że staruszek dużo przebywa na słońcu i wietrze.
Na widok jego dużych silnych dłoni Konrad pomyślał, że profesor musiał zajmować się w życiu rzeczami dużo cięższymi niż kodeksy prawne. Wyglądał na wysokiego, mimo że trudno było ocenić jego wzrost, kiedy siedział. Patrzył na Konrada ciepłymi stalowoszarymi oczami.
Chyba nie miał zamiaru wstać i się przywitać.
- Pan wybaczy, ale nie poderwę się z tak wygodnego fotela. W moim wieku trzeba ograniczać tego typu ćwiczenia fizyczne - odezwał się.
- Nie szkodzi - odparł Konrad.
Profesor wyciągnął dłoń na powitanie. Skórę miał suchą jak pergamin. Uśmiechnął się przebiegle.
- Słyszałem, że wpakował się pan w kłopoty - powiedział. Mówił wyważonym akademickim tonem, choć pobrzmiewała w nim nuta zaciekawienia. Konrad uświadomił sobie, że stał się interesującym przypadkiem dla prawników.
- Postanowiłem wpaść, bo mam pewien problem... - zwrócił się do Bereliusa. -Trochę mi wstyd. Chodzi o pieniądze.
Konrad nie wiedział, ile może powiedzieć w obecności starego profesora. Przemknął
mu przez myśl cień irytacji. „To jest Konrad Jonsson, o którym ci właśnie opowiadałem”.
Czy adwokatów nie obowiązuje tajemnica służbowa?
- Profesor Linder jest jednym z najlepszych specjalistów w kraju w dziedzinie prawa karnego. O ile nie najlepszym - Berelius paplał, jakby nie zrozumiał, że Konrad chce zadać 84
pytanie. - Uważam się za szczęściarza, mogąc z nim od czasu do czasu skonsultować co trudniejsze przypadki.
- Nie przesadzaj - odparł skromnie Linder. - Przecież to nic takiego, zazwyczaj tylko drobiazgi.
Spojrzał na Konrada dobrodusznie i wskazał palcem na okno.
- Mieszkam tuż obok, widzi pan. Poza tym w moim wieku dobrze jest czasem pogimna-stykować mózgownicę. Podobno to pomaga uniknąć Alzheimera. Więc Birger zawsze może liczyć na moją pomoc.
Ostatnim słowom towarzyszyło mrugnięcie. Konrad nie mógł powstrzymać uśmiechu.
W oczach starego profesora widać było łobuzerski błysk.
- Tak czy inaczej - odezwał się znowu Berelius, starając się bez powodzenia ukryć nie-zadowolenie z przytyku - zrelacjonowałem Arvidowi twoją sprawę na wypadek, gdyby sytuacja miała się pogorszyć. Co prawda niemal wszystko dokładnie opisano w gazetach, ale tak czy inaczej chciałem z nim o tym porozmawiać. Może się zdarzyć, że będziemy potrzebowali jego pomocy.
Słowa adwokata rozzłościły Konrada: „Jacy, kurwa, my? Jak dotąd nie wynająłem go, żeby mnie bronił”. Nie przyszło mu nawet na myśl, że będzie potrzebował obrońcy.
Nagle w drzwiach pojawiła się siostrzenica. Pokój wypełnił się zapachem fiołków. Zu-pełnie ignorując Konrada, słodko uśmiechnęła się do profesora i postawiła przed nim delikatną kwiecistą filiżankę z kawą.
- Proszę bardzo, wujku Arvidzie. Mam nadzieję, że jest taka, jak lubisz.
- Dziękuję, droga Emmo - odparł Linder.
Staruszek ledwo zauważalnie przekrzywił głowę, by móc odprowadzić dziewczynę wzrokiem. Krótka dżinsowa spódniczka ledwo zakrywała jej majtki.
- Czy ty naprawdę wierzysz, że do tego dojdzie? - zwrócił się Konrad do Bereliusa.
- Nigdy nie wiadomo - odparł adwokat, rozwlekłym ruchem mieszając kawę. Nagle ściszył głos i odezwał się poufałym tonem: - Osobiście jestem święcie przekonany o twojej nie-winności. Rozmawiałem dziś z panią prokurator. Nazywa się Cecylia Bengtsson. Wyraźnie powiedziała, że jesteś w poważnych tarapatach. Jest motyw. Żadnego alibi. Gdzie właściwie byłeś tamtej nocy, Konradzie?
Wściekłość ogarnęła go tak niespodziewanie, że całkiem poddał się jej gorącej fali. Zerwał się w krzesła.
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- Kto do kurwy nędzy dał ci prawo do grzebania w moim życiu?! - krzyknął, czując, że pulsują mu skronie. - Nikt mnie jeszcze o nic nie oskarżył! A ty zajmujesz się spadkiem. Niczym więcej.
Birger Berelius cofnął się, przestraszony. Zastygł z otwartymi ustami, czarną dziurą pod rzadkim wąsem. Wyglądał jak ryba. Kiedy drżącą dłonią odstawiał filiżankę na spodek, rozległ się cichy brzęk porcelany.
Konrad usiadł. Złość ustąpiła, zamiast niej poczuł ogromne zmęczenie.
Arvid Linder przyglądał się scenie z lekkim rozbawieniem na twarzy, zupełnie jakby był w teatrze. Popijał kawę małymi łykami.
- Panowie, nie uprzedzajmy zdarzeń - odezwał się po chwili.
- Przepraszam, poniosło mnie - mruknął Konrad.
- Nic dziwnego, to dla pana bardzo stresujące. To naturalna reakcja - uspokajał go Linder.
Berelius siedział za biurkiem z na wpół złą, na wpół obrażoną miną.
- Birger próbował panu wytłumaczyć, że jeśli sprawy się źle potoczą, zrobi co w jego mocy, żeby panu pomóc. Być może i moja wiedza się przyda.
Konrad pokiwał głową. „Powinienem być im wdzięczny” - pomyślał.
- Ale jest jeszcze za wcześnie - mówił dalej profesor. - Teraz najrozsądniej będzie po prostu poczekać.
Linder wstał dużo zwinniej, niż Konrad się spodziewał. Sztywna prawa noga nadawała mu wojskowego wyglądu. Konradowi przyszło na myśl, że stary prawnik wygląda jak oficer kawalerii.
- Panowie wybaczą, ale na mnie już czas - powiedział. - Zamierzam udać się na targ do Kivik, gdzie mam nadzieję kupić świeżo złowioną płastugę. W sam raz na kolację.
Berelius i Konrad odprowadzili go na ulicę i tam się z nim pożegnali. Profesor wsiadł
do swojego land rovera, włączył silnik i powoli zniknął za zakrętem drogi wiodącej do Simrishamn. Zdążyli jeszcze dostrzec jego dłoń na tle siwej głowy machającą im na pożegnanie.
- Chciałeś coś ode mnie? - odezwał się Berelius.
- Taa... - odparł Konrad, skrępowany.
Wahał się chwilę, czy nie zrezygnować, lecz w końcu odchrząknął, zasłoniwszy usta pięścią.
- Mam problemy z płynnością. Od paru miesięcy, właściwie już całkiem długo nie mam pracy. Żyłem z oszczędności, ale one zaraz się skończą.
- Chcesz dostać zaliczkę na poczet spadku?
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- Tak.
Birger Berelius wyprostował się, najwyraźniej mając zamiar spojrzeć z góry na swojego klienta. Jego twarz jednak nie wyrażała niczego. Mimo to po raz pierwszy w życiu Konrad puczu] coś w rodzaju... odrazy.
- To niemożliwe - oznajmił adwokat.
Konrad nie zdążył nawet spytać dlaczego.
- Nie można jeszcze dokonać podziału spadku po Hermanie i Signe - kontynuował Berelius. - Jesteś podejrzanym w sprawie o zabójstwo. Poza tym drugi spadkobierca by się na to nie zgodził. Zapomnij o tym, to wykluczone.
W pierwszej chwili Konrad miał ochotę grzmotnąć adwokata w jego pozbawioną podbródka gębę. Powstrzymał się jednak z wysiłkiem. Odwrócił się na pięcie i odszedł bez słowa.
Właśnie dobiegły końca wieczorne wiadomości, gdy w mieszkaniu na trzecim piętrze ceglanej czynszowej kamienicy w Sundbyberg zadzwonił telefon.
Drzemiący na skórzanej kanapie mężczyzna przetarł oczy, nagle wyrwany ze snu. Wy-
łączył telewizor, głośno stęknął i wreszcie ciężko się podniósł. Idąc, puścił głośnego przecią-
głego bąka. Odebrał po piątym sygnale.
- Słucham.
Usłyszał czyjś ciężki oddech.
- Pierdolony zboczeniec - mruknął i już miał rzucić słuchawkę, gdy nagle usłyszał ponury głos.
- Czy dodzwoniłem się do Gunnara Nilhema?
- Tak. Kto mówi? - odparł mężczyzna, maskując beknięcie. Rzucił okiem na stojące na ławie trzy puste butelki po piwie.
„Całe szczęście, że Lisbet poszła na gimnastykę - pomyślał - inaczej jak zwykle by nadawała. Że też, kurwa, człowiek nie może się nawet napić piwa po robocie!”.
- To ja - odezwał się głos w słuchawce.
- To znaczy kto?
- Nie rozpoznajesz dawnego kumpla?
Dzwoniący nerwowo się zaśmiał, po czym na kilka sekund zapadło milczenie. Nilhem podrapał się po tłustym brzuchu przez dziurę między rozchełstaną koszulą a niezapiętymi spodniami, myśląc przy tym o natrętnych telefonicznych sprzedawcach terroryzujących ludzi po nocach.
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Po chwili zrozumiał. Ożeż kurwa!
Poczuł, że jego dłoń drży, i nagle zrobiło mu się tak zimno, iż zaczął się trząść.
- Coś się wydarzyło. Musimy pogadać - podjął głos na drugim końcu linii.
Nilhem zamarł, położywszy rękę na sercu. Oblał go zimny pot, czuł, że robi mu się sła-bo. Równocześnie gorączkowo rozmyślał, ale nie mógł wykrztusić ani słowa.
- Wcześniej myślałem, że mam to w dupie, ale tak się nie da. Co robimy? - znów odezwał się dzwoniący mężczyzna.
Wreszcie Nilhem złapał oddech. Z najwyższym wysiłkiem udało mu się podnieść śluzę swojej wewnętrznej elektrowni, i nagle potok słów wyrwał się z niego jak masy spienionej wody.
- Ty cholerny idioto! Nic do ciebie nie dociera? Mamy trzymać gęby na kłódkę! Nie wiem, kim jesteś, i ty nie wiesz, kim ja jestem. Kapujesz? Nigdy więcej do mnie nie dzwoń!
Z trzaskiem rzucił słuchawkę i natychmiast wyrwał wtyczkę z gniazdka. Potem drżą-
cymi dłońmi wyjął z kieszeni kurtki komórkę i też ją wyłączył. Szybko się rozebrał, włożył
czerwoną piżamę, którą dostał od żony pod choinkę, i poszedł umyć zęby. Szorował je tak mocno, że krew kapała do umywalki.
„Muszę zasnąć, zanim ona wróci - myślał, leżąc pod kołdrą z zamkniętymi oczami i szybko bijącym sercem. - Jutro rano pójdę do biura i wszystko będzie tak jak zawsze”.
Gertrud pojawiła się niczym anioł wybawiciel.
Wiszący nad barem zegar wskazywał niemiłosiernie późną godzinę. Konrad czuł, że klei się do obciągniętego sztuczną skórą stołka barowego; na dodatek bolały go plecy. Musia-
ło minąć sporo czasu, odkąd zamówił ostatnie piwo, i poprosił bladego, wyglądającego jak duch barmana o dopisanie go do rachunku za pokój.
- Wygląda na to, że w całym hotelu jesteś ostatni jeszcze na nogach. Lennart zamknął
kasę i poszedł do domu pół godziny temu.
Konrad wpatrywał się w nią głupkowatym wzrokiem.
- Zawsze się tak zakradasz od tyłu? - odparł i sam usłyszał, że bełkocze. „Kurwa!” -
przeklął w myślach.
Głowę miał ciężką jak kamień. Spróbował wstać, ale ślizgał się łokciem po barze. O
mało nie spadł ze stołka. Gertrud się roześmiała.
- Zbieram się do domu - powiedziała.
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Konrad bezradnie próbował wymyślić coś, żeby ją zatrzymać. Kiedy wreszcie udało mu się wykrztusić pierwsze słowo, była już w drzwiach.
- Zaczekaj! - krzyknął.
Gertrud stanęła, a szklane drzwi znów się zasunęły. Patrzyła na Konrada, zaskoczona.
- O co chodzi? - spytała.
- Przepraszam - odparł. - Po prostu... uch! Poczułem, że przydałoby mi się towarzystwo.
- Sorry, dla mnie to za późno.
Mimo to stała jeszcze przez chwilę. Przez jej twarz przemknął cień współczucia. Konradowi się to nie spodobało. Nie chciał litości.
- Nie znasz kogoś, kto może mi tanio wynająć pokój? - zapytał.
- Nie podoba ci się w hotelu?
Podeszła bliżej, uśmiechając się sarkastycznie. Konrad poczuł złość, że Gertrud jest trzeźwa, podczas gdy on... Wypił ostatni łyk piwa, wysilając umysł, by wykrzesać jakąś inteligentną odpowiedź.
- Jestem spłukany - oznajmił.
Jak na złość wyrwało mu się czknięcie. Gertrud położyła mu dłoń na ramieniu.
- Wstrzymaj oddech - poleciła.
Poczuł, że ten dotyk rozluźnił mu skurczone mięśnie na karku. Kosmyk jej włosów mu-snął go po twarzy, ale Gertrud zdawala się tego nie zauważyć. Siedział bez ruchu. Głęboko zaczerpnąl powietrza, by poczuć jej zapach.
- Lepiej? - spytała po chwili.
Pokiwał głową, zawstydzony. „Powinna mnie wyśmiać - pomyślał. - Jestem żałosny”.
Jednak Gertrud odezwała się nieprzyjemnie obojętnym głosem.
- A więc nie stać cię już na mieszkanie w hotelu. Czy na tym polega problem?
- Mniej więcej...
- No popatrz, a ja myślałam, że właśnie zostałeś milionerem.
- Jak to? Kto ci powiedział?
Westchnęła ciężko.
- Przecież to mała dziura, nie wiesz o tym? Tu nie ma żadnych tajemnic. Wszyscy wiedzą, że Herman i Signe mieli na koncie masę pieniędzy. Nawet pisali o tym w gazecie.
- Ale to nie moje pieniądze. Przynajmniej na razie...
Gertrud podniosła torbę, którą rzuciła na podłogę, gdy zabierała się do ratowania Konrada, i znów przerzuciła ją przez ramię, przygotowując się do wyjścia.
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- Chyba znam rozwiązanie twojego problemu. W mojej kamienicy mieszka staruszka, która ma duże czteropokojowe mieszkanie. Ciągle narzeka, że drogo, i ostatnio przebąkiwała coś o wynajęciu jednego z nich. Jeśli chcesz, mogę ją zapytać.
Konrad zrobił grymas wyrażający niezdecydowanie. Z jednej strony nie podobała mu się wizja mieszkania kątem u obcej staruszki. Z drugiej jednak nie miał wyjścia.
Gertrud brak odpowiedzi odczytała jako zgodę. Na pożegnanie poklepała go energicznie po policzku.
- Idź się położyć.
Za chwilę już jej nie było. Rozpłynęła się w letniej nocy. Drzwi wejściowe zamknęły się za nią z kliknięciem.
Konrad siedział jeszcze parę minut i nasłuchiwał. Zdawało mu się, że słyszy oddech hotelu, głęboki i spokojny. „Czy jestem jedynym gościem?” - pomyślał.
Pod drzwiami pokoju chwilę grzebał w kieszeni a kiedy wreszcie znalazł plastikowy klucz, trzykrotnie go obracał zanim na klamce zapaliła się zielona kontrolka i mógł wejść do środka. Uderzył go zapach wykładziny, zatęchły i kwaśny zarazem. Włączył lampę, ale po chwili jednak zgasił światło Podniósł żaluzje, które zostawił rano opuszczone, by ochronić się przed ostrym słońcem, i przytknął policzek do szyby, najpierw prawy, potem lewy.
Oświetlony światłem księżyca rynek był pusty. Gertrud już sobie poszła.
Rozdział 13
Duch Klasa unosił się w pokrytym eternitem domu jak wielka chmura, która raz się nieco rozwiewała, raz stawała się gęsta, ciemna i groźna.
Już wtedy, kiedy Konrad wprowadził się do Hermana i Signe, ich syn był prawie dorosły i robił, co chciał.
Na wstecznym lusterku jego wychuchanego granatowego forda amazon, którego silnik grzmiał jak prawdziwa burza, wisiały dwie białe pluszowe kostki do gry. Na różowej za-wieszce zapachowej w kształcie kobiecego ciała widniał napis „Hunter”, zaś na oparciu prze-tartego tylnego siedzenia udrapowana była duża niebiesko-czerwona flaga Teksasu.
W bagażniku zawsze leżało kilka ćwiartek wódki. Nie było tajemnicą, że Klas dorabiał
sobie, sprzedając alkohol dzieciakom. Jednakże Konrad nie miał odwagi go o nic poprosić, nawet kiedy był już trochę starszy.
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Oprócz wódki w bagażniku były schowane pod starym kocem strzelba marki Reming-ton i parę pudełek nabojów. To akurat udało się Konradowi dostrzec przez przypadek, kiedy Klas pewnego dnia zostawił otwarty bagażnik.
Zdarzało się, że starszy syn państwa Jönssonów przychodził do domu i rzucał na kuchenny blat zakrwawionego zająca, czasami przynosił dwa. Nikt nie wiedział, gdzie je zabijał, było natomiast pewne, że nie miał na to pozwolenia. Nie zadawano mu pytań. Signe sprawiała zające, a wyskrobane do czysta skórki wieszała przy budynku gospodarczym, by wyschły.
Błyszczące korpusy faszerowała jabłkami, śliwkami i pietruszką z ogródka, po czym wstawia-
ła do piekarnika. Konrad uważał, że obdarte ze skóry zające wyglądają jak nagie niemowlęta, Signe zaś w takich chwilach przypominała mu złą wiedźmę tuczącą Jasia i Małgosię. Sam widok pieczeni sprawiał, że żołądek wywracał mu się na drugą stronę. Kiedy wszyscy zasia-dali do stołu, był w stanie zjeść tylko trochę ziemniaków.
Klas opychał się mięsem w milczeniu. Nie zadawał sobie nawet trudu, by kawałkiem chleba oczyścić talerz z przyrządzonej przez Signe galaretki z czarnych porzeczek, tylko zjadłszy w pośpiechu, znowu gdzieś znikał.
Dziewczyna miała na imię Janet i kazała wymawiać je dokładnie tak, jak się pisało, a nawet trochę jak „Jaunet”, z charakterystycznym dla południowo-wschodniej Skanii dyfton-giem. Przez to brzmiało ono zgoła inaczej niż imię amerykańskiej gwiazdy filmowej, która kiedyś musiała zainspirować rodziców dziewczyny.
Najczęściej widywano ją w granatowym fordzie Klasa, i Konrad nie był w stanie pojąć, co w nim robiła.
Janet była kilka lat młodsza od Klasa, słodka i śliczna jak pączek róży. Miała błyszczą-
ce oczy i złote loki, które wiązała na karku czerwoną jedwabną tasiemką. W pamięci Konrada zawsze jawiła się w jasnych letnich sukienkach w kolorach różu lub miętowej zieleni, tańczą-
cych wokół jej opalonych ud jak liście wokół kielicha kwiatu. Kiedy się śmiała, widać było niewielką szparę między przednimi śnieżnobiałymi zębami. Wszystko to sprawiało, że Konrad uważał ją za piękność, której nikt nie potrafił się oprzeć. Nie mógł się nadziwić, jakim sposobem tę cudowną istotę udało się zdobyć komuś takiemu jak Klas.
Jedynak Hermana i Signe zaczął wówczas pracę w ubojni, idąc śladem ojca. Masywny jak betonowy blok, zdawał się do tej pracy stworzony.
- Radzi sobie ze świniami tak, jakby to były kocięta - chwalił go zachwycony Herman.
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Klas był również zręcznym prawym obrońcą w lokalnej drużynie, znanym z gwałtow-nych wślizgów, które hamowały zapędy większości zawodników w przeciwnych drużynach.
Wówczas udało mu się nawet wziąć udział w paru meczach w klasie A. Zapewne to imponowało dziewczynom bardziej niż zręczne posługiwanie się nożem i hakiem rzeźniczym.
Zdarzało się, że Janet zamieniała parę słów z Konradem. Prawie zawsze odbywało się to mimochodem. Klas często parkował forda pod domem i biegł po coś do swojego tajemni-czego pokoju. Towarzyszący mu stale kumple Gunnar i Benga kręcili się przy aucie, paląc i głupkowato się uśmiechając, Janet natomiast zazwyczaj leniwie opierała się o maskę i mówi-
ła, ziewając: „Kiedy on wreszcie przyjdzie, do cholery?”, lub: „Boże, ale upał!”.
Pewnego dnia, kiedy właśnie wygrzebała ze swojej lakierowanej torebki paczkę cukierków na kaszel i wrzuciła parę białych kulek do ust, dostrzegła Konrada, który na trawniku obok postawił rower do góry nogami, żeby naoliwić łańcuch.
- Chcesz jednego? - spytała.
- Nie, dzięki - odparł Konrad.
- Weź , dobre są.
- Nie chcę. Są dobre dla zapitych bab.
- Że co?
Z twarzy Janet zniknął uśmiech, zastąpiło go zdziwienie. Po chwili z głośnym chrupnię-
ciem zmiażdżyła zębami cukierek.
- Dla zapitych bab! - powtórzył Konrad. - Takich, które chleją.
- Kto ci takich głupot naopowiadał? - spytała.
Konrad tylko wzruszył ramionami. Wbił wzrok w zardzewiały łańcuch i milczał.
Sven, rzecz jasna. Sven wygłaszał tego typu stwierdzenia. Kiedy je wypowiadał, brzmiały one jak niepodważalne fakty, zupełnie tak, jakby powiedział to sam Pitagoras: „Cu-kierki na kaszel są dla zapitych bab, które nachlały się wódy i boją się, że dostaną w domu po mordzie”.
Zapewne Sven czerpał swoją wiedzę prosto z domu Obszczymurbergów. Tego Konrad jednak nie mógł powiedzieć, więc mruknął tylko pod nosem:
- Przecież wszyscy to wiedzą.
- A więc masz mnie za zapitą babę?
Janet podeszła bliżej, stanęła w rozkroku i oparła dłonie na biodrach. Akurat tym razem miała na sobie obcięte dżinsowe szorty i obcisły bawełniany podkoszulek.
Konrad nie miał nawet odwagi spojrzeć na nią. Pokraśniał na twarzy, wdychając zapach cukierków na kaszel i konwaliowych perfum.
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- Mogę wziąć jednego, jeśli chcesz - odezwał się nieśmiało. Obrócił się w stronę śmiejącej się perliście Janet i szybkim ruchem sięgnął po cukierek do pudełka, które dziewczyna mu podała.
Zdobył się nawet na przyjazny grymas, który chyba miał oznaczać uśmiech.
- Dzięki - powiedział.
- Jak masz na imię?
- Konrad. A ty?
Doskonale znał jej imię. Janet była popularna jak każdy, kogo wygląd wzbudza podziw i zazdrość. Wszyscy wiedzieli, kim jest, nawet ci, którzy nigdy nie odważyliby się do niej odezwać, bo w głębi ducha zdawali sobie sprawę z tego, że nie mieliby u niej cienia szansy.
W nocnych klubach, takich jak „Tingvalla” i „Gislövs Stjärna”, uchodziła za cenny łup.
- Jestem Janet - odparła.
W tej samej chwili z łoskotem otworzyły się drzwi do domu, i na schodach pojawił się Klas z wypchaną torbą zarzuconą na ramię. Gunnar i Benga zdusili niedopałki i zaczęli wsiadać do auta.
- Dobra, spadamy! - rzucił Klas.
W połowie drogi do samochodu zatrzymał się i obrzucił swoją dziewczynę nieprzyjem-nym spojrzeniem. Janet uśmiechnęła się, niewzruszona.
- Słodki jest ten twój brat - powiedziała.
Przez twarz Klasa przemknął cień. Konrad poczuł wycelowane w siebie wściekłe spojrzenie, więc szybko się odwrócił i schylił po pojemnik z olejem.
Po chwili usłyszał groźny jak pomruk burzy głos Klasa:
- On nie jest moim bratem.
Tej samej nocy Konrada wyrwało ze snu przerażające zwierzęce wycie.
Zerwawszy się gwałtownie, usiadł na łóżku i spojrzał w stronę księżyca, którego światło zalewało cały pokój. Zapomniał opuścić rolety. Miał wrażenie, że biała kula wisi tuż za szybą. Wyraźnie widział mityczne oceany, wokół których Armstrong wędrował wraz z towarzyszami zaledwie parę tygodni wcześniej. Wyglądały jak cienie i były niemal tak wyraźne, jak jeziora na mapie Księżyca, jaką miał Sven.
Jednak dźwięki, które go zbudziły, nie dochodziły z księżyca. Brzmiały jak wycie wilka, ale ich źródło znajdowało się bardzo blisko. Słychać je było zza ściany, z pokoju Klasa, 93
zza drzwi oznakowanych przerażającą czaszką, broniącą wstępu wszystkim, którzy nie nale-
żeli do białej rasy.
Po chwili znów rozległo się wycie.
Tym razem jednak nie zabrzmiało jak skowyt wilka, przypominało raczej ryczenie doj-nej krowy. Był to długi dźwięk wyrażający zarazem cierpienie i rozkosz.
„Słychać to w całym domu - pomyślał Konrad. - W całym pieprzonym Tomelilla”.
W końcu zrozumiał, co to było. Sven Myrberg też już sporo na ten temat wiedział, a przynajmniej posiadał rozległą wiedzę teoretyczną, którą bardzo chętnie się dzielił.
Opowieści Svena miały w sobie coś pociągającego. Coś, co powodowało mrowienie w podbrzuszu. Przywodziły na myśl miękką i ciepłą skórę, okrągłe i zmysłowe kształty oraz zapach, zarazem słony i słodki.
Dźwięki, jakie dochodziły zza ściany, kojarzyły się z czymś zupełnie innym. Brzmiały złowieszczo, natrętnie, jakby wydobywały się spod ziemi.
Słychać było skrzypienie i jakieś trzaski, cos łomotało w ścianę.
Zupełnie jakby w pokoju obok szalało stado dzikich bestii, wydających szaleńcze od-głosy, które rozchodziły się po pokrytym eternitem domu, przebijały się przez sufit i dach w stronę święcącej jasnym światłem pełni.
Konrad nakrył głowę kołdrą, żeby nie słyszeć.
Gdy się obudził, było już wczesne przedpołudnie. Ostre promienie słoneczne padały mu prosto na twarz. Poczuł pieczenie pod powiekami, a gdy znów zamknął oczy, zobaczył czerwone gwiazdy. Po omacku zaczął szukać kalesonów.
Usiadł na skraju łóżka i nasłuchiwał. Sennie podrapał się po nodze w miejscu, w którym ugryzł go komar. Sroka siedząca przy gnieździe na gałęzi kasztanowca za oknem głośno zaskrzeczała i odleciała z furkotem.
W domu panowała zupełna cisza. Herman pewnie już wiele godzin temu pojechał na rowerze do rzeźni, a Signe najwidoczniej poszła gdzieś sprzątać.
Kiedy Konrad się ubierał, wciąż dudniły mu w głowie potworne dźwięki, czemu towarzyszyło nieprzyjemne uczucie.
W kuchennym zlewie leżało parę brudnych talerzy. „To niepodobne do Signe” -
pomyślał. Wyjrzawszy przez okno, stwierdził, że ford amazon Klasa gdzieś zniknął. Konrad wyjął z szafki płatki kukurydziane, a z lodówki mleko. Siadając przy stole, po raz setny prze-94
czytał napis: „Pycha poprzedza upadek”. Nisse, kocur w szare cętki, bezgłośnie zeskoczył z kuchennej ławy i, prężąc grzbiet, zaczął łasić mu się do nogi. Konrad podrapał go za uchem.
W chwili gdy wkładał do ust ostatnią łyżkę płatków, przez uchylone okno usłyszał
chlipnięcie.
Wstał i wyjrzał na zewnątrz. W pierwszej chwili nikogo nie zauważył, trawnik pod ja-błonią był pusty. Również na drodze za różaną rabatą i pomalowanym na czerwono płotem nie było żywej duszy.
Usłyszał kolejne chlipnięcie i dopiero wtedy zauważył Janet. Siedziała na ziemi w cieniu pod ścianą budynku gospodarczego. Oparłszy się o drewnianą ścianę, oplotła nogi rękami i schowała twarz między kolanami.
- Co ci jest, Janet? - krzyknął Konrad.
Dziewczyna podniosła głowę.
- Nie twoja sprawa, gówniarzu!
Miała zaczerwienione od płaczu oczy, a czarny tusz spływał lej po policzkach.
Zanim Konrad zdążył pomyśleć, wybiegł z domu i zatrzymał się parę metrów od zapła-kanej Janet. Serce waliło mu jak oszalałe. Miał ochotę dotknąć jej złotych loków, nie wiedział
jednak, czy znajdzie w sobie odwagę.
- Przepraszam - odezwała się, rzucając mu przelotne spojrzenie.
- Co się stało?
Pokręciła głową, a złote kosmyki zatańczyły wokół jej twarzy. Znów oparła czoło na kolanach. Konrad ostrożnie podszedł bliżej, usiadł obok i poczuł za plecami szorstką drewnianą ścianę.
- Nigdy więcej nie chcę go widzieć - chlipnęła Janet.
- Kogo? - zapytał, choć doskonale wiedział, kogo miała na myśli. Przeczuwał, że wydarzyła się katastrofa. Nie miał pojęcia, co zaszło, był jednak pewien, że stało się coś potworne-go. Coś, czego nikt nie mógł już cofnąć.
Przypomniał sobie nieprzyjemne nocne odgłosy.
- Uderzył cię? Zrobił ci w nocy krzywdę?
Janet podniosła głowę i spojrzała na niego opuchniętymi oczami. Nie było w nich zalot-nych błysków.
- Słyszałeś coś? - zapytała.
Wzruszył ramionami i wbił wzrok w zakręt drogi, jakby spodziewał się tam kogoś zobaczyć. Janet niemrawo się uśmiechnęła.
- Nie przejmuj się tym. To normalne rzeczy, które robią dorośli.
95
- Przecież wiem... - mruknął Konrad.
W rzeczywistości nie miał pojęcia. Nosił w sobie same znaki zapytania. „Jeśli nie chodzi o te potworne odgłosy, dlaczego jest taka smutna?” - zastanawiał się.
Ostrożnie, jakby miał zamiar rozbroić bombę, dotknął delikatnie jej włosów opuszkami palców. Janet zdrętwiała, ale nie odepchnęła go. Konrad nieco śmielej pogłaskał ją po głowie i podrapał za uchem, tak jak parę chwil temu kota.
- To miłe - odezwała się Janet.
Podmuch wiatru zaszeleścił liśćmi jabłoni, a nad krzaczkiem lawendy pojawił się bzyczący trzmiel. Siedzieli dłuższą chwilę w milczeniu, aż ciszę przerwał przejeżdżający za domem pociąg z Ystad. Wsłuchiwali się w stukot kół, który w końcu ucichł w oddali.
Nagle Janet chwyciła i mocno ścisnęła dłoń Konrada.
Wbiła w niego ponure spojrzenie. Jej źrenice stały się czarne jak piekło, które ją spotka-
ło tej nocy. Chłopak przestraszył się jej.
- Nie jest tak, jak myślisz - powiedziała. - To, co zaszło w nocy, nie znaczy nic. Zupeł-
nie nic.
Konrad wyczuł, że dziewczyna szuka w myślach odpowiednich słów. Ogarnęła go bezradność.
- Chodzi o coś innego, Konradzie. Po tym, co się stało w nocy, Klas zaczął mi coś opowiadać. Chyba nie miał takiego zamiaru, ale strasznie się schlał. Bełkotał jakieś okropności.
Miałam wrażenie, że chce uchylić jakieś drzwi, żebym za nie zajrzała. Nie wiem, może tylko robił sobie ze mnie jaja, bo zaraz z hukiem zatrzasnął te drzwi.
- Jakie drzwi? Co tam zobaczyłaś?
Janet rozejrzała się wokół, jakby się bała, że ktoś ich usłyszy. Nagle wstała i szybko wytarła oczy rękawem:
- Muszę już iść. - Zanim się odwróciła, pochyliła się jeszcze nad Konradem. - Klas jest niebezpieczny - szepnęła. - Trzymaj się od niego z daleka. Rozumiesz, Konrad? Najdalej, jak się da.
Była to jego ostatnia rozmowa z Janet. Właściwie był to ostatni raz, kiedy ją widział.
Rozdział 14
Wyobrażał sobie, że prawda skrywa się gdzieś między wierszami, że w końcu natrafi na nią jak na dziewczynę na rozkładówce. Wystarczy rozpostrzeć kartki i dokładnie się przyjrzeć.
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Było inaczej.
Łudził się, że sam powrót do Tomelilla pozwoli mu wszystko zrozumieć. Myślał, że kontury staną się wyraźne, a cienie przybiorą czytelną formę, wspomnienia będą być może wyglądały jak na starej fotografii w kolorze sepii, mimo to jednak da sieje właściwie zinterpretować.
Spotkało go rozczarowanie.
Miał wrażenie, jakby do wywoływacza dostały się jakieś zanieczyszczenia. Stał w ciemni, w świetle czerwonej żarówki i wpatrywał się w zdjęcie, ale przed oczami miał jedynie pustą kartkę. Poruszał arkusz, potrząsał kuwetą, aż powstawały niewielkie fale, lecz wciąż nic nie widział.
Prawda nie dała się uchwycić w jednym kadrze. Powinien był się tego domyślić. Zapewne i tysiąc zdjęć by nie wystarczyło.
Zarazem Konrad miał pewność, że uda mu się do niej dotrzeć. Może czai się za następnym zakrętem? Może skryła się głęboko w lesie lub gdzieś, gdzie nie sięgają promienie słoneczne, na przykład na dnie cuchnącego bagna?
Mogło być i tak, że prawda była tuż pod nosem, ale nie umiał jej dostrzec.
Perspektywa długich i mozolnych poszukiwań sprawiła, że poczuł ogromne zmęczenie.
Wiedział, że będzie musiał wpatrywać się w cienie, szukać w nich szczegółów. Potem rzucać wszystko i zaczynać od nowa.
Miał głowę ciężką jak kamień. Mimo późnej pory noc była wyjątkowo jasna. Przez uchylone okno usłyszał urywki jakiejś rozmowy i oddalające się kroki. Bolały go mięśnie karku. Otrząsnął się, chcąc odegnać zamglone myśli.
Poczuł złość.
„Powinienem był to przewidzieć” - pomyślał.
Pierwsze niezdarne kroki na drodze do prawdy zaczął stawiać w Berlinie.
Był kwiecień 1989 roku, za sześć miesięcy miał upaść mur. Pewnego ponurego desz-czowego dnia Konrad zarzucił plecak na ramię i wsiadł na prom w Malmö, by udać się na drugą stronę cieśniny Sund.
Znów uciekał.
„Nie ma sensu zostawać” - wmawiał sobie, lecz gdy nocny pociąg wytoczył się z dworca w Kopenhadze, Konrad poczuł wzbierający w nim wstyd.
On sam przecież został porzucony.
Może to dziedziczny grzech?
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Maria miała dwa latka, i przez ostatnie miesiące nie widywał jej często. Mieszkanie przy Lindangen zostało skażone rozczarowaniami i poczuciem bezsilności, po których z czasem była już tylko cisza. W końcu nadeszło rozstanie i nastał czas samotności. Maria oczywi-
ście nic z tego nie rozumiała. Bo niby jak mogła to pojąć? Ojciec zresztą nigdy nie zadał sobie trudu, by spróbować jej wytłumaczyć.
Choć wstyd przenikał go aż do szpiku kości, Konrad nie przerwał podróży. Zmierzał do Berlina, miasta będącego wolną wyspą we wrogim kraju.
Trafił do dzielnicy Kreuzberg, zamieszkanej przez Turków, i wynajął pokój u starego niedołężnego mężczyzny, który nie robił nic poza narzekaniem na imigrantów. Wkrótce Konrad dowiedział się, że gospodarz był jednym z ostatnich, którzy zrzucili esesmański mundur, nim do miasta wkroczyli Rosjanie. Na samym dnie szuflady biurka trzymał Krzyż Żelazny, który prezentował z dumą za każdym razem, kiedy wypił śliwowicy trochę więcej niż zwykle.
Twierdził przy tym, że otrzymał go z rąk samego Führera.
- I do czego, kurwa, doszło? Widziałem śmierć tysięcy towarzyszów broni, próbujących powstrzymać bolszewików. Sam ledwo uszedłem z życiem. A teraz co? Pół miasta zajęli Ruscy, drugie pół Turcy - narzekał.
Konrad nie miał siły go słuchać.
Chciał zniknąć, zapaść się pod ziemię, dać się pochłonąć czemuś wielkiemu, ale nie przeszłości, lecz czemuś zupełnie nowemu. W końcu do niego dotarło, że szansa czeka po drugiej stronie pobazgranego, zwieńczonego drutem kolczastym muru.
Coraz częściej chował do kieszeni swój szwedzki paszport i szedł w górę Friedrichstras-se do przejścia granicznego Check-point Charlie. Starał się unikać patrzenia w oczy posępnym celnikom, przepuszczającym go na wschodnią stronę.
Podczas pierwszych wizyt nie mógł się nadziwić szarości, smrodowi spalin, pyrkającym trabantom i ludziom, którzy, mijani na ulicy, odwracali wzrok.
Dopiero po jakimś czasie zaczął dostrzegać szczegóły.
Sprzedawczyni w sklepie, gdzie na półkach leżał tylko chleb i stały brudnoszare słoiki z przetworami, uśmiechała się uroczo, kiedy Konrad odzywał się swoją łamaną niemczyzną.
Młody konduktor w tramwaju wzruszył ramionami na wieść, że Konrad nie kupił biletu, a staruszka handlująca piwem i kiełbasą w podłym barze przy Zionkirche, śmiejąc się, pokazywała bezzębne dziąsła i wypowiadała dziwne przepowiednie: „Ach ten mur, ten mur, przecież nic nie trwa wiecznie”.
To właśnie tam, nieopodal kościoła w dzielnicy Prenzlauer Berg, spotkał tych innych.
Tych odważnych. Tych, którzy nie kulili się i mieli odwagę mówić.
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Spotykał ich w ciemnych piwnicach, chłodnych kościołach i na zamkniętych strychach, zawsze późną nocą. Księży, profesorów, biologów; robotników, którzy przychodzili w kom-binezonach prosto z pracy; wygłodzonych pianistów oraz panków w masywnych buciorach i ubraniach nabitych nitami, z irokezami na głowach. Wszystkich tych, którzy odmówili współpracy ze służbą bezpieczeństwa. Mieli gdzieś to, że ktoś ich podsłuchuje, że ich ruchy śledzi każdy portier. Woleli przy płomieniu świecy powielać nielegalne broszury, niż oddawać cześć przywódcy republiki ludowej. Wokół kościoła w Prenzlauer Berg zbierali się ci, którzy mimo wielkiego strachu mieli odwagę zaprotestować.
Konrad z nimi rozmawiał, razem z nimi się śmiał i śpiewał ich piosenki, a przede wszystkim jednak uważnie słuchał.
Pewnego wieczoru wpadł mu do głowy pomysł. Poprosił gospodarza, by pożyczył mu starą maszynę do pisania, zabytkowe urządzenie marki Halda. Otrzymawszy zgodę, wtaszczył
sprzęt do swojego pokoju na strychu domu w dzielnicy Kreuzberg. Otworzył okno i wsłuchał
się w odgłosy nocy. Potem zaczął pisać.
Na początku szło mu mozolnie, nie nawykłe do stukania w klawiaturę palce nie poruszały się tak, jak chciał. W szkole miał kiepskie oceny, w tym też ze szwedzkiego, choć raz się zdarzyło, że podstarzała panna Nordstrom pochwaliła jego wypracowanie. Wciąż z trudem znajdował właściwe słowa, wypróbowywał je, obracał na różne strony, wygładzał i dopaso-wywał. Tak z mozołem powstawały kolejne zdania. Spod jego palców zaczęły ukazywać się historie ludzi, o których chciał opowiedzieć.
Pierwsza z nich była o Helmucie, księdzu, który wolał nauczać o polityce niż o Bogu i otrzymywał groźby od Stasi. Druga o Alexi, pracownicy piekarni, która straciła pracę, bo zdecydowała się wystąpić z partii. Trzecia była o Marlene, której ojciec został przed czterema laty zabrany przez nieznanych mężczyzn w szarych płaszczach i zniknął bez śladu. Marlene każdego dnia szła na komendę policji i żądała wyjaśnień. W końcu napisał o parze homoseksualistów, Klausie i Gerhardzie, którzy nie ukrywali swojej miłości. Udało im się doprowadzić do tego, że mogli spacerować za rękę po Kastanien Allee, nie zaczepiani przez policję.
Gdy skończył, słońce już wzeszło i świeciło ponad dachami kamienic, a na ulicy rozległy się głosy sprzedawców warzyw, wypakowujących główki kapusty, ogórki i importowane pomidory.
Zszedł na dół i zajrzał do kuchni, by powiedzieć „dzień dobry” staremu naziście.
- Całą noc stukałeś w tę Haldę, tak, jakbyś chciał ją rozwalić - mruknął starzec, stawiając przed Konradem pęknięty kubek z kawą.
- Po drugiej stronie muru dzieją się ciekawe rzeczy - odpowiedział młody mężczyzna.
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Gospodarz spojrzał na niego nieufnie.
- Byłeś u czerwonych?
Konrad kiwnął głową.
- Powinno się wysadzić to gówno w powietrze. Wysłać batalion czołgów i rozpieprzyć go w drobny mak. Wtedy skurwiele by zobaczyli - zrzędził starzec, wyraźnie ożywiony tą wizją.
Konrad nie miał ochoty na sprzeczkę. Wypił kawę, potem zabrał maszynopis z pokoju i udał się do najbliższego urzędu pocztowego, gdzie poprosił o zrobienie mu ośmiu odbitek.
Następnie włożył kopie artykułu do kopert, kupił znaczki i wysłał tekst do redakcji paru szwedzkich gazet.
Tydzień później artykuł pojawił się w dziennikach: „Helsingborgs Dagblad”,
„Norrköpings Tidningar” i „Dalademokraten”. Zapłacono mu kiepsko, ale było to pierwsze dziennikarskie osiągnięcie Konrada.
Tamtą magiczną listopadową noc poprzedzał całkiem zwyczajny wieczór. Konrad siedział w barze przy Kolwitzplatz wraz z paroma nowymi znajomymi, kiedy nagle do środka wpadł spocony, czerwony na twarzy chłopiec i krzyknął głośno, żeby wszyscy słyszeli:
- Przejście jest otwarte! Można przejść na zachodnią stronę, a celnicy nie robią nic!
Przez lokal przetoczył się szmer. „Głupoty! Gnojek próbuje nas nabrać” - mówiono.
Choć nikt chłopcu nie uwierzył, ciekawość i tęsknota były silniejsze. Ktoś włączył radio.
Chwilę później ludzie zaczęli podnosić się z krzeseł. Wylegli na ulicę, by zobaczyć na własne oczy.
Konrad poszedł z nimi. Wkrótce strumień ludzi zmienił się w potężną rzekę, która z ca-
łą siłą ruszyła na mur. Kiedy przy przejściu granicznym ich oczom ukazał się tłum oraz pojedynczy śmiałkowie zrywający drut kolczasty i wdrapujący się na mur, atakujący beton młotami i tym, co wpadło im w ręce, a wszystko to na oczach bezradnych celników i przy akompaniamencie klaksonów setek aut, do Konrada wreszcie dotarło, że chłopiec mówił prawdę.
Tamta noc była nieprawdopodobna, wypełniona po brzegi ludzkimi uczuciami. Radość zapierała dech w piersiach. W pamięci Konrada pozostał głośny śmiech, widok łez oraz smak szampana pomieszanego ze łzami i z krwią. W objęciach obiecywano sobie wieczną przyjaźń, a wiwatowanie zdawało się dudnić w całym wszechświecie. Właśnie wtedy, podczas tych kilku niezwykłych godzin również Konrad wreszcie poczuł się wyzwolony.
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Dużo później, gdy wspomnienie tej niesamowitej nocy zastygło i stało się nieruchome jak zdjęcie na pocztówce, zrozumiał, że wcale tak się nie stało.
Tam, w dzielnicy Prenzlauer Berg, Konrad miał wkrótce poznać Sonię.
Wtedy były już inne czasy.
Rozdział 15
Ktoś załomotał w drzwi, głośno i złowieszczo. Budząc się, Konrad usłyszał jakieś niewyraźne głosy na korytarzu. Nie udało mu się rozróżnić słów. Poczuł niepokój.
Otrząsnął się i rozejrzał wokół. Czy jest stąd jakaś droga ucieczki?
Okno. Pomyślał o oknie, lecz zaraz sobie przypomniał, że rama ciężko się otwiera i na pewno nie zdąży.
Przez szpary w żaluzjach sączyły się promienie wschodzącego słońca.
„Godzina wilka” - pomyślał.
Rozległo się kolejne dudnienie. Trzy uderzenia pięścią, po nich znów cisza. Konrad poczuł, że wzbiera w nim strach.
Adrenalina zaczęła buzować mu w żyłach, choć chwilę temu jeszcze spał. O tej porze dnia ludzie przychodzą wyłącznie w złych zamiarach. Szybko rozejrzał się za jakąś bronią, lecz jedyną rzeczą, jaka wpadła mu w oko, było krzesło, które zeszłego wieczoru zarzucił
stertą ubrań.
Był całkiem nagi i bezbronny.
„Jest ich co najmniej dwoje - pomyślał. - Słyszałem dwa różne głosy”.
Szybkim ruchem wciągnął bokserki, cisnął resztę ubrań na podłogę i podniósł stołek za oparcie. Mięśnie jego pleców napięły się, kiedy stanął na środku pokoju w pozie wojownika gotowego do ataku.
Cos zachrobotało w zamku, ktoś szarpnął za klamką i otworzył drzwi.
Konrad od razu zrozumiał, jak żałośnie wygląda. Ewa Ström zmierzyła go wzrokiem od stóp do głów. W jej skośnych oczach błysnął szyderczy uśmiech.
- Dobrze, że zdążył pan założyć bokserki - rzuciła oschle.
Za nią stał policjant w mundurze. Był tak wysoki, że jego głowa wystawała ponad Ewę Ström. Dyndająca u pasa mężczyzny pałka wyglądała jak wykałaczka. Miał całkiem ogoloną głowę. W jego niebieskich, wielkich jak jeziora oczach widać było przede wszystkim zdziwienie.
Konrad postawił krzesło na podłodze.
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- Czego, do cholery, chcecie ode mnie o tej porze?
- Zgarnąć pana.
Głos kobiety był zimny jak stal. Cień uśmiechu zniknął z jej twarzy, spojrzenie zaś nie pozostawiało najmniejszych wątpliwości co do jej zamiarów.
- Co takiego? - Konrada zamurowało.
- Niech pan coś na siebie włoży - poleciła.
- Ale ja...
- Proszę się ubrać! Ma pan na to dokładnie trzydzieści sekund! - przerwała mu ostro.
Położywszy dłoń na kolbie pistoletu, zrobiła krok w przód, żeby zrobić miejsce stoją-
cemu za nią olbrzymowi. Ten nagle się zaśmiał, jakby dopiero w tej chwili zobaczył coś zabawnego. Twarz mu się rozjaśniła, i wskazał palcem na bokserki Konrada:
- Gacie marki Dressman! Trzy pary za stówę. Takie same, jakie sobie kupiłem.
Ewa Ström posłała koledze wściekłe spojrzenie:
- Zamknij się, idioto!
Ponownie odwróciła się w stronę Konrada, wyjęła broń i wycelowała lufę pistoletu prosto w jego głowę. Stała tak blisko, że poczuł zapach smaru do broni.
- Co do kurwy... - wyrwało się Konradowi.
Widział mały czarny otwór na wysokości swojego prawego oka. Jedno mrugnięcie, i zginie. Strach jednak gdzieś zniknął. Konrad był wściekły.
Zanim zdążył cokolwiek zrobić, Ewa Ström skinieniem głowy dala znak koledze. W
wielkich błękitnych oczach olbrzyma pojawił się wyraz bezgranicznego szczęścia. Zamierzył
się pałką i z całej siły walnął Konrada w bark. Rozległ się trzask łamanego obojczyka. Konrad poczuł paraliżujący ból. Stracił czucie w ręce. Został obezwładniony.
Nagle zgasło światło. Napastnicy zarzucili mu worek na głowę. Czuł, że szorstki materiał kaleczy mu skórę na policzku. Zaczął się szarpać, lecz zaraz skuto mu ręce na plecach.
Próbował krzyczeć, ale w ustach poczuł ziemisty materiał. Zakrztusił się i zaczął pluć. W
końcu wokół głowy zaciśnięto mu sznur, który rozwarł mu szczękę, blokując usta.
Silne jak ramiona koparki ręce uniosły go w górę. Olbrzymi policjant przerzucił go sobie przez ramię niczym worek kartofli. Konrad zawisł jak zarżnięte prosię, krew napłynęła mu do głowy. Gdy zdruzgotany obojczyk uderzył w coś twardego, zapadła ciemność.
Ocknął się na podłodze. Wymacał pod sobą twardą betonową posadzkę. Musiał być nieprzytomny przez dłuższy czas, skoro zdążyli dokądś go przenieść. Czuł szarpiący ból w barku. Sznur wciskał mu brudny worek do ust, chciało mu się wymiotować.
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Nagle usłyszał Mohammeda, tuż obok siebie. Mężczyzna skowyczał jak pies, błagał o darowanie mu życia. Choć mówił po arabsku, Konrad rozumiał, co znaczą te słowa. Doskonale wiedział, co za chwilę nastąpi.
Suchy łoskot wystrzału. Zapach spalonego prochu i krwi. Potem zapadnie cisza.
Nagle ktoś go szarpnął i podniósł na kolana. Ostrze przecięło sznur wrzynający się w usta. Gwałtowne szarpnięcie zerwało mu worek z głowy, i naraz Konrada oślepiło palące bia-
łe światło. Z całych sił zacisnął powieki.
W pobliżu rozległ się śmiech, który zabrzmiał dziwnie znajomo.
Jaszczur.
Stał naprzeciw niego, ale Konrad ledwo dostrzegał komisarza, bo za plecami mężczyzny świeciła lampa. Błysk w jadowitym spojrzeniu upewnił go, że ma przed sobą Bernhardssona. Kiedy komisarz odwrócił się do stojącej za nim Ewy Stroni, Konrad dostrzegł gadzi język poruszający się między wargami.
Na podłodze obok leżał jakiś nieforemny tobołek. To Mohammed. Pod jego głową utworzyła się czarna kałuża.
- Arab dostał to, na co zasłużył. Teraz twoja kolej - odezwał się Björn Bernhardsson swoim piskliwym głosem.
Konrad poczuł brutalne szarpnięcie. Czyjaś mocna dłoń złapała go za włosy i odchyliła mu głowę w tył. Za jego plecami musiał stać olbrzym. Konrad poczuł ciepły oddech Ewy Ström, na jego twarz padły kropelki jej śliny. Z twarzą bardzo blisko twarzy Konrada kobieta przemawiała niemal matczynym głosem.
- Czy nie lepiej będzie się po prostu przyznać? - zapytała. - Doskonale wiemy, że to ty zabiłeś Hermana i Signe Jönssonów.
Próbował pokręcić głową, ale chwyt był za mocny. Chciał w jakiś sposób zaprotestować, desperacko wykrzyczeć swój sprzeciw: „To jakieś nieporozumienie!”.
Jednakże z jego ust nie wydobył się żaden dźwięk. Twarz Ewy Ström zniknęła. Chwyt osłabł. Konrad zobaczył rękę unoszącą pistolet. Otwór w lufie stanął mu przed oczami jak wielka studnia bez dna.
Skądś dobiegł syczący głos Bernhardssona.
- Ty zawszona polska świnio! Nie ma tu dla ciebie miejsca. Nigdy nie było.
Rozległ się strzał.
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Kolejne pukanie do drzwi było dyskretne, ale wystarczająco głośne, by wyrwać go ze szponów śmierci. Konrad rzucił się do ucieczki z potwornym krzykiem.
Głos dochodzący z korytarza zabrzmiał łagodnie i ciepło.
- Halo! Konrad, to ja. Gertrud.
Usiadł na łóżku i rozejrzał się po pokoju, całkiem zdezorientowany. Minęło kilka sekund, zanim zrozumiał, gdzie jest. Znów usłyszał pukanie.
- Halo!
- Okej, już idę! Poczekaj chwilę - zawołał.
Poczłapał do łazienki, odkręcił kurek i wsadził głowę pod strumień lodowatej wody.
Coś błysnęło mu pod powiekami. Po chwili ujrzał w lustrze twarz szaleńca o zapadłych policzkach i ze skołtunionymi, ociekającymi wodą włosami. Nieznajomy po drugiej stronie pęk-niętego lustra gapił się na niego zapuchniętymi oczami.
Szybko odwrócił wzrok, wciągnął dżinsy i założył rzuconą na krzesło koszulę. Otworzył drzwi.
- O, ja pierdolę - wyrzucił z siebie z ulgą, przesuwając dłonią po mokrych włosach.
- Ja też chciałam ci powiedzieć „dzień dobry” - odparła Gertrud.
Obrzuciła go zdziwionym spojrzeniem, jakby był ostatnim przedstawicielem jakiegoś zagrożonego wyginięciem gatunku.
- Darłeś się tak, jakby cię ktoś mordował.
- Nawet sobie nie wyobrażasz...
- Wybacz - przerwała mu z zażenowaną miną. - Nie pomyślałam. Przecież to, co spotkało Hermana i Signe...
Konrad machnął dłonią.
- Daj spokój.
Wykonał niewyraźny gest, który miał oznaczać zaproszenie, by Gertrud weszła do środka. Rozejrzała się po pokoju, spojrzała na łóżko i w końcu zdecydowała się usiąść na krześle. Przycupnęła na samym brzegu. Miała na sobie białe sandały, widać było pomalowane na czerwono paznokcie. Na tle wykładziny wyglądały jak kwiatki. Włosy Gertrud były mokre, jakby przed chwilą wzięła prysznic. Głośno odsapnęła i spojrzała na okno.
- Otworzę je - zaproponował Konrad.
Kiedy podniósł żaluzje, do pokoju wlało się ostre światło. Otwierając okno, stwierdził, że rama wcale się nie blokuje. Do wnętrza od razu dostał się przyjemny podmuch świeżego powietrza. Konrad zorientował się, że jest już po dziesiątej.
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- Załatwione - odezwała się Gertrud. - Rozmawiałam z sąsiadką. Chce osiemset koron za miesiąc. Płatne z góry. To pewnie tyle samo, ile płacisz za dobę w tym hotelu.
Konrad zawahał się. Część jego jeszcze się nie otrząsnęła z paniki. Bernhardsson naprawdę do niego strzelił. „Co za skurwiel! - przeklął w myślach. - Czy Gertrud jest prawdziwa? Jakim cudownym sposobem udało mu się przeżyć?”. Otrząsnął się z odrazą.
- Nie jest tak źle - mówiła dalej Gertrud. - Pokój ma osobne wejście z klatki schodowej.
Sąsiadka z pozoru jest trochę oschła, ale przy bliższym poznaniu okazuje się bardzo miła. Po-noć ostatnimi czasy lekko pomieszało jej się w głowie, ale nie wiem, czy to prawda. Nazywa się Gudrun Vernersson. Mówimy na nią Gudan.
- Chyba nie mam innego wyjścia - oznajmił Konrad.
- To propozycja, chociaż właściwie już jej powiedziałam, że bierzesz ten pokój. Zapewniłam ją też, że jesteś porządny, czysty i na dodatek niemal abstynent.
- Dzięki... - odparł, czując, że nie do końca osiągnął to, czego chciał.
Gertrud podniosła się z krzesła.
- To wszystko, co chciałam ci przekazać.
Konrada znów ogarnęło to samo uczucie. Chęć zatrzymania jej, by nie zniknęła tak jak ostatnio za rogiem. „Dlaczego ona mi pomaga? - zastanawiał się. - Prawie wcale się nie znamy”. W głowie kłębiły mu się myśli, wciąż trudno było się skupić.
- Wiesz, że jutro jest noc świętojańska? - spytała nagle Gertrud, trzymając już dłoń na klamce.
Bezradnie pokręcił głową.
- Nie, tyle się działo...
- Cóż, nie zaproszę cię na tańce, ale może się skusisz na śledzia i kieliszek wódki?
Minęła cała wieczność, zanim Konrad zrozumiał, że to, co usłyszał, było zaproszeniem.
Uświadomił sobie, że dawno nikt go nigdzie nie zapraszał.
- Jasne, nie mam żadnych innych planów.
- Tak myślałam.
Nie dało się nie usłyszeć ironii w jej głosie.
- Prawdę mówiąc, nie mam też żadnych planów na pojutrze. Ani na następnych sto czy nawet tysiąc dni.
Gertrud zaśmiała się, a wokół jej oczu pojawiły się malutkie delikatne zmarszczki.
- Spotykamy się u Svena. Będzie nas pięcioro, jak sądzę.
- Kto przyjdzie?
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- Będą Sven i Lena, poza tym nie mogłam się powstrzymać, żeby nie zaprosić Palandera.
- Palandera? - zdziwił się Konrad.
- Wyrzutkowie powinni trzymać się razem, no nie?
- Przecież on znakomicie się tu odnajduje.
- Niby tak, ale wiesz, o co mi chodzi. Niektórzy są po prostu urodzonymi outsiderami.
Słowa Gertrud wprawiły Konrada w zadumę. Przed oczami stanął mu Sven Myrberg.
Czas sprawił, że obraz dawnego przyjaciela spowiła mgła, i Konrad nie potrafił już go odczytać. Poczuł w żołądku nieprzyjemny skurcz. „Powinienem tęsknić za spotkaniem z nim - po-myślał - ale w tej chwili mam największą ochotę odwołać swoją wizytę”.
- Pewnie cieszysz się na spotkanie ze Svenem - odezwała się Gertrud, zupełnie jakby czytała mu w myślach.
- Jasne, super będzie go zobaczyć.
Zawahał się, lecz po chwili odważył się zapytać.
- Ta Lena, jestem ciekaw, czy to jego... - przerwał.
- Jego druga połowa? Tak, chyba można tak powiedzieć.
- Myślałem, że on...
W oczach Gertrud pojawił się wesoły błysk.
- Sam zobaczysz. Będziesz zaskoczony.
Gdy wyszła, w pokoju jeszcze na chwilę pozostał jej zapach. Konrad głęboko zaczerpnął powietrza, chcąc wyłapać szczegóły. Próbował rozpoznać w nim jakąś nutę, szybko jednak doszedł do wniosku, że jego wiedza na temat damskich perfum jest bardzo ograniczona.
„Coś jakby cytryna i ciepła skóra” - pomyślał. Zapach powoli zanikał, pochłaniany przez kurz i samotność hotelowego pokoju.
Pod wpływem impulsu postanowił zadzwonić do Palandera.
Wychodząc z założenia, że czeka go ostatnie wliczone w cenę pokoju śniadanie, po-chłonął ogromną ilość jajecznicy na bekonie, jogurtu, kanapek z serem, popił kawą i na koniec zagryzł francuskim ciastkiem.
Poczuł się zaskakująco rześko, biorąc pod uwagę niezbyt udany poranek. Odnalazł w sobie siłę, by stawić czoła trudnościom. W końcu nie przyjechał do Tomelilla po to, żeby włóczyć się po miasteczku i oddawać się nostalgicznym rozmyślaniom. Dlaczego właściwie tu wrócił?
Z powodu Hermana i Signe, rzecz jasna. Policja chciała, żeby się zjawił. Chociaż gdy po raz pierwszy do niego zadzwonili, miał możliwość wywinięcia się z pułapki. Nie zrobił
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tego. Zdecydował się przyjechać, trochę wbrew sobie. Nikt go do tego nie zmuszał, więc wmawiał sobie, że sam tego chce. „Teraz wszystko wygląda inaczej - pomyślał. - Mam reflektor wycelowany prosto w twarz. Zrobią wszystko, żeby mnie wrobić”.
Herman i Signe. Kto stał tamtej nocy za ich plecami, przystawiając im lufę do głowy?
Najpierw zginął on, potem zginęła ona. A może było na odwrót? Czy błagali o darowanie im życia, tak jak Mohammed?
Co czuło jedno z nich, to, które miało zginąć jako drugie? O czym myślało przez ostatnie dwie sekundy, kiedy mózg jeszcze funkcjonował? Strach wypierający wszystkie inne emocje czy najsłabszy choćby cień nadziei? Być może czuło wyłącznie wstyd. Wstyd, że nie mogło uratować ukochanej osoby, nawet nie spróbowało.
Konrad usiłował wyobrazić sobie Hermana i Signe tuż przed śmiercią. W pamięci mi-gnął mu obraz Jönssonów klęczących przed pastorem Walterssonem. Jasne, że błagali o darowanie życia. Przez cały czas. Kto by tego nie robił?
Wyjrzał przed okno. Rynek był pusty. Ponury plac małego spokojnego miasteczka, zimny nawet w upale.
„Gdzieś tam skrywa się odpowiedź” - pomyślał. Jednak impuls, który skłonił go, by sięgnął po komórkę i zadzwonił do Palandera, nie dotyczył sprawy Hermana i Signe.
Agnes.
Z każdym dniem, z każdą minutą coraz silniej czuł jej obecność. „Może wciąż mieszka gdzieś w okolicy?” - zastanawiał się. Ta myśl często przychodziła mu do głowy, choć wydawało mu się to mało prawdopodobne. Czasem miał wrażenie, że widzi matkę, taką, jaką zapamiętał, kiedy idzie ulicą. Dostrzegał ją w czyjejś twarzy, do połowy schowanej za kuchenną firanką na trzecim piętrze jakiejś kamienicy, lub jako odbicie w sklepowej witrynie. Przypominała mu ją dłoń odgarniająca kosmyk włosów z czoła, cień na cmentarzu.
Gdzieś musi być jakiś ślad.
Być może Agnes mieszka daleko stąd?
Samotna, w blokowisku na obrzeżach jakiegoś miasta. „Musi już być na emeryturze -
rozmyślał. - Czy ma jakieś zdjęcie, w które wpatruje się co jakiś czas? A może jest na plaży gdzieś w dalekiej Azji? Czy myśli o nim, patrząc na morze? Możliwe też, że właśnie w tej chwili siedzi na jakiejś szwedzkiej łące przy długim stole w wianku na głowie i z chabrami we włosach, świętując najdłuższą noc w roku? Uśmiecha się, jest szczęśliwa, u jej boku siedzą mąż, dzieci i wnuki. Czy w takiej chwili przemyka jej przez głowę niespokojna myśl o Konradzie? Czy na moment się zamyśla, niemal niezauważalnie dla innych, ciekawa, co sły-107
chać u jej syna? A może wróciła do Polski?”. Konrad zdał sobie sprawę, że nie zna nawet nazwy rodzinnego miasta Agnes.
Musi istnieć jakiś punkt zaczepienia.
Wybrał numer Palandera.
Po pięciu sygnałach na drugim końcu linii usłyszał jakieś mlaskanie. Od razu przeszedł
do rzeczy.
- Powiedziałeś, że szukałeś w archiwalnych wydaniach gazet informacji o Hermanie i Signe.
-Yhym.
Po pomrukach i mlaskaniu Konrad się domyślił, że zasiał dziennikarza w trakcie wczesnego lunchu. Usłyszał głośne przełknięcie.
- Tak, zgadza się.
- Jak daleko wstecz sięgają te archiwa?
- Dość daleko.
- Aż do roku, w którym zniknęła moja matka?
W słuchawce zapadła cisza.
- Wiem, do czego zmierzasz - odezwał się po chwili Palander. - Prawdę mówiąc, już trochę w tym szperałem. Przyjdź, to ci pokażę.
Dziesięć minut później Konrad pchnął mocno drzwi do redakcji lokalnej gazety i omal nie zderzył się z Solveig, dziewczyną z działu ogłoszeń. Nim wyszła na ulicę, posłała mu niechętne spojrzenie.
Palander siedział rozparty na krześle, nogi położył na wysuniętej szufladzie. Wiatrak pracował w niewielkiej odległości od jego twarzy, tak blisko, że sztywne wąsy dziennikarza powiewały, szarpane podmuchami sztucznej wichury. Miał na sobie rozpiętą do połowy kwiecistą plażową koszulę, spod której widać było klatkę piersiową pozbawioną włosów, podobnie jak jego głowa. Na biurku leżał zjedzony do połowy hamburger z ulicznej budki z fast foodem. Palander zgarnął resztki jedzenia i wrzucił je do kosza na śmieci.
- Miałem zamiar zadzwonić dziś do ciebie - powiedział, zdejmując nogi z szuflady.
- Jak tam sprawa zabójstwa? - spytał Konrad i usiadł na wytartym krześle dla interesan-tów.
Uświadomił sobie, że od dwóch dni nie zaglądał do żadnej gazety. Nie słuchał też radia ani nie oglądał telewizyjnych wiadomości.
- Wygląda na to, że śledztwo stanęło w miejscu, chyba że przestali puszczać farbę. A prasie ten temat już się znudził. Pewnie zauważyłeś to w hotelu. Stoi pusty jak zawsze.
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Dzwonią czasem z Malmö albo ze Sztokholmu i pytają, czy mam jakieś nowe wiadomości. A ja nie mam żadnych.
Zamilkł na chwilę, jednak nie na tyle długą, by Konrad zdążył sformułować pytanie.
- Pewnie chcesz wiedzieć, czy wciąż cię uważają za prime süspect?
- Mniej więcej...
- Według moich źródeł, niestety, tak. Ciebie i Klasa Jönssona. Przygotuj się na to, że starannie was prześwietlą. Osobiście podejrzewam, że nie mają nic konkretnego, ale Björn Bernhardsson to prawdziwy upierdliwiec. Jak się już przyczepi, to nie puści.
Palander westchnął ciężko, jego twarz przybrała nieszczęśliwy wyraz.
- Oczywiście, sprawdzają też, czy zabójstwo Hermana i Signe miało coś wspólnego ze strzelaniną w Onslunda. To ich rutynowe działania.
- Nie ma też nic nowego w sprawie tych Albańczyków?
- Byłem w okolicy, gdzie mieszkali, i próbowałem pogadać z ludźmi. Są podejrzliwi.
Niewiele mówią. A jeśli już, to wychodzi na to, że chłopcy, którym stary Torstensson odstrzelił łby, byli prawdziwymi aniołkami. On natomiast powinien od razu zawisnąć. Są wściekli, sam zresztą widziałeś wtedy na rynku. Paru z nich wyglądało groźnie, więc musiałem się stamtąd zwinąć.
Konrad kiwnął głową i wyjrzał przez okno. Chudy mężczyzna, którego poprzednim razem widział śpiącego na ławce pod sklepem monopolowym, znów tam był. „Może on tam mieszka?” - pomyślał. Z daleka było widać, że ma na sobie zasikane spodnie. Ciemna plama w kroku i po wewnętrznej stronie uda wyraźnie odcinała się od jasnoszarego tła. Mężczyzna najwidoczniej się tym nie przejmował. Jego usta się poruszały, jakby na kogoś krzyczał, lecz wokół nie było żywej duszy.
- Ale to z powodu Agnes tu przyszedłeś, co nie? - zapytał powoli Palander.
- Tak. Sądziłem, że...
- Prawdę mówiąc, po naszym ostatnim spotkaniu sam się tym zainteresowałem - przerwał mu dziennikarz. - Pojechałem więc do Ystad i poprosiłem miłe panie z redakcji w centrali, żeby pomogły mi poszukać w archiwum. Nowsze wydania są w komputerze, ale stare trzeba przetrząsać w piwnicy.
Sięgnął do najniższej szuflady i, wyjąwszy z niej trzy brązowe koperty, rzucił je na biurko. Pachniały kurzem i miały wytarte brzegi od wieloletniego wertowania. Na kopercie, która leżała na wierzchu, widniał napis: „Kronika kryminalna. Tomelilla. 1968”. Litery wy-stukano na maszynie do pisania.
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- Już je przejrzałem - oznajmił Palander, wyjmując z koperty trzy pożółkłe, spięte spi-naczem wycinki. - Nic więcej nie znalazłem na jej temat.
Pod wszystkimi trzema tekstami widniał podpis NS. Pierwszy był krótkim artykułem, drugi bardzo skąpą notką, trzeci tekst był najdłuższy.
- NS to inicjały Nilsa Södera. Mój poprzednik, przedziwny gość. Spotkałem go tylko raz w połowie lat siedemdziesiątych, kiedy przejmowałem od niego robotę. Niepozorny, jeden z tych, którzy opisywali to, co kazały im przedstawiać władze lokalne i policja. Nie był
też wybitnym stylistą, jak sam zobaczysz.
Konrad wpatrywał się w leżące na stole wycinki. Zdawało mu się, że te kruche kawałki papieru żyją własnym życiem, i teraz, kiedy nareszcie wyrwały się z zamknięcia, chcą za wszelką cenę opowiedzieć mu swoją historię. Mimo to wahał się. Bał się po nie sięgnąć.
„Czego się po nich spodziewam? - zastanawiał się w myślach. - To przecież tylko naprędce sklecone relacje dotyczące czyjegoś zagadkowego zniknięcia. Efekt rutynowej pracy redaktora, który zapewne nie zadał sobie trudu, by przeprowadzić poszukiwania na własną rękę”.
W końcu zebrał się na odwagę i drżącą dłonią sięgnął po pierwszy artykuł.
„Tajemnicze zniknięcie kobiety” - głosił nagłówek. Tekst był dość lakoniczny i zdawał
się wprost referować wypowiedź komisarza policji o nazwisku Kurt Nilsson. Napisano go chyba późnym wieczorem, ponieważ zawarte w nim informacje były naprawdę skąpe.
Konrad wyczytał z korespondencji, że pewna trzydziestoletnia mieszkanka Tomelilla zniknęła bez śladu. O sprawie donieśli sąsiedzi, zorientowawszy się, że siedmioletni syn kobiety pozostał w domu sam. Chłopcem zajęła się opieka społeczna.
„Jesteśmy w trakcie ustalania, czy kobieta wyjechała dobrowolnie, czy mamy do czy-nienia ze zbrodnią” - brzmiała wypowiedź komisarza Nilssona.
Ostrożnie odłożył kartkę. Po chwili znów po nią sięgnął, próbując doszukać się czegoś więcej między wierszami, wydrukowanymi charakterystyczną dla tamtych czasów lekko pochyłą czcionką. Nagle pojawił mu się przed oczami mały chłopiec siedzący przy stole w pokoju z szarymi kwiecistymi tapetami. Za oknem wiatr targał dużym ciemnym kasztanowcem.
Chłopca bolał brzuch, i to nie tylko z głodu. Czekał, aż ktoś do niego przyjdzie. Nasłuchiwał, tęsknił za odgłosami kroków na klatce schodowej.
Konrad podniósł wzrok na Palandera i napotkał jego baczne spojrzenie. Najwyraźniej dziennikarz nie chciał, by umknęła mu nawet najdyskretniejsza reakcja zainteresowanego.
Drugi wycinek zawierał króciutką notkę sporządzoną dzień po ukazaniu się artykułu.
Redaktor Söder donosił w niej, że policja wciąż nie natrafiła na żaden ślad zaginionej i konty-nuuje poszukiwania.
110
Trzeci tekst był najdłuższy. Wycinek miał postrzępione brzegi, papier zaś był tak kruchy, że sprawiał wrażenie, jakby w każdej chwili miał się rozpaść w dłoniach. Wydrukowano go tydzień po zniknięciu Agnes. Wynikało z niego, że działania policji zostały zakończone, natomiast Nils Söder postanowił dopisać bardziej atrakcyjne zakończenie sprawy, uwzględ-niając swoje własne spekulacje.
Dopiero w tym tekście pojawiło się imię kobiety: „Agnes”. Nagłówek oznajmiał: „Polka porzuciła syna”.
„Jakby miała jakieś inne wyjście” - pomyślał Konrad, czując, że robi mu się gorąco. Na kim jednak miał wyładować złość?
Już od samego początku można było wyczytać, że redaktor Söder zdążył sobie wyrobić zdanie o zaginionej:
Agnes Stankiewicz mieszkała w Tomelilla od dziewięciu lat. Była jak obcy gatunek ptaka w środku szwedzkiej idylli.
I dalej wyciskający łzy opis losu porzuconego małego chłopca. Tekst wzbudził w Konradzie mdłości. Nie mógł się oprzeć wrażeniu, że jego autor większość zwyczajnie zmyślił.
Następnie rozwlekły fragment opisywał rozważania policji i przedstawicieli opieki spo-
łecznej.
Najciekawsze informacje były na samym końcu:
Policja nie natrafiła na żaden ślad, który pozwalałby podejrzewać, że Agnes Stankiewicz padła ofiarą zbrodni. Najprawdopodobniej dobrowolnie podjęła decyzję o opuszczeniu naszego terenu i postanowiła szukać szczęścia gdzie indziej. Z informacji uzyskanych od przedstawiciela opieki społecznej wynika, że chłopcem prawdopodobnie już wcześniej nale-
żałoby się odpowiednio zaopiekować.
Söder nie podał nazwiska pracownika opieki społecznej. Ostatnie słowo należało do komisarza Kurta Nilssona:
Wiemy, że zaginiona zarabiała na życie w sposób zasługujący na potępienie, a to w naszych okolicach nie jest dobrze widziane. Nie możemy niczego wykluczać. Skontaktowali-
śmy się z wieloma tak zwanymi klientami kobiety. Ich zeznania nie przyczyniły się do postę-
pów w śledztwie.
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Odkładając ostatni wycinek, Konrad zorientował się, że trzęsie się z zimna. Choć na zewnątrz słońce topiło asfalt, przez redakcję Pałandera przetoczył się ponury lodowaty podmuch, wilgotny piwniczny oddech czegoś czającego się głęboko pod ziemią. Konrad wyłą-
czył wiatrak, nie pytając o pozwolenie. Szum ustał, i pokój nagle wypełniła dźwięcząca w uszach cisza.
Palander odchrząknął i sięgnął po jedną z czarnych cygaretek. Przyglądał jej się przez chwilę, po czym wetknął ją sobie za ucho.
- Czy on żyje? - odezwał się Konrad.
- Nils Söder? Nix? Odszedł do krainy wiecznych łowów zaledwie parę lat po tym, jak przestał pracować.
- A ten komisarz?
Dziennikarz pokręcił głową.
- Nie mam pojęcia. Ale można się dowiedzieć. Z tym nie powinno być wielkiego problemu.
Konrad wstał niezdecydowanie, jakby nie był w stanie podjąć decyzji, czy ma zostać, czy sobie pójść. W głowie mu szumiało. Czuł, że ma niskie ciśnienie i trochę ścierpła prawa noga.
- Wyglądasz blado - powiedział przyjaźnie Palander.
- Prawdę mówiąc, czuję się chujowo.
- Bo dowiedziałeś się, że twoja matka...
Konrad zachwiał się, zakręciło mu się w głowie.
- Bo mieli rację - odezwał się cicho. - Mieli rację, nazywając mnie bękartem polskiej kurwy.
Rozdział 16
Cyganie zawsze przybywali wiosną, i nigdy nie trzeba było długo czekać, aż baby z czynszowych szeregówek przy Fabriksgatan zaczną zrzędzić, że cygańska dzieciarnia sra po krzakach.
Zazwyczaj zjawiali się nocą. Przynajmniej tak się mówiło, bo nikt nigdy nie widział
wozów toczących się przez miasteczko. Pewnego ranka po prostu już były, ustawione w okrąg, jakby ich właściciele obawiali się napadu. Tabor lokował się na małym kempingu w pobliżu kąpieliska Välabadet.
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Nie wiadomo, skąd przybywali, nikt też nie miał pojęcia, dokąd zmierzali potem. Bo niby skąd ktoś mógłby to wiedzieć? Nie było okazji, by z nimi porozmawiać, poza tym na pewno nie znali szwedzkiego. Nierzadko przeganiała ich policja, kiedy wpływało dużo skarg od mieszkańców pobliskich czynszówek i właścicieli okolicznych domów.
Dla każdego, kto nie chciał mieć kłopotów, było jasne, że od Cyganów należy się trzymać z daleka. Dopóki jednak przybysze gościli w miasteczku, wszystkim udzielało się pod-niecenie, będące mieszanką fascynacji i strachu.
Plotkowano o czarnookich mężczyznach o powłóczystych i zarazem napawających trwogą spojrzeniach, którzy chodzili od domu do domu, proponując ostrzenie noży. Szeptano o spowitych w ogień i złoto kobietach, noszących tryskające kolorami falbaniaste spódnice, oraz o bezzębnych babkach wróżących z kart bogactwo i nieszczęścia. Rozprawiano też o cygańskich dzieciakach, tak brudnych i zarośniętych, że wyglądały zupełnie jak trolle.
Wieczorami z migoczącego między wiązami obozu dochodziły dźwięki skrzypiec i akordeonu. Podobno tańczono tam w świetle księżyca. Tak mówili ludzie, którzy mieszkali w pobliżu i wszystko widzieli z balkonów. Twierdzili też, że Cyganie jedzą upieczone na grillu jeże, które łapali w zaroślach. Czyż nie sam dozorca kąpieliska powiedział, że po zniknięciu wozów znalazł mnóstwo dziwnych kości w popiele?
Nikt nie miał pojęcia, z czego żyje towarzystwo koczujące nad wodą. Wszyscy więc za-
łożyli, że Cyganie po prostu kradną.
- Mają złodziejstwo we krwi - oznajmiła pewnego dnia Signe, zatrzasnąwszy drzwi przed nosem kobiety z małym dzieckiem na ręku, która próbowała sprzedać jej róże.
Oczy Signe pociemniały, podobnie jak zmieniał się ich kolor wtedy, kiedy w piątkowe wieczory nadawano w radiu muzykę pop. Dyskretnie odprowadziła wzrokiem Cygankę zza koronkowej kuchennej firanki.
- Mają zło wymalowane na twarzy - mruknęła.
- Ukradła nam coś? - spytał Konrad, przerwawszy rysowanie szlaczków na kartce. Siedział w kuchni przy stole.
Signe skinęła z zasępioną miną.
- Widziałam, jak zwinęła z półki w przedpokoju czerwoną czapkę Hermana.
- Dlaczego jej nie powstrzymałaś? - dopytywał się zdziwiony Konrad.
Pokręciła głową i spojrzała mu głęboko w oczy wzrokiem świadczącym o całkowitej pewności.
- Miała nóż pod spódnicą. One zawsze mają przy sobie noże.
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Nieprawdą było, że wszyscy nienawidzili Cyganów. Nie znaczyli aż tyle, by mogło tak być.
„Pasożyty!” - oburzał się ktoś czasem. Po tygodniu zawsze znikali, i nikt tak naprawdę nie wierzył w to, by ich krótki pobyt mógł zaburzyć porządek i namieszać mieszkańcom w głowach.
Cyganie byli przede wszystkim egzotyczną atrakcją. Patrzono na nich jak na przedstawicieli obcego i rzecz jasna niższego gatunku. Byli kapryśni jak dzieci, niegodni zaufania, a w obliczu zagrożenia z pewnością dużo groźniejsi niż ranny zwierz. Jednakże choć niewielu mieszkańców miasteczka powiedziałoby o tym otwarcie, ludzie widzieli w Cyganach coś po-ciągającego, imponującego w ich dumnej pogardzie. W głębi duszy zazdroszczono im wolno-
ści, bo mogli ruszyć w drogę, kiedy chcieli, tak jak klucz żurawi.
Dla Konrada i Svena Cyganie byli synonimem przygody.
Kiedy tylko mogli, zakradali się obaj przez zarośla w pobliże obozu i wyobrażali sobie, co się tam dzieje.
- Będziemy mieli przesrane, jak nas złapią - szepnął Sven, kiedy pewnego wieczoru podkradli się bardzo blisko i, leżąc brzuchami na zeszłorocznej wysokiej trawie, próbowali dostrzec, co się dzieje między wozami. - Upieką nas żywcem na rożnie.
- Jak nas zobaczą, pobiegniemy prosto do wody. Oni się jej boją - odparł cichutko Konrad.
Sven kiwnął głową i pokazał mu kółko z zetkniętego palca wskazującego i kciuka. Ten gest miał oznaczać: „Dobry plan”. Zmrużyli oczy, żeby lepiej widzieć w zapadającym już zmierzchu. Odsunęli trawę i odkryli zamaskowaną w niej kupę. Podczołgali się jeszcze bliżej.
Między kołami wozów widzieli płomienie ogniska. Migotały uwodzicielsko. Słyszeli śmiech i jakieś rozmowy. Nagle ktoś krzyknął, zaczął szczekać pies.
- O kurwa, chyba nas zwęszył! - wrzasnął Sven, zapominając, że powinien być cicho.
Podnieśli się na czworaki i zaczęli uciekać, jednak nim Konrad zdołał dogonić Svena, ktoś zablokował im drogę.
Zobaczyli przed sobą wysoką barczystą postać, która stała na szeroko rozstawionych nogach. Mężczyzna musiał zbliżyć się bezszelestnie. Konrad i Sven przypadli do ziemi jak dwa złapane w sidła króliki, a nad nimi rozległ się rubaszny śmiech.
- Co my tu mamy? Szpiegów!? - ryknął mężczyzna.
Konrad czuł, że serce tłucze mu się w piersi jak rozpędzona lokomotywa, oczy Svena zaszkliły się z przerażenia. „O, ja pierdolę, zaraz nas zabiją!” - przemknęło Konradowi przez 114
ogarnięte paniką myśli. Nie chcąc jeszcze bardziej rozzłościć olbrzymiego Cygana, obaj siedzieli cicho.
Po chwili dwie twarde jak metalowe nożyce pięści chwyciły za dwa karki i postawiły obu chłopców na nogach.
- Zaraz zobaczymy, jaka zdobycz nam się trafiła - mruknął mężczyzna i popędził ich przed sobą do obozu.
Gdy dotarli do wozów, napotkały ich wygłodzone, spragnione ludzkiego mięsa spojrzenia. Wiszący nad ogniem kocioł wyglądał zupełnie tak, jak Konrad się obawiał. Był wystarczająco duży, by pomieścić dwóch chłopców, porąbanych na średniej wielkości kawałki. Śledzili ich wzrokiem i pokazywali sobie palcami mężczyźni o morderczych spojrzeniach, kobiety o nabrzmiałych ustach i obnażonych dziąsłach oraz wychudzone dzieci.
Konrad i Sven przygotowywali się już na śmierć. Zacisnęli powieki i modlili się o cud.
Nic się nie wydarzyło.
Chwilę słuchali ściszonych głosów.
Po paru minutach odważyli się otworzyć oczy i nieśmiało rozejrzeli się po obozie. Zorientowali się, że otaczający ich ludzie nie wyglądają już groźnie. Cyganie się śmiali. Konrad napotkał czyjeś iskrzące się z ciekawości spojrzenie. Dzieci, chichocząc, zasłaniały sobie usta rączkami. Uszu chłopca znów dobiegły rubaszny śmiech i wesołe gwizdy. W końcu obaj się zorientowali, że muskularny mężczyzna już dawno nie trzyma ich za karki.
Gdy się odezwał, usłyszeli, że przemawia łamanym szwedzkim, który jednak bez trudu udało im się zrozumieć.
- Jesteście głodni, chłopcy? - zwrócił się do nich. - Właśnie mieliśmy zacząć jeść.
Nie czekając na odpowiedź, posadził ich na jednej z ławek otaczających ognisko. Gruba starsza kobieta, być może jego żona, nakładała coś do plastikowych misek i podawała każde-mu.
- Jedzcie! - zachęcił ich Cygan, a w drgającym Świetle płomieni Konrad spostrzegł, że mężczyzna się do nich uśmiecha.
- A co to takiego? - pisnął nieśmiało Sven.
- Mięso chłopców. Tych, co nas dziś podglądali. I trochę warzyw.
Konrad uśmiechnął się i śmiało wetknął do ust łyżkę potrawki. Smakowała zupełnie jak... gulasz.
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Przez te godziny, jakie Konrad i Sven spędzili przy ognisku w cygańskim obozie, niewiele zostało powiedziane, jednak z całą pewnością żaden mieszkaniec miasteczka nigdy wcześniej nie jadł z Cyganami.
Chłopcy spożywali potrawę w milczeniu, rozglądali się z zaciekawieniem i wytężali słuch. Zauważyli, że po posiłku kobiety po prostu poszły z brudnymi naczyniami nad wodę.
Dzieci powłaziły w namiotach pod koce i kołdry, niektórzy zaś mężczyźni rozsiedli się przy ogniu z fajkami, inni zajmowali się końmi.
- Biegnijcie do domu, chłopcy - odezwał się do nich potężny Cygan, zanim zniknął w jednym z wozów. - Powiedzcie mamie i tacie, że jedliście kolację z wodzem Cyganów Zan-dorem!
Następnego ranka obozu już nie było, a kemping przy kąpielisku był pusty jak zawsze.
Jedyny ślad Zandora i jego towarzyszy stanowiła wydeptana trawa i żarzące się węgle w miejscu, gdzie palili ognisko.
Rzecz jasna, Hermanowi i Signe Konrad nie powiedział nic. Bo cóżby zrozumieli z tych wszystkich wrażeń, które przyniósł z obozu? Herman wlepiłby w niego to swoje smutne cielęce spojrzenie, a potem z wyczekiwaniem spojrzałby na Signe, a ona na pewno wysłałaby Konrada do mycia, nakazując, by wyszorował się szczotką do czysta, a potem modlił się o zbawienie.
Klas natomiast... no cóż, Konrad nie miał najmniejszych wątpliwości co do jego poglą-
dów.
- Cygańska hołota nareszcie się zmyła - oznajmił jedynak Jönssonów z zadowoleniem podczas kolacji następnego wieczoru. - Dobrze, że pozbyliśmy się tej zarazy.
Herman i Signe przeżuwali w milczeniu.
- Wiecie, że oni mają skurczone mózgi? Zostało to naukowo dowiedzione. Są jak czar-nuchy, tylko bardziej przebiegli - dodał, a skończywszy jeść, z hukiem odsunął krzesło. Miał
buntowniczą minę.
- Dziękuję, bardzo było smaczne - mruknął Herman i wstał, by pozbierać i pozmywać naczynia.
Konrad wpatrywał się w ostatni kawałek mięsa na swoim talerzu z zaciśniętymi pod stołem pięściami.
- W Stanach szybko się rozprawili z czarnuchami - ciągnął Klas. - To samo powinniśmy zrobić z tą cygańską hołotą.
Kiedy w kuchennych drzwiach widać było już tylko plecy oddalającego się Klasa, Konrad eksplodował.
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- Sam masz skurczony mózg! - wrzasnął. - W swoim durnym łbie masz same szczyny!
Rycząc wściekle, Konrad wypadł z kuchni, wbiegł po schodach i zamknął się w swoim pokoju.
Sven jak zwykle musiał się wygadać.
Mimo że w dziedzinie matematyki i fizyki miał najsprawniejszy umysł w całej szkole, włączając nauczycieli, paplał bez namysłu z prędkością znacznie przewyższającą poruszające się w jego mózgu elektrony.
- Równy gość z tego Zandora, no nie? - odezwał się, utykając u boku Konrada, kiedy wyszli z ostatniej lekcji. Przez ramię miał przerzucony worek ze strojem na wuef, śmierdzą-
cym potem.
Wypowiedział to z udawaną dumą tak głośno, że z pewnością wszyscy słyszeli.
Prowadzone przez Sunego Allinga lekcje wychowania fizycznego były dla Svena prawdziwą mordęgą. Kiedy tylko miał odwagę, szedł na wagary. Gdy uczestniczył w zajęciach, nie żałowano mu poniżających uwag i drwin podczas nieudanych skoków przez kozła lub żałosnych prób celnego odbicia piłki. Po takiej lekcji zawsze wrzała w nim chęć odwetu. To było niebezpieczne. Dla Konrada stało się jasne, że tym razem instynkt samozachowawczy Svena wyraźnie osłabł.
- Jak myślisz, kiedy Zandor znów tu przyjedzie? - paplał na cały głos, nie zważając na piorunujące spojrzenie Konrada.
Kiedy wreszcie dotarło do niego wściekłe: „Stul pysk”, było już niestety za późno.
- Jaki Zandor? - zapytała Lisa Palsson, klasowa kujonka i z racji swoich długich blond włosów coroczna zwyciężczyni konkursu na Świętą Łucję.
- Nieważne - szybko odpowiedział jej Konrad.
- Taki jeden, nasz znajomy - wypalił Sven, wciąż nie myśląc o tym, w co ich pakuje.
- Dziwne imię - stwierdziła Lisa i najwyraźniej straciła zainteresowanie tematem.
Lecz Benny, gwiazda futbolu, olbrzym ze zbrojonego betonu, usłyszał wystarczająco dużo, by jego powolny umysł zaczął pracować.
- To pewnie tylko jakiś Polak - odezwał się niewinnym tonem.
- Nie, to wódz Cyganów. Konrad i ja jedliśmy kolację u niego w obozie - wyrzucił z siebie Sven jednym tchem.
Wszyscy stanęli w miejscu.
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Teoretycznie istniały dwa scenariusze mających nastąpić wydarzeń. Przewagę mogli uzyskać ci, którzy byli ciekawi i chcieli się czegoś dowiedzieć. Zadawaliby Konradowi i Svenowi pytania, a oni opowiedzieliby im o wieczorze spędzonym w obozie. Była to jednak moż-
liwość czysto teoretyczna, która miała niewiele wspólnego z rzeczywistością. Wydarzenia potoczyły się zgodnie z drugim scenariuszem: Benny zakończył dyskusję, szczerząc zęby jak wilk.
- Cyganie i Polacy, jeden chuj - syknął. - Wszyscy wiedzą, że jedni i drudzy srają po krzakach.
Następnego ranka Konrad odkrył, że ktoś posmarował mu kupą siodełko od roweru.
Rozdział 17
Ostatnie wspomnienie związane ze Svenem Myrbergiem, jakie Konrad zachował w pa-mięci, były kojarzone z uczuciem ogromnego wstydu.
Nad równiną zawisły ciężkie jesienne chmury. Po ciemnobrązowych, świeżo zaoranych polach przechadzały się tłuste wrony, ubrane w swoje żałobne stroje, rozglądając się za roba-kami i innymi smacznymi kąskami. Droga wijąca się pośród pól była pusta. Rosnące wzdłuż niej wierzby kuliły się w oczekiwaniu na deszcz, a na łąkach między kępami leszczyny stały w stadkach krowy, nieustannie coś przeżuwając w swoich pyskach.
Na szerokich ulicach miasteczka nie było prawie nikogo. Nieliczni przechodnie szybko znikali za rogiem lub w jakiejś bramie. Z terkotem przetoczyła się motorynka, a obok budki z kiełbaskami Bertila stało kilka aut.
W oknach dużego budynku poczty paliło się światło, ale drzwi do mieszczącego się ob-ok sklepu z cygarami Jovego Bengtssona były zamknięte. W fontannie na rynku w starej deszczówce pełno było zeszłorocznych liści.
We wspomnieniu Konrada to właśnie gdzieś tam, nieopodal sklepu żelaznego Rosen-grena, mieszczącego się przy ulicy wiodącej do parku, majaczyła sylwetka utykającego człowieka. Siąpił drobny deszcz, więc jego rude loki były mokre. Peleryna przeciwdeszczowa sięgała prawie do ziemi. Szedł ze wzrokiem wbitym w chodnik i zadartymi w górę chudymi barkami, jakby starał się utrzymać z dala wszystko, co go otaczało.
Przystanął i pośpiesznie rzucił okiem na sklepową witrynę, być może chcąc mimo wszystko zarejestrować coś z otoczenia. Po chwili znów ruszył przed siebie, kuśtykając na sztywnej nodze.
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W ostatnim wspomnieniu Konrada do Svena zbliżyło się dwóch chłopców na rowerach, dwójka smarkaczy w dresach i korkach, którzy jechali na boisko sportowe. Kiedy spostrzegli samotnego przechodnia, zahamowali, dalej powoli potoczyli się drogą i zaczęli się naradzać szeptem, przekazując sobie tajemne znaki. Nagle ryknęli na cały rynek swoimi piskliwymi głosami:
- Sven, pedale, Sven, pedale, komu już dziś obciągałeś'?
Śmiejąc się na cały głos, przyśpieszyli i odjechali, zadowoleni z siebie.
Samotny przechodzień prawie nie zareagował. Zatrzymał się tylko na moment, jakby nagle usłyszał śpiew jakiegoś rzadkiego ptaka lub wołającego go przyjaciela. Doszedłszy do wniosku, że się przesłyszał, ruszył przed siebie.
Konrad zaś szybko skręcił w bok, wbiegł po schodach wiodących do przejścia nad torami i pośpiesznie oddalił się w stronę dworca.
Sven wiedział na temat życia prawie wszystko, a przynajmniej to, co tyczyło się jego strony teoretycznej.
Już jako dzieciak wypożyczał w miejskiej bibliotece sterty książek. Udało mu się na-mówić bibliotekarkę, emerytowaną nauczycielkę ze szkoły podstawowej, by sprowadzała dla niego i pozwalała mu zabierać do domu opasłe naukowe rozprawy, o których nikt w Tomelilla nigdy wcześniej nie słyszał.
Mimo to przez bardzo długi czas prawdziwą biblią Svena był katalog firmy wysyłkowej Hobbex. Zawsze, kiedy w skrzynce na listy pojawiał się kolejny numer, Sven rzucał się na niego i pochłaniał informacje na temat najnowszych zdobyczy techniki.
Wraz z Konradem zanosili do skupu puste butelki i zatrudnili się do zbierania truska-wek lub, w ostateczności, podkradali trochę pieniędzy z puszki po ciastkach, którą Signe trzymała w kuchennej szafce, by móc czasem zamówić jakieś „pomysłowe urządzenie”, któ-
rego malutkie zdjęcie znaleźli w katalogu.
Po mniej więcej tygodniu odbierali na poczcie szary pakunek i niecierpliwie rozdzierali papier. Chociaż przysłane towary rzadko odpowiadały opisom w katalogu, Konrad i Sven się nie poddawali.
„Binoskop, niezwykłe urządzenie, które zamieni twój czarno-biały telewizor w kolorowy” okazał się paroma połączonymi ze sobą zielono-czerwonymi brudnymi plastikowymi płytkami, pod wpływem których obraz w starym telewizorze Myrbergów zamieniał się w psychodeliczne malowidło.
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„Noże do rzucania dla profesjonalistów, które zawsze trafiają w cel” (choć w ich przypadku pozostało niejasne, czy w katalogu nie zamieszczono czasem błędnego opisu) były niczym innym, jak niechlujnie wyprofilowanymi metalowymi ostrzami, które nigdy nie trafia-
ły ostrzem do celu, lecz za każdym razem spadały na ziemię z żałosnym brzękiem.
Po „okularach rentgenowskich X-Ray” Konrad i Sven spodziewali się naprawdę wiele.
Zdjęcie w katalogu było obiecujące. Widniał na nim chłopiec z grubymi czarnymi łukowaty-mi szkłami na nosie, minę miał rozanieloną, wpatrując się w dwie śliczne dziewczyny w letnich sukienkach z kokardkami we włosach. Zarysowane cienkie linie konturów ciał dziewcząt świadczyły o tym, że dzięki okularom X-Ray chłopak widział, co dziewczyny mają pod ubra-niem.
Wyposażeni w ten fantastyczny sprzęt, Konrad i Sven wybrali się rowerami na kąpielisko Välabadet. Usadowili się na drewnianej, pomalowanej na zielono trybunie tuż nad base-nem, poniżej której trenowała drużyna pływacka dziewcząt. Konrad założył okulary jako pierwszy.
- Widzisz coś? - zapytał go podniecony Sven.
- Wszystko jest trochę zamazane...
- Daj, ja spróbuję.
To było wszystko, co udało im się osiągnąć, ponieważ nagle pojawił się ratownik, ostrzyżony na jeża mięśniak o imieniu Jan-Erik, który poza sezonem dorabiał jako portier w Ystad.
- Co wy tu wyrabiacie? - mruknął.
- Nic - odburknął Sven.
Niestety, tuż obok niego na ławce leżał katalog firmy Hobbex oraz załączona do niego instrukcja obsługi okularów X-Ray. Jan-Erik błyskawicznym ruchem zerwał okulary z nosa Konrada i zaczął przeglądać instrukcję.
- Cholerni mali zboczeńcy - wymamrotał, posyłając im wściekłe spojrzenie.
Po chwili sam założył sobie okulary na nos i skierował wzrok na jedną z pływaczek, rozgrzewającą się przed skokiem do wody.
- Ożeż kurwa!
Przez jakiś czas siedział bez ruchu, od czasu do czasu tylko się oblizując. W końcu zdjął
okulary.
- Konfiskuję je. I nie chcę was tu widzieć co najmniej przez tydzień. Cieszcie się, że nie dałem wam szlabanu do końca sezonu. A teraz spadajcie!
Zrezygnowani, powoli pedałowali w stronę domu.
120
- Niech to szlag! Dwanaście koron poszło się jebać - mruknął Sven, kopiąc kamień, któ-
ry potoczył się w poprzek ulicy i uderzył w zderzak zaparkowanego samochodu.
- Wiesz co? - odezwał się Konrad. - Wydaje mi się, że one naprawdę działały.
- Serio?
- Kiedy stanął nad nami i się na nas darł, zanim zdążył zerwać mi je z nosa, zdawało się przez chwilę, że widzę jego szkielet.
Sven spojrzał na niego nieufnie.
- Poważnie?
Konrad kiwnął głową.
- Pewnie je sobie zatrzyma.
- Yhym.
- Pieprzony farciarz.
W jakiś sposób od zawsze było wiadomo, że Sven Myrberg skończy jako odmieniec.
Na sam początek wystarczył już fakt, że utykał. Jednakże najmłodszy z chłopców mieszkających w wielkim domu przy jeziorze Myr odstawał od reszty również z innego powodu. Niektórzy starsi bracia stawali w jego obronie tak długo, jak mieszkali we wspólnym domu. Z czasem jednak znikali jeden po drugim, i wkrótce z wiecznie pijanymi rodzicami została już tylko dwójka najmłodszych dzieci, Sven i Gertrud.
Pod niektórymi względami Sven był prawdziwym geniuszem, lecz jego największa sła-bość polegała na tym, że wcale nie starał się tego ukryć.
Miało to swoje zalety. Na przykład wtedy, kiedy Donald Göransson ogłosił na lekcji matematyki konkurs na to, kto potrafi najszybciej dodawać liczby pierwsze. On sam miał
wziąć udział w zawodach, „nie współzawodnicząc”, by w ten sposób dopingować uczniów.
Oznajmił to z wyniosłą miną. Zwycięzca, a raczej ten, komu uda się uzyskać wynik najbardziej zbliżony do wyniku Göranssona, mógł liczyć na dobrą ocenę na koniec zimowego se-mestru.
- Czy ktoś może przypomnieć, co to jest liczba pierwsza, żeby wszyscy wiedzieli, o co chodzi?
Paru uczniów podniosło ręce, lecz nikt nie zrobił tego tak energicznie jak Lisa Pålsson.
- Lisa - wskazał na nią Göransson.
- Liczba pierwsza to liczba naturalna większa od liczby jeden, która dzieli się tylko przez siebie samą i przez jeden.
121
- Właśnie. Jest ich nieskończenie wiele, co wykazał już grecki matematyk Euklides -
dodał Göransson.
Konkurs miał trwać pięć minut, nie wolno było używać niczego poza ołówkiem i kartką papieru. Matematyk postawił na swoim biurku kuchenny zegar w kształcie jajka. Gdy zacznie dzwonić, wszyscy mają odłożyć ołówki. Uznane zostaną wyłącznie poprawne sumy, zanotowane w odpowiednim porządku.
Najsłabsi uczniowie ciężko westchnęli, jednak gdy Göransson omiótł salę lodowatym wzrokiem, obracając w kościstych palcach wskaźnik, nawet Betonowy Benny nie odważył się odezwać. Lisa Pålsson usiadła na swoim miejscu i przybrała minę pełną oczekiwania.
Niektórym uczniom przyszło do głowy, że Göransson mógł wcześniej ćwiczyć doda-wanie w pokoju nauczycielskim lub w swojej zapyziałej kawalerce. W ten sposób miałby nad nimi ogromną przewagę. Można by to nawet uznać za oszustwo. Nikt rzecz jasna nie odważył
się wyrazić tej obawy.
Ogłosiwszy start, Göransson pochylił się nad swoim kołonotatnikiem i zabrał się za liczenie najgorliwiej ze wszystkich. Konrad myślał tak intensywnie, że aż trzeszczało mu w głowie. Mimo to i tak od samego początku czuł się przegrany. Najspokojniej zachowywał się Sven. Nie śpiesząc się zbytnio, wyjął temperówkę z piórnika w tygrysie paski i spokojnie naostrzył ołówek, który był już tak krótki, że ledwo go było widać między palcami. W końcu zabrał się za pisanie i metodycznie notował liczbę po liczbie.
Gdy zegar w kształcie jajka zaterkotał, Göransson ryknął: „Przerwać pisanie!” i z hukiem odłożył swój ołówek na biurko.
- Znakomicie - odezwał się po chwili, omiatając swoje uczniowskie stadko triumfalnym wzrokiem. - A teraz podsumujemy wyniki na tablicy.
Wstał i sięgnął po kredę.
- Ja doszedłem do dwudziestego piątego składnika. Po zsumowaniu dwudziestu czte-rech liczb pierwszych osiągnąłem wynik 963. Dwudziesta piąta liczba pierwsza to 97. Osta-teczna suma wynosi więc 1060.
Matematyk w błyskawicznym tempie zapisał swoje obliczenia na tablicy, na samym końcu zaś postawił kropkę z takim hukiem, że z kredy posypał się pył.
- Czy ktoś ma wynik zbliżony do mojego? - zapytał.
W powietrzu pojawiła się ręka Lisy Pålsson.
- Dwunasty składnik - oznajmiła dumnie. - Suma to 197.
- Nieźle - pochwalił ją Göransson. - Właściwe to znakomicie.
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Konrad spojrzał na swoje skromne zapiski i natychmiast doszedł do wniosku, że zabie-ranie głosu nie byłoby w tej sytuacji korzystne. Betonowy Benny ziewnął przeciągle i ze znudzoną minął patrzył przez okno.
- Ktoś jeszcze? - odezwał się Göransson, wykrzywiając usta w drwiącym uśmiechu. -
Może Gunnel?
Pyzate policzki Gunnel natychmiast stały się purpurowe, a jej zmęczone oczy wyrażały gotowość na ostateczne poniżenie. Niespodziewanie na ratunek przyszedł jej Sven.
- Ja doszedłem do trzydziestego składnika - oznajmił głośno i wyraźnie. - Suma wynosi 1593.
Göransson wzdrygnął się, jakby któryś z uczniów wrzucił mu za kołnierz zimny karto-fel, co rzecz jasna nigdy nie mogłoby się wydarzyć. Jego twarz wyrażała powątpiewanie, choć dało się z niej wyczytać również cień zaniepokojenia. W końcu Sven Myrberg już nieraz udowodnił, że ma wybitne zdolności. Ale żeby aż trzydzieści linijek? To niemożliwe.
- Proszę, proszę... - mruknął Göransson, chcąc zyskać na czasie.
Klasa czekała w napięciu. Nawet powolni uczniowie, niezainteresowani tematem, któ-
rzy dotychczas rozmyślali o czymś całkiem innym, wyraźnie się ożywili. W Göranssona wpatrywało się dwadzieścia osiem par oczu, ten zaś wyraźnie nie wiedział, jak w tej sytuacji zareagować.
- Sprawdźmy więc - odezwał się w końcu.
Lekko drżącymi palcami sięgnął po kartkę, którą podał mu Sven. Gdy wpatrywał się w notatki, na jego surowej twarzy pojawił się cień niepewności.
- Ale tu nie ma żadnych obliczeń, tylko sumy. Nie mogę tego uznać. Obliczenia powinny wyglądać tak - zakomunikował, pokazując klasie swoje własne zapiski.
Na kartce z kołonotatnika wyraźnie widać było linijki obliczeń, precyzyjnie nakreślone ostrym jak igła ołówkiem.
- Ależ to zupełnie niepotrzebne - nonszalancko odezwał się Sven.
- Jak to?
- Wszystko obliczyłem w głowie. To bardzo proste. Po co się tak rozpisywać. Wystarczy dodawać w pamięci.
Göransson rzucił mu nienawistne spojrzenie, po czym wrócił na swoje miejsce i usiadł
za biurkiem. Wygrzebał kalkulator ze swojej wyświechtanej brązowej skórzanej teczki i zabrał się za liczenie. Palec wskazujący u jego prawej dłoni śmigał jak igła w maszynie do szycia. Po każdym obliczeniu zapisywał coś w swoim notesie, potrząsając przy tym pochyloną nad blatem głową.
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W końcu podniósł wzrok i spojrzał na klasę pustym, wyrażającym bezsilność wzrokiem. Miał szarą jak popiół twarz.
- Wszystko się zgadza - wymamrotał, zupełnie jakby mówił do siebie. - Trzydzieści linijek. Suma to 1593.
Dłuższą chwilę siedział w milczeniu z opuszczonymi ramionami. W klasie było słychać pomruk. Przez moment wszystkim się zdawało, że właśnie nastąpił jakiś historyczny przełom.
Noga czyjegoś krzesła zaszurała o podłogę, ktoś cicho odkaszlnął w rękaw. W powietrzu unosiły się drobinki kurzu, wyraźnie widoczne we wdzierających się przez okno promieniach słońca. Czy Göransson rzeczywiście został pokonany? Czy naprawdę wydarzył się cud?
W tej samej chwili, gdy rozległ się dzwonek obwieszczający początek przerwy, matematyk wstał z miną wyrażającą desperację. W ostatniej chwili udało mu się zebrać w sobie i przybrać maskę, mającą sprawiać przeciwne wrażenie. Gestem zatrzymał uczniów w klasie.
- Tak czy inaczej - odezwał się - w notatkach Svena nie ma pełnych obliczeń. To oczywiście oznacza złamanie zasad konkursu. Zwycięzcą ogłaszam więc Lisę.
W klasie rozległ się trudny do zinterpretowania pomruk, lecz ten jeden jedyny raz Göransson nie uciszył uczniów stalowym spojrzeniem. Szybko zgarnął kalkulator i książki do teczki, po czym opuścił salę.
Można by pomyśleć, że po tym wszystkim Sven Myrberg choć na krótki czas stanie się bohaterem. W końcu nigdy wcześniej nikomu nie udało się położyć znienawidzonego matematyka na łopatki.
Tak się jednak nie stało.
Z ust Lisy Pålsson oraz grupki jej przyjaciółek szybko wydostała się plotka, że Sven oszukiwał. Podobną wieść ogłosił w pokoju nauczycielskim sam Göransson, zaś Betonowy Benny wraz ze swoją bandą z łatwością obrócił zwycięstwo Svena w palącą porażkę. Obszczymurberg po raz kolejny dowiódł, że jest nienormalny.
- Tylko kompletny pojeb ma we łbie tyle cyfr - ryknął Benny zaraz po wyjściu z klasy.
- Pewnie nocami wali konia na podręcznik do matmy - dodał z chichotem Roland.
- Jebany matematyczny pedał - mruknął Benny na zakończenie.
Gdy wiele lat później Konrad rozmyślał o tym zdarzeniu, utwierdził się w przekonaniu, że Sven Myrberg był w pewnym stopniu geniuszem.
Latem po zakończeniu dziewiątej klasy Konrad i Sven dostali pracę w gospodarstwie rolniczym nieopodal Spjutstorp. Jeszcze przed wakacjami obaj zostali przyjęci do szkoły za-124
wodowej Österports w Ystad, żeby się uczyć na mechanika. Nie było to wybitnym osiągnię-
ciem. Sven został co prawda po macoszemu potraktowany przez grono nauczycielskie w Tomelilla, jednak mimo to nie mógł otrzymać świadectwa innego niż takie, które bez wątpienia zapewniłoby mu możliwość uczęszczania do klasy zarówno matematyczno-fizycznej, jak i biologiczno-chemicznej. On jednak zdecydował się na praktyczny dwuletni kurs zawodowy.
Letnia praca w gospodarstwie rolniczym była wprost idealna. Zarobek zapowiadał się nieźle, a roboty zazwyczaj było niewiele. Kiedy rolnicy podjeżdżali z przyczepami wyłado-wanymi ziarnem rzepaku, a z czasem też ze świeżo zebraną pszenicą i żytem, Konrad i Sven musieli jedynie pilnować, żeby zboże trafiało na odpowiednią taśmę i lądowało w odpowiednim miejscu w silosie. Jeśli wszystko funkcjonowało jak trzeba, praca właściwie wykonywała się sama. Jeżeli natomiast coś poszło nie tak, zdarzało im się stać po pas w czarnym ziarnie rzepaku, wykaszlując sobie płuca. Wówczas nie pozostawało nic innego, jak tylko złapać za szuflę i machać nią strasznie szybko, zanim zjawi się Kuno Szczurołap.
Brygadzista nadzorujący pracę w silosach zawdzięczał swoje przezwisko niezwykłej pasji, jaką żywił do szczurów. Tych rzecz jasna nie brakowało w zbiornikach pełnych zboża.
Kuno podziwiał te zwierzęta, a raczej darzył je wielkim szacunkiem, jaki wojownik odczuwa wobec równego sobie wroga.
- Nie sądzicie, chłopacy, że to wspaniałe zwierzęta? - pytał ich z kpiącym uśmiechem, trzymając w dwóch palcach za ogon wyjątkowo dorodny okaz gryzonia, któremu skręciła kark jedna z jego wymyślnych pułapek.
Konrad i Sven z obrzydzeniem przyglądali się kudłatemu szczurowi, dyndającemu im przed oczami.
- Ja pierdolę - mruknął Sven.
- Sprytne są, sukinsyny, naprawdę trudno je złapać - powiedział Kuno, chociaż truchło w jego palcach wskazywało na coś przeciwnego. - Zeżrą dosłownie wszystko. I są dużo mą-
drzejsze od ludzi.
„Od niektórych ludzi z pewnością” - pomyślał Konrad.
Nie odezwał się jednak, bo słyszał plotki, co Kuno Szczurołap zwykł robić wakacyjnym praktykantom, którzy mu czymś podpadli. Za żadne skarby nie chciał mieć na pieńku z brygadzistą.
Mimo niskiego wzrostu Kuno budził strach. Nie miał więcej niż trzydzieści lat, ale był
żylasty i wyglądał jak stary cap. Zawsze nosił wielkie gumowce i zielony, poplamiony olejem kombinezon, z którego wystawały dwie dłonie tak brudne, że skóra i paznokcie nie odbiegały kolorem od zielonoszarego ubrania. Miał spiczasty nos i ospowatą twarz, a żółte zęby spra-125
wiały, że sam wyglądał jak wielki gryzoń. Jedyną pozytywną cechą jego powierzchowności były długie, sięgające ramion włosy, przypominające fryzurę gwiazdy rocka. Sympatyczne było też, że podczas każdej przerwy Kuno włączał swój brudny magnetofon i zanim zabierał
się za pochłanianie kanapek z kiełbasą, na cały regulator puszczał płytę Deep Purple.
- Jeden taki, co tu pracował, wpadł kiedyś w rzepak po szyję - opowiedział im pewnego dnia, kiedy podczas przerwy jedli kanapki w jego kanciapie. - Nie mógł się nawet poruszyć.
Idiota zupełnie utknął. Darł się jak skurwysyn, ale nikt go nie słyszał. Wtedy przyszły szczury i obgryzły mu całą twarz.
- Umarł? - zapytał Sven z szeroko otwartymi z przerażenia oczami.
Kuno pokręcił głową, a końcówki długich włosów omiotły mu barki jak szczurze ogo-ny.
- Nie. Wylądował w wariatkowie. Chyba u Świętego Larsa w Lund.
Mimo podziwu dla szczurów Kuno zdawał sobie sprawę, że ma obowiązek je tępić. Ro-bił to z wielką ochotą.
W wolnych chwilach konstruował zmyślne pułapki, które nie tylko miażdżyły karki gryzoniom, ale czasem dusiły je drutem lub wbijały im w czaszkę gwóźdź .
Kuno często decydował się również na walkę wręcz. Uzbrojony w szpadel i blaszane wiaderko, wchodził do jednego z magazynów i urządzał prawdziwą masakrę. Na zewnątrz słychać było przytłumione obrzydliwe odgłosy: przeraźliwe piski szczurów, trzaski i przekleństwa brygadzisty. Po jakimś czasie wychodził, cały spocony, z twarzą pokrytą kurzem i wiaderkiem po brzegi wypełnionym ścierwami gryzoni.
Pewnego razu w podobnej sytuacji Konrad nie był w stanie zapanować nad wzbierają-
cym w nim obrzydzeniem.
- Kompletnie ci odjebało! Ty cholerny morderco zwierząt! - ryknął
Bez wątpienia był to błąd.
Oczy brygadzisty stały się czarne. Uniósł górną wargę, obnażając żółte siekacze, i wysyczał coś niezrozumiałego. Nic nie wprawiało go we wściekłość bardziej niż tego typu od-zywki, wypowiadane przez tych, którzy sami nie chcieli ubrudzić swoich delikatnych paluszków i tylko szydzili z jego roboty.
- Ciekawe. A więc lak o umie myślisz?
Z zaskakującej zmiany w głosie brygadzisty, który nagle odezwał się przyjaznym i deli-katnym jak jedwab tonem, wyraźnie kontrastującym z wyrazem jego oczu, Konrad wywnioskował, że znalazł się w śmiertelnym niebezpieczeństwie. Powoli podniósł się z trawnika pod 126
ścianą magazynu, gdzie odpoczywał, opalając tors, i pośpiesznie się rozejrzał, by wybrać drogę ucieczki.
Tymczasem Kuno wyłowił z wiadra dorodnego, umazanego krwią szczura, złapał za ogon i zaczął wywijać nim młynka nad głową .
Pierwsze ścierwo plasnęło o ścianę tuż nad głową Konrada. Drugie trafiło go między łopatki, kiedy już uciekał. Zanim Kuno wyładował swoją wściekłość, Konrad oberwał jeszcze martwym szczurem w kark, w tył uda, a ostatnim w policzek, tak blisko ust, że poczuł na ję-
zyku smak krwi martwego zwierzęcia.
Minął cały tydzień, nim Konrad odważył się znów przyjść do pracy.
Najlepsze wspólne chwile przeżywali ze Svenem, leżąc w wysokiej trawie na zboczu nad jeziorem Myr i obserwując chmury, które przesuwały się nad ich głowami. Wówczas pozwalali myślom odpływać daleko, bardzo daleko.
Zamierzali zostać astronautami, odkrywcami, milionerami, nawet profesjonalnymi pił-
karzami, chociaż żaden z nich nie dostał się do szkolnej drużyny. Czasem mieli być gwiaz-dami rocka, mimo że nikt nie miał nawet gitary.
Odganiając z twarzy bzyczące wokół owady, Sven wyjaśniał Konradowi prawa fizyki, dzięki którym Ralf Edstroms zdobył decydującą bramkę w meczu z RFN.
Gdy przed ich nosami przelatywał motyl, Konrad wyobrażał sobie na głos, jak pomaga Agnecie Faltskog zdjąć obcisłe, obszyte błyskotkami spodnie, w których jej jędrny tyłeczek wyglądał jak soczysta gruszeczka.
- Ile razy to robiłeś? - zapytał Sven podczas jednego z takich popołudni, kiedy leżeli na trawie w piekącym słońcu.
- Co?
- Dupczyłeś. Tak naprawdę.
Konrad starał się sprawiać wrażenie, jakby się zastanawiał, żując źdźbło trawy. Jego jedynym dotychczasowym doświadczeniem, które mogłoby stanowić odpowiedź na pytanie Svena, było obmacywanie Gunnel w ciemnym kącie za dystrybutorem mleka podczas dyskoteki w szkolnej stołówce.
- A liczy się macanie cycków?
- Nieee...
- No to w takim razie zero.
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Konrad uznał, że nie musi zadawać przyjacielowi tego samego pytania. Możliwość, że Svenowi udało się w jakiś graniczący z cudem sposób stracić cnotę, uznał za całkiem nieprawdopodobną.
- A jeśli się jest pedałem? - nagle odezwał się Sven. Konrad natychmiast przerwał rozmyślania.
- O co ci chodzi?
- No że jeśli się nigdy nie spróbowało, to skąd się wie?
- Przestań, bo się porzygam. Chyba ci odwaliło.
- Czytałem książkę takiego jednego gościa, nazywa się Nelson Rockweiler. Biblioteka mi ją sprowadziła. On jest psychologiem. Z Ameryki. Twierdzi, że można być pedałem i nawet o tym nie wiedzieć. Co najmniej jeden facet na dziesięć tak ma. To znaczy, że w samej naszej klasie jest takich trzech. Właściwie półtora, bo nie możemy liczyć lasek.
- Półtora pedała?
- Mówię serio. Skąd się wie, jeśli się nie spróbowało?
- Błuee, weź przestań.
Konrad szybko wstał. Poczuł nagle, że nie ma już ochoty leżeć na trawie i rozmyślać.
- Muszę do domu. Signe miała dziś chyba zrobić klopsiki.
Po wakacjach spędzonych w gospodarstwie pod Spjutstorp między Svenem a Konradem coś się zmieniło. Nie było już tak jak kiedyś.
Cos się wydarzyło, choć żaden z nich nie wiedział co. Było tak, jakby między nimi utworzyła się mgła, sprawiając, że wszystko, co do tej pory było proste i jasne, nagle stało się rozmyte i niewyraźne. Wcześniej stawiali światu czoła we dwójkę, potem jednak zrozumieli, że to nie takie proste.
Dwa miesiące po rozpoczęciu roku szkolnego Sven rzucił zawodówkę i zatrudnił się w mleczarni w Lunnarp.
- Przecież taki z ciebie łebski gość. Naprawdę chcesz do końca życia przelewać jakieś jebane mleko? - przekonywał go zrezygnowany Konrad.
Sven tylko wzruszył ramionami i spojrzał na niego wzrokiem, który wydał mu się zu-pełnie obcy.
- A co w tym złego? Jak się ma matkę pijaczkę, trzeba iść do roboty.
Czas między ich kolejnymi spotkaniami coraz bardziej się wydłużał. Konrad sam jeź-
dził autobusem do Ystad, a popołudnia i wieczory spędzał, leżąc na łóżku w swoim pokoju w 128
ponurym, pokrytym eternitem domu, i zagłębiał się w marzeniach. Sven zaś każdego dnia pokonywał rowerem sześciokilometrową drogę do pracy. Rzadko kontaktował się z Konradem po powrocie do domu.
Trudno powiedzieć, kiedy rozniosła się plotka. Nie dało się również odgadnąć, kto był
jej autorem. Jednakże z dnia na dzień mieszkańcy Tomelilla zaczęli plotkować na temat Svena Obszczymurberga nieco inaczej.
Konrad zorientował się w sytuacji z początkiem wiosny, kiedy szarobura warstwa śniegu pokrywająca miasteczko zaczęła powoli znikać. Pierwszy zakomunikował mu to rzecz jasna Klas.
- Wiedziałeś, że ten twój kumpel to ciota?
- Co ty opowiadasz, Klas? - oburzyła się Signe, która stała przy zlewie i zmywała naczynia.
Klas posłał jej pogardliwe spojrzenie.
- Rune, ten, co pracuje z nim w Lunnarp, powiedział, że Obszczymurberg chowa w swojej szafce pedalskie gazetki. Ja pierdolę, ale oblech. Chłopaki mówią, że łazi tam w kółko i gapi się mi nich tak, jakby chciał im wszystkim obciągnąć.
- Niech Bóg ma go w swojej opiece! - wykrzyknęła Signe, Wrzuciła ścierkę do zlewu i wybiegła z kuchni, zatrzaskując za sobą drzwi. Trudno było odgadnąć, czy miała na myśli Svena, czy Klasa.
Konrad milczał.
Rozmyślał o tym, co powiedział mu Sven, kiedy leżeli na łące nad jeziorem i obserwowali motyle.
Wówczas doszedł do wniosku, że to natura naukowca wzbudziła w jego przyjacielu te-go typu ciekawość. „Hipotezy nie można odrzucić, dopóki nie zostanie sprawdzona - tak zazwyczaj przemawiał Sven. - Skąd można wiedzieć, że się nie jest pedałem, jeśli się nie spró-
bowało? Lecz teraz, co teraz mam myśleć?” - zastanawiał się Konrad.
Wciąż milczał.
Unikał Svena Myrberga aż do dnia, w którym opuścił rodzinne miasteczko.
Rozdział 18
Örjan Palander zadzwonił z samego rana w dzień przesilenia letniego. W pokoju rozległo się siedem sygnałów, zanim Konrad dosłyszał spod prysznica dzwonek. Zakręcił wodę, owinął się frotowym ręcznikiem, wyszedł z łazienki, ślizgając się na kafelkach, i w końcu 129
sięgnął po brzęczącą komórkę. Palander miał się właśnie rozłączyć. Odezwał się podnieconym tonem.
- Coś się ruszyło w sprawie. Możesz zaraz tu przyjść?
Konrad cały ociekał wodą, jedną ręką trzymał telefon, drugą zaś próbował choć trochę się osuszyć.
- Jasne, jeśli powiesz, o co chodzi.
- Dostałem cynk od mojego policyjnego informatora. Ale nie mam czasu gadać przez telefon. Już zaczęli. Jedź szybko do domu Torego Torstenssona, do Onslunda. Ale migiem.
Stoi na zboczu, jakiś kilometr na północ za miastem. Po prostu jedź główną drogą, to na pewno go znajdziesz. Na razie!
Zanim Konrad zdążył zaczerpnąć powietrza, by coś powiedzieć, Palander odłożył słuchawkę.
W pierwszej chwili chciał do niego oddzwonić, jednak szybko doszedł do wniosku, że to strata czasu. Cokolwiek tam się działo, trzeba chyba się pośpieszyć. Wciągnął bokserki, dżinsy i koszulę z krótkim rękawem, potem wrzucił do kieszeni kluczyki do auta i portfel.
Zbiegł po schodach i pomachał stojącej za ladą recepcji Gertrud.
- Wymelduję się za parę godzin - rzucił w biegu.
Gertrud odprowadziła go zdziwionym spojrzeniem.
Samochód był zaparkowany za rogiem. Na brudnej tylnej szybie ktoś nasmarował palcem: „Pedał”. Konrad nie zadał sobie trudu, by zetrzeć napis. Włączył silnik i ruszył z miejsca tak gwałtownie, że aż zapiszczały opony. Po chwili opamiętał się i trochę zwolnił.
Droga do Onslunda wiła się między ciągnącymi się aż po horyzont polami. Porastająca je pszenica wykształciła już kłosy, a rzepak zakwitł żółtym dywanem. W gospodarstwach panował spokój; jedyną osobą, którą ujrzał, była staruszka, pochylona z motyką przy ziem-niakach. Podniosła wzrok i popatrzyła, zaciekawiona, na Konrada. Na niebie nie było widać choćby najmniejszej chmurki. Zapowiadał się kolejny upalny dzień.
Nagle z polnej drogi wyjechał traktor, zmuszając Konrada do ostrego hamowania. Szosa była kręta, a okolica pagórkowata, więc wyprzedzenie pojazdu zdawało się niemożliwe.
Kierowca traktora miał na uszach ochraniacze i chyba zupełnie nie przejmował się faktem, że blokuje drogę. Wlokąc się za nim, Konrad czuł, jak wzbiera w nim zniecierpliwienie.
„Co takiego dzieje się w domu Torego Torstenssona? - zastanawiał się w myślach. -
Pewnie coś ważnego, inaczej Palander by nie dzwonił i nie wszczynał alarmu na próżno. Mu-130
si to być bezpośrednio związane ze mną. W końcu sama Ewa Ström powiedziała, a może wspomniał o tym ten jadowity jaszczur, że policja szuka związku między zabójstwem Jönssonów a wydarzeniami w Onslunda. Brzmiało to jak rutynowe działania, coś, co policja ma obowiązek sprawdzić w sytuacji, gdy w jednej gminie w ciągu tygodnia giną cztery osoby. Ale nigdy nie wiadomo - rozmyślał Konrad, jadąc w ślimaczym tempie za traktorem. - Może znaleźli jakiś związek? Zdaniem Palandera, Torstensson to kawał drania. Skoro z zimną krwią zastrzelił tych biednych albańskich chłopaków, być może z jakiegoś powodu zamordował też Hermana i Signe?”. Konrad znów zobaczył ich na kolanach, błagających o darowanie im życia. Czy Signe zdążyła się przygotować na spotkanie z Bogiem? Czy Herman zdążył pojąć, co się z nimi stanie? Konrad uświadomił sobie ze wstydem, że w tej chwili najbardziej mu zale-
żało mi tym, by przestano go podejrzewać o odebranie im życia.
Minął tydzień, odkąd przyjechał do Tomelilla, i jak dotąd nie udało mu się osiągnąć zu-pełnie nic w związku z tym, co sobie postanowił. Właściwie wciąż jeszcze nie wiedział, od czego zacząć poszukiwania.
Zgodnie z opisem Palandera, dom Torstenssona łatwo dało się rozpoznać z daleka.
Wiodła do niego szutrowa dróżka, obsadzona wierzbami. Na placu przed domem stały trzy radiowozy, za nimi zaś był zaparkowany czerwony citroen. „To musi być auto Palandera” -
stwierdził w myślach Konrad.
Zatrzymał się w pewnej odległości od zabudowań, wysiadł i ostatni odcinek pokonał
pieszo. Na sąsiadującym z drogą polu krakało stadko wron. Zalatywało nawozem. Zbliżywszy się do ogrodzenia, za którym zaczynał się ziołowy ogródek, zobaczył szarego kota przemykającego między krzakiem piołunu a kępkami szczypiorku. Był ciekaw, czy to kot Torstenssona.
„Pewnie żywi się samymi myszami, skoro jego pan wylądował w więzieniu” - pomyślał.
Policjanci zgromadzili się wokół studni. Konrad doliczył się sześciu. Pierwszy jednak ujrzał go Örjan Palander, stojący nieopodal z nikonem na szyi. Położył palec na ustach, dając Konradowi do zrozumienia, że ma mówić cicho.
Tymczasem dwóch mocno zbudowanych policjantów spuszczało linę na dno studni.
- Jeden zszedł na dół. Jeśli będziesz miał szczęście, znajdą tam dowód, że jesteś niewinny - szepnął chrapliwie dziennikarz.
Konrad podszedł do cembrowiny i spojrzał w dół. Zobaczył poruszający się strumień światła latarki i jakiś cień.
- Co to, do cholery, ma znaczyć?!
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Podniósłszy głowę, Konrad zobaczył przed sobą Ewę Ström. Stała naprzeciw niego przy studni, musiała być w domu Torstenssona, kiedy przyjechał. Była wyraźnie niezadowo-lona.
- Co pan tu robi, u diabła? Czy to znowu Palander wypaplał wszystko swoim długim ję-
zorem?
Konrad nie zdążył się odezwać.
- Wolnego, Ström - mruknął dziennikarz i nastroszył się tak, jak gotowy do walki dzik. -
Słyszałaś o czymś takim jak konstytucja? Powinnaś wiedzieć, że nie wolno ci się interesować tym, z kim rozmawiają dziennikarze.
Policjantka westchnęła ciężko.
- Zapewniam cię, że obecność podejrzanego przy zabezpieczaniu dowodów jest wbrew wszelkim możliwym przepisom - odburknęła.
- Tak czy inaczej zrobię ci nieźle koło pióra, jeśli spróbujesz nas stąd wyrzucić - odparł
Palander, uśmiechając się rozbrajająco.
Nagle z dna studni dobiegł ich głos.
- Znalazłem coś! - krzyknął mężczyzna, a jego słowa odbiły się echem od cembrowiny.
Rozmowy naraz ucichły, i wszyscy zajrzeli do studni.
- Czy to broń? - krzyknęła Ewa Ström.
„Widocznie ona tu dowodzi” - pomyślał Konrad. Zamiast odpowiedzi usłyszeli stękanie. Konrad poczuł, że serce bije mu szybciej, gdy uświadomił sobie, czego policjanci szukają.
Nagle ze studni wyłoniła się głowa: czerwona z wysiłku twarz i mokra blond czupryna.
Potem na powierzchni pojawiła się dłoń, trzymająca czarny lśniący pistolet.
- Leżał na dnie. Woda stoi na wysokości najwyżej metra - wyjaśnił mężczyzna, próbu-jąc wygramolić się ze studni.
Örjan Palander, nie mogąc się najwyraźniej powstrzymać, cichutko zagwizdał z zachwytu. Przystawił aparat do oka i pstryknął parę zdjęć. Ewa Ström posłała mu gniewne spojrzenie, po czym, nie dotykając znalezionej broni, złapała ją ołówkiem za kabłąk i wrzuciła do plastikowej torebki.
- Nie ma szans na znalezienie odcisków palców, ale i tak to już coś - mruknęła sama do siebie.
- To Luger - odezwał się głośno Palander. - Niemiecku broń. Naziści używali takiej podczas wojny. W Szwecji jest tego mnóstwo.
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Podczas gdy policjanci pakowali swój sprzęt, Konrad stał przy studni i czekał. „Coś przecież muszą mi wyjaśnić” - pomyślał. Nikt jednak nie zwracał na niego uwagi. Policjant, który wynurzył się ze studni, stał pod jabłonią i zakładał czyste ubranie, jego koledzy zwijali liny, a Ewa Ström odeszła na bok i prowadziła ożywioną rozmowę przez telefon. Palander rozsiadł się w białym ogrodowym fotelu i zabrał się za sporządzanie notatek.
Konrad przyjrzał się domowi i otaczającym go drzewom, starając się wyobrazić sobie, co się tu wydarzyło. Powiódłszy wzrokiem po równinnej okolicy, doszedł do wniosku, że sąsiednie gospodarstwo leży bardzo daleko. Pod ścianą szopy na drewno grzebało w ziemi stadko kur. Siekiera była solidnie wbita w pień do rąbania drewna. Na ścianie przy drzwiach pobielonego wapnem domu widniały czerwonobrunatne smugi. Konrad wywnioskował, że Torstensson zabił młodych mężczyzn ze strzelby, której zapewne używał do obrony przed wilkami i podczas polowań na łosie.
- Okej, zakładam, że chce się pan dowiedzieć, co to wszystko oznacza.
Konrad obrócił się na pięcie i stanął oko w oko z Ewą Ström. Tym razem sprawiała sympatyczniejsze wrażenie.
- Rozmawiałam z Bernhardssonem, który uznał, że nic się nie stanie, jeśli się pan dowie. Sądzi, że... sądzimy, że to nie zaszkodzi śledztwu - zakomunikowała, siadając ciężko na białej wiklinowej kanapie tuż obok Palandera. Mebel zatrzeszczał pod jej ciężarem.
Konrad usiadł na stojącym obok krześle.
- To może mieć dla pana duże znaczenie - ciągnęła tajemniczo kobieta.
- Niech pani zacznie od początku - odezwał się Konrad, nie ukrywając zniecierpliwienia.
Palander podsunął swój fotel nieco bliżej i przewrócił kartkę w notesie.
- Torstensson od samego początku twierdził, że działał w obronie własnej - zaczęła wy-jaśniać Ewa Ström. - Nie ma najmniejszych wątpliwości, że wystrzelił do obu kosowskich Al-bańczyków prosto w twarze, ale jeśli uda mu się udowodnić, te działał w obronie własnej, wyjdzie na wolność. W kodeksie karnym nazywa się to obroną konieczną. Torstensson się upiera, że napastnicy mieli pistolet.
Zamilkła na chwilę i otarła chusteczką spocone czoło.
- Kim byli ci chłopcy? - zapytał Konrad.
- Nazywali się Feriz Rama i Sali Mato. Byli drobnymi przestępcami, parę razy ich przy-skrzyniliśmy, ale za nic poważnego.
Konrad pokiwał głową z namysłem.
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- No więc najpierw Torstenssonowi nie uwierzyliśmy. W końcu psa zatłukli łomem, a nie zrobiliby tego przecież, gdyby mieli broń, prawda? Poza tym przeczesaliśmy cały ogród i nic nie znaleźliśmy. Jednak Torstensson upierał się jak osioł. Powtarzał, że mieli pistolet, i dlatego do nich strzelił. Zarzekał się, że dałby za to głowę. No więc...
- Wszyscy doskonale wiedzą, że to stary rasista, nieprawdaż? - wtrącił Palander, nie podnosząc wzroku znad notatek. - Jasne, że policja od razu wyszła z założenia, że sprzątnął
dwóch czarnych bez powodu, co nie, Ström?
Kobieta rzuciła mu wściekłe spojrzenie.
- Mów za siebie, Palander - syknęła.
- Niech pani mówi dalej - odezwał się Konrad.
- No więc w końcu postanowiliśmy, że spróbujemy dotrzeć do samego dna tej sprawy, że się tak wyrażę. To obrońca Torstenssona podsunął nam myśl, że broń mogła wpaść do studni. Ci dwaj mogli przecież zabić psa łomem, żeby nie narobić hałasu, prawda? Potem jeden z nich mógł wyjąć broń na widok Torstenssona i zaraz od niego oberwać. Ciała odrzuci-
ło o parę metrów w tył, więc pistolet też by poleciał daleko. Studnia była do połowy otwarta, bo Torstensson miał jakiś problem z rurą do pompy.
- Ożeż kurwa... - westchnął Palander, podekscytowany jak dziecko, które właśnie usłyszało szczęśliwe zakończenie ciekawej bajki.
- Ten obrońca Torstenssona - wtrącił Konrad. - Kto to jest?
Ewa Ström spojrzała na niego ze zdziwieniem.
- Jak to kto? Birger Berelius, rzecz jasna. On ma monopol w tych stronach.
Konrad aż jęknął. Poczuł, że sprawdziła się jego najgorsza obawa, choć nie umiał do-kładnie określić, dlaczego odczuwał niepokój. „Jeszcze za wcześnie - pomyślał. - Na razie wszystko jest takie niejasne. Ale to przecież dziwne, że Berelius był zarazem obrońcą Torstenssona i zajmował się sprawą testamentu Hermana i Signe”.
- Czy to oznacza, że Torstensson wyjdzie na wolność? - spytał Palander.
Policjantka wzruszyła ramionami.
- O tym zadecyduje prokurator.
- Dla ciebie jest najważniejsze - dziennikarz zwrócił się do Konrada - co policyjni technicy znajdą po zbadaniu pukawki. Hermana i Signe zastrzelono z broni dziewięciomilimetro-wej. Jeśli się okaże, że to ten sam pistolet, będziesz miał zajebiste szczęście.
- Milionerzy zastrzeleni przez dwóch desperados - rzuciła Ewa Ström kąśliwie. - Chociaż dlaczego nie?
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Konrad spojrzał na policjantkę, i w tej samej chwili przyszło mu na myśl pytanie.
„Dwóch drobnych albańskich przestępców dowiaduje się o wygranej na loterii - pomyślał. -
Postanawiają więc spróbować szczęścia. To przecież możliwe. Ale dlaczego tydzień później napadają na Torstenssona? Bo nie udało im się dobrać do majątku Hermana i Signe”.
W momencie gdy Ewa Ström się odwracała, by dołączyć do czekającego na nią znie-cierpliwionego kolegi, Konrad ją zatrzymał.
- Pani Ewo, kto wam powiedział, że widział mnie w Tomelilla w dniu, w którym zginęli Herman i Signe?
Policjantka spojrzała na niego wzrokiem pozbawionym jakichkolwiek emocji.
- Tego się pan pewnie nigdy nie dowie.
Odwróciła się i odeszła.
Wsiadłszy do auta, trzasnęła drzwiami tak mocno, że grzebiąca przy przedniej oponie kura aż podfrunęła ze strachu.
Konrad odprowadził wzrokiem radiowóz. Za plecami usłyszał fałszywe gwizdanie, a po chwili zamyślony głos Palandera:
- To nawet nie jest początek końca. Być może koniec początku.
Rozdział 19
Zgarnięcie i spakowanie rzeczy w pokoju hotelowym zajęło Konradowi niecałe pięć minut. Przemknęła mu przez głowę myśl, że jeśli czegokolwiek się do tej pory w życiu nauczył, to właśnie sprawnego pakowania. Zwijania manatek. Niezależnie od tego, czy akurat opuszczał obskurny pokój w hotelu w Ammanie, mieszkanie w Berlinie, czy całe swoje pieprzone życie. Na koniec szybko omiótł pokój wzrokiem, chcąc się upewnić, że niczego nie zapomniał, i zamknął drzwi, ostatni raz spoglądając na poplamioną wykładzinę i pęknięte lustro w łazience. Poczuł ulgę.
W recepcji wciąż dyżurowała Gertrud. Siedziała przy komputerze, bardzo skupiona na czymś, co wyglądało jak lista rezerwacji, więc nawet nie spojrzała na niego. W foyer nie było nikogo. Za pogrążonym w półmroku barem Konrad zauważył Lennarta, bladego barmana, który akurat wycierał do sucha kieliszki. Wyglądał nieco dziwnie. Konrad próbował sobie przypomnieć, jak bardzo się upił tamtego wieczoru w hotelu. „Chyba dość potężnie” - przyznał w duchu. Pocieszył się jednak myślą, że zapewne wielu gościom zdarza się zalewać ro-baka po nocach.
- Ale się dziś rano śpieszyłeś - odezwała się Gertrud, podnosząc wzrok znad klawiatury.
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Wydrukowała rachunek i położyła go przed Konradem na ladzie. Podał jej kartę Visa.
- Taa... co nieco się wydarzyło.
Gertrud spojrzała mu prosto w oczy, nie ukrywając zaciekawienia.
- I zapewne nic a nic mi nie zdradzisz, prawda?
Przerwały im głosy i tupanie, po czym w recepcji pojawili się jacyś ludzie, kobieta i mężczyzna, rozmawiający po angielsku z amerykańskim akcentem. Wyglądali na podener-wowanych. Mężczyzna był potwornie gruby i miał purpurową twarz. Nosił wielkie jak namiot szorty. Między spodenkami a wysoko podciągniętymi podkolanówkami widać było kawałek białej jak mąka skóry. Taszczył dwie identyczne walizy z napisem Samsonite, przez co śmiesznie kiwał się na boki jak kaczka. Za nim truchtała drobna kobieta z mocno utlenionymi włosami, zapewne żona grubasa. Na jej twarzy odmalowywała się udręka, być może spowo-dowana tym, że na stopach miała sandały na szpilkach i z trudem dotrzymywała kroku mężo-wi.
- This is the middle of nowhere, Margie! 8 - mamrotał mężczyzna. - Who the hell told us to stay here?9
- But it was just for one night, dear. Tonight well be in Copenhagen 10 .
- I hate places with beds for midgets 11 - wysapał grubas, kładąc na ladzie zieloną kartę kredytową.
Gertrud dała Konradowi znak, by chwilę zaczekał, po czym na jej twarzy pojawił się profesjonalny uśmiech. Przyjęła zapłatę i zamówiła gościom taksówkę.
- Have a nice day and welcome back again! 12 - zawołała za niezadowoloną parą, machając na pożegnanie.
- Over my dead body! 13 - syknął mężczyzna.
Kobieta pomachała Gertrud i posłała jej przepraszający uśmiech.
Gdy Amerykanie wyszli wreszcie z hotelu, Gertrud odwróciła się do Konrada, chichocząc.
- Mr. and Mrs. Andrew Darlington z Bed Rock, Wisconsin -wyjaśniła. - To ich pierwsza podróż do Europy. Ona jest spokrewniona z jakimiś szwedzkimi emigrantami z lat trzydziestych. Żałuj, że nie widziałeś tej biedaczki wczoraj wieczorem. Całkiem się załamała. Była pewna, że na tutejszym cmentarzu leży jej pradziadek. Okazało się, że pomyliła miejscowo-8 ang. To jakaś dziura zabita dechami, Margie! (wszystkie przypisy pochodzą od tłumacza) 9 ang. Kto, do cholery, poradził nam, żebyśmy się tu zatrzymali?
10 ang. To tylko na jedną noc, kochanie. Wieczorem będziemy już w Kopenhadze.
11 ang. Nie cierpię miejsc z łóżkami dla pokurczy.
12 ang. Miłego dnia, zapraszamy ponownie!
13 ang. Po moim trupie!
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ści, i nie znaleźli tutaj żadnego grobu. A ten gość, zresztą sam widziałeś, był strasznie wściekły, że przyjechał tu na marne.
Konrad zerknął przez okno na państwa Darlingtonów, którzy wciąż stali przed wejściem i czekali na swoją taksówkę. Grubas złościł się i krzyczał na żonę. Ta tylko kręciła głową, w końcu odwróciła się do niego plecami, obrażona.
Konrada ogarnęło nagle nieprzyjemne uczucie. W tej sytuacji było coś przygnębiające-go.
- Kiedyś znałem na pamięć wszystkie imiona i nazwiska na każdym nagrobku - odezwał
się półgębkiem, jakby mówił do siebie.
Gertrud spojrzała na niego ze zdziwieniem.
- Na naszym cmentarzu?
- Tak.
- A więc szukałeś...?
Kiwnął głową. W myślach odpłynął w ciemność, znalazł się pod kasztanowcem i ponurym czerwonym bukiem. Otrząsnął się, chcąc się wziąć w garść i trochę ożywić.
- Gertrud, to nie tak... O której dzisiaj kończysz?
- Za jakiś kwadrans - odparła.
- Nie mogę sobie znaleźć miejsca. Czy moglibyśmy... no wiesz, zrobić coś fajnego?
Mam na myśli na przykład wypad na wybrzeże, coś w tym stylu.
- Jasne. Nie mam żadnych planów na popołudnie. Przynajmniej takich, które nie mo-głyby zaczekać.
Konrad usłyszał w głosie Gertrud wahanie. „A może mi się tylko zdawało?” - pomyślał.
- Poza tym Gudan i tak będzie w domu dopiero wieczorem. Chodzi o twój klucz, no wiesz, do pokoju.
Konrad zarzucił torbę na ramię.
- No to co? Idziemy?
Gertrud rzuciła barmanowi szybkie spojrzenie.
- Spoko - odezwał się beznamiętnym głosem. - Możesz się zerwać. Dam sobie radę.
Najwyraźniej podsłuchał całą rozmowę.
- Muszę cię ostrzec, w moim starym oplu nie ma klimatyzacji - powiedział Konrad.
- Chrzanić to - odparła Gertrud, wsuwając mu rękę pod ramię.
Mimo że samochód stał na słońcu zaledwie pół godziny, powietrze w nim zdążyło się zagotować. Natychmiast opuścili wszystkie szyby.
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- Ruszaj szybko, bo się rozpłynę - zaśmiała się Gertrud. Na jej czole pojawiły się pereł-
ki potu.
- Nie rozmyślisz się?
- Jedź!
Nie pytając dokąd Gertrud chce jechać, ruszył w stronę plaży w Havang. Pierwszy odcinek przejechali tą samą drogą, którą Konrad pokonał tego poranka. Jechali w milczeniu, pozwalając, by chłodził ich wiatr. Konrad zerkał ukradkiem na Gertrud. Założyła ciemne okulary i lekko przechyliła głowę do tyłu. Smagane wiatrem kosmyki jej ognistorudych włosów wyglądały jak języki płomieni. Prawą rękę wystawiła za okno, by wiatr dostawał się też pod jej cienką bawełnianą bluzeczkę.
Nie odzywała się. Parę razy spojrzała w jego stronę, ale przez ciemne okulary nie dało się dostrzec, na co patrzyła. Po dłuższej chwili Konrad zrozumiał, że Gertrud czeka, by zaczął
opowiadać.
Wstrzymał się. Dopiero gdy wjechali do Onslunda i ujrzeli przed sobą boczną drogę obsadzoną wierzbami, pokazał na dom Torstenssona. Musiał prawie krzyczeć, żeby głos przebił
się przez huczący wiatr.
- Tu byłem dziś rano. Zadzwonił do mnie Palander. Bóg jeden wie, skąd on ma wszystkie te informacje, ale kiedy przyjechałem, już był na miejscu.
Gertrud przymknęła okno, zostawiając jedynie niewielką szparę.
- To tu ten stary rasista zabił albańskich włamywaczy, prawda? - zapytała.
Konrad przytaknął. „Rasista? - pomyślał. - Bez wątpienia prawie wszyscy byli tego samego zdania”.
Opowiedział Gertrud o porannych poszukiwaniach i broni znalezionej na dnie studni.
Od razu zrozumiała, co to mogło oznaczać.
- Jeśli się okaże, że to ta sama broń, z której zastrzelono Hermana i Signe, wtedy oczyszczą cię z podejrzeń, mam rację?
- Właśnie tak. Policja porówna kaliber. I na pewno poślą do analizy kule, które znaleźli w szopie. Technicy porównują pociski po żłobieniach, jakie zostawia lufa pistoletu. Jeśli nie są za bardzo spłaszczone, potrafią dokładnie ocenić, z której broni je wystrzelono.
Gertrud znów zamilkła, skrywając wzrok za ciemnymi okularami. Konrad był ciekaw, czy założyła je dla osłony przed słońcem, czy może dlatego, by nie widział jej oczu.
- Jeśli tak się okaże, będziesz mógł stąd wyjechać już za parę dni - odezwała się głosem nie zdradzającym żadnych emocji.
- Taa...
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Nie doczekawszy się bardziej szczegółowej odpowiedzi, Gertrud odwróciła twarz w je-go stronę i zdjęła okulary. Konrad ją ubiegł.
- Chociaż wydaje mi się, że mam tu jeszcze całkiem sporo do wyjaśnienia - dodał szybko.
Minąwszy Vitaby, skręcił w stronę wybrzeża. Stojący nieopodal pobielony wapnem ko-
ściół wyglądał w ostrym słońcu zupełnie jak kostka cukru. W oddali, za rozciągającymi się na zboczu polami widniała ciemnogranatowa, tajemniczo połyskująca zatoka Hano. Samochód powoli stoczył się w dół pagórka do portu w Vitemölla. Konrad przejechał przez most i zaparkował tuż przy plaży. Za wydmami widać było rozpięte na stelażach rybackie sieci. Obok czerwonej szopy stał zardzewiały traktor, w jego przyczepie znajdowały się podobna sieć i boje. W powietrzu czuć było zapach smoły i wodorostów.
Ruszyli plażą na północ. Właśnie zakwitły krzewy dzikiej róży, a jej kępy, wyglądające w piasku jak zielone wyspy, roztaczały słodkawy zapach. Tuż przy stacji rybackiej plażowały niewielkie grupki ludzi, kawałek dalej plaża była prawie pusta, co jakiś czas spotykali tylko pojedynczych spacerowiczów.
Konrad właśnie miał się odezwać, gdy nagle zauważył w oddali człowieka, którego rozpoznał. Był to wysoki siwowłosy mężczyzna z laską w jednej ręce i słomianym kapeluszem w drugiej. Szedł samotnie wąską ścieżką wzdłuż kolczastego drutu otaczającego pastwiska. Zmierzał prężnym krokiem w kierunku stacji rybackiej, z daleka było widać, że lekko utyka. Choć mijali się w odległości dobrych pięćdziesięciu metrów, mężczyzna ich rozpoznał
i wesoło pomachał kapeluszem. „A zatem wzrok też ma w porządku” - pomyślał Konrad i też pomachał mężczyźnie.
- To Arvin Linder - wyjaśnił. - Profesor prawa karnego. Spotkałem go u Bereliusa.
Sympatyczny staruszek.
Gertrud poświęciła Linderowi tylko jedno przelotne spojrzenie, sprawiała wrażenie, jakby nigdy wcześniej o nim nie słyszała.
- Chyba chciałeś coś powiedzieć - zachęciła Konrada.
- Taa... Pomyślałem, że... - zaczął nieśmiało, lecz zaraz się zaciął, nie wiedząc, co chce powiedzieć.
- Myślisz o swojej matce, o Agnes, prawda?
Spojrzał na nią ze zdziwieniem.
- Skąd wiesz?
Gertrud się roześmiała, Konrad zauważył, że się zaczerwieniła. Nie umiał jednak ocenić, czy był to rumieniec, czy po prostu jej wrażliwa cera tak zareagowała na słońce.
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- A co innego mógłbyś mieć na myśli, mamrocząc w ten sposób?
Usiedli na piasku i oparli się o ścianę starego betonowego umocnienia, które zbudowa-no w ramach przygotowań do rosyjskiej inwazji. W tej chwili bunkier pokrywały plamy żół-
tych porostów. Zajrzeli do środka przez lufcik i zobaczyli, że ktoś zostawił po sobie w środku stertę puszek po piwie. Na zewnątrz jednak pachniało świeżym tymiankiem i morzem.
- Palander powiedział mi, że trochę w tym grzebał - odezwał się Konrad. - Nic specjal-nego nie znalazł, zaledwie parę starych wycinków z gazet. Oczywiście, są w nich informacje o zniknięciu mojej matki.
- Aha.
- Pewnie pojawiło się wtedy mnóstwo plotek, ale ja w nie nie wierzę. W jednym z artykułów zasugerowano, że ona była... no wiesz... prostytutką.
Gertrud dotknęła jego dłoni.
- Niczego takiego nie zapamiętałeś? Albo nie przeczuwałeś?
Pokręcił głową i spojrzał na morze. Daleko na horyzoncie zobaczył kontenerowiec. By-
ło prawie południe, woda stała niemal bez ruchu. Tylko co jakiś czas jej powierzchnię marszczył słaby podmuch wiatru. Niewielkie fale leciutko uderzały o brzeg. Nieopodal zanurkowa-
ła mewa, polująca na drobne ryby.
- Sam nie wiem. Chyba nietrudno byłoby się zorientować. Pomyśl tylko, samotna Polka, odstająca od reszty, sama w tej dziurze. Ale ja nie mam żadnych wspomnień, w każdym razie nie pamiętam nic konkretnego. Herman i Signe nie chcieli o niej rozmawiać, a kiedy dorosłem, nigdy nic podobnego nie przyszło mi do głowy.
- Sven powiedział kiedyś, że z jej powodu dokuczano ci w szkole.
- Tak, zdarzało się. Ale nie dopuszczałem tego do siebie, broniłem się. Długo byłem przekonany, że ona w końcu kiedyś wróci i zabierze mnie do domu. Potem postanowiłem, że po prostu nie żyje.
Nagle usłyszeli jakieś głosy, i po chwili minęła ich para jadąca na rowerach, na bagaż-
nikach powiewały ręczniki kąpielowe. Śmiali się i stękali z wysiłku, kiedy koła zakopywały się w piasku, a oni musieli z całej siły pedałować, by ruszyć dalej. Gertrud odprowadziła ich wzrokiem.
- A twój ojciec? - odezwała się, wciąż patrząc za oddalającą się parą. - Dowiedziałeś się, kim on był?
Konrad gwałtownie wstał.
- Od matki, która była dziwką? Przecież to mógł być, do cholery, ktokolwiek!
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Zszedł nad wodę, czując na plecach palący wzrok Gertrud. Podniósł białoszary kamyk, miękko uformowany przez fale, i rzucił nim tak daleko, jak zdołał. Patrzył za nim, aż z plu-skiem wpadł do morza. Potem zaczął brodzić w zimnej wodzie, nie zważając na to, że zamoczył sandały i nogawki. Czuł, że puls, który tak nagle zaczął mu kołatać, pod wpływem zimna powoli się uspokaja.
Gdy wrócił do bunkra, Gertrud leżała na plecach. Miała zamknięte oczy.
- Przepraszam - powiedział. - Nie miałem prawa odzywać się w ten sposób.
Nie odezwała się ani słowem.
- Opowiedz mi o sobie, Gertrud - zachęcił ją, siadając i opierając plecy o beton.
- Myślałam, że już nigdy o to nie poprosisz - odparła, nie otwierając oczu.
Pod bluzką wyraźnie rysowały się jej żebra, tuż poniżej dwóch miękkich pagórków.
Między topem a wytartymi dżinsami widać było kawałek gładkiej skóry. Poruszała stopą, lekko, jakby przez sen. Konrad zapragnął nagle położyć się obok niej, jednak się nie odważył.
Nie minął nawet tydzień, odkąd do niego dotarło, kim ona jest. W tej chwili czuł, że Gertrud jest mu bardzo bliska. „Malutka siostrzyczka Svena” - pomyślał. To sprawiało, że była w ja-kiś sposób... zakazana.
- Byłam najmłodsza, więc to ja musiałam zmagać się z tym koszmarem najdłużej - odezwała się niewyraźnym tonem.
Konrad poczuł się przyłapany na podglądaniu, choć Gertrud wciąż leżała z zamkniętymi oczami. Spróbował sobie przypomnieć dom rodzinny Myrbergów, taki, jakim go ostatni raz widział. Porośnięty brudem. Pełen walających się wszędzie resztek jedzenia i pustych butelek.
Ktoś głośno chrapał na piętrze w pokoju, którego Konrad nie zamierzał oglądać.
- Twoi rodzice, Sixten i Elsa, sporo pili, nie?
- O tak - odparła Gertrud, a Konrad ze zdziwieniem zauważył, że na jej ustach pojawił
się delikatny uśmieszek. - I to ja musiałam ścierać ich rzygi. Sven też tam był, rzecz jasna.
Przynajmniej od czasu do czasu. Ale on jest, jaki jest. Na szczęście oboje szybko zmarli. Najpierw jedno, a po paru miesiącach drugie. Jemu pierwszemu odmówiła współpracy wątroba, a ona potem jakby już nie chciała bez niego żyć. Przestała jeść i pić. Całymi dniami leżała w łóżku i wpatrywała się w ich ślubne zdjęcie. Oświadczyła, że zamierza umrzeć, bo wtedy bę-
dzie mogła do niego dołączyć. W niebie. Nie miałam pojęcia, że była wierząca.
- Dlaczego?
Gertrud energicznie usiadła.
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- Nie wiem. Chlali, odkąd pamiętam. Ale nigdy nie traktowali nas źle. Byli dobrzy dla siebie nawzajem i dla każdego z nas. Po prostu życie ich przerastało. Myślę, że Sven najbardziej to przeżył.
Konrad poczuł ucisk w żołądku.
- Tak naprawdę miał w domu piekło, wiedz o tym - dodała z naciskiem.
Na myśl o kosym spojrzeniu, którym na pewno zostanie obdarzony, ogarnął go niepokój. Nie umiał nic powiedzieć, odwrócił zatem twarz w stronę morza. „Przepraszać po trzydziestu latach? - pomyślał. - Na takie sytuacje nie ma odpowiednich słów”.
- Skoro już tu jestem, muszę z nim porozmawiać - powiedział po chwili namysłu.
- Zrób to - odparła Gertrud.
Miał nadzieję, że uda mu się jeszcze trochę opóźnić spotkanie ze Svenem. Starał się stłumić w sobie niechęć.
Spojrzał na Gertrud w taki sposób, by zauważyła, że się jej przygląda, i wrócił do rozmowy:
- A twoje rodzeństwo? Gdzie oni wszyscy się podziali?
- Rozpierzchli się po świecie. Kiedy jest się zmuszonym żyć w ścisku, z dziesięcior-giem rodzeństwa pod jednym dachem, nic dziwnego, że chce się zwiać tak daleko, jak tylko się da, gdy się nadarzy pierwsza lepsza okazja. Z niektórymi mam kontakt, inni poszli w ślady rodziców. Lelle siedzi w pudle w Kirseberg.
- W więzieniu?
Konrad starał się sobie przypomnieć, jak wyglądał ten starszy brat Svena, chwilę póź-
niej przed oczami stanął mu jego niewyraźny, rozmyty obraz. Lelle, raptus o czarnych oczach.
Był jednym ze średnich braci. Mówiło się, że kiedyś solidnie wlał trzem policjantom przed lokalem „Gislovs Stjarna”, zanim zdołali go obezwładnić. Już wtedy uważano, że jest niebezpieczny. Konrad nie był zdziwiony tą wieścią.
- Trzynaście lat temu skazano go za zabójstwo. Dostał dożywocie. Włamał się do pewnego Libańczyka, który handlował amfetaminą przy Möllevangstorget, i zadźgał go nożem. -
Spojrzała na Konrada pustym wzrokiem: - Piszemy do siebie. Twierdzi, że odnalazł Boga.
Wydaje mi się, że naprawdę tak myśli.
Lekki podmuch wiatru od strony morza poderwał jej z czoła kosmyk włosów. Odgarnę-
ła go dłonią, zamyślona.
- A ty? - spytał Konrad.
- Ja? - Nie udawała zaskoczenia. - Kiedy matka i ojciec odeszli, zwiałam stąd, jak tylko się nadarzyła okazja. Sven został w domu i mieszka w nim do dziś. Wylądowałam w komunie 142
w Lund. To było ponure miejsce, właściwie melina, w Norra Faladen. Studiowałam literatu-roznawstwo i dorabiałam w przytułku. Potem spakowałam plecak i zrobiłam parę wypadów do Azji. W końcu wróciłam i skończyłam kurs pielęgniarski. A jeżeli chodzi o twoje pytanie, odpowiedź brzmi: „Tak”.
Konrad nie zorientował się, o czym ona mówi. Roześmiała się na widok jego wielce zdziwionej miny:
- Pierwsze pytanie, jakie mi zadałeś, kiedy się spotkaliśmy w jadalni, brzmiało: „Wy-szłaś za mąż?”.
- No tak... a więc wyszłaś.
Kiwnęła głową, po czym dodała obojętnym tonem, który Konrad uznał za udawany:
- Tak. Wyszłam, a potem się rozwiodłam. Kiedyś się zakochałam w pewnym lekarzu.
Było jak w serialu, miłość w przytułku i takie tam, no wiesz. Był przystojny i inteligentny.
Miał na imię Joachim. Pobraliśmy się, przeprowadziliśmy do Sztokholmu i przez dziesięć lat mieszkaliśmy w domku szeregowym w Viksjö. Dopiero wtedy do mnie dotarło, jaki z niego drań.
- Czy macie...
- Dzieci? Nie, ja...
Gertrud przerwała w połowie zdania, jakby się rozmyśliła i nie zamierzała kontynuować tematu.
- Dlaczego kobiety zakochują się w draniach? - zapytał Konrad z autentycznym zdziwieniem.
Buchnęła dźwięcznym śmiechem, mężczyzna zaś przyglądał jej się, nie rozumiejąc, co ją tak rozbawiło.
- Zabrzmiało to jak kwestia z bardzo kiepskiego filmu - powiedziała, kiedy przestała się śmiać. Wnętrzem dłoni otarła spływającą po policzku łzę.
Konrad poczuł się trochę poniżony, choć wiedział, że Gertrud ma rację.
Nagle, zupełnie niespodziewanie cmoknęła go w policzek i szybko wstała.
- Chodź, czas wracać do domu.
Rozdział 20
Miał przed sobą pustą kartkę papieru.
Trzymał w palcach długopis. Przed chwilą wyłączył telewizor, ale nie mógł przestać na-słuchiwać.
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„Ahmed nie powinien trwonić w ten sposób swojego nasienia” - pomyślał raz jeszcze ze złością.
Nie mógł się uwolnić od odgłosów zza ściany, od ciągłego stękania Ahmeda. Musiał te-go wysłuchiwać niemal każdego wieczoru.
„Ma przecież taką uroczą żonę. Powinien się dla niej oszczędzać” - mówił sam do siebie, czując lekkie ukłucie zazdrości, której za nic nie chciał odczuwać. Ani trochę. Chciał
zachować jasną duszę, nie mógł pozwolić, by wdarła się w nią ciemność.
Przypomniał sobie, że miał się skoncentrować na pisaniu listu. Nigdy dotychczas nie przychodziło mu to z takim trudem.
Często o niej rozmyślał, prawie każdego dnia. Miał wrażenie, że to dobre uczucie, choć było zarazem trochę bolesne. Musiała się bardzo nacierpieć. Wtedy nie umiał jej współczuć, tak jak w tej chwili.
Za ścianą, w odległości nie więcej niż metr, rozlegało się coraz głośniejsze stękanie.
Udręka. W końcu usłyszał stłumiony, godny pożałowania okrzyk. Potem nastała cisza.
„Nareszcie - pomyślał. - Mam nadzieję, że teraz zaśnie, i będę miał spokój”.
Znów sięgnął po długopis, który wcześniej wypadł mu z dłoni na prześcieradło, i napisał na samej górze kartki: „Droga Siostro!”.
Po chwili jednak znów pogrążył się w myślach. Bardzo go to złościło, w końcu nie miał
wokół siebie nic, co mogłoby tak go rozpraszać. Było wręcz odwrotnie, każdy przedmiot aż nawoływał do skupienia. Książki i pianka do golenia w spreju stały na półce, obok leżał grzebień. Ubrania starannie złożono na krześle. Krucyfiks wisiał na ścianie, w miejscu, gdzie kiedyś wieszał rozkładówki z dziewczynami. Biblia też była na swoim miejscu - na małej szafce tuż obok łóżka. W końcu światło księżyca, tak, nawet ono, wpadając do celi przez okno, rzucało na ścianę znak krzyża. Był to znak od Boga.
Z oddali usłyszał czyjś przeraźliwy krzyk. Brzmiał zupełnie jak wycie rannego zwierzę-
cia. Zdawał się przenikać mury i wprawiał w drżenie kamienne ściany. Na korytarzu rozległy się kroki, po chwili w małym otworze w drzwiach zobaczył oko strażnika.
- To nie tu. Może na górze, w trójce - usłyszał męski głos i oddalające się kroki.
„Klawisze” - pomyślał. Kiedyś ich nienawidził i z chęcią zatłukłby każdego z nich, je-
śliby tylko nadarzyła się okazja. Gdy się już raz zabiło, można to zrobić raz jeszcze. Chyba że ma się nadzieję na zbawienie. Obecnie głównie im współczuł. „W końcu wszyscy jesteśmy owieczkami, a Pan jest naszym pasterzem”.
No tak, list. Spojrzał na dwa słowa, które zdołał dotychczas napisać: „Droga Siostro!”.
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Po chwili doszedł do wniosku, że będzie mu łatwiej, jeśli zacznie list tak, jak zazwyczaj. Mniej dramatycznie.
„To czterdziesty siódmy list, jaki piszę do Ciebie, odkąd ujrzałem światło. Bóg niech będzie pochwalony!”.
Przeczytał zapisane zdania, mrucząc coś do siebie pod nosem.
„Z Twojego ostatniego listu wywnioskowałem, że nie było ci łatwo wrócić do Tomelilla. Naprawdę wiem, co czujesz. Spotkało nas wiele złego. Za część tego zła ja ponoszę winę”.
Pozwolił dłoni chwilę odpocząć. Spróbował wyobrazić ją sobie. Tę, która otrzyma ten list. Małą kruchą dziewczynkę o niespokojnych oczach. Dlaczego jej wtedy nie pomógł?
„Nigdy też nie podniosłem na nią ręki - usprawiedliwiał się sam przed sobą. - Nawet wówczas, gdy moja dusza była pogrążona w najgęstszym mroku”.
Zaraz jednak zganił się w myślach. „To żałosne” - stwierdził.
Musiała nieść taki ciężar na swoich wątłych barkach. Miała na głowie o wiele za dużo.
Zapamiętał, że nosiła we włosach duże jasnoniebieskie kokardki. Zawsze były krzywo zapię-
te. Bo kto miał wtedy siłę, by je poprawić?
Był to jednak bardzo odległy w czasie obrazek. W jednym z ostatnich listów przysłała mu swoje zdjęcie. Bardzo ją o nie prosił; odkąd je dostał, często się w nie wpatrywał. Widział
na nim dojrzałą piękną kobietę. W jej zielonych oczach dostrzegał wielką siłę. Bardzo go to cieszyło.
Nagle kolejny krzyk przerwał mu rozmyślania. Wycie znów zatrzęsło murami. Tym razem zdołał rozróżnić kilka słów. Ktoś chciał umrzeć. Starał się odgadnąć, kto to mógł być, lecz nie udało mu się rozpoznać głosu.
„Czy nie mogą mu dać trochę valium?” - pomyślał.
Podobnie wydzierał się po nocach Olsson, zanim umarł, zanim powiesił się w celi.
To było potworne.
„Miałem nadzieję, że uda się ocalić jego duszę - wspominał. - Byłem tak blisko. Przynajmniej tak mi się wydawało”.
Olsson stanął mu przed oczami. Miał szare wodniste oczy, a skórę tak cienką i przezroczystą, aż się zdawało, że zaraz rozsadzają pulsujące krwią żyły. Rzadkie siwe włosy na skroniach. To cud, że wtedy wciąż jeszcze żył, po tym, ile wlał w siebie alkoholu.
Za co on właściwie siedział? Chyba nikt już nie pamiętał. Spędził tu pewnie więcej niż dwadzieścia lat. Może za prochy lub jakieś włamanie, zresztą czy to ma jakiekolwiek znaczenie?
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„Przecież było tak blisko - złościł się w myślach. - To było najbardziej irytujące. Pastor, ta młoda laska, dość się z nim narozmawiała. Ale dokąd to doprowadziło? Donikąd. Nie umiała wpoić mu wiary. Była zbyt wyrozumiała. Zupełnie jakby można było wierzyć tylko trochę, według uznania”.
Potrząsnął głową; w celi siedział samotnie. „Albo się wierzy całym sobą, albo nie wierzy wcale - pomyślał. - Trzeba zaufać Bogu bezwarunkowo, to jedyna droga do zbawienia”.
Olsson był blisko, to pewne. Gdyby tylko dał radę żyć o jeden dzień dłużej.
Zrobiło się późno. Wieczór przeszedł już w noc. Poczuł, że powieki zaczynają mu cią-
żyć. Od jakiegoś czasu uczucie zmęczenia traktował jak dar. W dzień ciężko pracował w warsztacie, gimnastykował ciało w siłowni, a ducha - nad książką. Wieczorne zmęczenie było nagrodą.
Jednakże na kartce, która leżała na kolanach, widniało zaledwie parę linijek. Światło padające z lampki przy łóżku zabarwiało papier na żółto.
Olsson miał coś do powiedzenia. Nie ma co do tego żadnych wątpliwości. Chciał oczy-
ścić sumienie. „To dlatego piszę ten list” - pomyślał. Wpatrywał się w cień krzyża na ścianie, rzucany przez światło księżyca. Próbował znaleźć w sobie siłę, by dobrać odpowiednie słowa.
Rozdział 21
Ody wreszcie Konrad stanął oko w oko ze Svenem, nie mógł zrozumieć, czego do tej pory się bał.
Piegowata twarz i uśmieszek dawnego przyjaciela były tak samo rozbrajające, jak trzydzieści lat temu. Rude loki zniknęły, a w ich miejsce pojawił się bardzo krótki jeż zafarbowa-ny na brązowo. Twarz Svena, kiedyś dziecinnie okrągła, stała się nieco kanciasta. Nosił starannie wypielęgnowaną brodę, lecz zza okularów, których oprawki połyskiwały na żółto-zielono, spoglądały te same oczy. Oczy ciekawej świata wiewiórki, szeroko otwarte na wszystko, co się działo wokół.
Czego właściwie innego się spodziewał? Ludzkiego wraku, który zmarnował życie na użalaniu się nad sobą, rozpamiętywaniu każdego kolejnego rozczarowania? Zepchniętego na margines skrzywdzonego odludka? A może samotnego, umykającego w deszczu cienia?
Sven nie przypominał żadnego z powyższych opisów. Otworzywszy Konradowi drzwi, energicznie uścisnął mu dłoń.
- Konrad! Dobrze cię widzieć!
- Sven!
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Więcej Konrad nie wydusił z siebie na powitanie.
Przez ułamek sekundy obojgu zdawało się, że zaraz padną sobie w ramiona, po chwili jednak zabrakło im odwagi. Przynajmniej na razie. Konrad wręczył Svenowi butelkę Hallands flader14, którą kupił po drodze w sklepie monopolowym.
- Do śledzia - rzucił trochę bezradnie.
Jednakże Sven już skupił swoją uwagę na Gertrud, która stanęła tuż za Konradem.
- Moja mała siostrzyczka! Piękniejsza niż kiedykolwiek! - wykrzyknął, rzucając się jej na szyję z taką energią, że aż załopotała mu koszula na plecach.
Konrad rozejrzał się po przedpokoju. Nie rozpoznawał go.
Już w chwili gdy zbliżał się do domu rodzinnego Myrbergów, zorientował się, że wiele się tu zmieniło. Fasada, zawsze brudna od zacieków i brzydka, lśniła w słońcu czystością.
Ogród, kiedyś prawdziwa dżungla, kusił wypielęgnowaną zielenią, nie został jednak zmienio-ny w park. Pod krzakami bzu w miejscu, gdzie teren zaczynał opadać do jeziora, stał komplet mebli ogrodowych.
Z przedpokoju zniknęła brudna podarta tapeta, a na śnieżnobiałych ścianach pojawiły się falujące czerwone i niebieskie linie. Miejsce, w którym kiedyś stało połamane biurko, zajmowały obecnie fotel w paski i lustro w stalowej ramie. Podłoga była świeżo wycyklino-wana, a smród przepoconych skarpetek i setek par sfatygowanych butów został usunięty. Z
kuchni nie dochodził już zapach starego oleju i resztek jedzenia. Dom wyglądał na gruntow-nie wyremontowany.
Sven podążał za wzrokiem Konrada, nawet nie próbując skryć swojej dumy.
- To dzięki Lenie. Jest artystką. I geniuszem w projektowaniu wnętrz.
- Dwóch geniuszy pod jednym dachem? - podjął wątek Konrad.
Zabrzmiało to nieco kąśliwie, choć wcale nie miał takiego zamiaru.
Gertrud się roześmiała, lecz spojrzenie Svena nie wyrażało niczego.
- Wchodźcie - powiedział po chwili. - Örjan jest już na werandzie, dostał szklankę grogu.
Nagle w kuchennych drzwiach pojawiła się mała głowa.
- Nie słuchajcie go - odezwała się wesoło jej właścicielka. - Szkoda, że nie widzieliście tej rudery, kiedy się do niej wprowadziłam. Tu i tam trochę tylko pomalowałam.
Zniknęła w kuchni. Słychać było, że myje ręce nad zlewem. Po chwili weszła do przedpokoju. Gdy Konrad ją ujrzał, pomyślał, że kobieta wygląda zupełnie jak dzieło sztuki 14 Hallands flader - wódka o smaku czarnego bzu produkowana na południu Szwecji (przyp. tłum.).
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uwiecznione sprejem w tunelu metra. Miała tak mocno umalowane oczy, że cienie sięgały jej aż do skroni. Usta błyszczały wiśniową czerwienią. W lewym uchu nosiła trzy okrągłe kol-czyki, jeden zaś w dolnej wardze. Jej bladą twarz otaczała burza różowych włosów, mienią-
cych się liliowym odcieniem.
- Jestem Lena - przedstawiła się, podając mu dłoń. Uścisk był wilgotny i chłodny. - Ty pewnie jesteś Konrad. Dużo o tobie słyszałam.
- Miło cię poznać - odparł, usiłując stworzyć wrażenie, że ma pod kontrolą całą tę sytuację.
W przedpokoju zapadło milczenie.
- Minęło chyba ze sto lat - odezwał się w końcu Konrad, spoglądając na Svena.
- Co najmniej.
- Świetnie wyglądasz.
- Dzięki. Ty też. Wiele się nie zmieniłeś. - Sven uśmiechnął się tajemniczo, przesuwając palcami po etykiecie na butelce wódki. Konrad odkaszlnął w dłoń. Gdy Gertrud właśnie otwarła usta, by coś powiedzieć, ubiegła ją Lena.
- No dobra, Sven, zaprowadź gości na górę, a ja zaraz przyniosę ziemniaki. Stół jest nakryty.
- Jasne.
Kiedy Sven zaczął wchodzić po schodach, Konrad zaobserwował, że dawny przyjaciel wciąż utyka. „A niby jakim cudem miałby nagle przestać?” - skarcił się w myślach. Zawsze go ta ułomność u Svena w jakiś sposób wzruszała. Tak było również tym razem, i choć dorosły Sven wyglądał na wytrenowanego, miał więcej mięśni niż kiedyś, to sposób poruszania się i pewna niezdarność wydały się Konradowi dobrze znajome. „Zupełnie jakbyśmy się widzieli wczoraj” - pomyślał.
Na półpiętrze Sven się nagle zatrzymał, odwrócił i przyjacielsko położył dłoń na ramieniu Konrada.
- Najlepiej będzie, jeśli załatwimy to od razu.
- Co takiego? - zdziwił się Konrad.
- Myślisz o tym, prawda? Zastanawiasz się: „Czy on przypadkiem nie był gejem?”.
Mam rację?
- Nie, skąd, no co ty...
Zza oprawionych w żółto-zielone ramki szkieł patrzyły na niego oczy z takim wyrazem, że Konrad poczuł się jak idiota, jak ktoś przyłapany na gorącym uczynku. Usprawiedliwiają-
co wzruszył ramionami:
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- No może... trochę.
- Tak naprawdę to mieli rację. Ci, którzy wytykali mnie palcami - oznajmił Sven tonem zdradzającym zadowolenie i zarazem dumę. - Jestem gejem. A raczej biseksualistą. Chociaż wolę określać to tak, że zaliczam się do ludzi spod tęczowej flagi. Minęło sporo lat, zanim to zrozumiałem. Teraz w każdym bądź razie jestem po uszy zakochany w tej cudownej istocie, którą spotkałeś na dole. Lena też jest homoseksualna.
Dostrzegłszy zdziwioną minę Konrada, pośpieszył z wyjaśnieniem:
- Biseksualna. To miałem na myśli.
- To było takie... - zaczął nieśmiało Konrad. - Nigdy nie przypuszczałem, że...
- Nie musisz nic więcej mówić - przerwał mu Sven. - Może później, jeśli bardzo chcesz.
Po prostu uznałem, że będzie najlepiej od razu odpowiedzieć na najważniejsze pytania. Nauczyłem się, że zawsze jest lżej, jeśli jest się szczerym.
Posłał Konradowi krzepiący uśmiech i ruszył w górę po schodach.
Weranda umocowana była tuż pod kalenicą, tak jak ją zapamiętał. Prowadzące do niej szklane drzwi wciąż się zacinały. Na balustradzie wisiały małe doniczki z pelargoniami, a na świeżo zapastowaną drewnianą podłogę padały złociste promienie wieczornego słońca.
- To mój mostek kapitański - oznajmił Sven, wykonując zapisujący gest dłonią.
- Chyba masz na myśli wyrzutnię...
Obaj równocześnie wybuchnęli szczerym śmiechem. Po chwili powiedli wzrokiem ku rozciągającemu się niżej jezioru i małej kamiennej wysepce, zwanej Księżycem.
- Taa... to dopiero była zajebista przygoda - westchnął Sven.
- Stałeś się moim bohaterem - odparł Konrad.
Trwali nieruchomo, pogrążywszy się we wspomnieniach, aż nagle rozmyślania gwał-
townie przerwał im jakiś głos.
- Wspomnienie szczęścia nie jest szczęściem, lecz wspomnienie bólu na zawsze nim pozostaje - wyrecytował Palander. Siedział tuż pod ścianą, głęboko zapadłszy się na kanapie.
-Tak, zrozumiałem, mówicie o fatalnym w skutkach locie Svena. Kiedyś mi o nim opowiedział - oznajmił z zadowoleniem.
- Czy to nie lord Byron napisał te słowa? - spytała Gertrud.
Palander był zaskoczony.
- Rzeczywiście. Nieźle, moja droga.
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Stół był nakryty białym obrusem, znajdowało się już na nim kilka półmisków ze śle-dziami oraz pokryta mgiełką butelka zmrożonej duńskiej wódki Akvavit. Zajmowała honoro-we miejsce tuż obok niebiesko-żółtej flagi15.
- Czego się napijecie, drodzy przyjaciele? - zapytał Palander, który najwyraźniej samo-wolnie uznał się za głównodowodzącego małym stolikiem, na którym stały grog i inne napo-je. Sam trzymał już w garści pełną szklankę, a czerwony krawat, który włożył na tę uroczystą okazję, zdążył już sobie poluzować.
- Polecam klasyczny letni drink, w sam raz na upały: grog z dżinem. Moim zdaniem jest to połączenie zdecydowanie niedoceniane. Dzisiejsza młodzież go już raczej nie pija, tak słyszałem. A Brytyjczycy mieli na tyle rozumu, żeby zachwycić się nim w odległych Indiach.
Dobry na malarię, tak mówią. Nie wiem, czy to prawda. Tak czy inaczej to fantastyczny drink, doskonale orzeźwia w upalny dzień. Uważam, że spożycie dżinu będzie w naszym kraju rosło proporcjonalnie do skutków działania efektu cieplarnianego. Mamy coraz gorętsze lato.
Zakończywszy swój krótki wykład i nie czekając na reakcje słuchaczy, Palander napeł-
nił dwie kolejne szklanki grogiem i dżinem oraz wrzucił do nich po ćwiartce cytryny. Konrad i Gertrud roześmiali się cicho. W tej samej chwili nadeszła Lena z garnkiem parujących młodych ziemniaków.
- Siadajcie, na litość boską - powiedziała tonem gospodyni domowej, zaganiającej do-mowników do niedzielnego obiadu.
Palander podniósł się z kanapy, prezentując swą imponującą sylwetkę.
- Skoro wreszcie jesteśmy w komplecie, proponuję wznieść toast - oznajmił. Zrobił
wymowną pauzę i przybrał uroczystą minę: - Wypijmy za... sprawiedliwość!
Choć tym jego słowom towarzyszyły pytające spojrzenia, nikt się nie odezwał. Wypili w milczeniu.
- Ehh! - parsknął i z hukiem znów opadł na kanapę. Końcówki wąsów miał mokre od grogu. Promienie słońca padały pod takim kątem, że łysina Palandera lśniła tak, jakby ją wy-polerował.
- Za sprawiedliwość? - odezwała się Gertrud.
- Czy nie sądzisz, że to bardzo na miejscu, moja droga? Zabito w tym mieście czworo ludzi. Teraz musi zostać wymierzona sprawiedliwość.
15 Przy uroczystych okazjach Szwedzi stawiają na stole małe flagi (przyp. tłum.).
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Śledź był doskonale nasolony, ziemniaki miały przyjemny żółtawy kolor i posmak mig-dałów. Piwo wspaniale chłodziło, a pierwszy kieliszek wódki sprawił, że po ciele Konrada rozlało się przyjemne ciepło. Powietrze zdawało się gładkie jak jedwab. W zapadającym powoli zmierzchu na zboczu poniżej werandy świeciły na biało pnie brzóz. Promienie zacho-dzącego słońca muskały jeszcze czubki drzew, a na samym dole połyskiwała czarna tafla peł-
nego komarów i mułu jeziora Myr. W oddali rozległo się kumkanie żab.
Przy stole pełnym jedzenia w rodzinnym domu Myrbergow rozmawiali o sprawach, jakie interesują ludzi, którzy bardzo długo się nie widzieli. Raz po raz wykrzykiwali zdania, których nikt nie brał na poważnie: „Wyglądasz tak samo, jak wtedy!”.
Dziwili się fali upałów: „Czy można rozkoszować się ciepłym wieczorem, wiedząc, że ziemi zagraża przegrzanie?”.
Rozmawiali ostrożnie, próbowali się wyczuć, bojąc się jednocześnie, by nie posunąć się za daleko.
Sven, elegancki pan domu. Gertrud w wianku ze świeżo zerwanych kwiatów na głowie.
Palander ze swoimi sumiastymi wąsami. W końcu Lena, liliowowłosa, zaskakująca istota.
Konrad spoglądał na nich wszystkich z lekkim niedowierzaniem. „Czyja gram w jakiejś reklamie? - pytał sam siebie. - Jeśli tak, jest to całkiem przyjemna reklama”.
Na rozkaz Palandera zaczęli nawet śpiewać jakąś piosenkę.
- Zdrowie! - wykrzykiwano co chwila. Śmiali się, rozmawiając o błahostkach.
Nagle, zupełnie niespodziewanie, Lena zmieniła temat.
- Niech to szlag! To potworne, te cztery zabójstwa. Jak w jakiejś rzeźni. Człowiek wy-prowadza się na wieś, żeby mieć święty spokój, a tu, proszę, nagle mamy Dziki Zachód.
Wszyscy zamilkli, choć każdy z nich wiedział, że prędzej czy później ten temat wypłynie. Örjan Palander odchrząknął i sięgnął po blaszane pudełko z cygaretkami.
- Czy powiedziałam coś głupiego? - spytała Lena. Konrad poczuł na sobie wzrok wszystkich gości.
- Nie, dla mnie to żaden problem, naprawdę - powiedział szczerze, choć zamordowani zostali ludzie, którzy mimo wszystko zastępowali mu rodziców.
Wówczas, gdy był jeszcze bardzo młody, nigdy nie nauczył się ich rozumieć. „A teraz, hm...” - myślał. W tej chwili nie umiał rozgryźć swoich własnych uczuć. Potrzebował tłumacza, żeby sam siebie zrozumieć.
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- Coś mi przyszło do głowy - odezwał się Sven zamyślonym głosem. - Wydaje się dziwne, ale kiedy usłyszałem, że Herman i Signe zostali zamordowani, ani trochę mnie to nie zaskoczyło.
- Przepraszam, to brzmi potwornie, ale pamiętam z dzieciństwa, że biło od nich jakieś takie nieustające nieszczęście. Signe była taka, jaka była, a Herman czasem z nami nawet żartował, lecz w domu, w którym dorastałeś, Konradzie, panowała chyba ciągła żałoba. Wtedy nie umiałem tego właściwie nazwać, ale z czasem doszedłem do wniosku, że oni jakby od samego początku wiedzieli, że zostaną... złożeni w ofierze.
- Złożeni w ofierze? - zdziwiła się Gertrud. - Przez kogo?
- I komu? - wtrąciła Lena.
Sven wzruszył ramionami.
- Mówię tylko o własnych odczuciach - wyjaśnił, spoglądając niepewnie w stronę Konrada. - Ale wydaje mi się, że... chyba nie chcesz, żebyśmy o tym mówili.
Konrad potrząsnął głową. „Złożeni w ofierze jak barany - pomyślał. - Kto wie, być mo-
że coś w tym jest?”.
- Widujesz czasem Klasa? - zapytał.
- Rzadko. Obracamy się, że tak powiem, w innych kręgach, to znaczy ja właściwie nie obracam się w żadnym z nich. Tylko tyle, ile to naprawdę konieczne. A twój przybrany brat, czy jak go tam nazwać, zawsze był jednym z najgorszych. Nie mam najmniejszej ochoty się z nim spotykać.
Wydawało się przez moment, że Palander chciał coś powiedzieć, najwyraźniej jednak zmienił zdanie i dmuchnął tylko kłębem dymu w przelatującego komara.
- Mam nadzieję, że nikt nic nie ma przeciwko temu, że palę?
- Tak czy inaczej tajemnica tych morderstw jest w pewien sposób fascynująca - odezwała się Lena, szeroko otwierając mocno umalowane oczy. - Ktoś przecież ich zastrzelił.
Tak naprawdę. I to nie byłeś ty, Konradzie, co nie?
- W żadnym razie!
Konrad roześmiał się, chcąc obrócić pytanie Leny w żart. Nie był jednak pewien, czy ona też tak myślała. Przyglądał się niezwykłej kobiecie, miłości życia jego najlepszego przyjaciela z czasów dzieciństwa. Trudno mu było ocenić, czy była lekko szurnięta, czy chciała go sprowokować. Może naprawdę podejrzewała, że sprzątnął swoich adopcyjnych rodziców, żeby się dobrać do ich wygranej.
Sven jednak spoglądał na ukochaną z czułością.
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- Chyba możemy wyjść z założenia, że Konrad jest niewinny - odezwał się Palander stanowczo. - Poza tym policja zabezpieczyła dziś pewien dowód, który... o którym możecie przeczytać w internetowym wydaniu „Ystads Allehanda”. Niestety, w normalnej papierowej wersji wyjdzie to dopiero po weekendzie.
- Pistolet - oznajmiła Gertrud. - Znaleźli go w studni tego szaleńca Torstenssona.
- No to teraz nie rozumiem z tego ni cholery - odezwał się Sven, a w jego głosie pobrzmiewała dezorientacja, której Konrad nie potrafił rozpoznać.
Palander pośpieszył z wyjaśnieniami. Pistolet wrzucono do studni. Albańczycy byli uzbrojeni. Zapewne mieli tę samą broń, z której zginęli Herman i Signe, a zatem policja musi oczyścić Konrada z zarzutów.
- Ahaaa! - wykrzyknął Sven. - No to mi ulżyło.
- To musi być wspaniałe uczucie, co nie, Konrad? - znów zwróciła się do niego Lena.
„Jakie to jest uczucie?” - analizował w myślach. Roześmiał się wraz z innymi w odpowiedzi na spontaniczną reakcję liliowej Leny, choć wciąż miał podejrzenie, że nie była prawdziwa.
Nagle wydało mu się, że znalazł się w jakiejś innej rzeczywistości. „Jak ja tutaj trafi-
łem?”. Przed oczami mignęła mu twarz Soni. Stało się to jednak bardzo szybko, i nie zdążył
za nią zatęsknić. Naprzeciw niego przy stole siedziała Gertrud. Miała rumiane policzki. Słoń-
ce co prawda już zaszło, lecz zmierzch wciąż jeszcze nie zrzucił swojej najjaśniejszej szarej szaty.
„Jakie to uczucie? Dość przyjemne, trochę dziwne” - pomyślał.
W chwili gdy zabrzęczał w jego kieszeni telefon, Konrad poderwał się jak oparzony.
Reszta spojrzała na niego z zaskoczeniem.
Na wyświetlaczu komórki zastał wiadomość od Marii:
Miłego świętowania, tato! Siedzę z przyjaciółmi na małej wysepce (nawet nie wiem, jak się nazywa). Czuję się jak w reklamie piwa. Morze jest piękne jak marzenie. Musisz mnie odwiedzić, tak jak obiecałeś. Uściski, Maria.
„Jak w reklamie” - uśmiechnął się pod nosem. Kiedy podniósł wzrok, zrozumiał, że musi się wytłumaczyć.
- To od Marii, mojej córki. Ona... pomyśleliśmy o tym samym.
- Często wam się to zdarza? - spytała Gertrud, a wzrok jej nagle spoważniał.
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- Tak sądzę. Ale do tej pory nie kontaktowaliśmy się za często. Tak, mam nadzieję, że tak właśnie jest.
- Telepatia... - odezwała się Lena, przybierając rozmarzoną minę. - My tak mamy ze Svenem. Z moją poprzednią dziewczyną, a raczej partnerką, łączył mnie tylko seks, seks i jeszcze raz seks. - Spojrzała przepraszająco na Svena, który udawał, że nic się nie stało. - Ale ze Svenem to prawdziwa magia. Nigdy nie musimy mówić do siebie na głos. Zupełnie jakby nasze mózgi były połączone.
- Hm... - mruknął Palander.
Konrad zdusił złośliwą propozycję, by zsumowała kilka liczb pierwszych, i już po paru sekundach odetchnął z ulgą, że nie powiedział tego głośno. Nie dało się nie polubić Leny.
- Ile ona ma lat? - spytał Sven.
- Maria? Wiosną skończyła dwadzieścia.
- Pora na kawę! - wykrzyknął Palander, podrzucając kolanami blat stołu z takim impetem, że zabrzęczały naczynia. - Ale siedźcie, siedźcie, ja się tym zajmę.
Zgarnął parę talerzy i wyszedł. Lena ruszyła za nim. Gertrud leniwie się przeciągnęła.
- Zlezę na dół i pomogę im - oznajmiła, po czym podniosła się z krzesła i też zniknęła za drzwiami.
Konrad został sam na sam ze Svenem. Milczeli.
- Twoja córka... - zaczął nieśmiało Sven.
- Maria.
- Jak to się...
Jej mama i ja już dawno się rozwiedliśmy. Między nami wszystko skończone. Spotykam się z Marią, kiedy tylko mogę.
- To dobrze.
Sven pokiwał głową z namysłem, jakby właśnie usłyszał dobrą nowinę, po czym napeł-
nił wódką kieliszki.
- A ty? - zmienił temat Konrad. - Ciągle pracujesz w mleczarni?
- Yes! Już prawie trzydzieści lat - rzekł Sven i przybrał przekorną minę, jakby poczuł się oskarżony.
- Dobrze ci tam?
- Doskonale wiem, co myślisz.
- Naprawdę?
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- Myślisz sobie: „Ten zdolny sukinsyn, jak on mógł zrobić coś tak głupiego i zatrudnić się przy dojeniu krów? Jak on, geniusz matematyczny, może się tak poniżać, i to od lat?”. Czy nie tak właśnie myślisz?
Jego głos stał się nagle zaczepny i agresywny. Wpatrywał się w Konrada świdrującym wzrokiem.
- Wiem, że powinienem był coś powiedzieć.
Sven opróżnił duszkiem kieliszek.
- Tak, powinieneś był coś powiedzieć. A ja powinienem był coś z tym zrobić. W życiu można żałować tak wielu rzeczy. Ale co nam to da?
Szeroko otwarte oczy wpatrywały się z takim napięciem, że Konrad musiał pójść w śla-dy Svena. Jednym haustem wlał w siebie czwarty kieliszek wódki.
- Powiem ci - ciągnął Sven - że jeśli jest tu ktokolwiek, kto mógłby czegoś żałować, to tym kimś jestem ja. Przez te wszystkie pieprzone lata przemykałem pod ścianami i w pracy, i na ulicach. Słyszałem, jak na mój widok szeptali, jak śmiali się ze mnie. I na początku, wiedz o tym, kurewsko mnie bolało, że ani razu nie zaprotestowałeś.
„I co mam powiedzieć? - rozmyślał Konrad, czując, że alkohol zaczyna szumieć mu w głowie, a poczucie winy miesza się z myślą o przebaczeniu. - Co można powiedzieć komuś, kto przez trzydzieści lat pamiętał o tym, jak bardzo go kiedyś zawiodłem?”.
- Nie wiem, co powiedzieć, Sven.
- Olej to. Chciałem tylko, żebyś wiedział.
- Dlaczego nie wyjechałeś? Dlaczego nie uciekłeś z tej dziury? Mój Boże, przecież mo-głeś zostać profesorem, gdziekolwiek byś chciał!
Sven pociągnął nosem, wyraźnie poirytowany. Wzruszył ramionami, jakby chciał uniknąć odpowiedzi.
- Czasem jeździłem do Malmö kogoś poderwać. Niekiedy musiałem za to zapłacić. Ale za każdym razem tu wracałem. Nie wiem dlaczego. Być może po prostu nie umiałem sobie gdzie indziej znaleźć miejsca. A może dlatego, żeby nie dać tym skurwielom satysfakcji, że się poddałem.
Jego twarz znów złagodniała.
- Pewnego dnia... - powiedział powoli - pewnego dnia po prostu podjąłem decyzję. Nie wiem, co było tego przyczyną. Czyjeś spojrzenie, jakiś szept czy wytknięcie palcem. Nieważ-
ne. W każdym bądź razie wtedy zdecydowałem i zmusiłem mojego ówczesnego chłopaka, żeby tu do mnie przyjechał.
Wypowiadając słowo „chłopak”, zaznaczył palcami w powietrzu znak cytatu.
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- Przespacerowałem się z nim za rękę od dworca na rynek, a pod pomnikiem Carla Millesa wepchnąłem mu język do gardła i zapodałem tak mokrego całusa, że chyba nikt nigdy wcześniej niczego takiego w tej cholernej dziurze nie widział. Możesz sobie wyobrazić, jak się gapili. Ale najlepsze jest to, że potem już prawie nikt mnie nie wytykał paluchem.
Uśmiechnął się bez cienia goryczy.
- Niedługo potem, jak na ironię, poznałem Lenę i zakochałem się w niej po uszy.
- Cieszę się, że ci się udało.
- I wiesz, coś mi wtedy przyszło do głowy - dodał filozoficznym tonem. - Kocha się mężczyznę czy kobietę? - Zamilkł na moment, po czym pokręcił głową. - Kocha się drugiego człowieka. - Uśmiechnął się na widok pogrążonego w myślach Konrada. - Wiesz, nie trzeba być psychologiem, żeby się zorientować, że właśnie się zakochujesz w mojej siostrze.
„Już drugi raz w tym tygodniu Gertrud widzi mnie pijanego - pomyślał Konrad. - A może trzeci?”.
Najkrótsza noc w roku dobiegała już końca, nad jeziorem Myr zawisła cieniutka warstwa mgły. Świeca, którą Lena zapaliła, kiedy się zmierzchało, dopaliła się. Palander zasnął
na kanapie z zadowoloną miną i dłońmi zaciśniętymi na opartej na brzuchu lampce koniaku.
Chrapał potężnie. Gdy o pierwszym brzasku zaczął gwizdać kos, Lena uznała, że czas się położyć. Wciąż czuwali jedynie Konrad i Sven, wsłuchując się w dobiegający z oddali tęskny śpiew słowika. Na kocach, którymi się otulili, osiadła mgiełka rosy.
- Pamiętasz, jak... - wymamrotał Sven chyba po raz setny tej nocy, przerwał jednak i nie dokończył pytania.
Konrad uśmiechnął się, robiąc głupkowatą minę.
- Jasne, że pamiętam.
Nagle w jego głowie pojawiło się pewne wspomnienie.
- Pamiętasz ten konkurs na lekcji Göranssona? Liczby pierwsze. Jak to zrobiłeś?
Na twarzy Svena pojawił się zachwycony uśmiech. Wewnętrzna strona szkieł jego okularów była lekko zaparowana.
- To było łatwe. On oszukiwał. Więc ja też oszukiwałem.
- Jak to?
Wytarł okulary serwetką, mrużąc oczy z zadowolenia, i wytłumaczył:
- Dzień wcześniej udało mi się zakraść do pokoju nauczycielskiego. Nikogo w nim nie było. Teczka Göranssona stała na stole otwarta. Zajrzałem do niej i znalazłem kartkę zapisaną 156
obliczeniami, linijka po linijce. Od razu się pokapowałem, co to może oznaczać. Wystarczyło pójść do biblioteki i sprawdzić, co to są liczby pierwsze, dołożyć parę obliczeń i wkuć to całe gówno na pamięć.
- O... kurwa! - wykrzyknął Konrad. Był pod wrażeniem.
- Być może wcale nie jestem żadnym geniuszem. Ale za to na pewno mam zajebiście dobrą pamięć.
Obaj buchnęli śmiechem i śmiali się tak długo, aż zabrakło im tchu. Po chwili znów za-padli w błogie milczenie.
- Boże, ależ to byli idioci - podsumował Sven.
- Yhym...
- Mam na myśli wszystkich innych.
- To my byliśmy inni, Sven - odparł Konrad w przebłysku trzeźwości.
Minęły trzy godziny, odkąd padli sobie w ramiona pierwszy raz, i dwie od momentu, w którym obaj przestali się przejmować tym, że zbiera im się na płacz, jak w starym filmie ze Spencerem Tracy.
Powieki ciążyły im, jakby były z ołowiu, aż w końcu Gertrud wypowiedziała słowa, na które wszyscy czekali.
- Hej, Konrad, przed nami ta sama droga do domu.
- Jeśli tylko chcecie, możecie się tu przekimać - zachęcił ich Sven. - Ten dom nas wszystkich pomieści. Ja, moi drodzy, niniejszym ogłaszam, że idę spać.
Szli w stronę centrum opustoszałymi ulicami.
Gertrud miała na sobie sweter Svena. Wciągnęła go przez głowę tuż przed wyjściem i podwinęła za długie rękawy. Konrad dziwił się, że on sam nie marznie, choć miał na sobie tylko koszulę. Unosząca się nad horyzontem żółto-pomarańczowa poświata zapowiadała zbli-
żający się świt. Wokół nie było żywej duszy. Żadnego wymykającego się nad ranem kochan-ka, odjeżdżającego z piskiem opon, ani nawet przemykającego pod murem kota. Na dachach zaczynały świergotać ptaki, stanowiące w tej chwili jedyny dowód na to, że w miasteczku wciąż toczy się życie.
Ta noc mogłaby się nigdy nie skończyć. - To było jakieś takie... dziwne - odezwał się Konrad niezdecydowanym tonem.
Gertrud stanęła i spojrzała na niego wzrokiem zapowiadającym obietnicę.
- Spotkać Svena po tylu latach?
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- Wszystko. Sven i jego dziewczyna, Palander, ty. Przede wszystkim ty.
Na wysokości parku, w którym wszystkie lampy były już od dawna zgaszone, Konrad poczuł dłoń Gertrud w swojej dłoni. Biło od niej łagodne ciepło. Nagle zorientował się, że opadła mgła, zelżał też szum alkoholu w głowie. Jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki wszystko to, co do tej chwili było niewyraźne, stało się nagle jasne i oczywiste. Lekko nachy-lił się w stronę Gertrud, by niepostrzeżenie wciągnąć w nozdrza jej zapach. Wyczuwał palcami każde, choćby najmniejsze drgnienie mięśni w jej dłoni.
Gdy stanęli przed drzwiami domu z czerwonej cegły, Konrad wymacał w kieszeni klucz, który dostał od Gudan.
- Możesz u mnie spać, jeśli chcesz - zaproponowała Gertrud, jakby to było coś zupełnie naturalnego.
W przedpokoju jej mieszkania Konrad zauważył pudła, nigdy nie rozpakowane po przeprowadzce. Na stole stał kubek po kawie. Kwiat doniczkowy na parapecie wyglądał na nieco podwiędły. Skądś sączyło się wypełniające pokój słabe światło.
Nie czekali.
Oboje czekali już zbyt długo.
Czerwony sweter Svena znalazł się na podłodze, a bluzeczka w drobne kwiatki została za moment rozpięta. Konrad patrzył na bielejące w półmroku jasne piersi Gertrud.
Chwyciła go za głowę, mocno przyciągnęła i przywarła do niego ustami.
Szczęśliwy, gładził całe jej ciało.
Wilgotne szyje, zamknięte oczy. Jego spragnione dłonie poruszały się niespokojnie, poczuł, że jej plecy są wilgotne od potu. Gertrud odwzajemniała mu się raz delikatną, raz gwał-
towną pieszczotą, lekko wbijając paznokcie w skórę.
Przez szczelinę w zasłonach do pokoju dostał się pierwszy promień słońca, zapowiadając kolejny upalny dzień.
Rozdział 22
Najostrzejsze obrazy znajdują się na granicy jawy i snu. Pozostają w pamięci na jedną sekundę lub już na zawsze.
„To niezwykłe, ile może się zmieścić w tak nieokreślonym odcinku czasu” - rozmyślał
Konrad. Choć być może i to mu się śniło.
Mówi się, że tonący tuż przed śmiercią widzi w jednej sekundzie powtórkę całego swojego życia.
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Konrad właśnie zobaczył siebie: opuszczonego chłopca, którego ktoś wziął pod opiekę, lecz nigdy nie pokochał. A może Herman i Signe jednak go pokochali na swój własny nie-zdarny sposób? Herman wciąż się do niego uśmiechał, mało się jednak odzywał i nigdy go nie dotykał. Signe zaś spoglądała znad Biblii, przybierając przyjazną minę. Może było im go po prostu żal jak znalezionego kociaka. Z drugiej strony, skąd ta fotografia? Ta, która stała w ramkach wśród wielu innych. Konrad siedział na barkach Hermana, zapamiętał zapach wody po goleniu. Na zdjęciu Herman nieśmiało się uśmiecha. Konrad dziwił się, że nie pamięta, kto i kiedy zrobił im to zdjęcie.
Przyglądał się kolejnym klatkom przelatującego przed oczami filmu. Zobaczył buntow-niczego chłopaka, syna zaginionej Polki, który zawsze wdawał się w bójki i za każdym razem odbywał karę. Łobuza z bliznami, siniakami, guzami, a przede wszystkim ze spojrzeniem, którego nauczyciele nie znosili.
W końcu zobaczył kogoś, kto nauczył się uciekać. Sparzył się raz i odtąd zawsze brał
nogi za pas. Odwracał wzrok. Poddawał się.
Maria wołała za nim już bardzo długo.
Zobaczył twarze kobiet. Niektóre z nich chciały mu wszystko poświęcić, a on nie zapamiętał nawet ich imion. Sonia. Nawet jej twarz zaczęła rozmywać się we mgle.
Konrad jednak nie tonął.
Podpłynął pod powierzchnię.
Poczuł ciepło promieni słonecznych na zamkniętych jeszcze powiekach. Ostatni ułamek sekundy, który spędził na granicy jawy i snu, miał złotożółty kolor.
Pogładził dłonią prześcieradło, było ciepłe i zmięte. Uśmiechnął się sam do siebie, pe-
łen miłego oczekiwania, że jego palce zaraz na coś natrafią. Gdzieś tu... zaraz obok... nie poczuł nic.
Gertrud zniknęła.
Otworzył oczy i rozejrzał się wokół. Dobrze wiedział, gdzie się znajduje, i wszystko wyglądało tak, jak się spodziewał. Brakowało jedynie Gertrud. Natychmiast za nią zatęsknił i poczuł ból w klatce piersiowej.
„Pewnie poszła tylko po chleb na śniadanie” - pomyślał.
Za moment jednak zdał sobie sprawę, że wzbiera w nim nieprzyjemne uczucie. Panika.
„Przecież to śmieszne” - uspokajał sam siebie.
Rozsądek jednak wciąż jeszcze spał. Konrad wtulił twarz w prześcieradło i wciągnął
głęboko zapach jej ciała. Potem leżał dłuższą chwilę, wpatrując się w sufit, całkiem nagi, bez ruchu.
159
Zobaczył pająka. Zmierzał w stronę uchylonego okna, szarobury, z krzyżem na odwło-ku. Wyszedł na zewnątrz i wdrapał się na sieć rozpiętą w rogu pod dachem.
„Nie przypominam sobie, żebym widział pająka krzyżaka, odkąd byłem dzieckiem” -
pomyślał Konrad.
W samym środku pajęczej sieci zawisła niewielka mucha. Jeszcze żyła, poruszała jednym skrzydełkiem. Choć równie dobrze mogły nim poruszać delikatne podmuchy wialni.
Pająk już się do niej zbliżał. Zakrył ją swoim ciemnym odwłokiem i znieruchomiał.
Nagle zadzwonił telefon.
Konrad zerwał się z łóżka i zaczął szukać komórki w rozrzuconych po podłodze ubraniach. W końcu znalazł ją w kieszeni dżinsów. Odebrał.
- Tu Palander!
Poczuł rozczarowanie i zarazem ulgę. Znów usiadł na łóżku. Czego by się spodziewał
po rozmowie z Gertrud?
Rzucił okiem na tani zegar z Ikei, było kwadrans po dziewiątej. Niedługo spał. Jak Örjan Palander zdołał tak szybko wytrzeźwieć?
- Fajny był wieczór, co nie? - dziennikarz przemawiał zaskakująco rześkim tonem.
- Bardzo fajny, zdecydowanie.
- Czy Gertrud bezpiecznie odstawiła cię do domu? - zapytał Palander niewinnym tonem.
Pytanie zirytowało Konrada. „Czyżby stary dziennikarz węszył? A może ma po prostu dobrą intuicję?” - pomyślał. Nie miał prawa wiedzieć, ale nie mylił go doświadczony nos.
Równie dobrze był po prostu ciekaw, co słychać u kogoś, kogo zwyczajnie polubił. Z pewno-
ścią nie jest to powód, by się na niego złościć.
- Kiedy cię ostatni raz widziałem, leżałeś na kanapie z lampką koniaku na brzuchu.
Wyglądałeś, jakby śniło ci się coś miłego - odparł ze śmiechem Konrad.
Po drugiej stronie usłyszał przełknięcie.
- To najlepszy partner do łóżka.
Konradowi przemknęła przez głowę zaskakująca myśl: „Czyżby Palander nigdy nie był
z kobietą? Niemożliwe, z pewnością był. Kiedy ma się sześćdziesiąt lat, być może po prostu już się o tym tyle nie gada”.
- Dobrze więc - odezwał się znowu dziennikarz. - Dzwonię o tej niechrześcijańskiej porze, bo mam pewną wiadomość.
- Naprawdę?
- Tak, a nawet dwie. Dobrą i złą .
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- I teraz mam wybrać, którą chcę pierwszą usłyszeć?
- Skąd! Zacznę od dobrej.
- Słucham.
- Zadzwonił do mnie dziś rano mój informator, ktoś z kręgów policji. Mimo że wypowiadał się dosyć nieskładnie, informacja jest pewna. Załóżmy, był mi winien przysługę. Powiedział, że policyjni technicy pracowali po godzinach, i to wczoraj, w noc świętojańską.
Chcieli jak najszybciej zbadać broń znalezioną w studni.
- I co? - niecierpliwił się Konrad.
- Nasz optymizm w związku ze znaleziskiem w Onslunda był uzasadniony. Wstępne wyniki badań potwierdziły, że to ten sam kaliber, jakiego użył zabójca Hermana i Signe. To kawał starego żelastwa, na pewno jeszcze z czasów wojny, ale w dobrym stanie, tak przynajmniej twierdził mój rozmówca. Ślady na kulach zdają się też pasować do lufy.
- To brzmi chyba... dobrze? - odparł Konrad, wcale nie czując ulgi.
Jedynym, o czym w tej chwili myślał, było: „Gdzie, do cholery, podziała się Gertrud?”.
- Zaznaczam, że to wyniki wstępnych badań. Teraz na pewno poślą pistolet i kule do Malmö albo do państwowego laboratorium kryminalistycznego w Linköping, żeby zrobić dokładniejszą analizę. Tam mają lepszy sprzęt.
- Miło słyszeć, że coś znaleźli, i teraz ten dupek Bernhardsson będzie musiał mi odpu-
ścić - odparł Konrad.
W słuchawce zapadła cisza.
- Jest coś jeszcze - powiedział Palander, a jego głos zabrzmiał tajemniczo.
- Czyżby czas na złą wiadomość?
- Trochę tak głupio przez telefon. Gdzie ty jesteś?
Konrad rozejrzał się po mieszkaniu, jakby sam się chciał upewnić, zanim odpowie. Na pomalowanej na biało ścianie w sypialni wysiał oprawiony plakat. „Słoneczniki” van Gogha.
Kilka par spodni leżało na poręczy starego fotela. Tuż obok łóżka stał mały sosnowy stolik, a na nim kilka tubek, słoiczków, książek w miękkich okładkach i do połowy otwarte pudełko tabletek na żołądek. Czyżby miała problemy ze zdrowiem? Przy lustrze wisiał na sznurku bukiet zasuszonych róż. Był w tym wszystkim jakiś pośpiech. To mieszkanie należało zdecydowanie do kogoś, kto nie zamierzał tu długo zabawić. Przy drzwiach do sypialni zauważył
regał na książki. Wszystkie półki były przepełnione z wyjątkiem jednej, na której stały dwie fotografie. Znajdowały się jednakże zbyt daleko, by mógł dostrzec, kto na nich jest. Granatowa roleta zasłaniała okno do połowy.
- W domu... - odpowiedział niepewnie.
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- Możesz wpaść do redakcji?
- A jesteś tam?
- Nie, chcę tylko, żebyś poznał sprzątaczkę... Jasne, że tu jestem, głupolu. Przyjdziesz?
- Tak, oczywiście.
- To dobrze - odparł Palander, rzucając słuchawkę.
Konrad trzymał jeszcze przez chwilę komórkę w dłoni. Miał uczucie, że przerwano mu w trakcie jakiegoś zajęcia. Powoli zbierał myśli. Zdenerwował się sam na siebie i potrząsnął
głową.
Nagle poczuł, że bardzo chce mu się sikać. Przypomniał, że toaleta jest na klatce schodowej, więc ruszył, by jej poszukać. Przechodząc obok regału, znów spojrzał na fotografie.
Były oprawione w drewniane ramki. Sięgnął po jedną z nich. Zrobiono ją niedawno, być mo-
że zeszłego lata. Gertrud i Sven stali na tle rodzinnego domu Myrbergów. Mieli na sobie lekką odzież i wesoło się uśmiechali. Sven opiekuńczo otoczył Gertrud ramieniem. Za nimi na ziemi kładły się cienie, tak długie, że sięgały prawie ścian domu. Zdjęcie zostało zrobione wieczorem.
Odłożył fotografię na półkę.
Drugie było o wiele starsze. Nie wiadomo, gdzie go zrobili. Gertrud wyglądała na młodszą, mogła mieć około trzydziestu lat. Znajdowała się na jakiejś ulicy, ale budynków w tle ani ludzi nie dało się rozpoznać. Przed nią stała mała dziewczynka, nieśmiało spoglądająca w obiektyw. Miała rude kręcone włosy i niebieską bluzeczkę z Myszką Miki. Gertrud czule obejmowała dziewczynkę, zarzuciwszy jej ręce na szyję.
„Są bardzo do siebie podobne - pomyślał Konrad. - Ale Gertrud przecież powiedziała, że nie ma dzieci”.
Dokładniej przyjrzał się zdjęciu. Dziewczynka wyglądała na nadąsaną. Wydawało się, że obie się przed chwilą pokłóciły, ale Gertrud starała się to zamaskować, pozując do zdjęcia.
Jej uśmiech zdawał się wymuszony.
Konrad poszedł do kuchni. Czuł się bezradny.
Nie znalazł tam żadnych śladów świadczących o tym, że ktoś jadł śniadanie. Na blacie tuż obok dzbanka na kawę leżała jakaś karteczka.
Pismo Gertrud było niedbałe, musiała się śpieszyć, kiedy pisała wiadomość.
Muszę lecieć. Zamknij za sobą drzwi.
Do zobaczenia!
Gertrud
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Konrad wpatrywał się tępo w skąpą notatkę. Poczuł nieprzyjemny ucisk w żołądku.
Nauczył się żyć w samotności, został do tego zmuszony. W tej jednak chwili na myśl o Gertrud dopadło go przerażenie: „Ona nie może tak nagle zniknąć! Powinna to przecież rozumieć. Nie może zostawić mnie w taki sposób”.
Poczuł się tak, jakby nagle w jego żyłach zaczął płynąć lodowaty strumień z jakiegoś podziemnego źródła.
„Czego ja się właściwie boję? - pytał sam siebie, próbując doprowadzić się do porząd-ku. - Słowa... są takie odarte z uroku”.
Przed oczami stanęła mu Gertrud: bijące od niej gorąco, niespodziewana dzikość w spojrzeniu, wilgotne od potu loki przylepione do szyi, jej ciało, białe i naprężone jak struna.
W końcu odprężenie i błogość. Zielone oczy - tak blisko - i delikatne opuszki palców na jego plecach, tuż przed zaśnięciem.
„Dlaczego, do jasnej cholery, nie mogła po prostu powiedzieć?”.
Poczuł nagle, że musi do niej zadzwonić, zaraz jednak uświadomił sobie, że nie ma nawet numeru jej telefonu.
„To o niczym nie świadczy - przekonywał sam siebie. - Kurwa mać, jestem przecież dorosły! Weź się w garść!”.
Zdusił w sobie chęć przeszukania mieszkania: „Czego miałbym w nim szukać? Jakichś śladów? Nie mam żadnego prawa węszyć w jej życiu”.
Ostatni raz rzucił okiem na sypialnię, po czym wyszedł i zamknął za sobą drzwi.
Gdy się odwrócił, zobaczył Gudrun Vernersson, stojącą w połowie schodów. Wbiła w niego zdziwione spojrzenie.
Była bardzo wysoką, dość żylastą staruszką. Miała na głowie biały słomkowy kapelusz, jeden z tych, które, jak się Konradowi wydawało, kobiety przestały nosić trzydzieści lat temu.
Wyglądała w nim jak wyjęta żywcem ze starego szwedzkiego filmu. Na dłoniach starszej pani wyraźnie rysowały się szaroniebieskie żyły. W jednej ręce trzymała rączkę laski, w drugiej torebkę ciastek.
- Dzień dobry - przywitał się Konrad, próbując przybrać obojętną minę.
Do tej pory spotkał ją tylko raz, w przelocie, kiedy Gertrud go przedstawiała. Dostał
wtedy klucz do pokoju, by mógł tam zanieść swoje rzeczy.
- Dzień dobry - odparła skrzekliwie i ściągnęła usta.
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Jej mieszkanie znajdowało się dwa piętra wyżej, miało wejście po prawej. Drzwi do pokoju Konrada były naprzeciwko, po lewej. Oznaczało to, że musiał towarzyszyć pani Vernersson podczas krótkiej wędrówki po schodach.
Zawahał się.
- Pomylił pan piętra? - zapytała, patrząc na niego w taki sposób, że nie miał nawet cienia wątpliwości, że staruszka bez dwóch zdań wie, jak się tu znalazł.
Przecisnęła się obok mężczyzny i ruszyła w górę. Miała na sobie jakąś szarą szatę, tak długą, że materiał prawie wlókł się po ziemi.
- Yyy... skąd. Jesteśmy tylko przyjaciółmi - wyjąkał, sam nie do końca pojmując, co chciał powiedzieć.
Z góry dobiegło go parsknięcie:
- Przyjaciele! Też coś! A co niby mnie, starą babę, to obchodzi?
Konrad zbiegł w dół i wyszedł przez bramę.
Palander czekał na niego przed drzwiami do redakcji. Miał na sobie szorty, podkoszulek i starą rybacką kamizelkę. Nogi mu lśniły, jakby je nawoskował. Wyglądał na zniecierpliwio-nego.
- Cholera, nie mogę sobie znaleźć miejsca. Możemy się przejść? Będę opowiadał.
- Jasne.
Rozejrzeli się wokół, słysząc czyjeś chrząkanie. Dobiegało z drugiej strony ulicy, z ławki przed sklepem monopolowym, gdzie koczował pijak, którego Konrad widział wcze-
śniej. Poprzednio miał zasikane spodnie, tym razem leżał zwinięty w brudny kłębek. Mamrotał przez sen, przeklinał, jakby go ktoś zdenerwował. Być może klął na słońce, które przemie-
ściło się na niebie, oblewając ławkę strumieniem bezlitosnego gorąca. Z jakiegoś powodu Konrad pomyślał nagle o rodzicach Gertrud, Sixtenie i Elsie. Im na szczęście nigdy się nie zdarzyło zaleć gdzieś na ulicy.
Dłuższą chwilę spacerowali w milczeniu. Nim spotkali jakiegoś przechodnia, minęli trzy przecznice i skręcili w małą uliczkę biegnącą wzdłuż cmentarza, która wiodła w stronę boiska. Mężczyzna w drewnianych chodakach i błyszczących spodniach od dresu prowadził
na smyczy jamnika. Pies zapewne zmusił swojego pana, skacowanego po pełnej wrażeń nocy, do wyjścia na poranny spacer. Właściciel zwierzaka był wyraźnie poirytowany i szarpał za smycz, próbując skłonić psa, żeby usiadł.
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Konradowi myśli kołatały się w głowie. Nie opuszczał go niepokój z powodu tajemni-czego zniknięcia Gertrud. Wiedział, że to przesada, ale nie mógł opanować zdenerwowania.
„Zła wiadomość, jaką zaraz zakomunikuje mi Palander, powinna znacznie bardziej mnie niepokoić” - rozmyślał, próbując się skupić.
- No dobra, powiesz mi wreszcie? - odezwał się do dziennikarza.
Palander teatralnym gestem wsunął dłoń do jednej z niezliczonych kieszeni swojej rybackiej kamizelki, wyławiając z niej małą karteczkę.
- Jestem ciekaw, co ty na to - powiedział, wręczając ją Konradowi.
Zawierała krótką wiadomość. Słowa nakreślono czarnym tuszem, pismo było dziecinne i rozstrzelone.
Feriz i Sali nie zastrzelili tych bogatych Szwedów. Kupili pistolet, jak już umarli. Ktoś, kto ich dobrze zna.
Konrad przeczytał notatkę trzykrotnie, nim podniósł wzrok i napotkał badawcze spojrzenie Palandera. Sposób, w jaki dziennikarz mu się przyglądał, bynajmniej go nie uspokoił.
- Co to ma być? Jakiś żart? - zapytał.
- You tell me.
- Powiesz mi, skąd to się wzięło?
- Ktoś wrzucił liścik do redakcyjnej skrzynki na listy. Obudziłem się bardzo wcześnie, zawsze tak mam, kiedy się w nocy upiję. Coś mnie wtedy w środku mierzi i nie mogę usie-dzieć spokojnie. Poszedłem spacerem do pracy, i tam to zastałem.
Podeszli do ławki stojącej w cieniu dużego świerka, w miejscu, w którym zaczynała się ścieżka wiodąca nad staw. Konrad usiadł ciężko. Palander usadowił się obok niego. Obaj wpatrywali się bezradnie w anonimową notatkę.
„Tych bogatych Szwedów”. Konrad z trudem wyobrażał sobie Hermana i Signe jako ludzi zamożnych. Zapewne oni też nie potrafili się w tej nowej sytuacji odnaleźć i dlatego nic nie zrobili z pieniędzmi.
- Feriz i Sali... - odezwał się Konrad.
- To ci Albańczycy, których odstrzelił Torstensson - wyjaśnił Palander. - Feriz Rama i Sali Mato. - Wiem, ale kto to napisał?
- Nie mam zielonego pojęcia. Obaj możemy zgadywać. Zapewne ktoś, kto ich znał, zgodnie z podpisem.
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- A więc krewny lub przyjaciel. List napisano niezbyt zgrabnym językiem, być może jego autorem jest ktoś, kto od niedawna mieszka w Szwecji.
- „Kupili pistolet, jak już umarli” - przeczytał na głos Palander i pociągnął nosem. - Mistrzostwo świata.
- Jakby umarli mogli kupować broń - odparł Konrad z namysłem.
- Ktokolwiek to napisał, chciałbym z nim porozmawiać.
- Lub z nią.
- Może to, oczywiście, być jakiś bardzo kiepski żart - zauważył dziennikarz. - Może to jakiś żartowniś, który chce się pobawić z prasą.
- Hm, być może. Myślisz, że na tej kartce są odciski palców?
- Nie sądzę. Nikt nie jest chyba aż takim idiotą.
Palander zamilkł na moment. Znów pociągnął nosem, wygrzebał z kieszeni chusteczkę i głośno się w nią wysmarkał.
- Przeziębiłeś się w nocy? - spytał Konrad.
- Yhym... Ale wiesz co?
- Co?
- List napisano w czasie teraźniejszym. „Ktoś, kto ich dobrze zna”. A przecież Feriz i Sali nie żyją. Powinno być: „Ktoś, kto ich dobrze znał”.
Konrad pokręcił głową.
- Nie wydaje mi się, żeby to miało jakieś znaczenie. Pewnie ten, kto to napisał, nie radzi sobie z czasami w języku szwedzkim.
Od strony wejścia na boisko sportowe dobiegły ich jakieś głosy. Po chwili przeszła grupka młodzieży ze sportowymi torbami zarzuconymi na ramiona. Przepychali się, pokrzy-kiwali, ktoś z nich rzucił przelotne spojrzenie na dziwną parę na ławce pod świerkiem. Podeszli do czekającego nieopodal minibusa i wsiedli do niego z hałasem. Konrad odprowadził
samochód wzrokiem, aż ten zniknął na drodze do Ystad.
- Jest tylko jeden sposób, w jaki można przeczytać ten liścik, żeby miało to sens - odezwał się zamyślonym tonem Palander. - „Kupili pistolet” wskazuje na Feriza i Saliego, natomiast „jak już umarli” dotyczy Hermana i Signe. W takim przypadku autor anonimu chce nam powiedzieć, że chłopcy kupili broń po tym, jak zostali zamordowani Herman i Signe. A więc oni nie mogli tego zrobić.
Konrad natychmiast zrozumiał, co to może dla niego oznaczać.
- Co zamierzasz zrobić? - zapytał.
166
Palander westchnął, jakby miał poważny dylemat. Chwilę później w jego oczach pojawił się chytry błysk.
- Chyba powinienem oddać to policji.
- Ale...?
- Ale to może z pewnością chwilę poczekać, aż zdążę napisać o tym w gazecie.
Konrad przyjrzał mu się uważnie, dochodząc do wniosku, że dziennikarz mówi poważ-
nie. „Nie mam nic przeciwko temu - pomyślał. - Oby tylko nie oskarżyli mnie o ukrywanie dowodów”.
~ Feriz i Sali - odezwał się cicho, jakby wypowiadanie imion zabitych chłopców miało jakąś magiczną moc.
- Nie byli aniołkami - powiedział Palander. - Teraz pewnie smażą się w piekle.
- Być może. Ale czy byli mordercami? Czy naprawdę zastrzelili Hermana i Signe?
Örjan Palander posłał mu wymowne spojrzenie, po czym energicznie wstał z ławki.
- Najlepiej dla ciebie, żeby policja tak właśnie myślała.
Rozdział 23
To było tak, jakby jakiś dziki kot próbował wydostać się z jej klatki piersiowej. Wściekłość powodowała, że słowa więzły jej w gardle. Fatima miała świadomość, że nie udało jej się wszystkiego wyjaśnić, i nie dawało jej to spokoju.
Z hukiem zatrzasnęła klapkę telefonu i wsunęła go do workowatej płóciennej torby.
- Fuck! - wykrzyknęła.
Wygrzebała z niej zmiętą paczkę papierosów i przez chwilę nieporadnie zmagała się z zapalniczką, aż w końcu udało się wykrzesać z niej płomień. Gryząc nerwowo ułamany pa-znokieć, bezradnie rozglądała się dookoła.
W parku nie było nikogo, wszędzie roztaczał się zapach siana. Samotna kaczka, która nie miała na tyle rozsądku, by zaszyć się w zaroślach nad wodą, człapała w słońcu, najwyraź-
niej odurzona upałem. Nad małym placem zabaw, gdzie na huśtawce usiadła Fatima, zwisały konary kasztanowców rzucające głęboki cień. Dzięki nim miejsce to zdawało się nieco tajemnicze jak grota, w której można się schronić. Fatima lubiła tu przychodzić. Prawie nigdy nikogo tu nie było. Mogła spędzić czas sam na sam ze swoimi myślami, uciec z pełnego wrzasków i awantur domu.
Jednakże tego dnia trudno było odnaleźć spokój.
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Przecież ona nawet jej nie wysłuchała. „Zadzwoń w poniedziałek” - zbyła ją. Pieprzona gliniara!
Fatima była zła również na siebie. Baba z centrali telefonicznej zupełnie wytrąciła ją z równowagi, była nadęta i niemiła. Przez nią Fatima jąkała się jak wystraszony dzieciak.
Nie znosiła, kiedy traktowano ją jak głupią smarkulę. Dobrze wiedziała, że jest bystra.
W końcu nauczycielka, która przyszła na zastępstwo i wiosną prowadziła w jej klasie zajęcia z nauki o społeczeństwie, namawiała ją, żeby pilnie się uczyła, bo może wyjść na ludzi. Ale większość woli widzieć w niej przybłędę, mimo że spędziła w tym kraju już połowę swojego życia. Jak ta policyjna cipa, której próbowała wyjaśnić coś przez telefon.
I nie dotyczyło to tylko Szwedów, tacy sami byli jej rodzice. Uważali, że nic do niej nie trafia, chociaż ma już szesnaście lat. A Feriz, zanim został zabity, drażnił się z nią, mówiąc do niej: „Moja mała księżniczko”. Zupełnie jakby sam był jakimś pieprzonym mafijnym bossem.
Kiedy o nim myślała, trudno jej było oddychać. Nigdy nie mógł sobie znaleźć miejsca.
Był chudy, miał niebezpieczny błysk w oczach. Nosił fajne ciuchy, choć nie wiadomo, skąd brał na nie pieniądze. Koleżanki Fatimy oblewały się rumieńcem za każdym razem, kiedy z nimi żartował. Ona zaś udawała, że się za niego wstydzi, ale w głębi ducha była z niego dum-na.
Feriz. Pogromca dziewczęcych serc.
Feriz. Gangster.
Starszy brat.
Chłopaki w klasie szybko załapali, że lepiej z nim nie zadzierać. Banda uśmiechających się głupkowato idiotów. Nazywali ją dziwką i byli święcie przekonani, że mogą z nią zrobić, co chcą. David i Markus wciągnęli ją kiedyś do toalety za szkolną szatnią, przycisnęli do ściany i... Szamotała się i wrzeszczała, więc trochę się przestraszyli. Puścili ją, ale potem roz-powiadali, że „albańska cipa przekonała się, co to szwedzki kutas”. Chociaż nic nie wskórali.
Ależ miała satysfakcję, kiedy Feriz ich dopadł! Siedziała z tyłu w jego samochodzie i pokazała mu ich palcem. Ci dwaj debile stali jakby nigdy nic pod budką Bertila, a Feriz po prostu podjechał, wysiadł z auta i spuścił im łomot. Łup, łup, i dwa złamane nosy gotowe.
Wyglądali żałośnie. Siedzieli na ziemi z tymi swoimi durnymi ryjami, całymi we krwi.
Wrzuciła niedopałek do piaskownicy i zaczęła się huśtać.
Przechylając się w przód i w tył, rozbujała zawieszoną na łańcuchach huśtawkę tak sa-mo jak wtedy, kiedy była małą dziewczynką. Mocno wyrzucała nogi w przód, chcąc się roz-huśtać jak najwyżej. Rozkołysała ją tak, że aż zazgrzytało, kiedy łańcuchy uderzyły o metalową belkę. Czuła, jak wrzynają jej się w dłonie. Kiedy huśtawka sięgała już tak wysoko, że 168
Fatima wzlatywała ponad górną poprzeczkę, cała konstrukcja trzęsła się w posadach. Wiatr tak przyjemnie chłodził twarz. Zdawało się, że wystarczy puścić łańcuchy we właściwym momencie, a będzie mogła odlecieć, dokąd tylko zapragnie. Jeśli tylko wyciągnie ręce zza łańcuchów i przesunie się w przód na drewnianym siedzisku w chwili, gdy huśtawka zmierza do góry, przeleci nad krzakami i uniesie się w górę, zostawiając w dole łąki i las. Poleci w stronę błękitnego nieba, bardzo, bardzo daleko od tej przeklętej dziury. Poczuje wiatr we włosach i promienie słońca pieszczące jej twarz. Będzie wolna jak ptak, pożegluje w prze-stworzach aż do miejsca, gdzie... no właśnie, gdzie co?
W tym tkwił cały problem. Fatima nie miała pojęcia, co zrobić ze swoim życiem.
Przestała się kołysać, i huśtawka powoli wracała na swoje miejsce. W końcu znieruchomiała, a Fatima dalej tkwiła w miejscu, wpatrując się w swoje stopy.
„Muszę porozmawiać z kimś innym - pomyślała. - Z kimś, kto mnie wysłucha. - Wreszcie podjęła decyzję. Energicznie wstała i podniosła z ziemi torbę. - Muszę znaleźć kogoś, do kogo dotrze, że Feriz nie był żadnym pieprzonym mordercą” - postanowiła.
Konrad był niespokojny. Czuł się tak, jakby oblazły go mrówki i natrętnie kąsały całe jego ciało. Powinien myśleć pozytywnie, tęskniąc za Gertrud, mimo to wciąż odczuwał niepokój.
„Coś się na pewno wydarzy” - rozmyślał. W miasteczku panowała napięta atmosfera, choć na ulicach nie było prawie nikogo. Wiedział jedno: musi tu zostać. Więzy, co do których miał pewność, że je przeciął już wiele lat temu, przetrwały i przytrzymywały go w miejscu.
Ktoś go tu zatrzymywał. Ale kto?
Konrad nie miał pojęcia.
Pewne sprawy domagały się wyjścia na jaw. Musiał tylko się dowiedzieć, gdzie zacząć poszukiwania.
Kasjerka miała na piersi zmywalny tatuaż przedstawiający małego szaroniebieskiego smoka. Umieszczono go tuż przy głębokiej szczelinie, która sięgała w głąb zielonego firmo-wego fartucha. Kobieta miała okrągłą twarz i krótko ścięte włosy z ufarbowanymi na blond końcówkami. Pracowała jak robot. Nie podnosząc ani razu wzroku, przesunęła przez czytnik kodów kreskowych zakupy Konrada: bochenek chleba, ser i sześciopak piwa. Maszyna wyda-
ła z siebie trzy piknięcia.
- Osiemdziesiąt dwie korony - wyrecytowała monotonnie kasjerka sennym głosem.
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Konrad odebrał resztę. Już miał się odwrócić i wyjść, gdy nagle do niego dotarło, że zna tę dziewczynę.
- Gunnel?
Kasjerka spojrzała na niego pytającym wzrokiem.
- Jesteś Gunnel? Z dziewiątki? Gunnel... eee...? Nadaremno szukał w pamięci. Nie mógł
sobie przypomnieć nazwiska dziewczyny. Czuł, że robi z siebie głupka.
- Chyba mnie nie pamiętasz. Jestem Konrad Jonsson, a raczej Konrad Jönsson.
Nagle jej twarz się rozjaśniła, jakby ktoś włączył przycisk, i w jej żyłach znów popłynę-
ła krew.
- Ja nie mogę! Konrad!
Rzuciła okiem w głąb sklepu, by stwierdzić, że nikogo nie ma w zasięgu wzroku. Energicznie przeczesała palcami włosy, aż zabrzęczały bransoletki, i wyprostowała się na krześle.
- Człowiek siedzi tu cały dzień i odpływa gdzieś myślami. Robi się głuchy i ślepy na wszystko, co się dookoła dzieje - zaśmiała się, chcąc się usprawiedliwić.
- Nic się nie zmieniłaś - skłamał Konrad.
Gunnel uśmiechnęła się półgębkiem, i Konrad od razu zrozumiał, że go przejrzała. Zapadło krępujące milczenie. Mężczyzna przełożył reklamówkę z zakupami z jednej dłoni do drugiej.
- Fajnie spotkać kogoś z klasy - spróbował nieporadnie podtrzymać rozmowę.
- Tak, fajnie...
- Masz z kimś kontakt?
- Tak, większość ciągle tu mieszka. Anna-Lena i Bettan pracują tu razem ze mną.
- Fajnie.
- Słyszałam, że zostałeś dziennikarzem.
- Taa... w końcu tak wyszło. A ty? Wiem już, że tu pracujesz, ale co u ciebie poza tym?
Postawił reklamówkę na podłodze i przysiadł na taśmie, na której kładło się towary.
Sprawiał wrażenie, że czuje się bardzo swobodnie. Gunnel skrzyżowała ręce na piersiach i przybrała chłodną minę. Zmrużyła oczy i wzruszyła ramionami.
- Takie tam. Chodzę do pracy, na zakupy, wychowuję dzieciaki i siedzę ze starym na kanapie przed telewizorem. Byle do piątku. Takie już jest dzisiaj to życie.
- No tak, jasne.
- Niedawno była dwudziesta piąta rocznica zakończenia szkoły, wiesz? Wszyscy mieli być zaproszeni, ale chyba nikt nie zdobył twojego adresu.
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- Pewnie nie, ja... mieszkałem trochę tu i tam. Ale to nic. Chociaż fajnie byłoby się spotkać.
Gunnel pokiwała głową i, przechyliwszy się nieco w stronę Konrada, odezwała się poufałym tonem, zupełnie jakby chciała mu zdradzić jakiś sekret.
- Wiesz, kto przyszedł?
Konrad pokręcił głową.
- Donald Göransson!
- O kurwa.
Przyjrzała mu się badawczo.
- Nie wiem, kto go zaprosił, ale siedział w rogu i bardzo miło ze wszystkimi rozmawiał.
Był taki jakiś zgarbiony i koślawy, ale w sumie nieźle się trzyma. Całkiem posiwiał. Ciągle mieszka w tym swoim mieszkaniu przy parku. Słodki staruszek.
- Jak to? A ja myślałem, że... - odezwał się Konrad, zaskoczony.
Nagle oczy Gunnel zrobiły się czarne.
- Co myślałeś?
„Czyżby o wszystkim zapomniała? - zastanawiał się w myślach. - Niemożliwe”. W jednej chwili Konrad przeniósł się w czasie o trzydzieści lat wstecz i znalazł się w klasie śmierdzącej kredą i przepoconymi skarpetkami. Panowała w niej tak napięta atmosfera, że aż iskrzyło. Uczniowie drżeli w oczekiwaniu na przedstawienie, w nadziei, że zostanie poniżony ktoś inny. Wzrok Donalda Göranssona był jak ze stali. Jego drwiący uśmiech aż ociekał pra-gnieniem zrobienia komuś na złość. Tymczasem Gunnel, gruba, ociężała i tępa Gunnel, cał-
kiem już pobielała na twarzy, a klasa tylko czekała, kiedy dziewczyna zwymiotuje spaghetti z mięsnym sosem na swój zeszyt do matematyki. „Siedem razy osiem, Gunnel! To przecież nie może być aż takie trudne!”.
- Nie, nic, nie wiem - wyjąkał Konrad. - Nie bardzo go lubiłem.
- Aha.
- Tak, prawdę mówiąc, uważam, że był pieprzonym faszystą.
- Serio?
Wyglądała na zaskoczoną. Przez moment patrzyli na siebie, jakby przybyli z dwóch różnych planet. Gunnel bawiła się złotym łańcuszkiem i zawieszonym na nim serduszkiem, niknącym w szczelinie ze smokiem. Konrad zorientował się, że ma na palcu obrączkę.
- Okej - odezwał się w końcu. - Muszę lecieć. Fajnie było cię spotkać.
- Ciebie też - odparła neutralnym tonem.
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Prawie dotarł do wyjścia. W ręku niósł reklamówkę z piwami, serem i chlebem, gdy nagle coś mu wpadło do głowy. Zawrócił.
- Gunnel, mogę cię jeszcze o coś zapytać?
- Jasne.
- Za kogo ty... no wiesz, wyszłaś za mąż?
Wskazał wymownie na swój palec bez obrączki.
- Dlaczego pytasz?
- Z czystej ciekawości - zaśmiał się niewinnie.
- Za Benny'ego - odparła. - On... zaszłam z nim w ciążę tuż po zakończeniu szkoły.
Konrad przełknął jeszcze jedno: „O kurwa!” i tylko pokiwał głową w milczeniu. „Betonowy Benny i Gunnel - pomyślał. -Tja... chociaż dlaczego nie?”.
- Jest już dorosła. Znaczy się nasza córka. Mamy też chłopaka, Patryka. Gra w drużynie czternastolatków. Benny ich trenuje, więc jest... no wiesz, bardzo dobrze.
Zamilkła, trochę zakłopotana, jakby ktoś jej zarzucił, że za dużo mówi.
- A ty? - zmieniła temat. - Masz dzieci?
- Córkę, Marię. Ma dwadzieścia lat.
Jakaś kobieta z wyładowanym po brzegi wózkiem wyraźnie próbowała zwrócić na siebie uwagę kasjerki. Przewiercała ją wzrokiem z niezadowoloną miną. Taśma do kasy prawie uginała się pod ciężarem zgrzewek mleka, jakichś napojów, pudełek mrożonej pizzy i wielkiego opakowania mielonego mięsa.
- Nie przeszkadzam ci już - rzucił Konrad szybko. - Na razie!
Gunnel zaśmiała się nerwowo i nieco dwuznacznie, po czym znów zatopiła się w gąszczu cen i promocji.
Konrad wyszedł ze sklepu z nieokreślonym uciskiem w żołądku. Czuł się tak, jakby był
obserwowany.
„Wydaje mi się” - uspokajał sam siebie. Bezskutecznie. Zauważył, że ludzie, których spotyka, odwracają wzrok, kiedy tylko on się zorientuje, że mu się przypatrują.
Obcy na ulicy obrzucali Konrada przelotnym spojrzeniem o ile go zauważali. Tak było do chwili powrotu do Tomelilla. Tu taj jednak ludzie byli zupełnie inni. Coś było z nimi nie tak. Kobieta taszcząca wypchane siatki i wlokąca za sobą gromadkię wrzeszczących dzieci, rolnik w zielonym kombinezonie, śmierdzącym olejem napędowym, mężczyzna o pękatym brzuszysku, ubrany w garnitur i krawat, którego Konrad spotkał pod bankiem... Ze zmarsz-172
czek i cieni pod oczami, z min świadczących o jakimś zmartwieniu lub bezradności, z roz-wodnionych oczu i śladów po niezliczonych nocach, spędzonych w towarzystwie butelki wi-na, chipsów i reklam telewizyjnych - z tego wszystkiego wyzierało coś jeszcze: dziecko, nastolatek, ktoś, kto kiedyś marzył, ktoś, kogo Konrad kiedyś być może znał.
Przed sklepem było niewiele osób, panujący wokół spokój potęgował tylko wrażenie, że to wyłącznie teatralne dekoracje. Konrad był pewien, że wszyscy jedynie udawali, że go nie znają. Kolory też wydawały mu się dziwnie ponure. Choć słońce wisiało w zenicie na krysta-licznie czystym błękitnym niebie, barwy wszystkiego wokół były jakieś wypłowiałe, takie jak na starej pocztówce.
Miał świadomość, że to trywialna myśl, ale przyszło mu do głowy, iż otaczająca go rzeczywistość tak naprawdę jest kolejnym kadrem w jakimś filmie lub przedstawieniem w teatrze. „A jeśli wszyscy dokoła poza mną są statystami?” - zadał sam sobie pytanie.
Wyobrażał, że ludzie, których spotyka, coś już na jego temat wiedzą. Mają wspólną tajemnicę, więc szepczą, wskazują go palcami, kiedy nie widzi, i pełni współczucia, potrząsają głowami:
„Biedny Konrad, tak sobie idzie i zupełnie nic nie rozumie!”.
Ten zasikany, przyrośnięty do ławki pijak... Nawet on podnosił swoje ciężkie powieki i spoglądał na mężczyznę, wykrzywiając czerwoną twarz w fałszywym uśmieszku.
„Weź się w garść, do cholery!” - wyszeptał Konrad sam do siebie, zbliżając się do samochodu.
Pomyślał o siedzącej za kasą Gunnel. Dlaczego zachowywała się tak dziwnie? A Sven, który przez tyle lat był jak jego własny cień? Co on miał na myśli wtedy, kiedy siedzieli razem do późna w nocy? No i w końcu Gertrud. O niej Konrad myślał najintensywniej.
Nagle stanął mu przed oczami Palander. Było w nim coś denerwującego. Pojawiało się jak przebłysk co jakiś czas, być może było to jakieś spojrzenie lub drgnięcie ust. Rzecz jasna, sprawiał też wrażenie miłego i pomocnego, jednak Konrad nie mógł pozbyć się uczucia, że był obserwowany, zupełnie tak, jakby Palander przez cały czas układał w myślach puzzle i planował listę czynności, jakie musi wykonać, żeby odnaleźć ostatni element.
„Jest kuty na cztery nogi” - podsumował Konrad.
Miał właśnie włożyć kluczyk do drzwi swego opla, gdy nagle spostrzegł kolejnego ob-serwatora. Ten nie był szczególnie dyskretny. Dziewczyna siedziała na ziemi w cieniu pod ścianą budynku, kolana podciągnęła pod brodę. Miała na sobie dziurawe dżinsy i zniszczone czerwone tenisówki bez sznurówek. Kiedy na nią spojrzał, nie zadała sobie nawet trudu, by 173
odwrócić wzrok. Sprawiała wrażenie niskiej i chudej. Jej twarz była blada, a spod kruczo-czarnej grzywki wpatrywała się w niego przenikliwie para ciemnych oczu.
Odwrócił się, żeby się jej nie przyglądać. Otworzył drzwiczki i rzucił siatkę z zakupami na tylne siedzenie. Nagle do niego dotarło, że dziewczyna czegoś od niego chce. Wstała, zarzuciła na ramię płócienną torbę i ruszyła w jego stronę, jakby zamierzała zabrać się z nim samochodem. Konrad obserwował ją ponad dachem auta. Przyszło mu na myśl, że skądś ją zna. Nie mogła jednak być żadnym cieniem z przeszłości, była na to zdecydowanie za młoda.
W chwili gdy otworzyła usta, żeby się do niego odezwać, przypomniał sobie, gdzie ją poprzednio widział. Była w grupie imigrantów, która zebrała się przy budce Bertila podczas zgromadzenia na rynku.
- Mogę ci jakoś pomóc? - zapytał.
Dziewczyna nerwowo rozejrzała się po ulicy.
- To ty jesteś tym dziennikarzem, co nie?
Konrad przytaknął i czekał na kolejne pytanie. Widać było, że dziewczyna nie potrafi się zdecydować. Wyglądała na wystraszoną.
- Może wsiądziemy do auta? - zaproponował Konrad.
Bez słowa otworzyła drzwi i ulokowała się na siedzeniu pasażera.
- Odjedź stąd najszybciej, jak się da. Ile wyciśniesz.
Konrad uruchomił silnik i ruszył powoli drogą w stronę szosy prowadzącej na południe do Ystad.
- Opuść szybę, inaczej się ugotujemy - powiedział.
Dziewczyna spełniła jego prośbę, po czym wygrzebała z torby papierosa i zapaliła go , nie pytając o pozwolenie.
- Pojadę na południe w kierunku doliny Fyle. Mamy czas.
Dziesięć minut później stary opel toczył się szutrową drogą, wiodącą do doliny. Dziewczyna nie odezwała się ani słowem. Konrad przyglądał jej się kątem oka i milczał tak jak ona.
Coś mu podpowiadało, że powinien dać jej szansę, by sama rozpoczęła rozmowę. Przejechał
przez kamienny most na rzece, skręcił na północ i jechał dalej trasą wijącą się między łąkami.
Przez otwarte okna samochodu dobiegało głośne trzeszczenie opon na żwirowej nawierzchni.
Nieopodal nad niewielkim jeziorem widać było kilka gospodarstw, a na podmokłych łąkach pasły się czarno-białe krowy. W oddali majaczyła zielona linia bukowego lasu.
Przejechawszy dość długi odcinek, Konrad zatrzymał się na poboczu i wysiadł z auta.
Dziewczyna zrobiła to samo.
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- Przyjeżdżałem tu na rowerze oglądać ptaki, kiedy byłem mały - odezwał się, odwró-
cony do niej plecami. - Sven miał lornetkę. Tu jest mnóstwo drapieżnych ptaków. Myszoło-wy, jastrzębie, a przy odrobinie szczęścia można zobaczyć nawet orła.
- Jaki Sven?
- Mój przyjaciel z dzieciństwa.
Rozejrzał się po dolinie, rozciągającej się na północ i południe tak daleko, jak sięgał
wzrok, jej brzegi porastał las pełen tajemnic. Była to niegdysiejsza kraina przygód jego i Svena. W ich zabawach czarna, płynąca spokojnym strumieniem rzeka przeradzała się w rwące, najeżone niebezpieczeństwami wody, po których pływali piraci, atakujący ich tratwę. W
ciemnym lesie czaili się żądni krwi Indianie, a w niszczejących szałasach mieszkały potwory i smoki.
- Myśleli, że to ty zastrzeliłeś tych staruchów, co nie?
Dziewczyna patrzyła na niego badawczo; widać było, że próbuje go wyczuć, jakby chciała ułożyć sobie po kolei wszystko w głowie.
- Czytałam o tym w gazecie. Policja podejrzewała, że to ty ich zastrzeliłeś, prawda?
- Tak, zgadza się, tak było Ale teraz...
- Teraz myślą, że to zrobił mój brat.
Wbiła w niego pełen przekory wzrok. Wyglądała jak małe dziecko. Konrad zrozumiał, że dziewczyna ma jednak więcej lat, niż mu się zdawało.
- Twój brat?
- Mylą się. Zwalają na niego winę, bo nie jest jednym z nich. A ja dobrze wiem, że Feriz tego nie zrobił.
- Zaczekaj...
Konrad złapał ją za chude ramię, dziewczyna jednak gwałtownie się wyrwała, obrzucając go wściekłym spojrzeniem.
- Przepraszam... - powiedział.
Usiadł na rozgrzanej masce samochodu, a jego nowa znajoma przybrała bardziej przyjazną minę.
- Nic się nie dzieje. Po prostu to wszystko cholernie mnie wkurza.
Po jej twarzy przemknął cień, a blada cera zrobiła się na chwilę przezroczysta. Dziewczyna wyglądała na wymęczoną. Konrad zrozumiał, że ona próbuje mu coś powiedzieć.
- Zacznij od początku - zachęcił.
Pociągnęła nosem, po czym usadowiła się obok na masce jak na kanapie, opierając się o przednią szybę.
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- Mam na imię Fatima - zaczęła. - Feriz, którego zamordował ten stary rasista, był moim bratem, Sali jego kolegą.
- Rozumiem. To musi być dla ciebie okropne...
Machnęła ręką, dając mu do zrozumienia, żeby nie przerywał.
- Feriz, on... on robił czasem niedobre rzeczy. Słyszałam, że ludzie nazywali go przestępcą. Być może mieli rację. Wdawał się w jakieś podejrzane interesy, ale był moim bratem.
Znałam go lepiej niż ktokolwiek inny. I dobrze wiem, że w głębi duszy był dobry. Nigdy by nikogo nie zamordował.
Konrad spojrzał na nią kątem oka i zorientował się, że dziewczyna ciężko oddycha.
Pierś unosiła się rytmicznie pod cienką bluzką.
- Powinnaś porozmawiać o tym z policją.
Parsknęła pogardliwie.
- Myślisz, że nie próbowałam? Mają w dupie to, co chciałam im opowiedzieć. Przybłę-
dy trzymają się razem, no nie? Tak właśnie uważają. Najpierw gliny przyszli do nas do domu i przewrócili wszystko do góry nogami. Pytali o Feriza i gapili się na mnie tak, jakbym handlowała prochami. A kiedy do nich dzwoniłam, jakaś policyjna suka nie chciała mnie nawet przełączyć do tych, którzy zajmują się sprawą zabójstwa mojego brata.
Zamilkła, gdy usłyszała warkot silnika zbliżającego się samochodu. Po chwili minął ich, nieco zwalniając, zakurzony jeep. Zza brudnych szyb ledwie było widać kierowcę. Konrad doszedł do wniosku, że był to leśniczy, który chciał sprawdzić, co to za tajemnicze osoby tkwią pośrodku doliny. Minąwszy ich, pewnie stwierdził, że przyjechali podglądać ptaki. Jeep przyśpieszył i zniknął za zakrętem.
- Policjanci dzielą się na dobrych i kiepskich. Może po prostu nie miałaś szczęścia -
odezwał się Konrad.
Dziewczyna wzruszyła ramionami.
- Powinni się pokapować, że to przecież niemożliwe.
- Wytłumacz, nie rozumiem.
Obróciła się do niego gwałtownie, jakby wstąpiła w nią nagle jakaś siła. Usiadła na kolanach i zbliżyła swoją twarz do twarzy Konrada tak bardzo, że dzieliło ich ledwie kilkanaście centymetrów. Jej oddech pachniał papierosowym dymem.
- Przecież znaleźli ten pistolet w studni, no nie? Policja jest pewna, że Feriz i Sali mieli go ze sobą, a potem on wpadł do studni, kiedy ich zabił.
Konrad powoli pokiwał głową.
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- Zgadza się. Na dodatek analiza techniczna wykazała, że to ta sama broń, z której zastrzelono Hermana i Signe. A więc policja wyciągnęła wniosek, że zabił ich twój brat.
- Ale się mylą! Przecież mówiłam!
- Skąd możesz to wiedzieć?
- Słyszałam, jak Feriz rozmawia przez telefon i umawia się, że kupi pistolet!
- Naprawdę?
Potrząsnęła głową, zdenerwowana, że Konradowi tak trudno jest to wszystko pojąć.
- Nie rozumiesz? To było dwa dni po zabójstwie tych starych!
Dopiero teraz zrozumiał! Dłuższą chwilę wpatrywał się w twarz wzburzonej dziewczyny: „Czy mówi prawdę? A może po prostu chce uratować honor swojego brata?”.
Położył dłoń na jej ramieniu. Tym razem nie odsunęła się. Poprosił, by opowiedziała ze szczegółami wszystko, co udało jej się usłyszeć z rozmowy Feriza dwa dni po śmierci Hermana i Signe.
Dziewczyna zadała sobie trud i zaczęła wszystko po kolei objaśniać.
Feriz siedział przed domem na ławce pod brzozami. Palił i rozmawiał przez telefon, jak zwykle. Energicznie gestykulował. Był pewien, że nikt go nie słyszy, tyle że w cieniu za krzakami bzu leżała na kocu Fatima. Czytała książkę i się zdrzemnęła. Wokół ćwierkały ptaki, a co jakiś czas przejeżdżał ulicą samochód, więc nie słyszała wszystkiego, jednak to, co doleciało do jej uszu, było wystarczające: „Luger? Dam ci za niego dwa patyki. Przy Mollan o dziesiątej... tak, dziś wieczorem. Okej, it's a deall”.
Skończywszy opowiadać, dziewczyna znów oparła się o szybę. Konrad odchylił głowę i spojrzał w niebo. Zobaczył dwa myszołowy. Ptaki zataczały duże kręgi i przekrzykiwany się, wy dając skrzekliwe dźwięki.
Nie był zaskoczony. Od początku przeczuwał, że to nie albańscy chłopcy zamordowali Hermana i Signe. Zabójstwo tych dwojga zdawało się takie zaplanowane. Choć tak długo, jak policja przypisywała winę tym młodym, on sam był wolny od podejrzeń. „Jeśli Fatima mówi prawdę, a policja da wiarę jej słowom, odpowiedzialność znów spadnie na mnie - pomyślał, ale już po chwili podsumował: - Mam to gdzieś, muszę jej jakoś pomóc, skłonić policję, żeby jej wysłuchała. Będę musiał skontaktować się z tym... jaszczurem”.
Wzdrygnął się na myśl o komisarzu; przypomniał mu się sen, w którym Björn Bernhardsson celował w jego głowę.
- Chcesz macha? - odezwała się nagle Fatima.
Zdążyła zapalić kolejnego papierosa, którego mu właśnie podawała, wyciągając dłoń z obgryzionymi paznokciami. Konrad mocno się zaciągnął, napełniając płuca dymem.
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- Masz pomysł, z kim mógł wtedy rozmawiać Feriz?
Pokręciła głową, i Konrad dopiero w tej chwili zauważył, że dziewczyna ma oczy mokre od łez. Jedna z nich płynęła po policzku:
- Chciałam z nim o tym pogadać, poprosić go, żeby nie pakował się w takie gówno. Ale nie zrobiłam tego...
Dłuższą chwilę siedzieli w milczeniu, pogrążeni w rozmyślaniach. Oboje byli pewni co do jednego: ten, kto sprzedał Ferizowi broń, wcześniej zamordował Hermana i Signe.
„To jej się należy współczucie - rozmyślał Konrad. - Straciła brata. A ja? Kogo ja straciłem? Dwoje ludzi, których nigdy nie kochałem. No i Agnes, ale to było tak dawno temu”.
Spojrzał na dziewczynę, czuł się kompletnie bezradny. Miał ochotę ją objąć. Chciał jej powiedzieć, że rozumie, jak bardzo tęskni za bratem. Chciał ją jakoś pocieszyć, lecz słowa zdawały mu się zbyt płaskie. Była tak mała, ale zarazem sprawiała wrażenie niezwykle silnej.
Nagle dotarło do niego, że Fatima jest sporo młodsza od Marii.
- Dlaczego mi o tym opowiedziałaś? - zapytał.
- Nie przyszło mi nic lepszego do głowy.
- A twoi rodzice?
Westchnęła, zrezygnowana:
- Ten kraj... Wszystko okazało się nie takie, jak sobie wymarzyli, więc ukryli się w swoim świecie. Ojciec ciągle siedzi na balkonie i w kółko bredzi o Kosowym Polu. Na litość bo-ską! Chrzani o jakiejś bitwie, która rozegrała się ponad siedemset lat temu, kiedy ktoś zamordował mu syna! A matka... ona śmiertelnie boi się wszystkiego, co się wiąże z policją.
Zgniotła na masce niedopałek. Konrad spostrzegł, że kąciki ust uniosły się w niemra-wym uśmiechu:
- Widziałam cię wtedy na rynku, podczas demonstracji. Coś mi podpowiedziało, że można ci ufać.
Roześmiał się na myśl, że został przez nią wyróżniony:
- Ale najpierw postanowiłaś podrzucić list do skrzynki Palandera...
Fatima spojrzała na niego zdziwiona:
- Jaki list?
Z oczu dziewczyny Konrad wyczytał, że ona nie udaje, naprawdę nie miała pojęcia, o czym on mówi.
Rozdział 24
178
Gertrud wróciła w niedzielę po nocy świętojańskiej. Konrad omal nie zderzył się z nią w drzwiach. Stanęli naprzeciw siebie, zaskoczeni, jak para zupełnie obcych ludzi. Gertrud miała na ramieniu mały plecak, a po jej minie widać było wyraźnie, że chciała się prześlizgnąć, nie mając zamiaru nikogo spotykać, a w szczególności Konrada.
- Cześć - rzuciła, zdezorientowana.
Jej głos zabrzmiał tak, jakby nagle została wyrwana ze snu. Konrad nie miał odwagi jej dotknąć.
- Cześć, Gertrud... - mruknął.
Był ranek. Mężczyzna miał lekką zadyszkę, bo zbiegł z samej góry po schodach. Kwadrans temu jeszcze spał. Gertrud była przy nim we śnie, razem beztrosko unosili się w chmurach. Pamiętał, że dziwiło go, jak to możliwe, iż tak cienkie warstwy obłoków są w stanie ich unieść. W chwili gdy zadzwonił budzik, Gertrud zniknęła.
Stojąc naprzeciw niej w drzwiach, miał wrażenie, że nie jest prawdziwa, a on uległ ja-kiemuś złudzeniu. „Jeśli mrugnę i otworzę oczy, pewnie zniknie - pomyślał, starając się nie ruszać powiekami. Bezskutecznie. Gertrud wciąż przed nim stała. Wyraźnie czuł jej zapach.
Głęboko się nim zaciągnął. „Złudzenia przecież nie pachną” - przekonywał sam siebie.
W jednej chwili wszystkie pytania, które zamierzał jej zadać, rozpłynęły się. Nie miał
pojęcia, jak wyrazić swoją tęsknotę.
- Chyba się śpieszysz - odezwała się neutralnym tonem, który jednak nie brzmiał prawdziwie.
Konrad odchrząknął i z jakiegoś niewytłumaczalnego powodu wbił wzrok w swoje bu-ty, pokryte kurzem. Po chwili podniósł głowę i rzucił okiem na niebo, jakby szukał tam czegoś. W końcu spróbował znaleźć również błądzący wzrok Gertrud.
- Policja zwolniła Torstenssona...
Zdążył wydusić z siebie tylko tyle, gdy obok zaczął trąbić jakiś samochód, by zwrócić na siebie ich uwagę. Czerwony citroen Palandera skręcił za róg przy akompaniamencie wydobywających się z rury wydechowej głośnych pomruków.
Gertrud znów spojrzała na Konrada. Zrozumiał, że ma zaledwie parę sekund: gdy samochód zawróci, ta chwila dobiegnie końca.
- Gdzie ty się podziewałaś? Dlaczego mnie nie obudziłaś? Dlaczego nie powiedziałaś, dokąd wyjeżdżasz?
Wyrzucił z siebie tyle oskarżeń naraz, że Gertrud cofnęła się o krok, jakby dostała od niego w twarz. Wyglądała na przestraszoną, choć jej policzki pokryły się rumieńcem (może ze złości?). Przez moment zdawało się, iż minie go w drzwiach bez słowa.
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Konrad natychmiast pożałował swojego wybuchu.
- Martwiłem się. Zniknęłaś tak nagle... - powiedział przepraszającym tonem.
W tej samej chwili po drugiej stronie ulicy zaparkował z piskiem opon citroen, i przez szybę wychyliła się głowa Palandera. „Wygląda jak mors” - przemknęło Konradowi przez myśl.
- Dzień dobry, gołąbeczki! Wskakuj, Konrad, śpieszymy się! - krzyknął dziennikarz.
Gertrud nerwowo mu pomachała, a gdy znów spojrzała na Konrada, uśmiech zniknął z jej twarzy tak szybko, jak się na niej przed momentem pojawił. Mocno chwyciła go za przedramię, wbijając w skórę ostre paznokcie:
- O nic więcej teraz nie pytaj. Idź i zrób to, co masz do zrobienia. Wszystko ci wyjaśnię później, kiedy będziemy mieli więcej czasu.
Cmoknęła go w policzek, jeszcze raz pomachała Palanderowi i zniknęła na klatce schodowej. Konrad stał w miejscu, niczego nie rozumiejąc.
Örjan Palander prowadził tak, jakby nigdy wcześniej nie siedział za kierownicą, jakby nagle, pod wpływem jakiegoś impulsu włamał się na złomowisko i ukradł tam samochód.
Zmieniał biegi tak nieporadnie, że z trzewi citroena wydobywało się żałosne trzeszczenie skrzyni biegów, a stare auto podskakiwało na drodze jak żaba.
- Dlaczego nam się tak śpieszy? - zapytał Konrad, bezskutecznie próbując zapiąć pas.
- Błyskawiczna reakcja! O to chodzi w dzisiejszych mediach. Powinieneś to wiedzieć.
Jeśli ma się przewagę nad konkurencją, należy ją wykorzystać.
Konrad spojrzał na niego ze zdziwieniem i właśnie miał się odezwać, gdy siła przyśpie-szenia wbiła go w fotel. Palander nacisnął gaz do dechy, żeby wyminąć traktor, i ledwie zdą-
żył wrócić na pas tuż przed trąbiącą wściekle ciężarówką, jadącą z naprzeciwka.
Dziennikarz uśmiechnął się, był wyraźnie zadowolony.
- Dowiedziałem się, że wypuścili Torstenssona wczoraj późnym wieczorem - wyjaśnił. -
Jego adwokat widocznie przekonał prokuratora, że Tore zastrzelił Albańczyków w obronie własnej. W końcu policja znalazła ich broń, no nie? Na pistolecie były odciski palców Feriza.
A więc wszystko jest jasne. Torstensson strzelił do nich w obronie koniecznej, bo mu grozili i chcieli go zabić. Prokurator uznał, że nie może mu przedstawić zarzutów ani przetrzymywać dłużej w areszcie.
- Jasne, rozumiem. Ale dlaczego mówiłeś przez telefon tak, jakby się paliło? Jakby liczyły się minuty?
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- Nic nie kapujesz? Tore Torstensson to gorący temat! Dziś jest niedziela, i tylko ja jeden wiem, że go wypuścili. Kiedy reszta się dowie, wokół jego domu zaroi się od pismaków z wieczorówek. Powinieneś być mi wdzięczny, że cię ze sobą zabrałem.
- Bardzo dziękuję... - mruknął Konrad, starając się ukryć w zbierającą w nim złość.
Palander miał irytujący odruch puszczania kierownicy za każdym razem, kiedy zaczynał mówić. W tej właśnie chwili patrzył gdzieś w bok na tyle długo, by wzbudzić w Konradzie obawę, że za moment znajdą się w rowie.
- Będziemy pierwsi. Tore z pewnością nie zdaje sobie sprawy, co go czeka. Jeśli tylko nie będzie w tym swoim najgorszym humorze, być może uda nam się go przekonać, żeby nas wpuścił. Może nawet naprowadzi na jakiś ślad w sprawie śmierci Hermana i Signe?
Konrad starał się nie patrzeć na drogę. Próbował zebrać myśli. Przypomniał sobie Fatimę. Była święcie przekonana, że jej brat nikogo nie zabił. Konrad miał przed oczami jej czarne oczy, rzucające mu spod grzywki proszące spojrzenia, by dał wiarę jej słowom. Była taka mała, zła i zarazem bezradna, wiecznie gryzła nerwowo paznokcie.
Zastanawiał się, czy powinien opowiedzieć o niej Palanderowi.
„Chyba powinienem”.
Coś go jednak powstrzymywało. Być może chciał najpierw sam trochę więcej zrozumieć. Nie był pewien, czy Palander by jej uwierzył. Pewnie nie dałby się przekonać, że to nie ona wetknęła list do jego skrzynki pocztowej. Uznałby, że zmyśliła całą tę rozmowę telefoniczną brata, żeby ratować jego honor po śmierci. Konrad zaś nie chciał doprowadzić do tego, by Fatima stała się dla dziennikarza gorącym tematem, który zaczął już kiełkować w jego głowie. Z pewnością nie chciałaby, żeby opisywano ją w gazecie, zwłaszcza jeśli miałoby się to stać wbrew jej woli.
Przejechali przez Onslunda z dużą prędkością. Tuż przy wyjeździe z miasteczka, wykonując gwałtowny skręt, Palander zdołał w ostatniej chwili ostrym łukiem wyminąć czarnego kota. Zaklął pod nosem i zabobonnie splunął przez lewe ramię.
Po chwili jakby nigdy nic spojrzał na Konrada:
- Mam nadzieję, zdajesz sobie sprawę, że jedziesz tam ze mną jako osoba prywatna. To-re Torstensson to mój gorący temat.
Konrad kiwnął głową. „Nie musisz się martwić - odpowiedział w myślach. - Tylko ja wiem, ile godzin spędziłem przed pustą kartką w ciągu ostatnich lat, nie mogąc wykrzesać ani jednego sensownego zdania. A moja powieść? Nawet nie zacząłem jej pisać. Poza tym nie mam zielonego pojęcia, gdzie zaczyna się i gdzie kończy mój własny gorący temat”.
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Byli w połowie szutrowej drogi, obsadzonej wierzbami, gdy zobaczyli starszego zgar-bionego mężczyznę. „To musi być Tore Torstensson” - pomyślał Konrad. Patrzył w ich stronę, w ręce miał szeroki pędzel malarski. Na opalonej łysinie widniały ostatnie kępki siwych włosów, których końce sięgały aż za kołnierzyk flanelowej koszuli. Poplamione robocze spodnie luźno zwisały w miejscu, gdzie mężczyzna miał kiedyś pośladki. Podjechali pod dom, wysiedli z auta i zatrzasnęli za sobą drzwiczki. Tymczasem Tore Torstensson odłożył pędzel i przyglądał im się dłuższą chwilę. Spod krzaczastych brwi ledwie było widać jego oczy, a po-rośnięta rzadką szczeciną broda niemal bezwładnie zwisała nad długą żylastą szyją.
Konrad nagle zrozumiał, czym starzec się właśnie zajmuje. Ściana domu lśniła na słoń-
cu śnieżną bielą.
Rozbryzgi krwi.
Torstensson zamalowywał krew na ścianie.
- Siemasz, Tore! - zawołał Palander, idąc z wyciągniętą dłonią w stronę starszego męż-
czyzny.
Ten wytarł ręce w spodnie, choć najwyraźniej nie zamierzał przywitać się z dziennikarzem. Spoglądał na niego podejrzliwie. Wyglądał jak cap.
- Nie poznajesz mnie? Örjan Palander z „Ystads Allehanda”, z redakcji w Tomelilla.
Zorientowawszy się, że Torstensson nie uściśnie mu dłoni na powitanie, dziennikarz wygrzebał z kieszeni długopis i notatnik. Aparatu na razie nie wyciągnął.
- To jest Konrad Jonsson, mój... ten... no... asystent - wyjaśnił, nonszalancko wskazując kciukiem Konrada.
Gdy starzec się wreszcie odezwał, jego głos zabrzmiał jak skrzypienie zardzewiałych drzwi do stodoły. Widać było wyraźnie, że Tore Torstensson lubi być sam i nigdy nie gada na próżno.
- Od razu możesz sobie to schować. Zabieraj swojego asystenta i wypierdalaj stąd, inaczej spotka was to samo, co te dwie przybłędy!
Głośno odchrząknął i splunął flegmą pod nogi Palandera, najwyraźniej chcąc w ten sposób podkreślić swą groźbę. Obrzucił obu wzrokiem, który nie był już ani trochę podejrzliwy, lecz pełen czystej nieskrywanej nienawiści. O dziennikarzach myślał pewnie to samo, co o imigrantach.
Konrad rozejrzał się bezradnie dokoła. Ogród wyglądał zaskakująco przytulnie. Przy kamiennym murku, za którym rosły lawenda i szałwia, przyjemnie bzyczały trzmiele. W powietrzu roztaczał się słodkawy zapach. Drzwi do domu były uchylone, a na parapecie otwar-182
tego kuchennego okna stał kubek z kawą. Minęło zaledwie parę dni od chwili, gdy zginęli tu dwaj młodzi chłopcy. Pokrywa studni leżała na swoim miejscu, a tuż obok cembrowiny spokojnie grzebało w ziemi stadko kur. Szary kot, którego Konrad widział w tym miejscu poprzednim razem, pojawił się za rogiem budynku, leniwie ocierając się o ścianę, potem zbliżył
się do Torego, z gracją przeskoczył zielonkawą flegmę na ziemi, wyprężył grzbiet i oparł się o nogę swego pana. Ten schylił się i wziął kota na ręce, nie spuszczając z oczu nieproszonych gości.
W chwili gdy się zdawało, że Torstensson rozważa w myślach, czy sięgnąć po strzelbę, Konrad odezwał się pod wpływem nagłego impulsu:
- Myśli pan, że to ci dwaj zamordowali Hermana i Signe?
Torstensson zamarł. Przez jedną chwilę na jego twarzy zagościła niepewność. Powoli podrapał kota za uchem. Zwierzak zmrużył oczy z zadowolenia i wtulił się w jego pierś.
- Hermana i Signe Jönssonów?
Starzec patrzył na nich pytającym wzrokiem. Sprawiał wrażenie, jakby ta myśl nigdy nie przyszła mu do głowy. Być może nie czytał gazet, kiedy siedział w areszcie, albo nie chciał się tą sprawą interesować, bo najzwyczajniej miał dość?
- Chyba pan wie, że zostali zamordowani? - nie poddawał się Konrad.
- Taa... wiem.
- Z tej samej broni, którą policja znalazła w pana studni - dodał Palander.
Brwi Torstenssona drgnęły, lecz z jego oczu trudno było cokolwiek odczytać. Na wysu-szonej szyi szybko poruszało się w górę i w dół wystające jabłko Adama. Nie dało się odgadnąć, o czym Tore w tej chwili rozmyślał. „Może jest tak stary, że wszystko mu się już myli?”
- zastanawiał się Konrad. Zaraz jednak dostrzegł w oczach mężczyzny cień zainteresowania:
- Herman i Signe... - zaskrzeczał. - Porządni z nich byli ludzie. Szkoda, że takie coś ich spotkało.
- Byli moimi... rodzicami - skłamał Konrad.
Torstensson długo mu się przyglądał, może szukał czegoś w pamięci? W końcu pokiwał
głową z namysłem.
- Może wejdziemy do środka i trochę pogadamy? - odezwał się przymilnym głosem Palander.
Starzec zawahał się, lecz po chwili kiwnął głową w stronę uchylonych drzwi. Odwrócił
się plecami do swych gości i przeszedł przez próg, nie zamykając ich. Potraktowali to jako zaproszenie.
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Już w korytarzu uderzył ich nieprzyjemny zapach domu, w którym żyje samotny stary mężczyzna. Gospodarz nie zdjął butów, więc Konrad i Palander poszli za jego przykładem.
Zza uchylonych drzwi do sypialni widać było nieposłane łóżko. Na oparciu fotela wisiały sprane pożółkłe kalesony. Stół w kuchni był nakryty kraciastym czerwonym obrusem; leżała na nim deska do krojenia, a na niej znajdowały się bochenek chleba i nóż oraz kawałek polę-
dwicy.
- Siadajcie - zaprosił Tore.
Nic pytając, nalał do kubków kawę z blaszanego dzbanka, który stał na kuchence. Pili w milczeniu. Kawa była letnia i miału posmak garbnika.
- Znał ich pan? - zapytał ostrożnie Konrad. - Hermana i Signe.
Torstensson siorbnął z kubka i wykonał niezrozumiały ruch ramionami.
- Trochę, za dawnych lat... nie za dobrze. Ale nie zasłużyli na to, co ich spotkało.
- Nie - odparł Konrad - zdecydowanie nie.
- Oni byli w porządku - mruknął starzec z naciskiem, jakby ktoś upierał się przy czymś przeciwnym.
- A co miałoby być z nimi nie tak?
Torę pociągnął nosem i spojrzał za okno. „Starzec musi być jakieś dziesięć lat młodszy od Hermana i Signe” - przemknęło Konradowi przez myśl.
- Byli porządnymi ludźmi. Może trochę powolnymi. Owszem, gadali o nich w miasteczku. Ale ja się od takich rzeczy trzymam z daleka.
- Opowiedz, co się wydarzyło, kiedy przyszli tu ci dwaj Albańczycy - zmienił nagle temat Palander.
Oczy Torstenssona pociemniały.
- Posłałem ich do diabła, to się wydarzyło. Właśnie to, na co zasługiwali!
Z hukiem odstawił kubek na stół i oparł łokcie na blacie. Spojrzał na dziennikarza wściekłym wzrokiem.
- Trzeba się tak samo rozprawić z całą resztą. Wszystkich ich wystrzelać, a nie cackać się z tą całą hołotą. Kto ich tu, do kurwy nędzy, zapraszał? To pasożyty. Żerują na porządnych ludziach. Żeby napadać na starego człowieka w jego własnym domu? Tylko przeżerają zasiłki, bandyci. Won z tą szumowiną!
Starzec złapał się za serce, oddychał ciężko, lecz gdy po chwili wzburzenie minęło, opadł ciężko na oparcie krzesła. Konrad zamarł na moment w obawie, że gospodarz dostanie zawału. Ten jednak podniósł kubek z kawą trzęsącą się ze złości dłonią. Nie przestawał się wpatrywać w swoich gości.
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- Dawniej umieliśmy sobie poradzić z taką hołotą, utrzymać ją z dala od naszych do-mów. Wtedy ludzie wiedzieli, co zrobić, jak się z nimi rozprawić. Teraz każdy boi się odezwać. Kiedy próbowali zrobić porządek z tymi mętami w Sjöbo, rozpętało się piekło.
Konrad poczuł, jak Palander napiera na niego kolanem pod stołem. Zrozumiał, co dziennikarz chciał mu w ten sposób przekazać: „Siedź cicho, niech mówi dalej”.
Tore jednak był coraz spokojniejszy.
- Co powiedzieliście o Hermanie i Signe? Że kto ich zastrzelił?
Palander powoli powtórzył historię o pistolecie znalezionym w studni, o pociskach z miejsca zabójstwa Jönssonów i o ustaleniach policji, zgodnie z którymi Herman i Signe zginęli z tej samej broni. Torstensson sprawiał wrażenie, jakby nigdy wcześniej o tym nie słyszał.
- Przecież cię wypuścili - tłumaczył Palander. - Doszli do wniosku, że strzeliłeś w sa-moobronie. Widziałeś, że ci dwaj mieli pistolet?
- A jak! Pewnie, że widziałem! Gdyby ten większy nie zatłukł mnie łomem, drugi by mnie zastrzelił. Kiedy tylko zobaczyłem, że wyciągnął z gaci pistolet, od razu wypaliłem. I możecie mi, kurwa, wierzyć, miło było patrzeć, jak odpadają im łby.
Starzec gniewnie wysunął brodę i spoglądał na swoich gości tak, jakby szukał okazji, by móc wyładować na kimś swą złość.
Nagle Konrad poczuł, że dłużej nie wytrzyma. Powstrzymywał się przez całą rozmowę, starał się puszczać mimo uszu wstrętne słowa, wylewające się z ust Torstenssona: „Hołota, szumowina, pasożyty”. To o nim mówił starzec, na niego wylewał swój jad.
Konrad poczuł, jak zaciska mu się szczęka.
- Powiedział pan, że kiedyś umieliście się rozprawić z tą hołotą, że wiedzieliście, jak się z nią rozprawić.
- Pewnie, żebyś, kurwa, wiedział, że tak.
- Czy to dotyczyło też mojej matki?
Torstesson spojrzał na niego zaskoczony:
- Signe?
- Nie, Agnes. Nazywała się Agnieszka Stankiewicz. Zniknęła trzydzieści lat temu.
Starzec gwałtownie podniósł się z krzesła.
- O co ci, kurwa, chodzi?
Podszedł do schowka i otworzył drzwi z takim rozmachem, że przewróciła się stojąca w środku miotła. Odwrócił się i stanął przed Konradem. Miał w ręce strzelbę, lufa była skiero-wana w podłogę. Po chwili usłyszeli kuknięcie: Torstensson odbezpieczył broń.
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- Na litość boską, Tore! - krzyknął Palander. - Opanuj się!
Obaj podnieśli ręce do góry, zupełnie jak na filmie. Byli przerażeni niespodziewaną reakcją gospodarza. Torstensson miał uszy czerwone z wściekłości. Najstraszniejszy był jednak jego chrapliwy zimny głos. Kiedy się do nich odezwał, patrzył Konradowi prosto w oczy:
- Liczę do dziesięciu. Macie stąd wypierdalać, bo inaczej kuchnię też będę musiał od-malować!
Minęło dobrych kilkanaście minut, nim puls zwolnił i powrócił do normalnego tempa, a ucisk w żołądku ustąpił. Wracali do Tomelilla, Palander prowadził powoli. Był blady. Konrad czuł, jak koszula przylepia mu się do mokrych od potu pleców.
- Ja pierdolę, ale mi napędził stracha! - odezwał się nagle.
- W pewnym momencie byłem pewien, że do nas strzeli - odparł dziennikarz.
- Skąd on, do cholery, wytrzasnął jeszcze jedną strzelbę? Czy policja mu tamtej nie zabrała?
- Miał ją gdzieś schowaną. Stary skurwiel.
Przez jakiś czas jechali w milczeniu; pod wpływem szoku, jak należy przypuszczać, Palander stał się naraz dużo lepszym kierowcą. Stary citroen sunął płynnie drogą wiodącą do miasteczka.
- Myślisz, że on wie coś więcej? - zapytał Palander. - No, o śmierci Hermana i Signe.
Konrad zamyślił się. Torstensson bez wątpienia darzył Jönssonów sympatią. Wpadł w szał dopiero po tym, jak Konrad wspomniał o Agnes.
- Nie mam pojęcia. Bardziej interesuje mnie to, czy wie coś więcej na temat zniknięcia mojej matki, czy wie, co się z nią stało.
Dziennikarz pokiwał głową z namysłem:
- W tej sprawie jest coś dziwnego. Tu i tam pojawiają się luźne wątki łączące przeszłość z teraźniejszością.
- Yhym... - mruknął Konrad. - Może wystarczy za nimi podążyć?
- Idź za pieniędzmi - bąknął Palander pod nosem.
- Głębokie Gardło. Nie wydaje mi się jednak, by trop związany z pieniędzmi nam po-mógł. Raczej powinniśmy poszukać krwi.
Oparł głowę o zagłówek i zamknął oczy. Wsłuchiwał się w szum wiatru wdzierającego się do auta przez otwarte okno. i choć czuł jego podmuchy na twarzy, nie przynosił on orzeź-
wienia. „Gdybym tylko wiedział, jak połączyć ze sobą pojedyncze wątki tej sprawy” - rozmy-186
ślał. Wyobraził sobie, że jest przed ścianą lasu, z którego wystają luźne końce wielu sznurów i lin, krzyżujących się i plączących między drzewami. Nie widać w tym żadnej logiki, żadnego zamysłu. Jeśliby tylko wiedział, za który koniec chwycić, być może odnalazłby drogę przez las. „Jestem całkiem bezradny” - stwierdził. Zdaje się, że cała ta cholerna okolica, każ-
dy człowiek, każdy dom i każde miejsce skrywa końcówkę kolejnej nici wiodącej wstecz, ku przeszłości, do życia, którego był kiedyś częścią.
- Myślałem o tym liściku - odezwał się nagle Palander. - Było w nim napisane, że ci dwaj kupili pistolet po śmierci Hermana i Signe. Jak się, cholera, dowiedzieć, kto go napisał?
Konrad nie odpowiedział.
- Jak się, cholera, dowiedzieć, czy to prawda?
Dziennikarz ucichł i prowadził dalej w milczeniu. Po paru minutach znów się odezwał:
- Istnieje jeszcze jedna możliwość. Może Tore Torstensson kłamie? Pomyśl, może Feriz i Sali nie mieli przy sobie żadnej broni, a Tore zastrzelił ich z zimną krwią. Pistolet do studni mógl przecież wrzucić ktoś inny.
Ta sama myśl wpadła Konradowi do głowy dużo wcześniej. Tuk właśnie mogło być.
Zabójca Hermana i Signe mógł wpaść na pomysł, że zrzuci winę na tych albańskich chłopców dopiero po strzelaninie w Onslunda.
- Ale jak wyjaśnisz to, że policja znalazła na pistolecie odcisk palca Feriza?
Palander wzruszył ramionami. Tym razem nie wypuścił z rąk kierownicy.
- Wśród tutejszych Albańczyków krąży plotka, że policja specjalnie umieściła tę broń w studni Torego.
- Wierzysz w to?
- Już sam nie wiem, w co wierzyć.
Konrad zamilkł. Pomyślał o Fatimie, lecz nie odezwał się ani słowem. „A więc Feriz i Sali przyszli do Torstenssona z bronią - analizował z myślach. - Być może chcieli go tylko nastraszyć. Nie ma jednak żadnych wątpliwości, że Fatima mówiła prawdę, opowiadając o rozmowie telefonicznej, którą prowadził jej brat”.
Po chwili zaczęła mu kiełkować w głowie nieprzyjemna myśl. Dojrzewała powoli, jednak aż do tego momentu starał się jej do siebie nie dopuszczać: jeśli policja uwierzy w wersję Fatimy, pomyśli, że tamtego dnia Feriz rozmawiał z nim.
Rozdział 25
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Archiwistka nazywała się Eleonor Bengtsson i chyba bardzo cierpiała z powodu upału.
Była niska i pulchna, miała jasną, skłonną do oblewania się rumieńcem cerę. Jej rzadkie wło-sy, gładko zaczesane do tyłu i zaplecione w cieniutki warkoczyk, przypominały mysi ogonek.
Tunika w afrykańskie wzory sięgała aż do kolan. Spod niej wystawały wyświechtane lniane spodnie, a na samym dole sterczały stopy o tłuściutkich paluszkach, ubrane w skąpe sandały.
Mimo że kobieta poruszała się w żółwim tempie, każdemu oddechowi towarzyszyło głośne sapanie.
Biuro Eleonor Bengtsson mieściło się na parterze kamienicy z czerwonej cegły, położonej przy samym rynku, w której miał swoją siedzibę urząd. Pokój Eleonor znajdował się na samym końcu długiego korytarza. Było w nim mnóstwo szmacianych lalek ubranych w róż-
nego koloru sukienki z kryzą. Konrad nie mógł się oprzeć wrażeniu, że wszystkie wpatrują się w niego z odrazą.
Archiwistka zniknęła w głębi pomieszczenia i po chwili znów podeszła do Konrada.
Podłoga aż się zatrzęsła, kiedy Eleonor Bengtsson ciężko opadła na krzesło za biurkiem. Wa-chlowała się cienką tekturową teczką, którą właśnie przyniosła z zaplecza.
- Uch... muszę rzucić palenie - sapnęła.
Uśmiechnęła się przepraszająco i spojrzała na niego zza okularów w różowych opraw-kach. Sięgnęła do torebki, i wyjąwszy z niej chusteczkę higieniczną, wytarła mokre od potu czoło.
- Chce pan wody? - zaproponowała.
Kostki lodu chrzęściły przyjemnie, obijając się o ścianki pokrytej mgiełką karafki. Kobieta nalała Konradowi wody do szklanki.
- Dobrze, że zadzwonił pan przed weekendem, bo miałam czas, żeby tego poszukać.
Nieczęsto się zdarza, że ktoś pyta o tak stare sprawy. Udało mi się znaleźć to - wskazała na teczkę. - Zdążyłam już ją oddać do kontroli bezpieczeństwa, powiedzieli mi, że może pan to przeczytać.
Położyła teczkę na biurku.
- Jak pan sam zobaczy, są tam tylko akta opieki społecznej. Po dokumentacji związanej z pana adopcją nie ma śladu, co mnie ani trochę nie dziwi. To skandal, jaki bałagan panuje w tej gminie. Jak się pan domyśla, ja nie mam czasu, żeby się wszystkim zająć. Mam za dużo pracy i mnóstwo innych obowiązków, nie związanych z archiwum.
- Rozumiem - odparł Konrad.
- Niech pan się nie śpieszy.
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Mimo hojnej propozycji Eleonor Bengtsson najwyraźniej nie zamierzała zostawić go samego z dokumentami. Skrzyżowała ręce na piersiach i wpatrywała się w niego z namysłem.
Konrad posłał jej przelotne spojrzenie, po czym ostrożnie rozwiązał teczkę.
- Jeśli pan chce, mogę to panu skserować - uprzejmie zaproponowała kobieta.
Konrad machnął ręką na znak, że to niepotrzebne.
W teczce znajdowało się zaledwie kilka pożółkłych kartek. Jakieś formularze wypeł-
nione nierównym pismem maszynowym.
- Czy to pan był tym zakładnikiem w Bagdadzie? - odezwała się nagle Eleonor Bengtsson tonem, który świadczył o tym, że doskonale zna odpowiedź.
Konrad spojrzał na nią i kiwnął głową.
- Mówili o tym w wiadomościach. To było parę lat temu, prawda? Ale wtedy oczywi-
ście nie wiedziałam, że chodzi o pana.
Nie miał ochoty wspominać. Próbował skoncentrować się na zawartości teczki.
„Decyzja o umieszczeniu w rodzinie zastępczej” - przeczytał. Zaraz natknął się na imię i nazwisko: „Konrad Stankiewicz, PESEL 611207-2479”.
Na widok nazwiska matki przy swoim imieniu ogarnęło go dziwne uczucie, jakby leżą-
ce przed nim dokumenty dotyczyły obcej osoby. Kogoś, kogo znał w dzieciństwie, ale potem stracił z nim kontakt. Stankiewicz. Był świadom, że właśnie takie informacje znajdzie w starej dokumentacji, ale w tej chwili po raz pierwszy zobaczył je na własne oczy.
- Spotkało pana tyle złego - odezwała się archiwistka głosem pełnym współczucia.
Zdjęła okulary i spoglądała na niego, lekko przechyliwszy głowę na bok. Konrad udawał, że jej nie zauważa.
- Mam na myśli to, co spotkało tego tłumacza w Bagdadzie. A teraz dramatyczna śmierć pana rodziców. Zastępczych... właściwie rodziców zastępczych.
Konrad wciąż milczał, starając się skupić na czytaniu.
W dokumentach znalazł jedynie krótką wzmiankę o Agnes. Najwyraźniej pobierała za-siłek. Czasem dorabiała sprzątaniem. Potem nagle zniknęła bez śladu. Ani słowa o tym, co mogło się z nią stać.
- Trzeba to z siebie wyrzucić, wie pan? - ciągnęła Eleonor Bengtsson. - Takich rzeczy nie wolno w sobie dusić. Jeśli przeżyło się prawdziwy dramat, trzeba o tym mówić. Sama parę lat temu przeszłam bardzo przykry rozwód. Właściwie to wiele lat temu. Czułam się fatalnie, ale w końcu znalazłam partnera do rozmowy, który miał odpowiednie doświadczenie.
- Yhym... - mruknął Konrad.
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- A dla was, mężczyzn, to o wiele trudniejsze. Musicie zmagać się z rolą takiego nie-wzruszonego, samotnego i silnego. Domyślam się, jak musi być panu ciężko.
Westchnęła i z troską pokręciła głową.
Konrad głęboko zaczerpnął powietrza. Miał wrażenie, że w pomieszczeniu zaczyna brakować tlenu. Ta kobieta i jej szmaciane lalki zdawały się na niego napierać. „Co za babsz-tyl, czego ona ode mnie chce?” - irytował się.
- Wie pan, ja jestem właśnie takim... doświadczonym partnerem do rozmowy -
powiedziała powoli, wpatrując się w niego oczami mokrymi od łez.
Jej wzrok przewiercał, przytłaczał. Przyszło mu do głowy, że kobieta zaraz rzuci się na niego, wyssie całą krew, wypcha go szmatami i posadzi wśród swoich lalek. Starając się opanować, odsunął na bok teczkę.
- Czy nie zechciałaby pani zostawić mnie na chwilę samego żebym w spokoju przeczytał te dokumenty? - wycedził przez zęby. - Albo może jest tu jakiś inny pokój, w którym mógłbym usiąść?
Eleonor Bengtsson wzdrygnęła się, jakby wyrwana ze snu. Wstała, ściągając usta w ciup.
- Oczywiście! - parsknęła. - Bardzo przepraszam, że chciałam pomóc. I tak mam teraz przerwę.
Poczłapała do drzwi i wyszła z pokoju. Konrad westchnął, czując wielką ulgę. Podszedł
do okna, i otworzywszy je na oścież, głęboko zaczerpnął powietrza. W końcu wrócił do biurka.
Na drugiej stronie jednej z kartek przekazanych do archiwum przez opiekę społeczną znalazł krótką informację o sobie:
Siedmioletni chłopiec wychowywany przez samotną matkę. Nieśmiały, ale w pełni gotowy do rozpoczęcia nauki w szkole jesienią. Nie znaleziono żadnych fizycznych defektów.
Wśród rozmytych wspomnień Konrada wyłoniła się nagle niewyraźna postać pielę-
gniarki w białym kitlu. Badała go sztywnymi lodowatymi dłońmi. Miała błękitne oczy i duże.
końskie zęby. Pamiętał, że drżał z zimna, stojąc w samych majtkach, choć był środek lata. W
gabinecie unosił się ostry zapach środka dezynfekującego. Konrad dostał zastrzyk w ramię i na koniec przyjaznego klapsa, który miał dodać chłopcu otuchy.
W teczce było też trochę informacji o Hermanie i Signe. Sporządzono na ich temat ską-
pe notatki:
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Nienaganne prowadzenie się. Ciężko pracująca para małżonków z ograniczonym domowym budżetem, ale bez długów. Biologiczny syn w wieku szesnastu lat. Bez nałogów, nie notowani. Zgodnie z decyzją przeprowadzono wywiad i uznano ich za nadających się na rodziców zastępczych.
Konrad odrzucił kartkę i zapadł się w fotelu. Poczuł rozczarowanie. Większość informacji stanowiły urzędowe notatki i formalności, skrupulatnie sporządzone przez urzędników.
Miał wrażenie, że niczego nowego się nie dowiedział.
Już miał schować papiery do teczki, zawiązać ją i wyjść, gdy rzucił okiem na podpis na formularzu. Autograf był starannie wykaligrafowany czarnym atramentem. Imię i nazwisko dodatkowo napisano na maszynie: „Przedstawiciel Ośrodka Opieki Społecznej, Dział Pomocy Dzieciom: Gudrun Vernersson”. To nie mógł być przypadek.
Konrad wytężył pamięć. „Czy z opieki społecznej nie przysłali jakiejś starszej pani? -
pomyślał. Potem potrząsnął głową: - Siedmioletniemu chłopcu mogła wydawać się stara”.
Po chwili doszedł do wniosku, że kobieta była wówczas młodsza niż on w tej chwili.
Wielka i oschła, strasznie mocno uścisnęła mu dłoń, kiedy stanęli na schodach prowadzących do pokrytego eternitem domu.
„Niemożliwe, by w jednym miasteczku mieszkały dwie kobiety o tym samym imieniu i nazwisku - zastanawiał się. - To musi być Gudan”.
Dostrzegł ledwo zauważalny cień po drugiej stronie wizjera i zrozumiał, że został roz-poznany.
Nacisnąwszy dzwonek trzykrotnie, zdał sobie sprawę, że zrobił to co najmniej o jeden raz za dużo. Starych ludzi nie należy niepokoić bez powodu. Niecierpliwił się, stojąc pod drzwiami. Przyglądał im się. Drewno przez lata wyblakło i porysowało się tu i tam. Odręczna notatka umocowana na framudze informowała, że Gudrun Vernersson nie życzy sobie żadnych ulotek reklamowych. Kilka przylepionych do skrzynki na listy plastikowych liter, uło-
żonych w imię i nazwisko, przekrzywiło się. Niegdyś białe, z czasem pożółkły.
W końcu rozległ się chrzęst odpinanego łańcucha i drzwi powoli się uchyliły. Gudrun stała tuż za progiem, wyglądała jak cień. Konrad zrobił krok w tył. Zdawało mu się, że ma przed sobą ducha. Być może przyczyną tego była świadomość, że starsza kobieta jest jak łącznik z przeszłością, jak zjawa z czasów dzieciństwa. Miała na sobie udrapowany szlafrok, 191
sięgający do samej ziemi. Jej białe, opadające na ramiona włosy były o wiele dłuższe, niż Konrad przypuszczał.
- Yyy... mogę wejść? - wykrztusił.
Twarz Gudrun nie zdradzała żadnych uczuć, zdawała się wręcz pusta. Staruszka miała duży nos, usta zaś tak małe, że zupełnie nie pasowały do jej podłużnego płaskiego oblicza.
Skinęła głową niemal niezauważalnie.
- Nastawię kawę - mruknęła, znikając w głębi mieszkania.
Konrad cicho zamknął za sobą drzwi i podążył za gospodynią. Wewnątrz panował pół-
mrok, powietrze pachniało zeschniętymi owocami i lawendą. Idąc przez przedpokój, Konrad zauważył na ścianie oprawione portrety, a w dużym pokoju, który minął po drodze, kątem oka zobaczył ciężki komplet wypoczynkowy. Skądś dochodziło tykanie zegara.
- Wybaczy pan, że zasunęłam zasłony, ale nie czuję się najlepiej - odezwała się Gudrun.
Staruszka włączyła lampę nad kuchennym stołem, nakrytym zrobionym na szydełku obrusem. Stała na nim miska z kostkami cukru.
- Jeśli przeszkadzam, mogę przyjść kiedy indziej.
Gudan obróciła się w jego stronę, trzymając w dłoni dzbanek pełen kawy:
- Kiedy indziej może być za późno. Mogę już nie żyć.
Minęło kilka sekund, nim jej pomarszczona twarz rozciągnęła się w łobuzerskim uśmiechu. Parsknęła i buchnęła skrzeczącym śmiechem.
- Żartuję. Chociaż jestem już starą babą, nie jest ze mną jeszcze tak źle.
Dopiero w tej chwili Konrad dostrzegł błysk w oczach staruszki. Odetchnął, powoli wypuszczając powietrze. „W najbliższym czasie babcia nie wybiera się na tamten świat” -
potnyślał z ulgą. Usiadł przy stole i przyglądał się Gudan, wyjmującej kubki z szafki nad zlewem.
- Zastanawiałam się, ile czasu minie, aż wreszcie pan na to wpadnie - odezwała się, zwrócona do niego plecami.
- Aż wpadnę na co?
Nalała mu kawy tak słabej, że widział dno kubka, mimo że naczynie było pełne prawie po brzegi.
- Że to ja zajmowałam się umieszczeniem pana w rodzinie zastępczej.
- Wiedziała pani, że kiedyś w końcu tu przyjdę?
- Cóż, nietrudno było się tego domyślić, skoro wrócił pan po tylu latach. No i że będzie pan próbował się czegoś dowiedzieć,
- Dlaczego nic mi pani nie powiedziała?
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Staruszka uśmiechnęła się filuternie, zamoczyła kostkę cukru w kawie i włożyła ją sobie do ust. Mlasnęła, rozcierając cukier na podniebieniu.
- Kiedy ma się tyle lat co ja, w życiu nie dzieje się już nic interesującego. Przy każdej okazji trzeba więc umieć wyssać to co najlepsze.
Konrad zaśmiał się głośno. Gudrun miała poczucie humoru. Śledził wzrokiem jej dłoń ściskającą kubek z kawą. Lekko drżała, formując na powierzchni płynu malutkie fale. Przyszło mu na myśl, jaką siłę miała w sobie kiedyś ta dłoń. Wtedy, gdy stał na schodach domu Hermana i Signe, te powykrzywiane przez czas palce ściskały jego chłopięcą dłoń jak imadło.
- Trafiłem na pani nazwisko w starych dokumentach opieki społecznej.
- Tak, domyśliłam się - odparła staruszka.
- Czy może mi pani opowiedzieć, co się wtedy stało?
Nie odpowiedziawszy na pytanie Konrada, Gudan wstała, podeszła do okna, odsunęła firankę i podciągnęła żaluzję do polowy, wpuszczając do kuchni trochę światła. Zmrużyła oczy, jakby nagła jasność sprawiła jej ból. Konrad rozejrzał się i dostrzegł kłębiący się w ką-
tach kurz.
- Pewnego dnia pojawił się samotny mały chłopiec - westchnęła. - Ktoś musiał się nim zająć. To wszystko.
- Nie było nikogo innego?
Staruszka pociągnęła nosem.
- Herman i Signe może i nie byli idealnymi kandydatami, ale zgłosili się na ochotnika.
A Signe była naprawdę uparta, dużo bardziej, niż można było się po niej spodziewać.
- Zgłosili się sami?
- Właśnie tak. I to dość szybko. Signe bardzo na tym zależało. Pamiętam, jak wkroczyła do mojego gabinetu, ciągnąc za rękaw Hermana, i od razu wyłuszczyła, czego chce.
- Czy wyjaśnili, dlaczego tak bardzo chcieli się mną zająć?
- Cóż, chyba nikt ich nigdy o to nie pytał. Jeśli mam być szczera, ucieszyliśmy się, że ktoś chce wziąć tego chłopca. Inaczej trafiłby pan do domu dziecka, a takie historie nigdy nie kończą się dobrze.
Wyskrobała z dna kubka resztkę do połowy rozpuszczonego cukru, nabrała kryształki na łyżeczkę i wsunęła ją między wysuszone wargi.
- Jak długo zajmowała się pani tą sprawą?
- Niedługo. Wydawało się, że wszystko jest w porządku. Nieźle sobie pan radził w szkole, o ile dobrze pamiętam. Nikt nie narzekał. Nie mieliśmy powodów, by sądzić, że coś jest nie tak. Doskonale wiem, że Klas był prawdziwą zmorą, ale to nie miało z panem nic 193
wspólnego. Miał dużo więcej lat, poza tym z niezbyt towarzyskimi Hermanem i Signe kontakt był utrudniony. Odbyłam z nimi później jeszcze parę rozmów, i to załatwiło sprawę.
Gudan zamilkła i badawczo przyjrzała się Konradowi, jakby próbowała odgadnąć, czy o coś ją oskarża.
- Zastanawiała się pani nad tym, kto mógł ich zamordować?
Staruszka zamarła, jej sztywna poza upodabniała ją do mumii:
- A skąd na litość boską miałabym to wiedzieć?
Konrad zrozumiał, że się wygłupił. Jakim sposobem samotna stara kobieta, która z pewnością nie spotyka się z wieloma ludźmi, mogłaby coś na ten temat powiedzieć? Plotkom zaś niełatwo się przedrzeć przez opuszczone żaluzje i gęste firany. „Być może źle rozumuję” -
rozmyślał. Odkąd wrócił do domu, był pewien, że napotka jakiś ślad prowadzący do przeszło-
ści.
„Do domu? - zastanowił się. Czuł się tak, jakby sam siebie na czymś przyłapał. - Kiedy zacząłem to miejsce nazywać domem?”.
Miał przed oczami ślady na piasku. Łagodny wiatr przesuwał wydmę, sprawiając, że ślady powoli znikały. Konrad próbował dostrzec, jak daleko sięgają, lecz niknęły gdzieś na horyzoncie. W końcu piasek stał się całkiem gładki.
„Być może to złudzenie - zastanowił się. - Może nigdy nie istniał żaden ślad. Tylko dwa strzały w kark, które równie dobrze mogli oddać ci dwaj albańscy chłopcy albo ktokolwiek inny, ktoś, kto liczył na przejęcie wygranej Hermana i Signe”.
Nagle pomyślał o Fatimie: „Muszę się dowiedzieć, kto wtedy dzwonił do jej brata”.
- Proszę, niech pan pójdzie ze mną - odezwała się Gudan, wyrywając Konrada z zamy-
ślenia.
Ku jego zaskoczeniu lekko chwyciła go za rękę. Posłusznie ruszył za nią do salonu. Jej dłoń była delikatna i miękka, zupełnie jakby mijające lata złagodziły wszelkie stwardnienia i szorstkości oraz wyeliminowały sztywność. Pozostała jedynie miła w dotyku jedwabista skó-
ra. Co więcej, Gudan wciąż była wyższa niż Konrad.
Na ciężkiej komodzie stały oprawione w ramki fotografie. Staruszka włączyła lampę, by Konrad mógł się im przyjrzeć. Zdjęcia były stare, niektóre czarno-białe, inne, kiedyś kolorowe, z czasem wyblakłe. Nie rozpoznał żadnej osoby. Ludzie na zdjęciach byli roześmiani lub uśmiechnięci, patrzyli prosto w obiektyw. Żadna twarz z nikim się Konradowi nie kojarzyła.
- To jest Kurt - oznajmiła Gudan tajemniczym tonem, podnosząc jeden z portretów.
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Fotografia w prostej złoconej ramce przedstawiała mężczyznę w wieku od czterdziestu do pięćdziesięciu lat. Wykonano ją najprawdopodobniej w zakładzie fotograficznym. Męż-
czyzna siedział wyprostowany, jakby ktoś kazał mu się przez chwilę nie ruszać. Spoglądał w obiektyw jasnymi niebieskimi oczami. Miał gęste, lekko falujące blond włosy, przechodzące poniżej skroni w lekko kręcone wełniste bokobrody.
- Komisarz Kurt Nilsson - dodała staruszka, unosząc kącik ust w dumnym uśmiechu.
Konrad spojrzał na nią pytająco, lecz po chwili przypomniał sobie pożółkły wycinek z gazety, który widział u Palandera: „Wiemy, że zaginiona zarabiała na życie w sposób zasługujący na potępienie, a to w naszych okolicach nie jest dobrze widziane”.
Komisarz Kurt Nilsson. Człowiek, któremu nie udało się wyjaśnić sprawy zaginięcia Agnes, matki Konrada. Może nie zadał sobie zbyt wiele trudu, żeby ją znaleźć.
- My... Kurt i ja przez jakiś czas byliśmy sobie bardzo bliscy - powiedziała Gudan nie-
śmiało.
Konrad wziął fotografię do ręki i spojrzał prosto w niebieskie oczy mężczyzny. Było w nich coś prostodusznego. Spojrzenie policjanta ze spokojnego miasteczka w spokojnym kraju na długo przed nadejściem złych czasów. Potrząsnął głową, chcąc odpędzić tę niedorzeczną myśl. Zło istniało od zawsze. Najważniejsze, czy Kurt Nilsson posiadał więcej informacji, niż powiedział w wywiadzie zamieszczonym w gazecie, czy też był zwyczajnym, trochę tępym miejscowym gliną.
- Czy on żyje? - zapytał Konrad.
Gudan smutno pokiwała głową.
- Tak, pewnie, że żyje. Odwiedzam go co tydzień.
Odebrała Konradowi zdjęcie i postawiła je na właściwym miejscu na komodzie.
- Mieliśmy się pobrać, ale z czasem nasze drogi się rozeszły... - przerwała, i wyjąwszy z zakamarka szlafroka chustkę, głośno wydmuchała nos. - Ech, po cóż się teraz nad sobą roz-czulać, to i tak nie ma już żadnego znaczenia. Prawdę mówiąc, to ja z nim zerwałam, bo mnie zdradził. Straszny był z niego babiarz. Twierdził, że nic nie może na to poradzić. Nie mam pojęcia, czy naprawdę są faceci, którzy tak mają. Mnie w każdym bądź razie wtedy nie dostał.
- Ale mówi pani, że on żyje.
- Tak, tyle że od paru lat jest pacjentem na oddziale chorych na demencję w Byavangen.
Konrada znów ogarnęło uczucie rozczarowania. Wiatr rozwiał kolejne ślady na piasku.
- Przez długie lata nie mieliśmy ze sobą kontaktu. Ale kiedy się dowiedziałam, że za-chorował, zaczęłam go odwiedzać. Biedak nie ma nikogo poza mną. Czasem, kiedy jesteśmy sami, da się z nim nawet trochę porozmawiać. Trzymam go wtedy za rękę i opowiadam, jak 195
to było, kiedy się pobieraliśmy. W takich chwilach wygląda na szczęśliwego. Poza tym lubię zapach jego cygar.
- Pobraliście się jednak? - zdziwił się Konrad. Po policzku staruszki spłynęła łza.
- Wmawiam to sobie - odparła cicho. - Wyobrażam tylko, że życie ułożyło się tak, jak sobie wymarzyłam. I skoro to nas oboje uszczęśliwia, nie może w tym być nic złego.
Konrad odruchowo otarł łzę z twarzy staruszki. Nie umiał powstrzymać tego przyjaznego gestu.
- Ma pani rację. Nie może.
- Ech! - parsknęła nagle Gudan, pociągając nosem. - Stoję tu i się użalam nad sobą, ża-
łosne stare babsko. A przecież nie o tym miałam mówić.
-A o czym?
Usiadła na pluszowej kanapie, Konrad zajął miejsce w fotelu naprzeciwko staruszki.
- Rozmawialiśmy z Kurtem o zniknięciu pana matki. A raczej to ja wypytywałam go o mnóstwo rzeczy. W końcu pana sprawę powierzono mnie, więc byłam ciekawa.
- I czego się pani dowiedziała?
Gudan spojrzała na niego niepewnym wzrokiem.
- No... paru rzeczy, dość nieprzyjemnych. Wyglądało na to, że ona... przyjmowała męż-
czyzn za pieniądze. Taka plotka krążyła zresztą już dużo wcześniej.
Konrad poczuł, jak zimno rozlewa się po ciele: „Dlaczego nikt jej nie pomógł?”. Wiedział, że nigdy nie oswoi się z myślą, że Agnes została tak poniżona.
- Ale nie o to chodzi - ciągnęła Gudan. - Kurt opowiadał o jej sposobie zarabiania na życie więcej niż chętnie i pamiętam, że mnie to złościło, bo nie okazywał jej współczucia choćby w doborze słów. Najdziwniejsze było to, że nagle się zmieniał, kiedy zaczynałam zadawać pytania dotyczące śledztwa.
- W jakim sensie?
- Zamykał się, nie chciał mi nic powiedzieć. Miałam wrażenie, że coś go dręczy.
- Może chodziło po prostu o tajemnicę śledztwa?
Energicznie pokręciła głową, aż zatańczyły końcówki jej siwych włosów. Nagle położy-
ła swoje dłonie na dłoniach Konrada i mocno je ścisnęła, jakby chciała, żeby za pomocą tele-patii wspólnie sobie coś przypomnieli.
- Nie zapomniałam jednego, co Kurt mi kiedyś powiedział. Ostatni raz go wtedy zapyta-
łam o śledztwo i pamiętam to na tyle dobrze dlatego, bo złapał mnie za ramiona tak mocno, że aż zabolało, a nigdy, ani wcześniej, ani potem, nie podniósł na mnie ręki. „Gudrun - powie-196
dział. - Z tą kobietą wiążą się sprawy, które nigdy nie wyjdą na jaw, które nie mogą wyjść na jaw!”.
Puściła dłonie Konrada i wpatrywała się w niego z niepokojem.
- To wszystko? - zapytał.
- To wszystko, czego się dowiedziałam. Ale gdyby spojrzał pan wtedy w jego oczy, wiedziałby pan, że już nie wolno o nic więcej zapytać.
Dłuższą chwilę siedzieli w milczeniu. Zegar tykał równomiernie, i Konrad nagle poczuł
się tak, jakby wszystko już zostało powiedziane. Choć Gudan wyglądała na jeszcze starszą i bardzo zmęczoną, ani przez chwilę nie wątpił w to, że jej wspomnienie jest prawdziwe. Zapragnął wyjść na dwór i zaczerpnąć powietrza. Opuścił mieszkanie, zostawiając staruszkę ze zdjęciem mężczyzny, który nigdy nie został jej mężem.
Rozdział 26
Następnego ranka ktoś złożył Konradowi niespodziewaną wizytę. Usłyszał ciche pukanie, a kiedy otworzył, zobaczył wysokiego mężczyznę, który wpatrywał się w niego wytrzeszczonymi oczami. Po chwili wyciągnął rękę:
- Leif Bogren. Mogę wejść?
Minęło kilka sekund, zanim Konrad go rozpoznał. Wokalista w zespole... Gertrud coś o nim mówiła.
- Spotkaliśmy się kiedyś w hotelu na śniadaniu, pamięta pan? Przelotnie. Mogę zająć chwilę? Mam ważną sprawę.
Konrad rozejrzał się bezradnie po pokoju. Łóżka jeszcze nie zasłał, bo otworzył oczy zaledwie kwadrans temu. Było duszno. Miał na sobie tylko sprane bokserki.
- O co chodzi? - zapytał.
- O Klasa. Bo mimo wszystko to pana brat.
- Przybrany. To mój przybrany brat.
Leif Bogren spojrzał na niego bez wyrazu. Konrad uchylił drzwi.
- Niech pan wejdzie. Mam bałagan. A może usiądziemy na dole, w ogródku?
- Jasne! Przyniosłem cynamonowe drożdżówki - ucieszył się wokalista, potrząsając papierową torebką przed nosem Konrada.
Mężczyzna wyglądał śmiesznie w tlenionej fryzurze. Dwoje wyłupiastych oczu zerkało spod czupryny do złudzenia przypominającej kłąb waty cukrowej. Właściwie trudno było odgadnąć, czy jest wesoły, czy smutny. Koszulę w kwiatuszki pewnie wrzucił do prania, tego 197
ranka miał na sobie dyskretną zieleń. Konrad wciągnął spodnie i podkoszulek, przelał nastawioną wcześniej w ekspresie kawę z dzbanka do termosu i zabrał dwa kubki, które były na wyposażeniu pokoju. Zszedł boso po schodach, czując, że stopy mu marzną od chłodnego kamienia.
- Martwię się trochę o Klasa - odezwał się Bogren, gdy usiedli w cieniu pod śliwą.
Odpiął guzik koszuli; materiał odchylił się, ukazując klatkę piersiową mężczyzny, zapadającą się nad okrągłym brzuszkiem. Na szyi miał zawieszone serduszko na złotym łań-
cuszku.
- Właściwie to więcej niż trochę - dodał.
- Dobrze się znacie? - spytał Konrad.
- Tak. Inaczej nie zawracałbym sobie nim głowy. Jesteśmy... dobrymi kolegami. A przynajmniej kiedyś nimi byliśmy.
Konrad spojrzał na swojego niezapowiedzianego gościa. Nie mieściło mu się to w głowie. Leif Bogren wyglądał tak niewinnie, prawie jak dziecko, choć jego twarz była już pozna-czona zmarszczkami. Na pewno miał powyżej pięćdziesiątki. „Może jego oczy są tak mylą-
ce?” - nie przestawał się zastanawiać. Sprawiały wrażenie, że są pozbawione powiek, tak jak u ryby. Poza tym dłonie wokalisty były tak drobne, że zupełnie nie pasowały do reszty ciała.
- Gertrud mówiła, że miał pan kiedyś kapelę.
- Tak - Bogren się rozpromienił. - Kwintet Leifa Jörgenza. Pod koniec lat siedemdziesiątych całkiem dobrze nam się wiodło. Do „Tingvalla” i „Gislövs Stjärna” przychodziły na nas tłumy. W siedemdziesiątym dziewiątym nasz szlagier był na pierwszym miejscu list prze-bojów, pamięta pan? „Serce w potrzebie”, taki miał tytuł. Jeden z tych, co nie chcą się odcze-pić, chodzi się i cały czas podśpiewuje.
Siorbnął łyk kawy, mlasnął, i zaczął nucić, wymachując palcem w rytm piosenki: „Moje serce w potrzebie... Tęsknie woła do ciebie...”.
Po chwili zamilkł i wbił w Konrada pełne wyczekiwania spojrzenie.
- Tak, brzmi znajomo.
- Ależ mieliśmy branie - mruknął wokalista, wgryzając się w drożdżówkę. - Po koncer-tach laski nie dawały nam spokoju. No, może trochę przesadzam, ale sporo ich było. Tyle że wtedy za bardzo nie myślałem i pozwoliłem okazji przejść koło nosa.
- Co pan ma na myśli?
- Powinienem być uważniejszy. No wie pan, jestem romantycznym typem, cały czas czekałem na tę jedyną. Chyba za długo... teraz tak myślę.
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Bogren zamyślił się i spojrzał w niebo, jakby odległe wspomnienia skrywały się gdzieś między liśćmi, gałęziami czy zalążkami owoców lub unosiły się w chmurach. Powoli przeżu-wał drożdżówkę, w końcu potrząsnął czupryną i przełknął ostatni kawałek.
- Chciał pan rozmawiać o Klasie - przypomniał Konrad.
- Właśnie. To z jego powodu przyszedłem. Boję się, że teraz całkiem się pogrąży.
- Czy już tego nie zrobił?
Konrad natychmiast pożałował swojej cynicznej uwagi. Leif Bogren spojrzał na niego tak, że poczuł się jak zupełny drań. Uniósł dłonie w przepraszającym geście.
- Nie miałem na myśli nic złego. Po prostu nie wyglądał najlepiej, kiedy go spotkałem.
- Łatwo jest kopać leżącego.
Bogren odstawił kubek na stół i wygrzebał sobie okruch ciasta z kącika ust. Następnie skrzyżował ręce na piersi, jaśniejącej spod rozpiętej koszuli.
- Wiem, że wielu uważa Klasa za łajdaka - powiedział. - Ale ja wiem, że on cierpi.
- Cierpi?
Wokalista zignorował zdziwienie Konrada.
- Poznałem go pod koniec lat osiemdziesiątych. Zespołowi się nie wiodło, i często by-
łem bezrobotny, a Klas, odkąd zamknęli rzeźnię, też nie wiedział, co ze sobą zrobić. Jego kumple z czasów młodości gdzieś się rozpierzchli, a kariera piłkarza, o ile w ogóle można było to tak nazwać, dawno się skończyła. Innymi słowy, żadnemu z nas specjalnie się wówczas nie wiodło. Spotkaliśmy się przy sprzątaniu i plewieniu trawników w parku w ramach pracy tymczasowej. Z początku byłem nastawiony do niego sceptycznie. Miał opinię łobuza.
Wie pan, jak to jest. Tu wszyscy wiedzą wszystko o wszystkich. Kiedyś nawet widziałem go w akcji po występie w „Tingvalla”. Właśnie pakowaliśmy instrumenty, kiedy Klas, trzymając w garści swój chodak, rąbnął nim w gębę jakiegoś faceta, który przypadkiem przechodził ob-ok.
- To do niego podobne.
- Tak, jest w nim sporo agresji, ale miałem okazję poznać go z innej strony. Na począt-ku był dość oporny. Potem jednak zorientowałem się, że dobrze mu się rozmawiało z kimś, kto nie wysilał się, żeby przez cały czas wyglądać na tak twardego jak on. Otworzył się. Musi pan wiedzieć, że Klas bynajmniej nie jest idiotą. Na zewnątrz zacięty jak cholera, ale ma gło-wę na karku.
Na dziwnej twarzy Bogrena pojawił się uśmiech.
- Nie uwierzy pan, ale Klas kiedyś poprosił mnie, żebym go nauczył grać na skrzyp-cach.
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Raz jeszcze uniósł palec i zaczął w powietrzu wybijać rytm:
- „Carmencita, ukochana... Strzeż się bogatego pana...”.
Konrad rzucił mu nieufne spojrzenie.
- Usłyszał w radiu Taubego16 i uznał, że to czarowne. Pamiętam, że dokładnie tak się wyraził: „Czarowne”. Ćwiczyliśmy przez jakiś czas, ale nie szło mu to za dobrze. Nie łapał
taktu. Tak czy inaczej kolegowaliśmy się przez lata. Bywało, że znikał gdzieś na dłużej z nowymi kumplami od kieliszka. Czasem z kolei ja wyjeżdżałem na tournée, i długo się nie widzieliśmy. Potem znów się zjawiał. Kiedyś, w moje urodziny, nagle pojawił się w drzwiach z butelką wódki i płytą z najlepszymi piosenkami Taubego. To była chyba pierwsza płyta, jaką kupił. Myślę, że tak naprawdę był bardzo samotny, w głębi ducha, rozumie pan? - Bogren zamilkł, siorbiąc kawę.
Konrad odchrząknął. Trudno mu było przyswoić tyle szczegółów na temat przybranego brata.
- A co pan miał z tej znajomości? - zapytał.
- Z zespołem bywało różnie, raz na wozie, raz pod wozem, że tak powiem. Zazwyczaj pod wozem. Poza tym chłopaki mieli swoje rodziny.
- Wszyscy oprócz pana?
Wokalista pokiwał głową, a po jego twarzy przemknął trudny do uchwycenia cień smutku. Właściwie wyglądał na trochę zawstydzonego.
- Klas i ja... my mamy ze sobą coś wspólnego. Żadnemu z nas nigdy nie układało się z kobietami. Niech pan sobie teraz nie pomyśli, że wleczemy za sobą jakieś dawne sprawy, co to, to nie. Tak źle nie jest. Ale rodzina i dzieci, rozumie pan. To żadnemu z nas nie wyszło.
Obaj trochę żałujemy.
- Rozmawiał pan o tym z Klasem?
- No, nie do końca. Aż tak się przede mną nie otworzył, wystarczająco jednak, żebym mógł się wiele domyślić.
- Na przykład?
- Że był bardzo przywiązany do matki. Często mówił o Signe, o Hermanie prawie nigdy. Jeśli chodzi o ojca, to myślę, że Klas po prostu czuł do niego wstręt. Był nieobecny, o ile dobrze zrozumiałem. Natomiast Signe znaczyła dla Klasa naprawdę wiele.
16 Axel Evert Taube (1890-1976) - popularny szwedzki bard, kompozytor i autor tekstów (przyp. tłum.).
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Konradowi przemknął przez myśl jakiś obraz z przeszłości. Skrawek wspomnienia, któ-
re w nowym świetle wyglądało zupełnie inaczej. Nie zdołał się jednak skupić, i po chwili obraz się rozmył.
- Niech pan opowie, co Klas mówił o Signe.
- Było mu jej żal. Całe życie ciężko harowała i brała na siebie więcej, niż była w stanie udźwignąć. Nikt tego nie doceniał. Taszczyła na swoich wątłych barkach cały ten zasrany świat, tak mówił.
- A czy kiedykolwiek wspominał coś... o mnie?
Bogren energicznie się wyprostował, aż zatrzeszczało pod nim ogrodowe krzesło. Milczał przez chwilę.
- Nigdy wprost. Myślę, że unikał wymawiania pańskiego imienia. Wydaje mi się, że patrzył na pana jak na jaskółcze pisklę. Czuł się wyrzucony z gniazda.
Nagle trzasnęły drzwi od furtki. Na żwirowej ścieżce przed domem pojawiła się kobieta dźwigająca wypchane siatki. Nim zniknęła na klatce schodowej, obrzuciła ich podejrzliwym spojrzeniem.
- I co pana niepokoi w związku z Klasem? - zapytał Konrad.
Leif Bogren znów zgarbił plecy.
- Klas już od dawna nie jest w dobrej formie. Nie ma pracy i tak dalej. Ostatnio ciągle przesiadywał u Signe i siorbał kawę. A potem, kiedy to się stało, kiedy Herman i Signe zginę-
li... Ich śmierć była dla niego ciężkim ciosem. Próbowałem się z nim skontaktować, ale nic z tego nie wyszło. Parę dni temu natknąłem się na niego nocą, kiedy wracałem z koncertu.
Włóczył się po ulicach i mamrotał coś pod nosem sam do siebie. Wyglądał tak, jakby mu cał-
kiem odbiło. Kiedy go zapytałem, jak się trzyma, splunął tylko na ziemię i zniknął za rogiem.
Bogren z troską pokręcił głową.
- Odbiło mu. Chyba zupełnie zwariował.
Konrad miał wątpliwości. Powstrzymywał się przez chwilę, ale w końcu uznał, że nie da się uniknąć tego pytania.
- Myśli pan, że to on? Że on ich zastrzelił?
Leif Bogren aż podskoczył. Wyglądał na zdziwionego, zapewne ta myśl nawet nie przyszła mu do głowy.
- Ależ skąd!
Przechylił głowę w bok i na moment odpłynął myślami.
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- Nie, to niemożliwe. Klas, którego znam, nie mógłby tego zrobić. On przecież kochał
Signe. Wydaje mi się natomiast, że powinien pan z nim porozmawiać. Mimo wszystko jeste-
ście... przybranymi braćmi.
Konrad puścił przytyk mimo uszu. Obiecał, że wybierze się do Klasa. I tak miał zamiar to zrobić. Wymienił z Bogrenem jeszcze kilka słów na temat przeszłości, głównie po to, by grzecznie zakończyć rozmowę.
Gdy się pożegnali, i Leif Bogren stał jeszcze na ścieżce przed domem, Konradowi przemknęła przez głowę pewna myśl.
- Kim jest Jörgen? Zespół nazywał się Leif Jörgenz.
Wokalista spojrzał na niego obojętnym wzrokiem.
- To ja. Leif Jörgen Bogren. Ale na końcu jest „z”, bo taki napis lepiej wygląda na per-kusji.
Konrad leżał wyciągnięty w cieniu na trawie, wdychając zapach wilgotnej zieleni. Starał się odnaleźć w pamięci odłamek wspomnienia, które pojawiło się w głowie podczas rozmowy z Bogrenem: „Czyżbym coś przegapił? Cisza, jeśli tylko wokół wciąż będzie panować cisza, na pewno sobie przypomnę”.
Znalazł się w pokrytym eternitem domu. Było rano, bardzo wcześnie, bo przez okno wpadało słabe matowe światło. Musiała być późna zima, a może już wiosna. Konrad przemknął korytarzem, całkiem rozbudzony, bo bardzo chciało mu się sikać.
Nagle usłyszał dźwięk.
Ktoś pociągał nosem.
Signe siedziała na pluszowej kanapie, tej, którą tak oszczędzano, a na jej kolanach opierał głowę Klas. Leżał obok matki, nogi miał spuszczone na podłogę. Dorosły facet. Twarz Signe była całkiem szara. Delikatnie głaskała Klasa po głowie, mamrocząc coś pod nosem.
Niespodziewanie się wzdrygnęła.
Na ułamek sekundy spojrzała w górę, na balustradę, za którą chował się Konrad.
Potem obraz rozpadł się na tysiące kawałków.
Rozdział 27
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Bezpański pies biegł opustoszałą ulicą, ciągnącą się między dworcem kolejowym a cmentarzem, w stronę porośniętego lasem pagórka. Co jakiś czas przystawał, obwąchiwał
mury i krawężniki, chwilę nasłuchiwał, a potem ruszał dalej przed siebie.
Był to szarobury parszywy kundel ze skołtunionym futrem, wyraźnie nawykły do nie-przyjaznego traktowania. Wyglądało na to, że był głodny, ale przede wszystkim wystraszony i gotowy w każdej chwili wziąć nogi za pas.
Konrad od razu go rozpoznał. Był to pies o błyszczących oczach, którego już kiedyś spotkał. Zwierzak poruszał się dziwnie, nierytmicznie, tak, jakby miał ranną kończynę. Od czasu do czasu zatrzymywał się i podnosił przednią nogę: chciał zapewne, by łapa ze zranioną poduszką trochę odpoczęła. Potem powoli stawiał ją na podłoże i ruszał dalej, ostrożnie, jakby szedł po rozbitym szkle. Konrada ogarnęło nagle współczucie. Biedak uciekł chyba od swojego pana. Być może miał ku temu powody.
Pies nagle skręcił w bok: zmienił trasę swojej przypadkowej wędrówki, wślizgnął się przez furtkę prowadzącą na teren cmentarza i zniknął z pola widzenia.
Konrad przeszedł na drugą stronę ulicy i zerknął za żywopłot. W pierwszej chwili nie zobaczył nic poza nagrobkami wznoszącymi się w cieniu kasztanowców i czerwonych bu-ków. Wszędzie wokół brzęczały owady. Z jednego z kamiennych krzyży poderwał się motyl.
Po chwili znów ujrzał psa. Człapał dużo wolniej, lecz wciąż tak samo niespokojnie.
Węsząc, poruszał się wzdłuż niskiego, starannie wystrzyżonego żywopłotu z bukszpa-nu. Wydawało się, że czegoś szukał. Co jakiś czas przystawał, susem przeskakiwał przez na-grobek i obwąchiwał wiązankę zwiędniętych kwiatów, jakiś niedopalony znicz lub granitową płytę.
Momentami sprawiał wrażenie, jakby się zamyślał lub próbował coś sobie przypomnieć. Podnosił nos i węszył. Rozglądał się, szukając czegoś. Chwilę później ruszał, konty-nuując swoją wędrówkę wśród zmarłych.
Konrad odprowadził go wzrokiem, aż zwierzak zniknął między grobami, a sam ruszył w końcu z miejsca, kierując się w stronę domu, gdzie mieszkał Klas.
Za każdym razem, kiedy o nim myślał, przypominał sobie, jak niewiele brakowało, by odebrał mu życie.
Tamtego dnia, gdy stał nad wyciągniętym na ziemi Klasem, mózg mu się gotował z wściekłości, a knykcie pobielały od zaciskania trzonka łopaty. Był zdecydowany roztrzaskać mu głowę. Nigdy więcej nie był tak bliski pozbawienia życia drugiego człowieka.
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„Czy Herman i Signe zrozumieli kiedykolwiek, co się wówczas stało?” - rozmyślał.
Klas miał dwadzieścia sześć lat i wciąż mieszkał w pokrytym eternitem domu. Powinien był się wyprowadzić lata temu. Zapewne sam był tego świadom. Konrad liczył siedemnaście wiosen i niebawem miał się stać dorosłym mężczyzną.
Do eksplozji doszło tamtego wieczoru przez przypadek. Od dawna dusił w sobie nienawiść. W końcu musiała wydostać się na zewnątrz, niszcząc wszystko po drodze. Obaj doskonale wiedzieli, że jest to tylko kwestia czasu.
Tamta jesień była paskudna.
Konrad czuł się samotny, gryzła go tęsknota za Svenem. Niekiedy miał wrażenie, że jest uwięziony. Uczucie było tak silne, że nie mógł złapać tchu. Nie miał nikogo. Wciąż nosił w sobie marzenia o niezwykłych przygodach, które mieli przeżyć ze Svenem, ale odkąd nie miał
się nimi z kim podzielić, zaczynały powoli blaknąć.
Czasami wydawało mu się, że napięcie, które w nim rosło, rozsadzi klatkę na drobne kawałki. Naprawdę chciał żyć. Kochać, tęsknić, śmiać się razem z innymi, ale przy tym bardzo się bał zbliżyć do kogokolwiek.
Pewnego dnia zaczął pisać listy miłosne.
Było deszczowe popołudnie. Konrad wysiadł z autobusu szkolnego, który przywiózł go z Ystad, i poszedł do sklepu wielobranżowego Jovego Bengtssona. Poprosił sprzedawcę o najlepszą papeterię. Szpakowaty mężczyzna obrzucił go rozbawionym spojrzeniem, ale po chwili wydobył spod lady opakowanie z eleganckim grubym papierem listowym i kopertami.
Papeteria, zapakowana w celofan, była bardzo droga. Konrad zapłacił, czerwieniąc się, po czym szybko wymknął się ze sklepu.
Dotarłszy do domu, zamknął się w swoim pokoju. Po krótkim zastanowieniu zdecydował się na „Harvest” Neila Younga i puścił winylową płytę na adapterze, który kupił latem za pieniądze zarobione w gospodarstwie rolniczym.
Wpatrując się w bębniący o szyby deszcz, słuchał sennego głosu: In the mountains, in the cities, you can see the dream. Look around you. Has it found you? Is it what it seems? 17
Potem rozejrzał się po pokoju. Na poszarzałej tapecie nad niezasłanym łóżkiem wisiał
plakat z Ralfem Edströmem i Ovem Kindvallem jeszcze z czasów mistrzostw świata w Niem-17 ang. Wysoko w górach, w wielkich miastach, tam dostrzeżesz sen. Spójrz dokoła, już znalazłeś? Czy zdaje się tym, czym jest? (przyp. tłum.)
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czech. Ostatnim mistrzostwom w Argentynie poświęcił niewiele uwagi, a kiedy Thomas Sjö-
berg zdobył bramkę w meczu z Brazylią, Konrad tylko wzruszył ramionami. Obok szkolnego plecaka, leżącego na podłodze, w kłębach kurzu walały się brudne skarpetki i slipy. Na prze-ciwległej ścianie zostały plakaty z Bobem Dylanem, Davidem Bowie i Deep Purple. W innym miejscu, takim, żeby nie widziała tego Signe, umieścił rozkładówkę ze zdjęciem blondynki z obfitym biustem i wydatnymi ustami.
Przez dłuższą chwilę wpatrywał się w leżący na biurku żółtawy arkusz papieru listowe-go. Ostrożnie pogładził opuszkami palców jego chropowatą powierzchnię. Ogarnął go uroczysty nastrój.
Wcześniej rozważał zakup prawdziwego wiecznego pióra, ale nie starczyło mu na nie pieniędzy, więc musiał się zadowolić zawartością swojego pobazgranego piórnika, choć długopis wydawał mu się w tej sytuacji zbyt pospolity.
W końcu zaczął pisać. Powoli, najstaranniej i najładniej jak umiał, zapełniał kartkę słowami, których nigdy nie zamierzał nikomu wysłać.
Mario, ukochana, odkąd Cię ujrzałem, minęła wieczność. Tęsknię tak bardzo za tym, by trzymać Twoją dłoń, że momentami myślę, iż koniec jest bliski.
Konrad przyjrzał się pierwszym dwóm zdaniom listu. Nie był do końca zadowolony, ale ostatecznie zdecydował, że za pomocą starannie zapisywanych liter stworzy sobie własny, najwspanialszy na świecie obiekt westchnień.
W miarę jak nabierał odwagi w konstruowaniu metafor, rezultat coraz bardziej go zadowalał.
Twoje loki są takie, jakby były utkane ze złota, policzki niczym rumiane jabłuszka. Tak bardzo tęsknię za tym, by móc ucałować Twe różane usteczka.
Ten fragment listu tak mu się spodobał, że aż otarł łzę, nie będąc do końca świadom te-go.
Gdy spojrzałaś mi prosto w oczy i rzekłaś, że mnie kochasz, poczułem się jak w niebie.
Z czasem pisanie listów stało się dla Konrada sposobem na zabicie czasu i ucieczką od codziennych trosk. Kiedy tylko mógł, zamykał się w pokoju, gasił światło, zapalał świece i 205
pozwalał, by całe wnętrze zalała ponura jesienna aura. Włączał nastrojową muzykę i, zanurza-jąc się w samotność, rozmyślał o swojej ukochanej, najpiękniejszej ze wszystkich. Pisał, cięż-
ko wzdychając. Po złotowłosej Marii pojawiła się kruczoczarna Sara, potem Ewelina o sar-nich oczach i w końcu letnia miłość imieniem Ewa-Lena, pachnąca polnymi kwiatami i solą.
Zazwyczaj Konrad wkładał listy do kopert, zaklejał je i adresował, po czym zamykał w szufladzie biurka. Znaczki były za drogie. Kiedy pewnego dnia skończył mu się papier listowy, udał się do sklepu Jovego Bengtssona i kupił nowe opakowanie.
- Mam trochę gorszą papeterię, za to dużo tańszą - zaproponował sprzedawca, wyraźnie zaciekawiony zakupami młodzieńca.
- Poproszę tę samą. Tę drogą - wymamrotał Konrad, szybko zapłacił i czmychnął, nim ktokolwiek zdążył mu się przypatrzyć.
Od czasu do czasu jego listy stawały się odważniejsze. Z pulsującym podbrzuszem i spoconymi dłońmi opisywał gorące spotkania, do których doszło, oraz te, które miały niebawem nastąpić.
Bywało, że obiektem tych listów była rzeczywista osoba. Uważał, że jego odczucia są wówczas silniejsze. Pisał o swoich żądzach i cielesnej rozkoszy, adresując te wyznania za-równo do Lisy Pålsson, jak i tępawej grubaski Gunnel, która nie była w stanie pojąć niczego z matematyki, ale którą udało mu się kiedyś złapać za biust za automatem na mleko podczas dyskoteki w szkolnej stołówce.
Skamlałaś jak suka, kiedy mój twardy kutas wbił się w twoją mokrą nabrzmiałą cipę.
Prosiłaś o więcej i więcej.
Zaklejając kopertę z podobnym listem, zawsze bardzo się wstydził, jakby czynił coś, co było zabronione. Mimo to niezmiernie rzadko przychodziła mu go głowy myśl, by spalić swoje miłosne listy.
Tamtego jesiennego dnia, który miał stać się ostatnim, jaki Konrad spędził w pokrytym eternitem domu Hermana i Signe, chłopiec wrócił ze szkoły tuż po zmroku. Zobaczył ich przez okno, wchodząc przez furtkę. Obie głowy, oświetlane raz po raz błyskiem ekranu telewizora, rzucały dwa okrągłe cienie.
Z szopy na narzędzia dochodziły jakieś pokrzykiwania i głośny śmiech. Klas parę dni wcześniej wtaszczył tam starą kanapę i dwa fotele, zamieniając pomieszczenie w swoją małą 206
kawalerską melinę, w której nie niepokojony przez nikogo spędzał czas ze swoimi kumplami.
Wydawało się, że zdążyli już porządnie sobie popić. Konrad nie był tym zaskoczony. Przypuszczał, że Klas miał nazajutrz wolne lub po prostu miał gdzieś swoją pracę.
Chłopak cicho zamknął za sobą furtkę, żeby nie zwracać na siebie niczyjej uwagi, po czym powoli ruszył ścieżką do domu. Pod jego stopami cichutko trzeszczał żwir. Gdy się tylko zbliżył do kamiennych schodków i położył dłoń na klamce, usłyszał kolejną salwę ru-basznego rechotu, tym razem rozległy się również gwizdy.
Pod wpływem nagłego impulsu zatrzymał się z jedną nogą na stopniu. Co takiego usłyszał przed chwilą? Był pewien, że padły jakieś przekleństwa i sprośne słowa. Jego uszu dobiegło jednak coś jeszcze. Jego imię.
Przez moment stał w miejscu bez ruchu i nasłuchiwał. Z szopy dochodziły jakieś odgło-sy. Może się mylił? Wzruszył ramionami, wszedł do domu i zrzucił w przedpokoju buty.
Jönssonowie niemal jednocześnie podnieśli wzrok.
- Cześć, Konrad - odezwał się Herman z uśmiechem i zaraz odwrócił głowę w stronę telewizora.
Signe ograniczyła się do poważnego skinienia.
Konrad mruknął coś niezrozumiale i szybko wbiegł po schodach, by nie musieć na nich dłużej patrzeć. Jego zdaniem wyglądali na chorobliwie bladych, choć może to światło padają-
ce z ekranu odbiornika, w którym nadawano ponure wiadomości, sprawiało, że ich twarze przypominały pośmiertne maski. W połowie drogi na piętro Konrada ogarnął niepokój. Drzwi do jego pokoju były otwarte na oścież, a przecież zamknął je, wychodząc, tak jak zawsze.
„Może byłem tak zaspany, że zapomniałem o wszystkich rutynowych czynnościach?” - po-myślał. W chwili gdy wszedł do środka, ogarnęło go przerażenie. Najniższa szuflada biurka, ta, w której skrywał swoją największą tajemnicę, była do połowy wysunięta. W panice złapał
się za tylną kieszeń w dżinsach. Nie było w niej klucza. Tkwił w zamku szuflady i szyderczo połyskiwał w półmroku.
Po listach zaś, wszystkich jego najcenniejszych listach miłosnych, które spisywał na najdroższym papierze listowym ze sklepu Bengtssona, nie było śladu.
- Kurwa! - ryknął.
Był wściekły na siebie z powodu niezamkniętej szuflady, po sekundzie wpadł w furię, pragnął zabić tego, kto zabrał listy. Gdy dotarło do niego, co się stało, krew w nim zawrzała.
Pędem rzucił się schodami w dół, minął przedpokój, odprowadzany wzrokiem milczą-
cych Hermana i Signe, przebiegł przez ogród i gwałtownym szarpnięciem otworzył drzwi do szopy.
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Wszyscy wewnątrz zamarli.
Wpatrywały się w niego trzy pary oczu. Benga wpółleżał na kwiecistym fotelu z papie-rosem w jednej dłoni i puszką piwa w drugiej, jak zawsze był czerwony na twarzy, a jego rzadkie włosy były przylizane. Usta wykrzywiał typowy dla niego pogardliwy, nieco nerwo-wy uśmieszek. Na kanapie siedzieli Lasse i Ronny, bracia grający w rezerwie. Mówiono o nich, że ni gdy nie kończą gry, dopóki nie utoczą choćby kropli krwi przeciwnika. Patrzyli wzrokiem pełnym wyczekiwania.
Klas rozparł się w fotelu plecami do wejścia. Jako jedyny nic zadał sobie trudu, żeby zobaczyć, kto wpadł do szopy, zapewne dlatego, że doskonale to wiedział. Konrad odniósł
jednak wrażenie, że szeroki kark znienawidzonego przybranego brata zamarł na chwilę.
Stół umieszczony między fotelami a kanapą zastawiony był puszkami po piwie, wokół
popielniczek walały się paczki papierosów. Pośrodku sterczała butelka wódki. Papierosowy dym wisiał pod dachem, całe wnętrze cuchnęło wilgocią i niedopałkami, a na brudnej podłodze tuż obok buciorów Klasa leżały otwarte, sponiewierane i zbezczeszczone listy Konrada.
Klas nagle schylił się i niespiesznym wystudiowanym ruchem podniósł z ziemi kolejną kartkę zawierającą najskrytsze marzenia Konrada.
- „Jedynym, co trzyma mnie jeszcze przy życiu, jest tęsknota za Tobą. Chcę całować Twoje powieki, wsłuchiwać się w bicie Twego serca i spijać z Twoich ust zapewnienia o wiecznej miłości” - wyrecytował donośnym, pełnym pogardy głosem.
Pozostali zarechotali obleśnie.
- A potem ochoczo ją zerżniesz, co nie, pojebańcu? Wpakujesz jej w dupę swojego polskiego kutasa, co nie? - wycharczał Benga.
- Co za jebane pedalstwo! - ryczał ze śmiechu Ronny. Zaślepiony furią Konrad runął do przodu, by wyrwać listy z łap Klasa. Ten był na to przygotowany. W tej samej sekundzie szybko się odwrócił i wycelował w Konrada żelazną pięść. Konrad poczuł się tak, jakby dostał w pierś kulą do kręgli. Stracił oddech i runął na ziemię. Bezbronny niczym przewrócony na plecy żuk, obserwował, jak Klas powoli wychyla się za poręcz fotela, a jego twarz zamienia się w chmurę gradową.
- Kim ty, kurwa, myślisz, że jesteś, mały pojebańcu? - wysyczał tak blisko jego twarzy, że Konrad odwrócił głowę z odrazą, by nie czuć cuchnącego tytoniem i wódką oddechu Klasa.
Miał opuchniętą twarz, a jego czarne i wielkie jak u byka dziurki w nosie aż drżały z podniecenia. Gdzieś w tle cały czas rechotali jego kumple. Zerwał się nagle z fotela i stanął
na szeroko rozstawionych nogach z kolejnym listem w dłoni.
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- „Mario, trzymając się za ręce, pobiegniemy nago w stronę słońca” - odczytał, tym razem z udawaną słodyczą w głosie.
Konrad, który tymczasem zdołał złapać oddech, podniósł się i stanął na nogi.
- Oddaj mi listy - wysapał.
Klas nie przerywał lektury.
- „Twoje piersi są jak dwa miękkie pagórki, wśród których pragnę się zgubić i nigdy już nie odnaleźć drogi”.
Konrad po raz drugi rzucił się na dręczyciela. W walce z nim jednak nie miał najmniejszych szans. Klas był co najmniej trzydzieści kilo cięższy od niego, dziesięć centymetrów wyższy i mięśnie miał twarde jak bloki granitu. On sam zaś wciąż był wątłej budowy i mimo ogarniającej go furii nie mógł zaszkodzić przeciwnikowi bardziej niż natrętna mucha. Szarpał
się i rzucał, rozpaczliwie wyciągając ręce po listy. Klas bez wysiłku utrzymywał go z dala, a potem wymierzył mu upokarzający policzek, który zapiekł Konrada jak żywy ogień. Cofnął
się o parę kroków.
- Wpierdol gnojowi porządnie, żeby już nie mógł się podnieść - zachęcał Klasa Ronny.
- Polacy mają się czołgać w gównie, dociera? - zaśmiał się szyderczo Benga.
Klas rzucił okiem na kumpli i znów odwrócił się do Konrada. Lekko się zataczając, wpatrywał się w niego czerwonymi z przepicia oczami. Po chwili zaczął się powoli zbliżać, trzymając w dłoni na wpół otwarty ostatni list.
Konrad sapał, nie wiedząc, co zrobić.
Nagle Klas się zamachnął, i jego twarda pięść runęła na nos Konrada, gruchocząc go z trzaskiem. Na moment całkiem oślepiły go łzy. Potem poczuł w ustach metaliczny smak krwi.
- Chcesz swoje jebane liściki? To je sobie weź! No co, boisz się? - syczał Klas.
Po chwili kolejny cios padł na twarz Konrada.
- I co, kurwa? Teraz oklapł ci kutas, co?
Konrad stał jak sparaliżowany. Wściekłość, która chwilę temu zamieniła go w szarżują-
cego nosorożca, nagle sprawiła, że całkiem opadł z sił. Jak zza ściany doleciało do niego od strony kanapy głośne przeciągłe beknięcie, następnie dźwięk zgniatanej puszki i w końcu szyderczy chichot.
- Spuść mu wreszcie łomot, do kurwy nędzy! - ryczał Ronny, żądny rozlewu krwi.
Serce Konrada waliło jak oszalałe. Zaczął rozpaczliwie rozglądać się za drogą ucieczki lub czymś, co mogłoby mu posłużyć za broń. Mrugał zaciekle, by widzieć wyraźniej. Mgła trochę zelżała.
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- Tak sobie myślę, że chyba zleję się na te twoje pedalskie listy - oznajmił Klas złośliwym tonem.
Nonszalanckim gestem upuścił kartkę ubrudzoną toczącą się z nosa Konrada krwią na stertę listów. Trzej rozwaleni na poduszkach kumple uśmiechali się zachęcająco. Klas zaś, obrzucając Konrada pełnym pogardy spojrzeniem, zaczął rozpinać rozporek.
- Zleję się na twoje listy, tak samo jak zlaliśmy się na tę kurwę, twoją matkę, kiedy już ją zerżnęliśmy!
Wzrok Konrada zrobił się czarny, a głowa napełniła się płonącą magnezją. Czuł, że zaraz eksplodują mu skronie. Smak krwi w ustach i gotująca się w żyłach adrenalina sprawiły, że znów wstąpiła w niego siła.
Trzonek łopaty, który zamierzał naprawić Herman, stał oparty o heblownicę. Był ciężki, twardy i zahartowany dziesiątkami lat ciężkiej pracy, lecz dla Konrada stał się w jednej chwil zabójczą bronią. Chwycił go jednym szarpnięciem i podniósł na Klasa, który zamierzał zrea-lizować swoją groźbę i stał właśnie z członkiem do połowy wysuniętym ze spodni.
Przez jego twarz zdążył przemknąć cień zdziwienia, zanim trafił go pierwszy cios w ramię. W oczach pojawiło się przerażenie, kiedy kolejny trafił w podbrzusze, trzeci zaś gruchnął go w biodro, gdy już upadał na ziemię.
Właśnie w tamtej chwili, gdy Klas leżał na plecach z haniebnie obnażonym przyrodze-niem i jęczał z bólu, Konrad przez ułamek sekundy zapragnął go zabić.
Benga, Ronny i Lasse siedzieli jak skamieniali z rozdziawionymi ustami. Konrad oddychał ciężko, ściskając trzonek tak mocno, że aż pobielały mu kłykcie. Klas utkwił w nim tępy wzrok zaszczutego zwierzęcia.
Po chwili Konrad się opamiętał. Bez słowa wypadł przez drzwi, nie wypuszczając z dłoni trzonka. Listy leżały porzucone na ziemi.
Kiedy pięć godzin później wrócił do szarego, pokrytego eternitem domu, Signe czekała na niego na schodach.
W świetle padającym przez uchylone drzwi wyglądała zupełnie jak duch. Była blada, zawinięta w długi wełniany sweter. Tuż obok niej stała wypchana walizka w brązową kratę.
Konrad zatrzymał się przed schodami, oddychał ciężko, był cały spocony. W zimnym jesiennym powietrzu z jego ust wydobywały się kłęby pary. W dłoni wciąż ściskał drewniany trzonek, zupełnie jakby ta śmiercionośna broń przyrosła do niego i stała się częścią jego ciała.
Przez cały wieczór włóczył się po okolicy bez celu, jakiś czas przesiedział na ławce, ale wciąż bał się puścić trzonek.
Zaczął dygotać.
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- Spakowałam twoje rzeczy - odezwała się Signe beznamiętnym tonem.
- Rozumiem...
- Wszystko się nie zmieściło, ale po resztę możesz przyjechać później. Kiedyś...
Patrzyła na niego pustym wzrokiem, otuliła się mocniej i skrzyżowała ręce na piersiach.
Furia, która spowodowała tak gwałtowny wybuch, całkiem minęła. Zastąpił ją strach, jaki dopadł go tuż po napaści, potem nie czuł już nic, ogarnęła go pustka. Miał wrażenie, że całe jego wnętrze wydrążono, została pusta skorupa.
Kiedy wspiął się po schodach i sięgnął po walizkę, Signe po łożyła mu dłoń na ramieniu.
- To dla twojego dobra, Konrad - powiedziała, i tym razem w jej głosie pobrzmiewała nieszczęśliwa nuta. - Klas leży na górze. Bardzo go boli. Myślę, że gdy cię zobaczy, to zabije.
Konrad spojrzał na Signe i podniósł walizkę. Kiedy odwracał się do niej plecami, w kuchennym oknie mignęła czyjaś twarz. To był Herman. Stał za szybą bez ruchu i sprawiał wra-
żenie zrozpaczonego. Powoli podniósł dłoń, jakby chciał pomachać komuś odjeżdżającemu pociągiem.
Ostatnim, co Konrad usłyszał, były westchnienie i ciche słowa Signe:
- Czy ta pokuta się kiedyś skończy?
Uchwyt ciężkiej walizki wpijał mu się w dłoń, lecz Konrad nie zwracał na to uwagi. Nie wahając się ani przez chwilę, poszedł prosto na stację z zamiarem opuszczenia rodzinnego miasteczka pierwszym lepszym pociągiem. Postanowił, że już nigdy tu nie wróci.
Kiedy wreszcie dotarł do domu Klasa, wciąż nie mógł przestać myśleć o napotkanym po drodze bezpańskim psie.
Nędzna rudera, przycupnięta pod dwiema sosnami, leżała z dala od sąsiadów. Pokrywał
ją szary eternit, zupełnie jakby to było dziedziczne. Budynek jednak był mniejszy od domu Hermana i Signe.
Konrad przystanął i znów się zawahał. Odkładał tę wizytę już parę dni, miał jednak świadomość, że w końcu musi to zrobić, jeśli chce osiągnąć jakiś postęp. Mimo to ogarnęły go złe przeczucia.
Za ogrodzeniem stały dwa volvo amazon, jeden zielony, który wyglądał całkiem jak nowy, drugi niebieski, tylna oś tego drugiego opierała się na klockach, widać było obnażone zardzewiałe piasty. „Czyżby wciąż miał ten sam stary samochód?” - pomyślał Konrad. Na żwirze obok auta leżały klucz, młotek i kilka śrubokrętów.
211
Nagle przez drzwi wiodące do domu wybiegł czarny labrador i zaczął skakać, potem oparł się przednimi łapami o furtkę i żałośnie zaskowyczał.
W pierwszej chwili Konrad się cofnął, zaraz jednak doszedł do wniosku, że zwierzak ma przyjazne zamiary. Wyglądał na dużo milszego niż jego pan.
- Dobry piesek - szepnął do zwierzaka i ostrożnie otworzył furtkę.
Pies zamilkł, lecz kręcił się wokół nóg, starannie obwąchując przybysza. Konrad wy-ciągnął w jego stronę dłoń i pozwolił mu ją polizać zimnym mokrym jęzorem.
- Halo! Czy jest ktoś w domu? - zawołał niezbyt głośno, nie chcąc uchodzić za natar-czywego.
Ruszył za psem po schodach i wszedł do budynku. Wewnątrz panowała zupełna cisza, śmierdziało stęchlizną, brudem i starym olejem.
Konrad przekroczył kilka rozrzuconych par butów i zajrzał do pokoju. Choć wewnątrz panował półmrok, od razu zauważył stare puchary Klasa, połyskujące na półce nad telewizorem. Zdobył je w piłce nożnej i rzucie oszczepem ponad trzydzieści, może nawet czterdzieści lat temu. Okno w pokoju było niemal całkiem zasłonięte ciężką czerwono-brązową kotarą.
Jedyny strumień światła dostawał się przez wąską szczelinę, ukazując tańczące w powietrzu drobinki kurzu.
Pokój wyglądał biednie, na ścianie wisiał jeden jedyny obraz olejny, który został kupiony chyba na lokalnym bazarze. Przedstawiał żaglowiec niknący we mgle. Stojący na parapecie fikus benjamina stracił niemal wszystkie liście.
Konrad raz jeszcze rozejrzał się wokół, nie miał jednak odwagi, by znów zawołać. Miał
wrażenie, że wtargnął do jaskini lwa. Leif Bogren twierdził, że minęło sporo lat, odkąd Klas miał przyzwoitą pracę. Zdawało się, że już samo powietrze w tym miejscu nasycone jest zniechęceniem. O szybę uderzało z brzęczeniem kilka much.
„Dlaczego wyprowadził się od Hermana i Signe? - zastanawiał się w myślach Konrad. -
Kiedy wreszcie to zrobił, musiał mieć prawie trzydzieści lat. W tej norze nie było widać żadnych śladów kobiecej ręki”.
Nagle zza kanapy odwróconej oparciem do drzwi rozległo się głośne chrapnięcie. Ktoś mamrotał i przeklinał przez sen.
Konrad zrobił parę kroków w przód, lecz zaraz zatrzymał się, czując duszący odór.
Klas leżał na plecach, jego krótko ostrzyżona głowa spoczywała na oparciu kanapy.
Miał na sobie bawełniany podkoszulek. Cały był ubrudzony wymiocinami, strużki zdążyły zaschnąć mu na brodzie i porastających klatkę piersiową włosach.
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Na widok pana labrador radośnie zamerdał ogonem, zlizał plamę wymiocin z jego szyi, po czym zwinął się w kłębek na wykładzinie.
Nagle Klas obrócił się na bok, nie przestając mamrotać.
„Z kim on rozmawia?”. Konrad przypomniał sobie słowa Bogrena. Racja, Klas był naprawdę samotny. Wiedział, że powinien go jakoś wesprzeć, obudzić, pomóc doprowadzić się do porządku, pogadać z nim, jak obiecał jego dawnemu przyjacielowi.
A może powinien skorzystać z okazji i przeszukać dom w nadziei, że natrafi na jakiś ślad?
Nie zdecydował się ani na jedno, ani na drugie. Dłuższą chwilę przyglądał się swojemu przybranemu bratu, który wyglądał bezradnie i żałośnie. Uświadomił sobie, że jest mu go trochę żal.
W końcu opuścił dom Klasa ze świadomością, że poniósł porażkę.
Rozdział 28
Jego blond włosy, tak gęste i falujące na starej fotografii, były rzadkie i całkiem siwe.
Jedynie bokobrody świadczyły jeszcze o wspaniałej fryzurze, jaką miał dawniej emerytowany dziś komisarz Kurt Nilsson.
Siedział samotnie w cieniu na wózku inwalidzkim, na kolana miał zarzucony kraciasty koc. Wzrok starego mężczyzny utkwiony był w jakimś odległym punkcie, jakby tęsknie czegoś wyglądał.
- Kurt, twój bratanek przyszedł cię odwiedzić!
Starzec prawie nie zareagował na radosny okrzyk pielęgniarki. Jedynie drgnienie powiek zdradzało, że rozpoznał swoje imię. Być może wcale nie miał ochoty na odwiedziny.
Konrad wygrzebał z kieszeni dwa cygara, które kupił za radą Gudrun Vernersson. Jove Bengtsson najwyraźniej już nie żył, bo jego sklep był zamknięty. Konrad wybrał się więc tego ranka do Ystad jedynie po to, żeby zrobić zakupy w sklepie oferującym prawdziwe kubańskie cygara. „Pod ich wpływem Kurt trochę się ożywia” - powiedziała Gudrun, puszczając oko.
- Kurt, przyszedł twój bratanek. Nie cieszysz się? - powtórzyła pielęgniarka, która przeprowadziła Konrada przez śmierdzące środkiem dezynfekującym długie korytarze ośrodka opiekuńczego, wskazując mu drogę do altany.
- Zobaczymy, jak Kurt się dziś czuje. Ostatnio ma zmienne nastroje - zagadnęła po drodze.
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Kiedy wreszcie podeszli do komisarza, kobieta rzuciła Konradowi przepraszające spojrzenie, jakby czuła się winna, że starzec nie reaguje. Konrad wstydził się, że ją okłamał, ale w przeciwnym razie musiałby jej wszystko bardzo długo tłumaczyć.
Kurt Nilsson nagle się odwrócił i spojrzał na nich.
- Aha, aha... - wymamrotał.
Zmrużył oczy, miał przyjazną minę i wyglądał na zaciekawionego. Pielęgniarka o imieniu Gun nie była chyba zaskoczona faktem, że starzec nie rozpoznaje krewnego. Położywszy mu jedną dłoń na ramieniu, drugą delikatnie poklepała go w policzek.
- Przyniosę wam kawy, żebyście mogli sobie w spokoju posiedzieć i porozmawiać.
- Dziękuję - powiedział Konrad. - To miło z pani strony.
Usiadł na krześle obok wózka.
- Mam dla ciebie cygaro. Wciąż jeszcze palisz, prawda, Kurt? - zagadnął z udawaną na-turalnością.
- Cygaro... tak, tak, dzięki - zaskrzeczał komisarz.
„Chyba mam dobry dzień” - pomyślał Konrad z nadzieją.
Rzucił okiem w stronę stojącego nieopodal stołu. W cieniu dużego parasola siedziało przy nim troje staruszków. Jednemu z nich bezwładnie opadła na bok głowa. Mężczyzna był
tak otyły, że ledwo mieścił się na wózku. Miał szeroko otwarte oczy, ale jego wzrok nie wy-rażał niczego. Gapił się na coś z otwartymi ustami, z których zwisała strużka śliny, sprawiając, że cała jego karykaturalna sylwetka wyglądała jak koślawa jednostrunna harfa. Obok niego siedziała krucha staruszka, nerwowo obracająca w palcach serwetkę. Kobieta przez cały czas monotonnie mamrotała coś pod nosem. Trzecią osobą był mężczyzna o pomarszczonej twarzy. Sprawiał wrażenie, że bez wahania posunąłby się do rękoczynów, by uciszyć paplają-
cą sąsiadkę, gdyby tylko starczyło mu na to sił. Ze złością w oczach wpatrywał się w stadko wróbli taplające się w oczku wodnym.
W momencie gdy Kurtowi Nilssonowi udało się wydobyć cygaro z metalowego opakowania, wróciła Gun, niosąc tacę. Stały na niej dwa kubki z kawą i talerzyk z czterema tanimi herbatnikami. Postawiwszy tacę na stole, wyjęła z kieszeni zapalniczkę i położyła ją obok.
- Chowamy zapalniczki przed naszymi podopiecznymi - wyjaśniła. - Żeby nie przyszło im do głowy coś głupiego. Nigdy nie wiadomo...
Obrzuciła Konrada badawczym wzrokiem, jakby się zastanawiała, czy może mu zaufać.
Po chwili wzruszyła ramionami i poszła do kuchni.
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Wyglądało na to, że stary komisarz już zaakceptował obecność Konrada. Wprawnie obwąchał cygaro i wetknął je sobie do ust. Macając chwilę po blacie, sięgnął po zapalniczkę i wykrzesał ogień. Jego policzki głęboko się zapadły, kiedy po raz pierwszy zaciągnął się dymem.
- Mam ci przekazać pozdrowienia od Gudrun - zagadnął Konrad.
Starzec spojrzał na niego nierozumiejącym wzrokiem.
- Od twojej żony...
- A, taa... jak miło - mruknął komisarz.
Trudno było odgadnąć, czy imię Gudrun coś dla niego znaczy.
- Ona... chciałaby wiedzieć, co u ciebie słychać.
Kurt Nilsson wyglądał na zaskoczonego.
- U mnie w porządku. Dziewczęta są miłe i dobre. Dobrze mi tu, bardzo dobrze.
Pokiwał głową na potwierdzenie swoich słów, a potem zakołysał się na wózku w prawo i w lewo. Kłęby dymu, które uformowały już sporą chmurę pod parasolem, sprawiły, że pomarszczona twarz starca na chwilę się rozmyła. Mimo to Konradowi udało się dostrzec, że komisarz mruży oczy, jakby intensywnie się nad czymś zastanawiał, szukał czegoś w nie-przebytym labiryncie swoich wspomnień.
- Pamiętasz Agnes? - zapytał go wprost.
- Kogo?
- Agnes Stankiewicz, tę, która zaginęła w 1968 roku, kiedy byłeś policjantem.
- Nigdy o niej nie słyszałem.
Konrad westchnął, pożałowawszy, że tak się pośpieszył.
- Popatrz na ptaszki! - wykrzyknął nagle staruszek. - Jak się bawią, jak sobie tam figlu-ją. Przylatują tu każdego dnia. Można z nimi pogadać. Sam zobacz!
Uformował usta w dziobek i zaczął cichutko gwizdać na wróble, wyciągając w ich stronę dłoń z dymiącym cygarem.
- Widzisz? Poznają mnie - powiedział.
Przypatrywał im się przez chwilę i znów zaczął gwizdać.
- Kręci się tu jakiś kot - dodał poważnym tonem. - Poluje na nie. Wredny parszywy skurczybyk chce wbić swoje kły w te puchate kuleczki. Ale ja tu siedzę i pilnuję, żeby je ostrzec na czas.
- Jak miło - mruknął Konrad.
Raptem siedząca przy drugim stole staruszka gwałtownie odrzuciła serwetkę i przeraża-jąco krzyknęła.
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- Zamknij się z tym swoim gwizdaniem, Kurt!
Stanęła na patykowatych nogach, ale już po kilku sekundach sprawiała takie wrażenie, by zapomniała, co ją tak rozzłościło.
- Milcz, kobieto! - ryknął starzec z pomarszczoną twarzą, uderzając pięścią w stół, aż kubki podskoczyły z brzękiem.
Staruszka bezradnie rozejrzała się wokół i z nieszczęśliwą miną opadła na wózek. Po chwili znów mamrotała do siebie pod nosem. Jej poirytowany sąsiad ze złością zatykał sobie uszy. Z rozdziawionych ust otyłego mężczyzny wydobyło się ciche rzężenie. Strużka śliny zadrgała, ale nie przerwała się.
Kurt Nilsson rzucił towarzystwu przez ramię nonszalanckie spojrzenie.
- Cholerna banda! - mruknął pod nosem.
Nagle do altany pośpiesznie weszła Gun. Tym razem na tacy były małe porcje leków.
- Co się tu dzieje? - spytała zaniepokojonym tonem.
- Nie wiem - odparł Konrad. - Chyba trochę się na siebie złoszczą.
- Nie kłóćcie się właśnie dziś, kiedy tak pięknie świeci słońce - zwróciła się Gun do to-warzystwa przy drugim stole.
Nikt jej nie odpowiedział. Kobieta i jeden ze starców tępo wpatrywali się w ziemię, wzrok drugiego wciąż był utkwiony w niebie.
- Pomoże pan stryjowi zażyć lekarstwo? - zaproponowała Gun, podając Konradowi pojemniczek z jedną niebieską i dwiema czerwonymi tabletkami.
- Oczywiście.
Gdy pielęgniarka wkładała pigułki do ust staruszków, Konrad i Kurt siedzieli w milczeniu. Wszyscy troje posłusznie rozdziawili buzie, wyglądali przy tym zupełnie tak jak pisklęta w gnieździe. Kiedy wreszcie Gun wyszła z altany, Nilsson oblizał wargi i zrobił obleśną mi-nę.
- Niezła z niej była dupa - powiedział, kiwając głową. Uniósłszy żylaste dłonie, nakre-
ślił w powietrzu dwa okręgi.
- Miała tyłek jak gruszka. To cholernie przyjemne, kiedy pośladki wystają po bokach jak u dojrzałej soczystej gruszki. Nie jakiejś tam małej i twardej. Kobieta powinna być ufor-mowana jak w pełni dojrzała gruszka, miękka i soczysta, która tryska słodyczką, gdy się wbije w nią zęby. - Odwrócił uśmiechniętą twarz w stronę Konrada, w ustach błysnął mu złoty ząb. - Kiedy tylko mi się uda, klepię ją w tyłek. Niby odskakuje, ale wiem, że to lubi.
Spojrzał na pojemniczek z lekarstwem, obejrzał się przez ramię, wysypał sobie na dłoń kolorowe tabletki i zaczął się im przyglądać.
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- Myślą, że człowiek całkiem już zdumiał - wymamrotał.
Szybkim ruchem cisnął pigułki w różaną rabatkę, tuż za plecami siedzącej przy drugim stole smutnej staruszki. Kobieta niczego nie zauważyła.
Zamrugał chytrze i pochylił się w stronę Konrada.
- Wyrzucam je tam, żeby Gun myślała, że wypadły któremuś z tych idiotów - szepnął
konspiracyjnie.
- Sprytnie - odparł Konrad ze śmiechem.
Poczuł zniecierpliwienie. Trudno było podążać za tokiem myślenia Kurta Nilssona, a skierowanie rozmowy na konkretny tor zdawało się wręcz niewykonalne. Uznał, że jedynym sposobem na zdobycie wiedzy będzie zarzucenie wątłej wędki z umocowanym lichym haczykiem i próba wyłowienia czegoś z oceanu wspomnień, zawierającego dziewięćdziesięcioletnie życie komisarza Nilssona. Możliwość wyciągnięcia jakiegoś potwora nie nastrajała Konrada zbyt pozytywnie. Postanowił jednak spróbować.
- Kurt, opowiesz mi, jak to było, kiedy pracowałeś w policji?
- W policji? Nie, ja byłem żołnierzem. Cholernie dobrym żołnierzem, jeśli mam być szczery.
- Przecież byłeś komisarzem policji kryminalnej tu, w Tomelilla.
- Co ty pieprzysz?! Mylisz mnie z kimś. Jak ty się w ogóle nazywasz?
- Konrad. Jestem twoim bratankiem, pamiętasz?
Poczuł, że uszy zaczerwieniły mu się ze wstydu.
- Ano tak, tak - bąknął starzec.
- Zajmowałeś się wieloma poważnymi przestępstwami. Były wśród nich zabójstwa i kradzieże, a nawet zniknięcia... - zaczął ostrożnie Konrad.
Komisarz zdawał się go nie słyszeć.
- Żołnierskie życie było ciężkie. Czasem głodowaliśmy i szczury podgryzały nas w schronach. Ale nigdy, ani razu nie pożałowałem, że się zaciągnąłem do wojska.
Kurt Nilsson zamilkł, Konrad zaś wpatrywał się w jego nieprzeniknioną twarz. Oczy starca, które kiedyś były błękitne, stały się z czasem szare i rozwodnione. Komisarz spoglądał
na oczko wodne i dalej, w stronę parku za ogrodzeniem. Mruczał coś cicho, Konrad uznał po chwili, że brzmi to jak melodia jakiegoś marsza.
- Dywizjon Nordland - znów odezwał się Nilsson. - Duma całego cholernego królestwa.
Ależ myśmy umieli się bić!
Potrząsnął głową, jakby przypomniał sobie coś zabawnego. Po chwili znowu spoważ-
niał.
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- Czerwona zmora. Komuniści. To ich mieliśmy zatrzymać. Wszędzie było ich pełno, rozprzestrzeniali się jak zaraza. A tak w ogóle to gdzie oni są teraz? Wojna już się skończyła?
Przez moment Kurt Nilsson wyglądał tak, jakby zaraz miał zerwać się z wózka, nałożyć hełm i pognać do boju.
- Zaciągnąłeś się do... Hitlera? - zapytał Konrad na próbę.
„Dlaczego Gudan nic mi o tym nie powiedziała? - zastanawiał się w myślach. - Czyżby nie znała przeszłości Nilssona? To raczej mało prawdopodobne. Może po prostu nie pasowało jej to do romantycznej wizji wspólnego życia z mężczyzną, który kiedyś walczył po stronie nazistów”.
- Aj tam Hitler - prychnął komisarz.
- Nie rozumiem.
- Kto by się, kurwa, przejmował Hitlerem?
Konrad zorientował się, że w kącikach oczu starego mężczyzny zebrały się łzy.
- Tylu młodych i pięknych chłopców poświęciło tam swoje życie. Dotarli aż do Stalin-gradu. Kurwa, ależ to było piekło. Siki zamarzały w powietrzu, tak że trzeba było sobie odrywać sopel od małego. Wszy i zaraza. To mróz wykończył większość z nich. Niektórym nogi po prostu gniły w kamaszach.
Nilsson potarł oko.
- Ale się nie poddaliśmy. Walczyliśmy aż do samego końca w Berlinie. Brali do wojska młodych chłopaków, takich, którym ledwo co sypnął się wąs. Na samym końcu padali jak muchy. Próbowaliśmy się przebić przy Weidendammer Brücke, ale Ruscy zniszczyli nam czołg. Johansson i Ryden usmażyli się w nim. A potem wszystko trafił szlag.
Konrad miał mętlik w głowie. „Skąd u niego te nagłe przebłyski pamięci? - pomyślał. -
Przecież to było ponad sześćdziesiąt lat temu. Ile Kurt Nilsson mógł mieć wówczas lat? Pewnie około dwudziestu pięciu, dwadzieścia lat mniej niż na fotografii stojącej na komodzie w ciemnym salonie Gudrun Vernersson”.
Konrad próbował sobie wyobrazić opisywane przez starca piekło. Obrazy były czarno-białe jak stare zdjęcia z czasów wojny. Usłyszał odgłosy wybuchów, poczuł zapach krwi, spalenizny i dymu. W uszach rozległy mu się jęki umierających żołnierzy, wzywających na pomoc matki. Wszystko to rozgrywało się przy Weidendammer Brücke, gdzie Friedrichstras-se krzyżuje się z rzeką. Często siadał w tym miejscu i wpatrywał się w płynącą powoli brunatną wodę. Wiele razy spacerowali tam z Sonią w świetle ulicznych latarni, trzymając się za ręce i rozmawiając o codziennych problemach. „Ilu żołnierzy utonęło pod tym mostem? -
rozmyślał. - Ilu Niemców, Rosjan i młodych Szwedów?”.
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Kurt Nilsson był jednym z nielicznych, którzy tamtego dnia uszli z życiem.
- Mówisz, że byłem policjantem? - zapytał nagle komisarz.
- Tak.
Konrad dostrzegł promyk nadziei.
- No pewnie, że byłem. To były wspaniałe czasy. Czy nie jestem nim dalej? A może to było wcześniej...
Starzec potrząsnął głową, próbując uporządkować myśli. Wodził dookoła niepewnym wzrokiem. Wyglądał na smutnego i zmęczonego.
- Tak dużo się wydarzyło. A teraz to wszystko miesza mi się we łbie.
Konrad sięgnął po oparte o spodek cygaro, które zdążyło już zgasnąć. Gudan mówiła przecież, że nikotyna ożywia staruszka. Nie pytając o pozwolenie, wetknął je Nilssonowi do ust i zapalił końcówkę. Ten posłusznie zaciągnął się dymem. Na kraciasty koc posypało się trochę popiołu.
Chwilę później Konrad pochylił się nad stołem i spojrzał komisarzowi prosto w oczy w nadziei, że jeśli przewierci go wzrokiem, być może zdoła do niego dotrzeć.
- Pamiętasz Agnieszkę Stankiewicz? Kobietę, która zniknęła bez śladu?
Kurt Nilsson zmrużył oczy.
- Brzmi jak jakieś polskie nazwisko... nigdy nie lubiłem Polaków - wymamrotał.
Nagle coś się zmieniło, jakby pod parasolem zabrakło powietrza, jakby coś wyssało spod niego tlen. Konrad poczuł zapach starych ludzi, stęchlizny i brudu. Nie mógł złapać tchu, zaczął ciężko oddychać.
- Prowadziłeś dochodzenie w sprawie jej zaginięcia. Nazywała się Agnes Stankiewicz.
Starzec pociągnął nosem.
- Polacy! Rozprawiliśmy się z nimi w parę tygodni. Gdańsk posypał się jak domek z kart. Nawet Ruscy bili się od nich lepiej. Skończyliśmy z nimi, jak tylko nadarzyła się sto-sowna okazja. Nigdy tego nie żałowałem.
- Agnes Stankiewicz! Co się z nią stało?
Nilsson aż podskoczył na wózku. Wyglądał na przestraszonego. Nerwowo błądził
wzrokiem, i zdawało się, że znów odpłynął myślami.
- Opowiedz mi o niej!
Konrad chwycił starca za chude ramię i potrząsnął nim mocniej, niż sam się spodziewał.
Czuł, jak wzbiera w nim złość, lecz w ostatniej chwili zdołał się opanować.
- Proszę, powiedz mi, co się stało z moją matką...
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Kurt Nilsson mocno zaciągnął się dymem i przez chwilę wyglądał tak, jakby odzyskał
autorytet komisarza policji. Poprawił koszulę, która zmarszczyła się pod uchwytem Konrada.
- Matką? - zapytał. Konrad kiwnął głową.
- Czy ta kobieta była... twoją matką?
Tym razem Konrad nie skinął.
Nagle Kurt Nilsson wybuchnął śmiechem, a potem na jego pomarszczonej twarzy pojawił się melancholijny uśmiech.
- Ech, ta historia. Muszę przyznać, że była dość nieprzyjemna. Brudna sprawa. To nigdy nie powinno się było stać. Ale co zrobić? Musiałem się tym zająć i zrobiłem to najlepiej, jak potrafiłem.
Nagle uwagę komisarza odciągnęły świergot i zamieszanie w ptasim stadku przy oczku wodnym.
- Kto, do cholery, zabił moją matkę?! - krzyknął zdesperowany Konrad.
W tej samej chwili do altany wbiegła zdyszana Gun, towarzyszyła jej jeszcze jedna pielęgniarka.
- Co pan wyprawia?! Nie widzi pan, że Kurt się przestraszył?
Kobiety stanęły przed starcem, odgradzając go od Konrada. Wyglądało na to, że Nilsson stracił już zainteresowanie bratankiem.
- Proszę natychmiast opuścić ośrodek - syknęła Gun.
Konrad czuł się jak idiota. „Co we mnie wstąpiło? - dziwił się w myślach. - Jak mogłem naskoczyć na starego bezbronnego staruszka? A było już tak blisko! Gdybym tylko okazał
trochę cierpliwości, być może wydobyłby on coś jeszcze z tej swojej przerdzewiałej pamięci”.
Podniósł ręce w bezradnym geście i wstał.
- Przepraszam, nie chciałem...
- Może pan wyjść przez ogród. Nie będziemy musiały odprowadzać pana korytarzem -
odparła surowym tonem Gun, wskazując mu furtkę.
Pielęgniarka odprowadziła go nieprzyjaznym spojrzeniem. Nim wyszedł, raz jeszcze się odwrócił i spojrzał na Kurta Nilssona. Starzec podjechał na wózku do oczka wodnego i zatrzymał się w samym słońcu. Przez rzadką siwiznę prześwitywały mu znamiona blisko cie-mienia. Gaworzył i cmokał na wróble. Ptaszki były tak oswojone, że jeden z nich prawie usiadł na jego ręce.
- Moje pierzaste kuleczki - skrzeczał komisarz. - Chodźcie do tatusia. Tatuś dopilnuje, żeby zły kot sobie poszedł.
- Żegnaj, Kurt - rzucił Konrad.
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Nilsson podniósł głowę. Wzrok starca spowijał szary półprzeźroczysty szal. Patrzył na Konrada, jakby zobaczył go po raz pierwszy.
- Kim jesteś? - zapytał.
- Nikim. Po prostu nikim - odparł Konrad.
Kiedy wyszedł na ulicę, poczuł ulgę i zarazem rozczarowanie, przede wszystkim zaś potworne zmęczenie. Przystanął i głęboko zaczerpnął powietrza, zastanawiając się, jaki powinien być jego następny krok.
Obok z hukiem przetoczyła się ciężarówka. Biegnący chodnikiem kot aż podskoczył w miejscu ze strachu i dał nura w krzaki. Po drugiej stronie torów jechał jakiś rowerzysta. Poruszał się niepewnie, wyglądał tak, jakby się słaniał na tym swoim rowerze lub po prostu zataczał. Poza tym wokół nie było nikogo. Pomalowany na niebiesko budynek szkoły, stojący po drugiej stronie drogi, sprawiał wrażenie opuszczonego. „Trudno się dziwić - pomyślał Konrad. - Są przecież wakacje”.
Rozdział 29
Gertrud spała na leżaku w ogrodzie przed domem. Materiał w niebieskie paski był wy-płowiały, drewniany stelaż poszarzały i rozeschnięty. Konrad widział jedynie spływające po bokach rude loki i przewieszoną przez poręcz dłoń.
Wokół rosły w trawie mlecze. W ogrodzie panowały spokój i cisza, nie licząc cichych dźwięków muzyki tanecznej, wydobywających się przez uchylone okno na trzecim piętrze.
Podszedłszy bliżej, Konrad zauważył czerwone rumieńce na twarzy Gertrud. Słońce parzyło ją bardzo dotkliwie. Z wilgotnych włosów przy skroniach ściekały cieniutkie strużki potu, biegły po twarzy, a potem znikały między piersiami, nieco wystającymi zza cienkiej bluzeczki w niebieskie kwiatki.
Na jej brzuchu leżała otwarta książka i para tanich okularów do czytania. Śnieg Orhana Pamuka. „W sam raz na upał” - pomyślał Konrad.
W chwili gdy miał właśnie wyszeptać jej imię, Gertrud otworzyła oczy. Rozejrzała się wokół, nieco zdziwiona. Miała zaczerwienione białka i energicznie mrugała.
- Cholera, musiałam zasnąć.
- Dzień dobry - powiedział Konrad, głównie dlatego, że nic lepszego nie przyszło mu do głowy.
Gertrud z wysiłkiem się wyprostowała.
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- Kiedy usiadłam, w tym miejscu był cień - wyjaśniła, spoglądając na śliwę, aktualnie osłaniającą miejsce, w którym stawiano rowery.
Posłała drzewu podejrzliwe spojrzenie, jakby uważała, że ją oszukano.
- Musiało się przesunąć. Mam na myśli słońce.
- Yhym... - mruknął Konrad. - Już tak ma.
Gertrud zaśmiała się, nieco zakłopotana.
- Chyba się jeszcze nie obudziłam.
Konrad cmoknął ją w policzek, natychmiast jednak ogarnął go lęk, nie wiedział, jak Gertrud na to zareaguje. Miała słoną skórę. Zdawała się w ogóle nie zauważyć tego nagłego przypływu czułości.
- Dziwnie mi jakoś było - powiedziała. - Kiedy tu leżałam i czytałam, miałam wrażenie, że ktoś mnie obserwuje. Czułam to jakby przez skórę. To było takie... okropne.
- Ktoś cię obserwował? - zdziwił się Konrad.
- Słyszałam jakiś dźwięk, chyba skrzypnęła furtka. Ale kiedy się odwróciłam, nikogo nie było.
Wzruszyła ramionami, jakby chciała strząsnąć z siebie nieprzyjemne uczucie. Konrad nie wiedział, co ma o tym myśleć.
- Ktoś mnie obserwował - ciągnęła Gertrud. - Jestem prawie pewna. Przez chwilę sądzi-
łam, że to ty, ale chyba nie byłeś ty, prawda?
- Nie. A może ci się to przyśniło?
Gertrud spojrzała na niego z wahaniem, lecz zaraz pokręciła głową.
- Ech... być może mi się zdawało. Ale wydawało się takie prawdziwe. Potem nagle to uczucie minęło, a mnie strasznie zachciało się spać. Powieki zrobiły się ciężkie jak ołów.
- I zasnęłaś...
Gertrud odgarnęła kosmyk z czoła i rozejrzała się wokół. W jej oczach wciąż było wi-dać niepokój.
- Czekałam na ciebie.
- Naprawdę?
- Która godzina?
Konrad wygrzebał z kieszeni komórkę i spojrzał na wyświetlacz.
- Kwadrans po trzeciej.
- No to musimy lecieć.
Nim zdążył o cokolwiek zapytać, Gertrud była już w połowie drogi do furtki. Zatrzyma-
ła się i odwróciła.
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- Mam rzeczy w aucie. Pośpiesz się!
Konrad bezradnie rozłożył ramiona.
- Dokąd mamy jechać? - zapytał.
- Do Malmö. Musimy tam być za godzinę.
- Ale...
- Chciałeś się czegoś więcej o mnie dowiedzieć, prawda? I przy okazji o sobie.
Zza uchylonego okna na trzecim piętrze nagle rozległ się potworny hałas. Oboje zadarli głowy i spojrzeli w górę. Z mieszkania słychać było kłócących się mężczyznę i kobietę, potem trzasnęły drzwi, i wreszcie zapadła cisza.
- Pośpiesz się, wszystko ci wytłumaczę po drodze - zawołała Gertrud, zniecierpliwiona.
Chwilę później siedzieli już w starym oplu Konrada. Pół minuty zajęło mu przekonanie Gertrud, że jest wciąż zbyt zaspana, by prowadzić. Przejechali przez wiadukt nad torami, mi-nęli dyskont Bo Ohlssona z pękającym w szwach parkingiem, potem skręcili na światłach w prawo i potoczyli się dalej przez pagórek, obok szkoły ludowej, podążając zachodnim wyjaz-dem z miasteczka.
- Dostałam list... - zaczęła powoli Gertrud, gdy mijali stację benzynową w Tryde.
- Aha...
- Od Lellego.
- Twojego brata?
- Tak.
- Czy on nie siedzi w więzieniu?
- Siedzi. I tam właśnie jedziemy.
Konrad spojrzał na nią kątem oka. Wiatr dostający się do wnętrza przez spuszczone szyby osuszył jej skronie ze strużek potu. Nie była też już tak czerwona na twarzy.
- O wpół do piątej jest czas odwiedzin - wyjaśniła. - Musimy zdążyć. Mają tam bardzo skrupulatną kontrolę.
- Które to więzienie? Kirseberg?
Gertrud kiwnęła głową.
- Znasz drogę? - spytała.
- Jasne. Ale tak szczerze... co ja mam tam robić?
Głośne westchnienie Gertrud sprawiło, że Konrad poczuł się jak samolub. Dłuższą chwilę jechali w milczeniu.
- Chodzi właśnie o ciebie - odezwała się wreszcie Gertrud.
- O mnie?
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- Tak, tak mi się wydaje.
Zmrużywszy oczy, wpatrywała się w łany zboża za oknem, jakby szukała czegoś na horyzoncie. W świetle słońca migotały plamki czerwonych maków.
- Mówiłam ci, że Lelle odsiaduje dożywocie za zabójstwo. Przez lata spędzone za kratami zdążył poznać mnóstwo dziwnych ludzi. I o tym napisał w swoim liście. Jest trochę skry-ty, i trudno do niego dotrzeć, ale w liście wymienił twoje imię.
- Moje? - zdziwił się Konrad.
- Nie wiem, czy przeczytał o zabójstwie Hermana i Signe w gazecie, czy wie o tym ską-
dinąd. Kiedy siedzi się tak długo jak on, można chyba czytać, ile się chce, no nie? Mniejsza z tym. Lelle napisał, że spotkał w więzieniu kogoś, kto wie coś, co powinno cię zainteresować.
Tyle na razie wiem. Możesz zresztą przeczytać potem ten list.
- Przeczytaj mi go od razu.
Gertrud chwilę pogrzebała w plecaku, wreszcie wyjęła z niego trzy złożone kartki i odchrząknęła. Konrad zerknął na starannie wykaligrafowane linijki w jej dłoniach. Zaczął słuchać słów obcego człowieka z ust Gertrud. W skupieniu próbował zrozumieć sens listu. Gdy skończyła, spojrzała na niego wyczekująco.
- Trochę to chaotyczne - powiedział Konrad. - Jeśli mogę być szczery...
- Myślę, że Lelle czuje się wybrany.
Dłuższą chwilę jechali w milczeniu, choć pytania kłębiły się w głowie Konrada. Próbo-wał sobie wyobrazić, jak wygląda brat Gertrud, morderca, który odnalazł Boga. Przed oczami pojawiała mu się jednak tylko jakaś groteskowa karykatura. Uwolnił się od tych myśli dopiero, gdy samochód powoli toczył się w dół pagórka do Sjöbo.
Przypomniał sobie Kurta Nilssona. Postanowił opowiedzieć o nim Gertrud. U podnóży wzniesienia minęli sportowe boisko, na którym drużyny chłopców rozgrywały mecz piłki nożnej. Słyszeli zagrzewające do walki okrzyki i gwizdy sędziego.
- Byłem dziś w domu starców w Byvangen. U tego komisarza, który zajmował się sprawą zaginięcie mojej matki - odezwał się Konrad.
- Nie wiedziałam, że jeszcze żyje.
- Gudan mi o nim opowiedziała. Najwyraźniej mieli kiedyś romans.
- Poważnie? - zdziwiła się Gertrud, wyglądała na rozbawioną.
- Teraz jest starym otępiałym dziadem. I do tego rasistą. Okazało się, że podczas wojny walczył po stronie nazistów. Zaciągnął się do Hitlera. Był obleśny i nieprzyjemny, ale odnios-
łem wrażenie, że wie coś o Agnes.
- Dowiedziałeś się czegoś?
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Konrad pokręcił głową.
- Niewiele. Raz po raz przejaśniało mu się we łbie, wtedy coś jakby sugerował, ale potem znów wszystko mu się mieszało. Trudno powiedzieć, czy mówił prawdę, czy były to tylko urojenia.
Gertrud położyła rękę na jego prawej dłoni trzymającej kierownicę. Konrad miał nadzieję, że przytrzymają tam dłużej.
- Chyba powinieneś porozmawiać ze Svenem - powiedziała.
- Ze Svenem?
- Tak, kiedyś w wolnym czasie sporo czytał na temat faszyzmu w Skanii. W swojej pracowni w tym wielkim domu ma całe archiwum na ten temat. - Konrad nagle poczuł na policzku palący wzrok Gertrud. Spojrzał na nią. - On się tym brzydzi. Rasizmem, homofobią i wszelkiego rodzaju formami wywyższania się ponad innych. Ma swoje powody, wiesz?
Skinął głową. Potem żadne z nich się nie odezwało aż do Malmö.
Brama do zakładu karnego znajdowała się w ślepym zaułku, nieopodal autostrady do Lund i drapacza chmur, w którym mieściła się siedziba gazety „Sydsvenska Dagbladet”. Wysokie mury wieńczył kolczasty drut. Przy wejściu zamocowane były kamery, a od starego kamiennego budynku wiało piwnicznym chłodem.
Gertrud nacisnęła guzik domofonu, Konrad zaś starał się nie patrzeć w obiektyw wiszą-
cej najbliżej kamery. Chrapliwy głos poprosił ich o podanie nazwisk, i po chwili drzwi otworzyły się z cichym kliknięciem.
- Przyszliśmy w odwiedziny do Lennarta Myrberga - powiedziała Gertrud, zwracając się do anonimowej twarzy, ledwo widocznej za pancerną szybą.
Otwarto przed nimi kolejne drzwi. Przeszli przez wykrywacz metali i zostali poddani rewizji - Gertrud obszukała strażniczka, Konrada zrewidował strażnik.
- Jakieś lekarstwa, narkotyki, jakaś broń? - spytała beznamiętnym tonem kobieta.
Konrad ugryzł się w język, żeby nie powiedzieć „tak”. Oboje pokręcili głowami, prze-puszczono ich dalej. Po drodze minęli dyżurkę strażników z wychodzącym na korytarz oknem, przez które widać było migoczącą ścianę monitorów.
Lelle czekał już w pokoju odwiedzin. Wyglądał rzecz jasna dużo starzej niż Konrad go zapamiętał. Miał chyba dużo po pięćdziesiątce. Jego siwe, choć wciąż dość gęste długie wło-sy sięgały ramion. Mordercze spojrzenie zniknęło, co więcej, z przylepionym do twarzy ła-225
godnym uśmiechem przypominał wizerunek Jezusa. Pod obcisłą bluzą zarysowywały się wy-datne mięśnie. Poza tym miał na sobie wyświechtane spodnie i plastikowe klapki.
- Gertrud! Kochana siostro! - wykrzyknął.
Wstał i objął ją; dziewczyna niemal całkiem zniknęła w jego niedźwiedzim uścisku.
Konrad trzymał się z tyłu i rozglądał się po ponurym pomieszczeniu. W rogu stała le-
żanka obszyta sztucznym tworzywem, zapewne po to, żeby łatwo ją było wytrzeć po wizytach żon i dziewczyn osadzonych. Wyposażenie uzupełniały sosnowy stół i dwa krzesła z oparciem. Na ścianie wisiał obraz przedstawiający łosia. Zwierzę stało i spoglądało w dal, w stronę łysego pagórka. W jednym z kątów pokoju walało się parę przypadkowo dobranych zaba-wek dla dzieci, które przychodziły w odwiedziny.
- Kiedy państwo skończycie, proszę nacisnąć na guzik. Wypuścimy was - powiedziała strażniczka, która ich przyprowadziła, i od razu wyszła, zatrzaskując za sobą drzwi.
Lelle spojrzał ponad ramieniem Gertrud i dopiero w tej chwili zauważył, że nie jest sa-ma.
- Siemasz... - bąknął bezmyślnie Konrad.
Więzień wypuścił Gertrud z uścisku i wyciągnął w stronę Konrada potężną dłoń. Na przedramieniu miał wytatuowane słońce, do połowy wyglądające zza czarnej chmury. „Bóg Cię wysłucha” - głosił napis tuż obok.
- Wspaniale, że przyjechałeś - odparł bez zażenowania, obrzucając Konrada spojrzeniem od stóp do głów.
Usiedli. Konrad i Gertrud na krzesłach, Lelle zaś na leżance, oparłszy się plecami o ścianę.
- Masz pozdrowienia od Svena - odezwała się Gertrud. Przez twarz więźnia przebiegł
cień smutku. Pokręcił głową.
- Sven... tak. Nie było mu łatwo w życiu. Naprawdę nie miał lekko.
- Myślę, że teraz dobrze się ma - odparła Gertrud. - Opowiadałam ci chyba o jego nowej miłości, Lenie, prawda?
Lelle pokiwał głową, wyglądał już na bardziej zadowolonego. Głos jednak wciąż miał
ponury:
- Kobieta... Dobrze, dobrze. Dużo lepiej. Wierzę, że Pan nad nim czuwa.
Nagle ktoś zapukał, i po chwili przez uchylone drzwi wetknęła głowę strażniczka. Miała na sobie granatowy sweter, a blond włosy były spięte w koński ogon. Na łańcuchu przy-twierdzonym do paska złowieszczo pobrzękiwał pęk kluczy.
- Chcecie państwo kawy? Kosztuje dziesiątkę. Piętnaście z ciastkiem.
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- Na mój rachunek - zaproponował Lelle bez cienia ironii w głosie.
Strażniczka zniknęła, ale za moment znów się pojawiła, niosąc tacę.
- Zarabiam trochę w warsztacie - wyjaśnił Lelle. - Niewiele, ale to uczciwie zarobione pieniądze.
Zapadła cisza.
„Czy Sven to jedyny z rodzeństwa, o którym są w stanie rozmawiać?” - zastanawiał się Konrad. Wyczuwał, że oboje na coś czekają. Być może na to, aż on sam się odezwie. Nagle, jak na komendę, wszyscy troje podnieśli kubki z kawą.
- Odsiadujesz dożywocie? - spytał Konrad, spoglądając znad kubka.
Lelle znów oparł plecy o ścianę i objął kubek dłońmi, jakby próbował je ogrzać.
W jego oczach po raz pierwszy pojawił się niebezpieczny błysk. Konrad bezwiednie wbił plecy w oparcie.
- Pamiętam cię z dzieciństwa, Konrad. Niezbyt dobrze, ale pamiętam. Jesteście sporo ode mnie młodsi, ty i Sven. - Przewiercał Konrada wzrokiem. - Nie powiem, żebym cię wtedy lubił. Miałem cię za małego tchórzliwego gnojka. Tak właśnie o tobie myślałem. Mały chu-derlawy wystraszony gnojek. Ale pewnie miałeś powody, żeby się bać.
Konrad wiercił się na krześle. Nie potrafił odpowiedzieć. Gertrud nie pośpieszyła mu z pomocą.
Lelle z hukiem odstawił kubek na tacę i nagle zmienił temat.
- Tak, kiedyś zabiłem człowieka. Zasłużyłem na karę. Wiodę teraz... przyzwoite życie.
Ciężko pracuję i gimnastykuję ciało w siłowni. Rozmawiam z towarzyszami niedoli tak czę-
sto, jak mogę. Staram się im pomóc odnaleźć drogę do Boga. To nie jest proste. Część z nich nie chce współpracować.
Lennart Myrberg ze smutkiem pokręcił głową. „Jest coś dziwnego w jego sposobie mówienia - pomyślał Konrad. - Wcale nie brzmi, jakby siedział już wiele lat. Raczej jak kaznodzieja. Chociaż być może teraz właśnie nim jest”. Nie umiał ocenić, czy Lelle się zgrywa, czy naprawdę przeżył taką przemianę.
- Będziesz się starał o ułaskawienie? - spytał.
Od razu jednak uznał, że pytanie zabrzmiało dość obcesowo.
- Chodzi mi o to, że po odbyciu długiej kary można się o nie postarać. A ty długo już siedzisz, prawda?
Lelle westchnął ciężko i przeczesał włosy mocnymi palcami.
- Codziennie proszę o łaskę. Ale nie kieruję swoich próśb do wymiaru sprawiedliwości ani polityków. Oni nie mogą mnie ułaskawić. Taką władzę ma jedynie Nasz Pan.
227
„Alleluja!”- pomyślał Konrad; starał się jednak nie zdradzić swojego sceptycyzmu.
W końcu Gertrud przeszła do rzeczy.
- Napisałeś w ostatnim liście, że masz coś ważnego do powiedzenia - zwróciła się do Lellego.
Ten wzdrygnął się, jakby nagle spadł na ziemię.
- Tak, właśnie - powiedział.
- Czy to ma jakiś związek z zabójstwem Hermana i Signe, moich przybranych rodziców? - spytał Konrad.
- Być może...
Czekali ze zniecierpliwieniem, aż Lelle wygodnie się usadowi. Pochylił się nad stołem, oparłszy łokcie na blacie i splótłszy dłonie pod brodą. Wyglądał na skoncentrowanego, jakby przygotowywał się na to, by nie pominąć żadnego szczegółu.
- Bendt Olsson - odezwał się wreszcie. - Czy to imię i nazwisko coś wam mówi?
Spojrzał na nich wyzywająco.
- Mówiliśmy na niego Benga - kontynuował. - Wtedy włóczył się wszędzie z Klasem, twoim bratem.
- Ach, ten - przypomniał sobie Konrad.
Obraz, który stanął mu przed oczami, był zamazany i bardzo niewyraźny. Zobaczył
młodego chłopaka o rzadkich włosach, z szyderczym uśmiechem, wiecznie przyklejonym do twarzy. Zawsze był gdzieś w tle. Wysoki, niski, mocno zbudowany czy chudy? Tego Konrad nie pamiętał. Towarzyszyła mu jednak jakaś nerwowość. Wzbudzał niechęć.
- Powiesił się pół roku temu. Przemycił kabel do celi, zamocował go jakoś na półce na książki i zdołał złamać sobie kark. Bardzo mnie to zasmuciło, bo byłem pewien, że lada chwilę odnajdzie drogę.
- Do Boga? - spytała Gertrud beznamiętnym tonem.
Lelle kiwną głową.
- Tak czy inaczej, dużo z nim rozmawiałem przez dobrych parę miesięcy przed jego śmiercią. Był wyniszczony. Ćpał przez wiele lat i strasznie cierpiał w pudle bez prochów.
- I to on ci coś powiedział?
Gertrud nie skrywała już zniecierpliwienia. Jej brat był poirytowany. Posłał jej gniewne spojrzenie i po chwili zaczął mówić dalej:
- Kiedy Olsson mi to opowiedział, nie zwróciłem uwagi na jego słowa. Sądziłem, że po prostu bredzi, że są to urojenia jego chorego umysłu. Ale przed paroma tygodniami przeczyta-
łem o zabójstwie Hermana i Signe Jönssonów. Pisały o tym wszystkie gazety, a mnie oczywi-228
ście interesuje wszystko, co się dzieje w Tomelilla. W dzienniku „Ystads Allehanda” znalazłem całkiem obszerny opis całego ich życia autorstwa tego redaktora Palandera. I ty się tam pojawiłeś, Konrad. W tekście była wzmianka o zaginięciu twojej matki przed laty. Kiedy to przeczytałem, coś zaskoczyło mi w głowie.
W pomieszczeniu zapadła cisza. Lelle rozprostował plecy i raz po raz przeczesywał
włosy palcami. W kącie monotonnie szumiał wentylator, mimo to Konrad wyraźnie słyszał, jak Gertrud oddycha.
- Nie powiedział mi wiele - podjął Lelle - ale daję słowo, że sformułował to dokładnie tak: „Wiem, gdzie jest ta Polka. Myślę o niej każdego dnia. Ona mnie prześladuje”.
Konradowi aż się zakręciło w głowie. Poczuł suchość w ustach i nie był zdolny wydobyć z siebie ani słowa. Gertrud wpatrywała się w brata.
- I to wszystko?
Lelle pokiwał głową.
- Tak. Rozmawialiśmy o dawnych czasach w Tomelilla, i wtedy mi to powiedział. Kiedy teraz o tym myślę, wydaje mi się, że był wystraszony. Zgnębiony. Dusił w sobie wiele trosk, które powinny były wypłynąć.
- Czy miał na myśli, że ona żyje? - spytała Gertrud. - No przecież musiał coś jeszcze...
Lelle pokręcił głową, powoli, jakby chciał podrażnić się trochę z narastającą w rozmówcach ciekawością. Konrad głęboko zaczerpnął powietrza, próbując powstrzymać mdło-
ści. Poczuł, jak zimną kulę w żołądku zaczyna zastępować wzbierająca powoli złość. „Czy to możliwe? - rozmyślał. - Czy może ten świętoszkowaty udawany kaznodzieja sobie z nich drwi? Wynajduje przeróżne kłamstwa, żeby zwrócić na siebie uwagę?”. Z trudem zdusił nagłą chęć, by rzucić się na więźnia, złapać go za gardło i wycisnąć z niego całą prawdę.
- I o nic się nie dopytywałeś? - zagadnął Konrad opanowanym głosem.
Lelle spojrzał na niego łagodnie.
- Owszem, ale on wtedy całkiem się zablokował. Zamknął się w sobie i nigdy więcej nic na ten temat nie wspomniał. Parę dni później powiesił się w celi.
W samochodzie było gorąco jak w piecu, mimo że było już po osiemnastej. Konrad i Gertrud siedzieli kilka minut w milczeniu, patrząc przez szybę. Zupełnie jakby zawarli ciche porozumienie. Oboje chcieli zaczerpnąć tchu, przeanalizować to, co usłyszeli. Na czołach wystąpił im pot, ale wcale tego nie zauważali. Pod więzienną bramę podjechał radiowóz, wy-229
siedli z niego dwaj policjanci i nacisnęli na dzwonek. Po chwili zostali wpuszczeni, a pomalowane na zielono metalowe drzwi znów się zamknęły.
Konrad właśnie miał przekręcić kluczyk w stacyjce, gdy nagle Gertrud się odezwała:
- Musimy zrobić coś jeszcze, zanim wrócimy do domu. - Spojrzał na nią, zaciekawiony.
- Musisz się czegoś jeszcze o mnie dowiedzieć.
- Chcę wiedzieć wszystko.
Gertrud odwróciła głowę.
- Jesteś pewien?
Wrzuciwszy wsteczny bieg, Konrad spojrzał przez ramię i wycofał auto z zatoczki. My-
ślał dużo wolniej z powodu zmęczenia. Był sfrustrowany. Czuł się tak, jakby błądził we mgle, która co jakiś czas nieco się przerzedzała, i miał wrażenie, że dostrzega jakieś kontury, lecz po chwili wokół znów robiło się całkiem biało. Uganiał się za jakąś zjawą, która pozwalała mu podejść bliżej, by zaraz znów rozwiać się na wietrze. Miał ochotę rzucić się na oślep przed siebie w nadziei, że uda mu się coś złapać. Coś, co zdoła utrzymać, czemu będzie mógł
się przyjrzeć, i wreszcie wszystko wyjaśnić. W tej jednak chwili czuł, że brakuje mu sił. Nogi miał tak słabe, że ledwo naciskał na pedały.
Spojrzał pytająco na Gertrud, nie musiał się nawet odzywać.
- Już niedaleko - powiedziała. - Po prostu wjedź do miasta.
Zrobił tak, jak mu kazała. Prawie na końcu Lundsvägen poprosiła, by skręcił w lewo.
Jechali dalej na południe Novelvägen, mijając przemysłowe tereny. W końcu dotarli do cmentarza, mieszczącego się po obu stronach drogi.
- Skręć tu - odezwała się Gertrud.
Wysiedli z auta. Na szyldzie widniał napis: „Cmentarz św. Pawła”. Gertrud zdecydowanym krokiem ruszyła żwirową ścieżką. Konrad podążył za nią, choć myślami wciąż był w ciasnym pokoju odwiedzin aresztu Kirseberg. W uszach pobrzmiewał natchniony głos Lellego: „Wiem, gdzie jest ta Polka”. Starał się sobie wyobrazić, jak mógł wyglądać Benga. Zapity stary ćpun. Przed oczami stawał mu jedynie włóczący się wszędzie za Klasem uśmiechający się drwiąco szczeniak. „Czy słowa, które wybełkotał, zanim się powiesił na kablu, miały w ogóle jakiekolwiek znaczenie? - rozmyślał. - A może w wypalonym narkotykami mózgu była kompletna sieczka? To przecież możliwe”.
W głębi ducha jednak Konrad nie mógł się uwolnić od myśli, że Benga próbował pozbyć się czegoś, co go bardzo dręczyło.
Kiedy za drzewami zamajaczyła mała kaplica, Gertrud stanęła. Słońce zdążyło się już prawie schować za miedzianym dachem budynku, i miejsce, w którym się zatrzymali, oświe-230
tlało już tylko kilka przebijających się przez liście promieni. Nagrobek, w którym Gertrud utkwiła wzrok, znajdował się w zupełnym cieniu.
Konrad spojrzał na prostą tabliczkę z granitu. „Linda Myrberg 1984-2004” - głosił wy-kuty w niej napis. Nic poza tym. W niebieskim szklanym wazonie tkwił uschnięty bukiet kwiatów.
W pierwszej chwili Konrad nic nie zrozumiał. Zaskoczyło go nazwisko zmarłej i daty.
Pochowano w tym miejscu dziewczynę, która skończyła zaledwie dwadzieścia lat. Po chwili przypomniał sobie fotografię, na której Gertrud tuliła małą dziewczynkę. Spojrzał na nią i dostrzegł, że kobieta z trudem walczy ze łzami. Miała napiętą twarz i zaciśnięte usta. Wreszcie z kącika oka pociekła jedna łza. Błyskawicznie otarła ją rękawem.
- Powiedziałaś, że nie masz dzieci.
- Bo to prawda.
- Więc kto to jest?
- Linda była córką Lellego - szybko odpowiedziała Gertrud. - Aż do dnia, w którym sta-
ła się moją.
W jednej chwili Gertrud buchnęła płaczem. Konrad przygarnął ją do siebie i mocno przytulił. Schowała twarz na jego piersi. Gdy usłyszał, jak łkała i pociągała nosem, gdy poczuł wilgoć jej łez na ubraniu, ogarnęła go tkliwość.
- Musisz mi o tym opowiedzieć - wyszeptał, wtulając twarz w jej włosy.
Po dłuższej chwili Gertrud wyswobodziła się z objęć Konrada i zaczęła szukać chus-teczki w kieszeniach. Znalazłszy ją, głośno wytarła nos.
- Lelle chciał, żeby Linda miała porządny grób tu, w Malmö, żeby mógł ją odwiedzać, kiedy wyjdzie z więzienia, albo jeśli kiedyś dostanie przepustkę.
Gertrud zaśmiała się nerwowo, jej oczy wciąż pełne były łez.
- Zapomniałam kupić świeże kwiaty.
- Co masz na myśli, mówiąc, że stała się twoją córką? - spytał Konrad.
Zamiast odpowiedzieć, wzięła go za rękę.
- Chodź. Przy ulicy św. Knuta jest kwiaciarnia. To niedaleko.
Kiedy przeszli kawałek żwirową ścieżką, Gertrud zaczęła opowiadać. Jej głos był jednostajny, oszczędnie dobierała słowa, jakby próbowała je starannie selekcjonować.
- Nigdy nie spotkałam matki Lindy. Lelle twierdził, że była uzależniona zarówno od alkoholu, jak i tabletek. Sądzę, że nigdy się nią specjalnie nie przejmował, ale kiedy odeszła, tuż po porodzie, został sam z niemowlakiem. Przestępca i ćpun. Starał się, jak mógł, ale oczywiście mu nie wychodziło. To prawdziwy cud, że Linda przeżyła te pierwsze lata w syfie 231
i biedzie. Kiedy opieka społeczna zaczęła Lellego poważnie naciskać, poprosił nas, żebyśmy się nią na jakiś czas zajęli. Joachim odmówił, a ja się ugięłam. Linda trafiła do domu dziecka.
Tak bardzo się tego wstydziłam.
Gertrud zamilkła na moment, jakby zastanawiała się, dokąd iść.
- Lelle leczył się przez jakiś czas, i potem udało mu się ją odzyskać - podjęła. - Nawet nieźle mu szło. Kiedyś odwiedził nas w Sztokholmie, poszliśmy do wesołego miasteczka Grona Lund i do muzeum Skansen. No ale potem stało się to z tym Libańczykiem przy Möllevangen, no wiesz, zabójstwo. Lelle dostał dożywocie. Tym razem zdecydowałam, że Linda zamieszka u nas; nie miało już wówczas znaczenia, co powie na ten temat Joachim.
Miała wtedy dziesięć lat.
Gertrud zwolniła trochę i rzuciła Konradowi szybkie spojrzenie. Po chwili mówiła dalej.
- Przez jakiś czas wszystko się dobrze układało. Naprawdę starałam się traktować ją jak własną córkę. Bardzo ją lubiłam. Była zdolna, świetnie radziła sobie w szkole, chociaż jako dziecko przeżyła prawdziwe piekło. Ale potem... to było tak, jakby nagle dopadło ją jakieś nieszczęście, tak samo, jak jej ojca. Wówczas zaczęło się coś psuć między mną a Joachimem.
Gertrud zaśmiała się gorzko.
- W naszym domu, w przykładnej szeregówce, zapanował chłód. Pewnie to się do tego przyczyniło, nie wiem. Linda coraz częściej znikała, a pewnego dnia po prostu nie wróciła do domu.
Przerwała opowieść, kiedy znaleźli się pod kwiaciarnią. Bez wahania wskazała na dwa duże bukiety tulipanów, czerwonych i żółtych. Zapłaciła, po czym wyszli ze sklepu.
- I co się stało? - zapytał Konrad.
- Oczywiście, szukaliśmy jej. A raczej ja jej szukałam. Jeździłam po mieście nocnymi autobusami i metrem. Zgłosiłam zaginięcie na policji. Pojechałam do Malmö i zmusiłam do szukania jej pracowników opieki społecznej. Ale ona po prostu zniknęła.
Niespodziewanie jakaś staruszka z twarzą ukrytą za dużym rondem słomkowego kapelusza, nie patrząc, niemal wjechała w nich balkonikiem na kółkach. Usunęli się z drogi, i przepuściwszy ją, wrócili na szutrową ścieżkę.
Gertrud spojrzała na Konrada z ukosa. Jej świdrujący wzrok palił go tak, że nie był w stanie się przed nim obronić.
- Potem się poddałam. I tego do dziś nie mogę sobie wybaczyć. Przestałam jej szukać.
Opuściłam tę cholerną szeregówkę i całe moje dotychczasowe życie. Próbowałam zapomnieć.
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Uznałam, że muszę sobie wszystko ułożyć od nowa. Wciąż jednak dręczy mnie myśl, że ją zawiodłam.
Szybko się odwróciła i ruszyła z miejsca.
Kiedy znów dotarli do nagrobka, Gertrud wyrzuciła uschnięte kwiaty do kontenera na śmieci i nalała wody do wazonu.
- W końcu policja znalazła ją w jakiejś pełnej ćpunów melinie przy Möllevangen - mó-
wiła dalej, ściszywszy głos do szeptu. - Moja mała Linda nie żyła. Wyglądała jak szkielet. To było trzy lata po tym, jak nas opuściła. Gdybym tylko nie przestała jej szukać, być może uda-
łoby mi sieją ocalić.
Stali chwilę w milczeniu, przyglądając się czerwonym i żółtym tulipanom, odcinającym się od zieleni trawnika.
- Zastanawiałeś się, dlaczego tak nagle zniknęłam po nocy świętojańskiej? - ciągnęła Gertrud.
Drżała, jakby było jej zimno.
- Oczywiście...
- Tak naprawdę sama nie wiem... Ale jeśli się kiedyś kogoś straciło, jeśli parę razy traci-
ło się kogoś, na kim nam bardzo zależało, jest się jakby zranionym w środku. Zranionym i wystraszonym.
Konrad milczał. Miał ochotę ją przytulić i powiedzieć, że nie ma się czym martwić, że nie musi się bać, a i on sam też nie zamierza się bać ani chwili dłużej. Słowa jednak wydały mu się zbyt płaskie. Nie odezwał się więc, licząc na to, że Gertrud zrozumie.
Cienie kobiety i mężczyzny się wydłużyły. Zza muru dochodziły odgłosy przejeżdżają-
cych ulicą samochodów. Na cmentarzu wciąż jednak byli całkiem sami.
Rozdział 30
Doskonale wypucowane na co dzień buty Björna Bernhardssona pokryła cieniutka war-stewka kurzu. Spojrzał na nie z odrazą. „Dlaczego, na litość boską, zgodził się spotkać z tą dziewczyną w jakichś krzakach?”.
Komisarz był poirytowany. Z równowagi wytrącał go nie tylko kurz na nogawkach spodni eleganckiego garnituru i butach, ale cała ta sytuacja. Ström powinna była zająć się tym sama. Uparta kobieta. Posłał nienawistne spojrzenie czarno-białej krowie, stojącej po drugiej stronie drutu kolczastego, jakby to ona była winna, że się na to wszystko zgodził. Zwierzę stąpało w miejscu we własnych odchodach.
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W końcu zebrał się w sobie i odchrząknął.
- Ta sprawa jest już dla nas dość jasna - odezwał się i oblizał wargi.
Konrad kiwnął głową, posyłając Fatimie spojrzenie, które mówiło: „Tylko spokojnie, wszystko w swoim czasie”.
- Mam więc nadzieję, że ma nam pani do powiedzenia coś naprawdę interesującego.
Coś, co warte było mojej wycieczki na... łono przyrody.
Bernhardsson wypowiedział ostatnie dwa słowa z wyraźnie wyczuwalną odrazą. Równie dobrze mógł powiedzieć: „Na to cuchnące wysypisko”. Zdawał się nie dostrzegać krążą-
cych nad lasem po drugiej stronie doliny drapieżnych ptaków. Nieopodal nad czubkami drzew pokrzykiwały myszołowy, a nieco bliżej w stronę rzeki w powietrzu płynęła samotna kania, zapewne zmierzała na łowy, wypatrując myszy, żaby czy jakiejś małej jaszczurki, która na ułamek sekundy zapomni, że trzeba co rusz spoglądać w niebo i sprawdzać, czy się nie zbliża złowieszczy cień.
- Pięknie tu - odezwała się Ewa Ström, rozglądając się wokół. - Dawno temu w tym miejscu była delta rzeki. Czytałam, że archeolodzy dokonali niezwykłych odkryć w dolinie Eryka. Przed stu czterdziestoma pięcioma milionami lat spadł w to miejsce meteoryt, i powstała gigantyczna fala. Podczas wykopalisk znaleźli między innymi zęby rekina. Chciałabym...
- Przejdźmy, na litość boską, do rzeczy - przerwał jej szef. Wykonał gest, jakby chciał
poprawić węzeł krawata i ostatni guzik koszuli, ale za moment cofnął dłoń.
Konrad kątem oka spojrzał na Fatimę. Dziewczyna żuła gumę, nerwowo poruszając żuchwą w górę i w dół. Wyglądała na bardzo zniecierpliwioną. Komisarz przyglądał jej się z wyraźną rezerwą.
Namówienie Ewy Ström na to spotkanie zajęło Konradowi sporo czasu. Długo tłumaczył jej przez telefon, że Bernhardsson musi spotkać się z Fatimą na neutralnym gruncie.
„Spróbuję” - obiecała, i w końcu się udało. Widocznie zrozumieli, że Fatima za żadne skarby nie będzie chciała przyjść do komisariatu. Co gorsza, nie piśnie słowa, jeśli policja znów zapuka do drzwi jej mieszkania. „Chyba ci odbiło, poprzednim razem gliny wystraszyły na śmierć matkę i ojca” - wybuchła, kiedy Konrad coś o tym wspomniał.
W tej chwili na rzadko uczęszczanej szutrowej drodze, biegnącej między bukowym lasem a rozległymi łąkami, parkowały dwa samochody, i stało czworo ludzi: komisarz, wyglą-
dem przypominający mafiosa i zarazem jaszczurkę, kobieta o azjatyckich rysach, drobna młoda dziewczyna, bez wątpienia pochodząca z imigranckiej rodziny, sprawiająca wrażenie, jakby uciekła z jakiejś placówki dla trudnej młodzieży, w końcu on sam, Konrad, nieco ob-234
darty i trudny do opisania. Zewsząd otaczały ich cienie drzew. „Wyglądamy tak, jakbyśmy tu handlowali czymś zakazanym” - pomyślał.
- Okej - zwróciła się Ewa Ström do Konrada. - Jak się pan zapewne domyślił, skreślili-
śmy pana z listy podejrzanych. Jest ona w chwili obecnej bardzo krótka. Jesteśmy prawie pewni, że Hermana i Signe Jönssonów zastrzeliło tych dwóch Albańczyków - przerwała na moment, zaglądając w oczy Fatimie. - Wszystko na to wskazuje. Pistolet w studni, odciski palców, ślady na kulach. Słowem, wszystko. Feriz i Sali zamordowali Jönssonów, a teraz sa-mi nie żyją. Nie ma kogo oskarżyć.
- A prokurator skłania się ku decyzji, że Tore Torstensson zastrzelił tych chłopców w obronie koniecznej. Zobaczymy, czy wniesie akt oskarżenia - dodał Björn Bernhardsson. -
Tak to wygląda na chwilę obecną.
Komisarz wbił wzrok w dziewczynę, jakby oczekując, że jej reakcja coś w tej sprawie wyjaśni. Fatima skupiła się na wygrzebywaniu z torebki paczki papierosów. Strzeliła zapalniczką cztery razy, zanim udało się ją zapalić.
- Ktoś wrzucił list do skrzynki Örjana Palandera. Czy dotarła do pana wiadomość? -
zwrócił się Konrad do Bernhardssona.
- To nic nie znaczy. Mógł to napisać jakiś dzieciak.
- Ale czy poszukaliście na kartce jakichś śladów? Mam na myśli odciski palców i takie tam...
W reakcji na pytanie Konrada komisarz zmrużył oczy.
- Posłuchaj pan, panie dziennikarzu. Pojeździł pan sobie po świecie i niejedno widział, ale my tutaj nie życzymy sobie, żeby nas pouczano, jak mamy wykonywać naszą robotę.
- Ja tylko... - wyjąkał Konrad, lecz natychmiast ugryzł się w język, pożałowawszy, że zadał tak prowokacyjne pytanie. Powinien był wiedzieć, że nie należy podawać w wątpliwość profesjonalizmu Bernhardssona.
- Kartka była czysta - odezwał się po chwili komisarz. - Ale to i tak gówno znaczy!
Zapadła cisza. Wyraźnie poirytowana Fatima rzuciła niedopałek na drogę:
- Czy ktoś tu jest zainteresowany tym, co ja mam do powiedzenia? Czy może od razu mam spadać?
Ewa Ström wyglądała na nieco zawstydzoną.
- Chyba powinniśmy jej wysłuchać, Björn. W końcu z jej powodu tu przyjechaliśmy, prawda?
Bernhardsson nie odezwał się ani słowem. Z grymasem odrazy na twarzy wdeptał ża-rzącego się jeszcze peta w gruz, po czym skrzyżował ręce na piersi i oparł się o granatowe 235
volvo. Ewa Ström wyjęła notatnik i długopis. Konrad zachęcająco kiwnął głową w stronę Fatimy, jakby chciał przypomnieć jej o tym, co powiedział, gdy jechali: „Jeśli będą sprawiali wrażenie, że ci nie wierzą, olej to. Zawsze się tak zachowują. Bądź opanowana i chłodna. Po prostu opowiedz im wszystko, co wiesz”.
Dziewczyna zdusiła buzujące w niej nieprzyjazne uczucie, naprawdę starając się zachować spokój. „Nie dam im satysfakcji i nie wpadnę w histerię” - myślała. Zrobiła głęboki wdech i raz jeszcze opowiedziała o dniu, gdy zasnęła na kocu pod krzewem bzu, a kiedy się przebudziła, usłyszała rozmowę Feriza, który umawiał się z kimś przez telefon na kupno Lugera przy Möllevangstorget w Malmö.
Ström i Bernhardsson nie przerwali jej ani razu. Policjantka, usadowiwszy się na masce samochodu, skrupulatnie sporządzała notatki. Zmarszczyła czoło, wyglądała na skoncentrowaną i zamyśloną. Raz po raz wydawała pomruki. Bernhardsson zastygł w bezruchu. Jego twarz nie wyrażała niczego. Konrad zauważył, że komisarz spogląda na Fatimę tak, jakby była muchą, która przysiadła na liściu. Jaszczur lada chwila wystrzeli długi lepki język i po-
łknie dziewczynę w całości.
Jednakże Fatima bynajmniej nie czuła się jak bezbronny owad. Jej zdaniem, wyelegan-towany komisarz wyglądał żałośnie. Najchętniej powiedziałaby mu, że takich jak on Feriz mógł zgnieść na miazgę małym palcem. Miała jednak dosyć rozsądku, wiedziała więc, że musi Bernhardssona przekonać. Sprawić, żeby ten ohydny jaszczur wreszcie uwierzył, że jej brat jest niewinny. Nie był co prawda niewiniątkiem, ale z pewnością nikogo nie zabił.
- Rozumie pan? On ten pieprzony pistolet kupił dopiero dwa dni po tym, jak ktoś zamordował tych... starych.
Kątem oka niepewnie spojrzała na Konrada. Nie miała pojęcia, jakim uczuciem darzył
zabitych. „To dziwne - myślała - że nie wygląda na załamanego. Jakby miał gdzieś, że ktoś zabił mu ojca i matkę. Chociaż byli już strasznie starzy, a on mówił, że nie widział ich wiele lat”.
Odgarnęła czarne kosmyki z czoła i zapaliła kolejnego papierosa.
- Dlaczego mielibyśmy ci uwierzyć? - spytał Bernhardsson obojętnym tonem.
- Bo to prawda!
Dziewczyna spojrzała mu prosto w oczy. Komisarz zmienił pozycję i jakby od niechce-nia zajął się strzepywaniem niewidzialnego kurzu z rękawa marynarki. W końcu podniósł
wzrok i odwzajemnił nienawistne spojrzenie.
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- Wiesz, że Feriz zdążył sobie wcześniej porządnie nagrabić, co nie? Pobicia, włamania, kradzieże aut. Twój braciszek był prawdziwym gangsterem. Wiele ludzi w miasteczku jest zdania, że spotkało go to, na co sobie zasłużył. Nawet Berelius nie mógłby go wybronić.
- Berelius? - Konrad aż podskoczył ze zdziwienia. - Dlaczego Berelius miałby bronić Feriza? Przecież on reprezentuje Torstenssona.
Ewa Ström posłała szefowi pytające spojrzenie. Ten wzruszył tylko ramionami, obojętnie spoglądając na krowy.
- Nie ma w tym nic dziwnego - odparła policjantka po chwili. - Kiedy przesłuchiwali-
śmy Torstenssona, Berelius wspomniał, że już od dawna zna Feriza, bo wcześniej zajmował
się jakąś jego sprawą. Chodziło o pobicie i drobne kradzieże.
- Mój Boże! Czy w tej dziurze nie ma innego adwokata? Berelius reprezentuje Torstenssona, wcześniej bronił Feriza i równocześnie prowadzi sprawę spadkową po Hermanie i Signe.
- To nic nadzwyczajnego - skomentował Bernhardsson.
- Czy to nie powinno być tak, że w tej sytuacji zaangażowanie w jedną sprawę wyklucza możliwość zajęcia się drugą?
- Raczej nie. Minęło już sporo czasu, odkąd Berelius reprezentował Feriza, poza tym chłopak nie żyje.
Fatima przez cały czas intensywnie im się przyglądała i uważnie śledziła rozmowę, jakby chciała wychwycić, do czego ma ona prowadzić. Po chwili znów poczuła na sobie nieprzyjemne spojrzenie komisarza.
- Co napisałaś na tej kartce do Palandera? - zapytał nagle. Dziewczyna pokręciła głową.
Bernhardsson przytaknął ze zrozumieniem. Wyglądało to tak, jakby pojawiła się szansa, że w końcu zacznie jej wierzyć. Po chwili odwrócił się w stronę Konrada.
- Mam nadzieję, że zdaje pan sobie sprawę z tego, co oznacza uznanie jej wersji wydarzeń za wiarygodną.
- Znajdę się na samym czubku listy podejrzanych. Jasne, mam tego świadomość. Równocześnie jednak zakładam, że przy okazji dotrze do was, że to nie ja zastrzeliłem Hermana i Signe.
- Nie możemy tego wykluczyć.
Konrada aż przeszedł dreszcz, kiedy zobaczył dziwny uśmiech na twarzy komisarza.
Grymas sprawił, że Bernhardsson wyglądał jak zasuszona rodzynka. Być może jednak starał
się być po prostu uprzejmy.
- Zbadamy komórkę chłopaka - powiedział.
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Ewa Ström położyła na ramieniu Fatimy ciężką, lecz przyjazną dłoń. Dziewczyna się nie odsunęła.
- Możemy prześledzić jego rozmowy telefoniczne, rozumiesz? Operator przechowuje takie dane na potrzeby policji. Dowiemy się, z kim Feriz rozmawiał tamtego popołudnia.
- Można będzie posłuchać jego głosu? - spytała Fatima.
- Nie. Da się tylko sprawdzić, z jakimi numerami się łączył i z jakich do niego dzwo-niono.
- Czyli to oznacza... - wtrącił Konrad.
- Czyli to oznacza - przerwała mu Ewa Ström - że będzie pan miał przerąbane, jeśli znajdziemy pana numer na liście.
Powiedziała to ostrym tonem, choć z jej spojrzenia dało się wyczytać, że uważa za nie-prawdopodobne, by Konrad był aż tak głupi i pomagał policji wpaść na właściwy trop, będąc winnym. Schowała notes do tylnej kieszeni spodni.
Dużo trudniej było odgadnąć, co sobie myślał Björn Bernhardsson. Wątpliwości nie pozostawiał jedynie fakt, że komisarz nie zamierza przebywać „na łonie natury” ani chwili dłu-
żej.
- Taa... więc to chyba wszystko - powiedział, otwierając drzwi do samochodu.
Konrad skierował pytający wzrok na Fatimę. Dziewczyna cisnęła niedopałek na drogę i, rzuciwszy policjantom ostatnie mroczne spojrzenie, odwróciła się do nich plecami.
- Nie całkiem - odezwał się nagle Konrad. Bernhardsson zastygł z jedną nogą w aucie.
- Chcę wiedzieć, kto kłamał. Chcę wiedzieć, kto do jasnej cholery twierdzi, że widział
mnie w Tomelilla tamtego wieczoru!
Zamiast odpowiedzi usłyszał trzaśniecie drzwi samochodu.
Konrad i Fatima zostali na drodze w cieniu drzew, patrząc za oddalającym się granatowym volvo.
Dziewczyna mamrotała pod nosem.
Konrad jej nie słuchał. Nie zadał sobie też trudu, żeby ją o to zapytać. Błądził wzrokiem po niebie. Było niewzruszone, błękitne. Wciąż odczuwał niepokój, czuł, że coś się w tym wszystkim nie zgadza. Kania, która chwilę temu wyruszyła na łowy, zniknęła już z pola widzenia. Myszołowy zaś oddaliły się tak daleko na południowy wschód, że przestał słyszeć ich krzyki. Dolina pogrążyła się w ciszy.
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„To byłoby takie proste” - pomyślał. Wokół domu panował zupełny spokój; potrwałoby to nie dłużej niż kilka sekund. Nikt by nie usłyszał, niczego nie zauważył.
Jej szyja zdawała się tak krucha. Skóra bielała pod płomiennorudymi lokami. Był na ty-le blisko, że niemal słyszał jej oddech. Wystarczyłyby dwa kroki, jeden mocny chwyt za gło-wę, szybki skręt, i byłoby po wszystkim. Jakby miał zabić kurę na rosół. Mógłby też po prostu zakryć jej usta i nos dłonią, nacisnąć, przytrzymać ją chwilę i patrzeć, jak gasną jej oczy.
To byłoby takie proste.
Przez chwilę nawet mu się zdawało, że wyczuła jego obecność. Usiadła i niespokojnie rozejrzała się wokół. Istniało ryzyko, że zacznie krzyczeć, a to byłoby bardzo niepożądane.
Wyjrzał za okno. Już zapadła ciemność. Nastał ten pieprzony letni zmierzch, który nie daje żadnego wytchnienia.
Ściszył dźwięk w telewizorze, patrzył jedynie na półnagie kobiety, wijące się wokół
ubranego w workowate spodnie i czapkę z daszkiem murzyna, który stał i wyrzucał z siebie jakieś niezrozumiałe frazy. Ożeż kurwa! Zmienił kanał. Pyk! Jakiś idiota recytuje cyfry przy kręcącym się kole. Pyk! Nadęty gość od pogody. Pyk! Reklama szamponu. Pyk! Film akcji, który widział już ze trzy razy.
Wyłączył telewizor i cisnął pilota na kanapę. Nic nie było w stanie mu pomóc.
„Powinienem był to zrobić” - pomyślał. - Trzeba było, kurwa, to zrobić”.
Nienawiść. Skąd ona się bierze? Kiedyś próbował znaleźć odpowiedź na to pytanie, lecz nie udało mu się uporządkować myśli. Dusza bolała go coraz bardziej, a wściekłość zawężała pole widzenia. W końcu jednak poznał odpowiedź. Wszystko jest takie niesprawiedliwe i przejebane.
Ten skurwiel w końcu tu wrócił.
To wszystko przez niego.
A kiedy będzie już bardzo źle, tak jak teraz, musi stąd zniknąć.
Otworzył drzwi, nie wiedząc, dokąd zamierza się udać. Poczuł, że ma ochotę zabić.
Zabić jego i wszystko, co do niego należy.
Rozdział 31
Najdziwniejsze było to, że kiedy cyfry już się wydostały spod warstwy nagromadzo-nych przez lata wspomnień, pamiętał je tak wyraźnie.
Szaroczarny tusz na białej skórze.
A 23644. Taki numer miała wytatuowany na przedramieniu.
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To musiał sprawić jej wzrok, czający się w nim bezbrzeżny smutek. To z powodu tego spojrzenia cyfry tak dokładnie zapadły mu w pamięć.
Miał je przed oczami, bardzo wyraźnie odcinały się od jasnej skóry. Z pewnością się nie pomylił. A 23644. Wówczas nie miał pojęcia, co to oznacza. A może coś przeczuwał? Choć po policzkach nie spływały jej łzy, Konrad wiedział, że mama płacze. Płacze w środku.
„To takie dziwne - myślał po latach - że te cyfry, cały ten numer ani razu nie przypomniały mi się wcześniej”. Kiedy zniknęła, miał prawie siedem lat. Nie chodził jeszcze do szkoły, ale umiał już liczyć co najmniej do stu. Kto go tego nauczył? Nie pamiętał, ale to przecież musiała być Agnes.
Powinien nosić w sobie więcej wspomnień o matce.
Tamtego dnia deszcz siekł w kuchenne okno. „Czy zawsze tak było, kiedy byłem ma-
ły?” - rozmyślał. Na dworze było całkiem szaro. Agnes siedziała przy stole jak zawsze, zaledwie parę metrów od niego, a zarazem tak potwornie daleko. Była ubrana w ciemny sweter, zawiązywany na pasek. Chyba zmarzła, bo miała zsiniałe wargi. A może to jemu było zimno?
Jedynymi dźwiękami, które wówczas słyszał, był szum deszczu i monotonne tykanie zegara. Nie widział go, bo zegar wisiał na ścianie wyklejonej kwiecistą tapetą gdzieś za jego plecami. Jak nieustannie śledzące go oko.
Tik-tak. Tik-tak.
Czym wtedy pachniało?
Z początku niczym, ale po chwili poczuł w powietrzu jakiś ostry zapach. Wiercił go w nosie smród jakiegoś środka do dezynfekcji. Mimo to w niewytłumaczalny sposób obraz był
zarówno bezzapachowy, jak i bezgłośny. Strugi deszczu na szybie, zegar, którego nie widział, i wiercący w nosie silny zapach. Zewnętrzne czynniki, nie mające nic wspólnego z najważ-
niejszym motywem.
A 23644.
Zapewne to słowa Kurta Nilssona poruszyły nieco pamięć i wyobraźnię Konrada. Po spotkaniu ze starym komisarzem ten numer stanął mu przed oczami bardzo wyraźnie. Robiło się od niego niedobrze.
„- Polacy! Szybko się z nimi rozprawiliśmy”.
Po chwili Konrad przypomniał sobie rozwodniony, pełen zdziwienia wzrok starca.
„- Czy ta kobieta... czy ona była twoją matką?”.
W tej kuchni było naprawdę zimno, Konrad już to rozumiał. Pelargonia na parapecie całkiem uschła. Dlaczego jej nie wyrzuciła? Zadrżał, chciał powiedzieć Agnes, że jest mu zimno i chce mu się jeść. Może usmażyłaby mu naleśniki z marmoladą i zrobiła kakao, a 240
kuchnia wypełniłaby się zapachami? Nieważne jednak, jak głośno pojękiwał, Agnes zdawała się go nie słyszeć. Pociągnął za zwisający pasek jej swetra, poluzował go, ale ona nie zareagowała. Chwycił gryzącą wełnę rączkami, szarpał ją, ciągnął i głośno krzyczał, by zwrócić na siebie uwagę.
To właśnie wtedy obróciła w jego stronę twarz i wyciągnęła rękę, żeby pogładzić go po włosach. W tamtej chwili, gdy przedramię wysunęło się z rękawa swetra, Konrad zobaczył
numer.
Szaroczarny tusz na bladej skórze.
Kiedy skończył opowiadać, zapadła cisza. Sven spoglądał na niego z zaciekawieniem jak hipnotyzer, który właśnie obudził swojego pacjenta, lub naukowiec, który przeprowadził
psychologiczny eksperyment i teraz nie bardzo wie, jak odczytać jego wyniki. Westchnął
ciężko, zdjął z nosa okulary i wyczyścił je rękawem koszuli.
- Ludzki umysł to taki skomplikowany aparat...
- Taa...
- A więc nigdy wcześniej nie myślałeś o tym... tatuażu?
Konrad pokręcił głową.
- Ale zakładam, że wiesz, co to oznacza - powiedział Sven bardzo powoli.
- Tak, w końcu nietrudno się domyślić...
Konrad nie dokończył zdania.
- Nie, z pewnością nie - wtrącił Sven. - A jak Auschwitz. Niech to szlag! Musiała być wtedy dzieckiem. Jednym z nielicznych, którym udało się przeżyć to piekło.
- Numer na przedramieniu. Jak u bydła. To takie... nieludzkie. Nie mogę pojąć, dlaczego potem ani razu o tym nie pomyślałem. Przecież musiałem go stale widywać.
Konrad pociągnął długi łyk chińskiej ziołowej herbaty, którą chwilę temu przyniosła im Lena. „Yin i Yang - powiedziała, stawiając tacę na stole i skinieniem wskazując symbol na kubkach. - Zupełnie jak Sven i ja. Jesteśmy swoim przeciwieństwem i zarazem nierozłączni.
Spotykamy się latem i jesienią, by się nawzajem zapłodnić. Jesteśmy dziećmi tęczy”. Konrad nie zrozumiał, co miała na myśli.
Herbata zdążyła już wystygnąć, poczuł w ustach gorzkawy smak.
Sven podniósł się z wytartego skórzanego fotela i zaczął przechadzać się tam i z powrotem po szmacianym dywaniku, leżącym na środku pracowni. W zamyśleniu skubał swoją 241
krótką bródkę. Po chwili przystanął i wykonał zamaszysty gest, wskazując na regały z książ-
kami. Zajmowały one trzy ściany, od podłogi po sufit.
- Niedawno czytałem książkę opisującą ten fenomen - powiedział. - Jej autorem jest amerykański profesor psychologii. Gość nazywa się Douglas W. Wolftail. Albo się nazywał, bo chyba już nie żyje. Tak czy inaczej ten Wolftail tłumaczy, jak człowiek może sam w sobie wyłączać różne funkcje pamięci. Zwłaszcza jak robią to dzieci. Nieświadomie wyrzuca się z głowy wspomnienia nieprzyjemnych przeżyć, tak po prostu. Ale najgorsze jest to, że okro-pieństwa nie znikają na dobre. Ich ślad gdzieś się tam pod czaszką gromadzi, jak na twardym dysku. Myślisz sobie, że skasowałeś ten plik, ale po jakimś czasie możesz zupełnie przypadkiem natrafić na niego.
- Jeśli się naciśnie właściwy klawisz.
Sven kiwnął głową.
- Właśnie. I najwyraźniej to zrobił Kurt Nilsson.
Niespodziewany podmuch rozgrzanego powietrza nagle załopotał firanką. Po chwili ustał, umierając tak szybko, jak się pojawił. Na zewnątrz panował zupełny spokój. W cieniu pod śliwą Lena z zapałem zdrapywała farbę ze starej ogrodowej ławy. Miała na sobie poplamione robocze spodnie, podkoszulek bez rękawów i chustkę na głowie. Wokół plamy cienia paliło słońce, raziło białym światłem. Trawa na zboczu, opadającym do jeziora, była przero-
śnięta, sucha i pożółkła od upałów. Gdyby rzucić na nią płonącą zapałkę, buchnęłaby ogniem jak stożek siana.
- Jest coś nienaturalnego w tych upałach - odezwał się Sven, wachlując twarz gazetą, która wpadła mu w ręce. - Cholera, od paru dobrych tygodni mamy trzydzieści stopni.
- Efekt cieplarniany... - odparł Konrad bez przekonania. Sven tylko wzruszył ramionami i wsunął ręce w kieszenie lnianych spodni.
- Przydałaby się porządna burza.
- Wiesz co? - Zmienił temat Konrad. - Odkąd tu jestem, mam wrażenie, że ludzie są ja-cyś dziwni. Wyglądają na takich... przytłoczonych.
- Masz na myśli, że są przybici?
- Nie, przytłoczeni. Jacyś tacy rozgoryczeni i bezradni. Wszystko jest tu takie spokojne, jakby to były dekoracje w teatrze.
- Nie bardzo wiem, o co ci chodzi - mruknął Sven, posyłając Konradowi nieufne spojrzenie. - Chociaż niejeden ma powód, by być zgorzkniałym. Ta dziura zeszła na psy. Widzia-
łeś, ile tu pustych lokali i mieszkań? Życie toczy się na wybrzeżu, w Simrishamn, Ystad i 242
Kivik. Przynajmniej latem. Wtedy roi się tam od sztokholmczyków, którzy wprost uwielbiają te okolice.
Ostatnie słowa Sven wypowiedział z wyraźną drwiną, starając się skrupulatnie naśladować stołeczną gwarę. Parsknął z odrazą.
- Tu w Tomelilla jest tylko zamknięta rzeźnia i jeden pieprzony dyskont, który sprzedaje szajs ludziom nie mającym pojęcia, co zrobić z wolnym czasem. Nic dziwnego, że ceny mieszkań lecą tu na łeb, na szyję.
- Więc dlaczego ludzie się stąd nie wyniosą?
- Część już to zrobiła. A reszta, no cóż... jest zdania, że to miejsce daje im poczucie bezpieczeństwa.
- A ty?
Sven uśmiechnął się szeroko, sprawiając, że piegi na jego twarzy na chwilę ożyły i za-migotały.
- Jestem inny niż wszyscy, jak wiesz. Poza tym mam Lenę. Ludzie uważają nas za lekko szurniętych, ale mi to nie przeszkadza. Właściwie, mam to gdzieś.
Gdy powiódł wzrokiem i spojrzał przez okno na Lenę, która przerwała na moment pracę i siedziała w cieniu, oparta plecami o pień drzewa, w jego oczach pojawiła się tęsknota. Wy-glądała, jakby zasnęła. Tuż obok stało małe radyjko. Konrad dosłyszał niewyraźne dźwięki, brzmiały jak muzyka klasyczna, być może Mozart. Lekkie tony unosiły się w powietrzu jak puch.
- Wracając do tego starego komisarza - odezwał się Konrad - myślisz, że w jego bełko-cie tkwi ziarno prawdy?
Sven niechętnie oderwał wzrok od ukochanej i obrócił się w stronę Konrada.
- Nie tylko tak myślę. Jestem tego pewien.
Nie zwracając uwagi na zaskoczoną minę Konrada, Sven obszedł biurko i włączył
komputer.
- Wielu Szwedów poświęciło życie dla Hitlera - zaczął dramatycznym tonem. - Napisano o nich sporo książek. Mam listę wszystkich takich ludzi, mieszkających w naszych okolicach.
Zaczął stukać w klawiaturę. Konrad wstał i spojrzał Svenowi przez ramię.
- Co to takiego?
- Właśnie to, co widzisz. Lista młodych Szwedów, od Ystad po Haparandę. Banda idiotów, którzy dali sobie wmówić, że reprezentują rasę panów.
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Na monitorze widniał długi ciąg nazwisk i nazw miejscowości z całego kraju. Duże miasta: Sztokholm, Göteborg i Malmö, te mniejsze: Narnösand, Skövde, Kristianstad oraz cała masa niewielkich miejscowości, których Konrad nie umiałby wskazać na mapie. Wszystkie nazwiska wyglądały na typowo szwedzkie: Holmgren, Kjellberg, Persson, Johansson.
Przed oczami stanęły mu zastępy rumianych blondynów o dumnych przekornych minach.
Setki młodzieńców, którzy porzucili rodziny i bezpieczne domy, by stanąć do walki w imię idei, do której komuś udało się ich nakłonić. Co nimi kierowało? Nienawiść, może gorycz?
Czyżby się bali, że zagrożenie ze wschodu dojdzie i do nich? Czy strach przed Rosjanami był
aż tak silny? A może po prostu chcieli przeżyć wielką przygodę? Konrad wyobraził sobie, jak ci chłopcy żartują i popychają się podczas podróży przez morze. Niemal usłyszał ich rozmowy, śmiesznie brzmiące kwestie, jakie znał ze starych czarno-białych szwedzkich filmów.
Równie dobrze mogli wcale nie wiedzieć, co ich tam czeka.
Przy niektórych nazwiskach z listy widniały dopiski:
Poległ pod Rygą.
Poległ w Białymstoku.
Poległ w Berlinie.
Sven ustawił kursor przy znajomo brzmiącym nazwisku: „Kurt Nilsson, Tomelilla”.
Konrad zrobił głęboki wdech. Przed oczami stanął mu bezradny starzec na wózku w domu opieki, pozostawiony na łaskę pielęgniarek. Chuderlawy i słaby, otulony kocem jak dziecko, z biegnącym przez głowę idealnie prostym przedziałkiem. Ktoś mógłby pomyśleć, że to miły staruszek. Z pewnością nie byłby to jednak ten, komu dane było dostrzec w szarych wodnistych oczach Nilssona urywki wspomnień i pojąć, jak mroczna jest otchłań, z której pochodzą.
Pomyślał też o fotografii, która stała na komodzie w mieszkaniu Gudrun Vernersson.
Spoglądał z niej wytworny komisarz w mundurze, mężczyzna w sile wieku, który nawykł do wydawania rozkazów i żądał ich spełniania.
Jednakże nazwisko widoczne na liście Svena znalazło się na niej dzięki wyczynom Kurta Nilssona z czasów młodości. „Czyżby nosił w sobie nienawiść przez resztę życia?” - zastanawiał się Konrad.
- Pewnie jest jednym z ostatnich żyjących szwedzkich żołnierzy Hitlera - odezwał się Sven. - Większość musiała już sporo lat temu przekroczyć osiemdziesiątkę.
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- Wspomniał o tamtym okresie, kiedy go odwiedziłem. Mówił o Dywizji Nordland, naj-dumniejszej w całym pieprzonym królestwie.
- Dziadek raczej nie ma powodów do dumy. Szwedzi cieszyli się wtedy opinią bardzo dzielnych i oddanych żołnierzy. Byli tymi nielicznymi, którzy w Berlinie towarzyszyli Hitle-rowi do samego końca, aż zaplanował wspólne z Ewą Braun samobójstwo i pociągnął za spust. Wielu Szwedów zginęło w tej wojnie, a ci, którzy przeżyli, nie mieli potem lekko.
Ukryli się w opiekuńczej Szwecji i nie ważyli się nawet pisnąć o tym, co robili wcześniej.
Wielu z nich to zwykli zbrodniarze wojenni, zabójcy Żydów.
W oczach Svena pojawił się na moment czarny błysk nienawiści.
- I pewnie też zabójcy homoseksualistów... - mruknął Konrad.
- Zapewne - odparł Sven, w zamyśleniu drapiąc się w kark. - Naziści wymordowali wielu z nich. Nie wiem, czy w tym procederze brali udział szwedzcy żołnierze.
Energicznie wstał, podszedł do ciemnego dębowego sekretarzyka, wciśniętego między dwa regały z książkami, i podciągnął w górę przesuwane drzwiczki. Półki wypełnione były teczkami o niebieskich i czerwonych grzbietach. Sven wyjął parę z nich, po czym wrócił na skrzypiącą kanapę, siadając obok Konrada.
- Do armii niemieckiej zaciągnęły się setki tysięcy Szwedów. 5. Dywizja Pancerna SS
Wiking dotarła aż na Kaukaz, gdzie miała przejąć rosyjskie złoża ropy. Potem utworzono 11.
Ochotniczą Dywizję Grenadierów Pancernych SS Nordland, i to ona dotrwała aż do samego końca i walczyła z Armią Czerwoną w Berlinie.
Siedzieli chwilę w milczeniu, ramię w ramię, wertując teczki. Znajdowały się w nich stare wycinki z gazet, pożółkłe dokumenty i jakieś notatki, sporządzone starannym pismem (na pewno przez Svena). Były też ulotki oraz zamazane czarno-białe zdjęcia umundurowa-nych mężczyzn, machających na pożegnanie na tle pociągów, wychylających się z czołgów w jakimś nieznanym krajobrazie lub budujących okopy w błotnistej ziemi na określonym odcinku frontu.
- Może się orientujesz, czy w tych okolicach, w Tomelilla, było więcej takich jak Kurt Nilsson? - spytał Konrad.
Sven pokręcił głową.
- O ile wiem, stąd był tylko on. Wygląda na to, że ci goście pochodzili z różnych miejsc z absolutnie całego kraju. Od Kiruny aż po Trelleborg. Chociaż nie znamy nazwisk ich wszystkich...
Wstał z kanapy i spojrzał na śpiącą w cieniu śliwy Lenę. Potem znów podszedł do sekretarzyka i wyciągnął kolejną opasłą teczkę.
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- Domyślam się, czego szukasz, Konradzie. I prawdę mówiąc, mam tu pewną historię, która może cię naprowadzić na właściwy trop - oznajmił uroczyście, po czym zaczął opowiadać.
Sven Myrberg, amatorski badacz historii, który w chłopięcych latach marzył o lądowaniu na Księżycu, wyjaśnił Konradowi, jakie informacje udało mu się zdobyć i ukryć w ciemnobrązowej skańskiej ziemi.
- Te cyfry, Konrad, cyfry, które Agnes miała wytatuowane na ręce, to nić wiodąca ku dawnym potwornym wydarzeniom. Poświęciłem wiele lat studiom na temat faszyzmu w Skanii. Bóg jeden wie, ile tysięcy godzin spędziłem w bibliotekach i lokalnych archiwach w Lund i Malmö. To niesamowite, jak dużo różnych rzeczy można w nich znaleźć. Zastanawiasz się pewnie, dlaczego się tym zainteresowałem. Cóż, właściwie to sam nie wiem. Jakieś dziesięć lat temu, a może dwanaście, przeczytałem w gazecie, że pewien hokeista z Västerås został
zasztyletowany przez bandę neonazistów tylko dlatego, że był gejem. To mną oczywiście wstrząsnęło. Sam wtedy nie czułem się najlepiej i teraz myślę, że zainteresowałem się tematem, by uciec od codzienności. Potem nie mogłem przestać, bo mnie to wciągnęło. Tak czy inaczej faszyzm i neonazizm, słowem, wszelka nienawiść do nas, reprezentantów różnorod-nych mniejszości i każdego rodzaju tzw. odmieńców, trafiła tu, w Skanii, na żyzny grunt. Nie należy przesadzać, faszyści nigdy nie dostali więcej niż trzydzieści tysięcy głosów w jakichkolwiek wyborach w kraju, ale już w latach trzydziestych mieli tu wielu sympatyków, głównie wśród mieszkańców wsi i wojskowych, a nawet w kręgach uniwersyteckich. W małych miasteczkach i osadach odbywało się mnóstwo spotkań i wieców. Sam Birger Furugard, lider ówczesnej skrajnej prawicy, przemawiał w Tomelilla aż kilka razy. A w Sjöbo „Fu-rugardczycy” piłowali drewno na obóz koncentracyjny, który miał powstać po tym, jak Niemcy wyzwolą Szwecję. Podobnie rzecz się miała z „Lindholmczykami”. Kiedyś zorgani-zowali wiec tuż pod Ystad, podczas którego Sven-Olof Lindholm18 we własnej osobie podju-dzał tłum pod sztandarami ze swastyką. Czasem, kiedy protestowali przeciwko nim socjaldemokraci i komuniści, robiło się naprawdę nieciekawie. O tym wszystkim można poczytać w archiwach.
Nie przerywając opowiadania, Sven wstał i zaczął chodzić tam i z powrotem po pokoju, zupełnie jakby prowadził wykład w audytorium. W pewnej chwili zatrzymał się i posłał Konradowi surowe spojrzenie, chcąc zapewne sprawdzić, czy jego jedyny słuchacz nie odpłynął
gdzieś myślami. Zaraz podjął wątek:
18 Sven-Olof Linholm (1903-1998) - znany szwedzki działacz najważniejszych ugrupowań faszystowskich (przyp. tłum.).
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- W latach pięćdziesiątych pojawił się niejaki Per Engdahl, który założył ugrupowanie o nazwie „Ruch nowoszwedzki”, a w 1956 roku na walnym zgromadzeniu w Malmö powstała Partia Nordycka. Początkowo nie robili zbyt wiele zamieszania, ale w latach siedemdziesią-
tych do partii napłynęła świeża krew. W ugrupowaniu „Zachować Szwecję szwedzką” działa-li młodzi neonaziści, którzy chcieli wyrzucić z kraju wszystkich imigrantów. Jednakże stare i nowe wciąż się przenikało, a kiedy robiło się gorąco, jak na przykład w Sjöbo w 1989, kiedy zorganizowano tam referendum w sprawie przyjmowania uchodźców, stara gwardia podnosi-
ła głos i szerzyła propagandę. No a potem na scenie pojawił się VAM19. To była banda prawdziwych szaleńców, którym udało się przekonać wieczorne gazety do zrobienia reportażu na ich temat. Wystąpili w kominiarkach jako zamaskowani bohaterowie. Napadali na ludzi i za-chowywali się po prostu potwornie. Ci młodzi neonaziści zjawiali się tu i tam, w różnych miejscach w kraju, ale pod koniec lat dziewięćdziesiątych wielu z nich, i to tych najbardziej zatwardziałych, mieszkało w Tomelilla. To była banda prawdziwych drani, którzy próbowali zastraszyć lokalne władze, posyłali im listy z pogróżkami. No a potem, to już jest właściwie teraz...
Sven zatrzymał się na środku pokoju i szybko rozejrzał się wokół, jakby czegoś szukał.
- Kurwa, ale mi się chce pić! - wykrzyknął i wybiegł z pokoju.
Po chwili wrócił, niosąc dwie ociekające wodą puszki Carlsberga.
- Myślałem o tym zgromadzeniu na rynku - odezwał się Konrad, sięgając po piwo. -
Szwedzcy Demokraci domagali się zwolnienia Torego Torstenssona. Czy oni też mają coś wspólnego z ludźmi, o których mi opowiedziałeś?
- To zależy, jak na to spojrzeć. Neonaziści z ruchu „Zachować Szwecję szwedzką” i Partii Nordyckiej założyli w 1988 roku Partię Szwedzkich Demokratów. Ale od połowy lat dziewięćdziesiątych demokraci pozbyli się ze swoich szeregów skinheadów i wszelkiego tego rodzaju pomiotu. Teraz władze partii są gładkie, poprawne i uśmiechnięte.
- Takie jak ten Mats Blomberg, który przemawiał z przyczepy?
- Właśnie. W żadnym razie nie można ich dziś nazwać neonazistami, a nawet rasistami.
Jeśli dokładnie przeczytasz ich program, nie znajdziesz tam nic, co by mogło świadczyć o wrogim stosunku do innych nacji. To po prostu nacjonaliści przeciwni wielokulturowości.
- I ludzie ich popierają?
Sven westchnął ciężko i zdjął okulary. Konrad dopiero w tej chwili zauważył, że dawny przyjaciel ma głębokie cienie pod oczami.
19 VAM (VittAriskt Motstand, Biały Aryjski Opór) - powstała w latach dziewięćdziesiątych sieć zrzeszająca narodowosocjalistyczne organizacje w Szwecji (przyp. tłum.).
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- Przecież dobrze im poszło w wyborach - dodał.
- Niby tak, ale to też zależy - odparł po chwili namysłu Sven. - Dostali sporo głosów w wyborach do samorządów, ale teraz niespecjalnie im się wiedzie. W takich zapadłych dziu-rach jak ta mają wielu potencjalnych wyborców, zwłaszcza wśród ludzi, którym nie udaje się iść z duchem czasu i którzy czegoś się boją. Popierają ich ci, którzy tęsknią za dawnym bez-piecznym i opiekuńczym państwem, które tak naprawdę nigdy nie istniało.
- To, co mówisz, sprawia, że zaczynam myśleć o Klasie.
Patrzyli na siebie przez dłuższą chwilę.
- On był na rynku podczas tego zgromadzenia - dodał Konrad na zakończenie. - Ale zachowywał się tak, jakby sam nie wiedział, do kogo się przyłączyć. Czy w twoich materiałach jest coś na jego temat?
Sven powoli pokręcił głową.
- Nie, o ile dobrze pamiętam, to nic. Jak sam widzisz, mam tego całkiem sporo, ale na pewno bym zapamiętał jego nazwisko, gdybym się gdzieś na nie natknął.
Znów obaj zamilkli i w ciszy sączyli piwo. Zupełnie jakby imię, które przed chwilą wy-powiedzieli, natchnęło ich do zatopienia się we wspomnieniach. Pojawiły się obrazy z przeszłości. Wystarczyło jedno spojrzenie, by doszli do wniosku, że myślą dokładnie o tym samym: o ryczącym fordzie amazon z dodatkowymi reflektorami i flagą Teksasu udrapowaną na tylnym siedzeniu i o Klasie za kierownicą, rzucającym wokół swoje wściekłe spojrzenia.
Gdzieś w tle jego krzywo uśmiechnięci koledzy.
- Zawsze było ich trzech... - odezwał się ostrożnie Sven.
- Tak, trzech - przytaknął Konrad. - Przynajmniej na początku.
- Klas dalej mieszka w Tomelilla i stopniowo zachlewa się na śmierć. Benga powiesił
się w więzieniu w Malmö, zaraz po tym, jak powierzył Lellemu jakąś tajemnicę. A trzeci?
Gdzie on się podział?
- Gunnar...
- Jeśli to, co mówił Lelle, jest prawdą... - zaczął Sven.
- Ale czy można mu wierzyć? - przerwał Konrad. - To znaczy, chodzi mi o to, że... no wiesz, sprawiał wrażenie, jakby miał nierówno pod sufitem.
- A masz jakieś wyjście?
W pierwszej chwili Sven wyglądał na wzburzonego. Po chwili jednak przysunął się bli-
żej Konrada i położył mu ręce na ramionach.
- Być może to daleko idący wniosek, ale pomyśl... Co, jeśli Lelle mówi prawdę? Co, je-
śli Benga przed śmiercią nie popadł w delirium, tylko naprawdę wiedział, co się stało z 248
Agnes? Być może jego dwaj kumple też o tym wiedzą? Klas nie sprawia wrażenia kogoś, kto chętnie podzieli się tajemnicą. Zatem pozostaje nam Gunnar.
- Masz rację. Ale jak go znajdziemy?
Nagle zmęczenie na twarzy Svena gdzieś zniknęło, a w jego miejsce pojawił się triumfujący uśmiech. W jednej chwili znów sprawiał wrażenie pełnego energii.
- Każdego da się wytropić. A ty masz przed sobą prawdziwego eksperta.
Szybko wstał, usiadł przy komputerze i zaczął gorączkowo stukać w klawiaturę. Konrad wciąż siedział na wytartej kanapie, czując, jak nadzieja na dotarcie do informacji o matce powoli zaczyna obejmować całe jego ciało.
Rozdział 32
Pociąg miękko sunął po szynach przez smalandzki iglasty las. Konrad był prawie sam w całym wagonie. Drzemał z policzkiem opartym na zimnej szybie, śniąc o trollach i innych złych duchach, jakie zamieszkują te ciemne lasy, o zapachu spróchniałych pni, omszałych kamieni i wszelkich możliwych zagrożeniach, jakie można wyłącznie przeczuwać.
Kiedy pociąg znalazł się na otwartej przestrzeni, poczuł, jak słoneczne światło ciśnie mu się pod zamknięte powieki.
Maria była zaskoczona, gdy zadzwonił i oznajmił, że do niej przyjedzie. A przynajmniej w jej głosie dało się wyczuć lekkie zaskoczenie. Oczywiście, nie potrafiła sobie odpuścić drobnej złośliwości.
- No czas najwyższy! Mam nadzieję, że zaprosisz mnie na wystawną kolację.
Usłyszał w jej głosie wyraźny, odziedziczony po matce ton. Wstrząsnął nim dreszcz, nie miał ochoty go słyszeć. Maria była bardzo do niego podobna. Poczuł, że bardzo się za nią stęsknił. Miała taki sam nos co on, nieco kanciasty i trochę za duży, oraz jego spojrzenie.
Przenikliwe, odbierane przez ludzi jako uczciwe i szczere. Tak je interpretował. I w końcu upór, ten sam nieznośny upór.
Pociąg łagodnie kołysał go do snu.
Oprócz Konrada w wagonie było tylko dwoje pasażerów. Oboje siedzieli naprzeciwko niego, plecami do kierunku jazdy. Kobieta w średnim wieku kurczowo ściskała w dłoni chusteczkę. Tuż przed nią na rozkładanym stoliku leżał najnowszy numer czasopisma „Świat Kobiet”. Pasażerka miała spoconą, czerwoną twarz, raz po raz wycierała chusteczką nos i oczy.
Trudno było odgadnąć, czy płacze, czy po prostu jest przeziębiona. Spoglądała w dal, w się-
gającą aż po horyzont otwartą przestrzeń za oknem.
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Obok niej siedział mężczyzna, który wyglądał na sześćdziesiąt lat. Sprawiał wrażenie udręczonego, zdawało się, że cierpi od uciskającej mu szyję pętli niebieskiego prążkowanego krawata. Miał na sobie przyciasny i na oko tani garnitur. Być może jechał na jakieś służbowe spotkanie lub spodziewał się jakiejś nieprzyjemnej rozmowy. Co chwila otwierał teczkę leżą-
cą na sąsiednim siedzeniu i wertował jakieś papiery, wetknięte w plastikową koszulkę. Najwyraźniej miał nadkwaśność, bo w teczce pod papierami leżało znane Konradowi lekarstwo.
„Może on właśnie tak teraz wygląda? - zastanawiał się Konrad przez sen. - Czy taki jest dzisiejszy Gunnar Nilhem?”.
Zlokalizowanie go zajęło Svenowi dosłownie moment. Kiedy z zacięciem stukał w klawiaturę i zagłębiał się w sieci, wydawało się, że jego włosy są naelektryzowane. W błyskawicznym tempie przejrzał jakieś internetowe rejestry, z którymi najwyraźniej był świetnie obeznany. Pracował z takim zacięciem, że aż zaparowały mu okulary. Po trzydziestu minutach podsunął z zadowoloną miną Konradowi pod nos niemal pełne akta osobowe.
- Proszę bardzo, oto co udało mi się znaleźć: Gunnar Johansson, urodzony w Tomelilla 17 marca 1952 roku. W lutym 1975 przeprowadził się do Malmö. - Sven przerwał na moment. - A więc siedem lat po zniknięciu Agnes - podjął po chwili. - Miał wtedy 23 lata. Jest równolatkiem Klasa, prawda? Odkąd wyjechał, przez parę lat pojawiał się tu i tam, znalazłem jego nazwisko na liście uczniów liceum dla dorosłych w Helsingborgu. Próbował chyba zdobyć wykształcenie. Ożenił się w 1979 z Lisbet Gunnarsson, urodzoną w Malmö. W tym samym roku oboje zmienili nazwisko na Nilhem. Prawdopodobnie nie mają dzieci. Od dwudziestu lat wynajmują mieszkanie w Sundbyberg pod Sztokholmem. Gunnar pracuje w agen-cji ubezpieczeniowej jako technik czy ktoś taki.
Nagle zakołysało całym wagonem. Konrad spojrzał na udręczonego mężczyznę. Ten najwyraźniej próbował zasnąć. Jego dłoń z obrączką na palcu spoczywała na wydatnym brzuchu. Miał poluzowany pasek i rozpięty ostatni guzik od spodni.
Mimo że Konrad nauczył się już adresu na pamięć, po raz kolejny wyjął z kieszeni portfel i rzucił okiem na kartkę wyrwaną z notesu: Tornstigen 18, Sundbyberg.
Obok widniały dwa numery telefonu, zanotowane skrupulatnym pismem Svena: numer stacjonarny zaczynający się od 08, kierunkowy do Sztokholmu, oraz komórkowy. Konrad postanowił, że nie będzie dzwonił. Uznał, że lepiej działać przez zaskoczenie. „Chociaż co ja mu powiem, kiedy otworzy drzwi?” - zastanawiał się.
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Dworzec Centralny w Sztokholmie pełen był zabieganych ludzi, śpieszących do swoich spraw. To miejsce zapewniało całkowitą anonimowość, tętniło życiem, cały czas się zmienia-
ło. Konrad nagle znalazł się w tłumie ludzi, którzy nie wiedzieli, kim jest, dokąd zmierza i nie mieli bladego pojęcia, o czym rozmyśla. Był świadom, że nikt tu nie może od niego niczego zażądać i zarazem on sam ma prawo zagadnąć pierwszą lepszą osobę.
Nigdy nie bał się tłumu. Niepokoiło go co innego. Bał się chwili, w której zaciera się granica między jednostką a kolektywem, kiedy masa ludzi ulega jednemu impulsowi albo gorzej - kiedy wszyscy pogrążają się w obojętności.
Przedarł się przez rzekę ludzi i poszedł w dół do przystanku niebieskiej linii metra w kierunku Hjulsta. Przez ostatnią godzinę spędzoną w pociągu rozmyślał, o której najlepiej będzie zadzwonić do drzwi. Chciał, żeby Gunnar był wtedy sam. Ale jak miał zyskać pewność, że jego żony nie ma w domu? Równie dobrze mógł spróbować szczęścia i od razu pojechać do Sundbyberg. Była sobota, dopisałoby mu szczęście, gdyby Lisbet pojechała na jakieś zakupy.
Dotarcie na właściwy przystanek zajęło mu niespełna kwadrans. Jednakże w tym czasie zdążył się gdzieś rozwiać cały optymizm, który wlał w niego Sven. „Czego właściwie chcę się dowiedzieć? - zastanawiał się w myślach. - Uczepiłem się jakiejś cienkiej nici. Wszystko, co mam, to słowa Lellego, nawróconego, natchnionego szaleńca, mordercy, któremu się zdaje, że Benga, stary pijak i ćpun, zwierzył mu się, iż wiedział coś o zniknięciu Agnes, do któ-
rego doszło prawie czterdzieści lat temu. Co takiego mógł niby powiedzieć parę dni przed tym, jak się powiesił w swojej celi?
„Wiem, gdzie jest ta Polka. Myślę o niej każdego dnia. Ona mnie prześladuje”.
Konrad miał wątpliwości. Pokręcił głową, chcąc się pozbyć tej myśli. „Przecież to chore - szepnął sam do siebie. - Muszę o tym zapomnieć i żyć dalej”. W głębi ducha jednak czuł, że powinien drążyć tak długo, aż wreszcie rozwikła tę sprawę.
Od stacji metra dzieliło go parę przecznic. Zapytał o drogę jakąś kobietę czekającą na przystanku. Udzieliła mu wskazówek, mówiła z silnym, chyba rosyjskim akcentem. Niebawem Konrad stanął przed trzypiętrową, pozbawioną balkonów kamienicą z ciemnej cegły.
Budynek miał niewielkie okna i sprawiał ponure wrażenie. Nieznaczny ruch firanki za szybą na ostatnim piętrze sprawił, że wydało mu się, iż jest obserwowany.
Już miał chwycić za klamkę, gdy drzwi otworzyły się od środka. Po chwili wyłoniła się z nich przygarbiona staruszka, pchająca przed sobą balkonik. Jej głowę otulał szal; żuchwę miała tak szeroką, że wyglądem przypominała buldoga. Obrzuciła go surowym spojrzeniem, 251
kiedy przytrzymywał jej drzwi. Zanim oddaliła się asfaltową ścieżką, mruknęła coś wściekle pod nosem.
Na klatce schodowej widniało na liście lokatorów: „Gunnar i Lisbet Nilhemowie”.
Prawdopodobnie trzecie piętro.
Zanim zadzwonił do drzwi, przystanął na moment, by zaczerpnąć tchu.
Otworzył mu wysoki zwalisty mężczyzna. Wyglądał na skacowanego. Miał starannie ogoloną twarz, ale widać było wyraźnie, że skóra jest podrażniona, jakby regularnie traktował
ją kiepską wodą po goleniu. Pod oczami miał ciężkie ciemne worki. Gunnar Nilhem sprawiał
wrażenie poirytowanego, najwyraźniej Konrad przeszkodził mu w czymś ważnym. Z mieszkania dochodziły odgłosy programu telewizyjnego. Workowate brązowe spodnie, kapcie i zrobiony na drutach zapinany sweter sprawiały, że Nilhem wyglądał na dużo starszego, niż był w rzeczywistości. W jednej dłoni trzymał kupon totolotka, a drugą przeczesywał skąpo porośniętą czaszkę, jakby starał się zamaskować łysinę.
- Tak? - odezwał się i wbił w Konrada pusty wzrok.
Konrad odchrząknął. W pierwszej chwili nie rozpoznał stojącego przed nim mężczyzny.
Po chwili jednak dostrzegł w oczach Nilhema znajomy błysk. Niby niewyraźny, ale gdyby się odjęło mężczyźnie trzydzieści lat i tyle samo kilogramów, z całą pewnością zobaczyłby Gunnara. Konrad zrozumiał, że trafił pod właściwy adres, równocześnie jednak pożałował, że nie obmyślił planu, jak skłonić gospodarza, by wpuścił go do środka.
- Tak, yyy... Czy to pan jest Gunnarem Nilhemem? - zapytał niepewnie.
- Owszem, ale jeśli chcesz mi coś sprzedać, nie jestem zainteresowany.
Konradowi wydało się, że Nilhem zaraz zatrzaśnie mu drzwi przed nosem.
- Proszę zaczekać!
Mężczyzna zawahał się. Spoglądał na nieznajomego raczej z zaciekawieniem. Konrad wyciągnął dłoń, ale Nilhem tylko popatrzył na nią z niesmakiem, jakby miał przed sobą jakieś zwierzę, którego bynajmniej nie zamierzał dotykać. Zarazem odnosiło się wrażenie, że bał się coś przegapić.
- Jestem Konrad Jonsson... Konrad Jönsson, właściwie. Tak się kiedyś nazywałem. Nie jestem pewien, czy mnie pamiętasz.
W jednej chwili oczy Gunnara Nilhema pociemniały. Knykcie dłoni, która wciąż ściskała klamkę, pobielały. Mężczyzna zrobił się czerwony, lecz wciąż stał bez ruchu, najwyraź-
niej nie mając pojęcia, co zrobić.
W tej samej chwili w głębi mieszkania rozległy się kroki. W przedpokoju pojawiła się kobieta, która odezwała się ostrym głosem:
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- O co chodzi, Gunnar? Przecież mówiłam ci, żebyś nie kupował niczego u domokrąż-
ców.
Kobieta stała w odległości kilku metrów od drzwi. W przedpokoju panował półmrok, być może zaciągnęła w pokoju zasłony, żeby słońce nie odbijało się w telewizorze. Konrad dostrzegał zaledwie zarys sylwetki. Zaklął w myślach, ganiąc siebie za to, że nie sprawdził, czy Lisbet jest w domu, i rzucił, zdesperowany:
- Mam przekazać pozdrowienia od Klasa. Powiedział, że powinniśmy porozmawiać.
Gunnar Nilhem przybrał naraz nieszczęśliwą minę. Wyglądał jak zbity pies. Niepewnie wodził wzrokiem między Konradem a stojącą w głębi przedpokoju kobietą.
- To nic takiego, kochanie - zawołał przez ramię, jego głos brzmiał sztucznie. - Nic takiego.
Kiedy znów spojrzał na Konrada, miał niemal popielatą twarz.
- Nie znam ani ciebie, ani żadnego jebanego Klasa - syknął przez zaciśnięte zęby, po czym z hukiem zatrzasnął drzwi.
Maria wynajmowała dwupokojowe mieszkanie przy Inedalsgatan. Na powitanie mocno go uściskała i cmoknęła w policzek, aż poczuł się lekko zakłopotany. Ostatni raz widzieli się wiele miesięcy temu, a podczas ich przedostatniego spotkania Konrad ze zdziwieniem spostrzegł, że jego córka jest już dorosłą kobietą. Otaczał ją zapach kwiatów jabłoni, miała mokre włosy, jakby właśnie wyszła z kąpieli. Konrad przyniósł dwie butelki portugalskiego wina, które kupił w sklepie monopolowym przy Kungholmstorg.
- Poszłam pobiegać przed twoim przyjściem - wyjaśniła, lekko uderzając go pięścią w brzuch. - Ty też powinieneś zadbać o kondycję, tato. Po takim wysiłku człowiek naprawdę świetnie się czuje.
- Uważasz, że jestem gruby?
- Nie, ale nie zaszkodziłoby trochę więcej mięśni - odparła ze śmiechem.
Szybko oprowadziła go po mieszkaniu. Nie było całkowicie umeblowane, wyglądało inaczej, niż się Konrad spodziewał. W salonie pod jedną ze ścian stała zdezelowana czarna kanapa, na sąsiedniej wisiała skóra zebry. Obok stały bongosy. W sypialni tuż nad dużym łóżkiem zamontowano na suficie wielkie lustro. Regał na książki był z Ikei. Konrad przyjrzał
się grzbietom, poczuł, że twarz mu się czerwieni ze wstydu. Pamuk, Dostojewski, Naomi Kle-in i cała masa prawniczej literatury. Próbował ukryć zdziwienie.
Ulżyło mu, kiedy Maria wyjaśniła, że to nie ona urządzała lokum.
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- Wynajmuję od takiego jednego gościa z Gambii, już ci o tym opowiadałam. Strasznie tanio. On jest muzykiem. Sam uważa, że mieszkanie jest trochę obciachowe, nieco wulgarne, ale mam to gdzieś, mnie tu prawie nie ma. Po wykładach pracuję w knajpie przy Odenplan, no i często śpię u Niklasa.
„U Niklasa?” - Konrad uniósł brwi ze zdziwienia. Maria machnęła ręką, widząc jego reakcję, jakby przelotnie wspomniała o jakimś nic nieznaczącym szczególe.
- U mojego chłopaka, załóżmy. Ale nie jestem w nim zakochana, jeśli cię to interesuje -
wyjaśniła.
Uśmiechnęła się szeroko. Konrad poczuł, że udziela mu się jej energia. Skąd brała jej tyle, mając takich rodziców nieudaczników?
Kiedy Maria wyjęła materac z szafy, położyła go pod skórą zebry i zaczęła słać, Konrad poszedł wziąć prysznic. W kubku na umywalce były dwie szczoteczki do zębów. Dłuższą chwilę torturował się zimnym strumieniem wody, a potem wytarł się frotowym ręcznikiem, pachnącym jego własną córką. Rzuciwszy okiem na swoje odbicie w lustrze, doszedł do wniosku, że nie jest zadowolony z tego, co widzi. „Maria ma rację - pomyślał. - Powinienem prowadzić zdrowszy tryb życia”.
Gdy wyszedł z łazienki, dziewczyna akurat skończyła słać. Zdążyła też spiąć włosy na karku zieloną tasiemką i pomalować oczy. Włożyła białą lnianą koszulę i wytarte dżinsy.
- Zarezerwowałam stolik w barze tapas przy Fleminggatan - oznajmiła, wciągając koza-ki.
Siedzieli naprzeciwko siebie w urządzonym na chodniku ogródku malutkiej restauracji.
Zapadał zmierzch i ciepłe żółte światło lamp sączyło się na zewnątrz przez szybę. Otaczał ich gwar, wszystkie stoliki w lokalu i w ogródku były zajęte. Od razu po przyjściu Maria zamó-
wiła dzbanek sangrii, który powoli stawał się pusty.
- Spróbuj zadzwonić tam jeszcze raz - zachęciła go z entuzjazmem, wgryzając się w ćwiartkę pomarańczy.
Od chwili gdy wyszli z mieszkania, wypytywała go o szczegóły zabójstwa Hermana i Signe oraz o poszukiwania związane z Agnes. Zdawało się, że dla Marii obie te historie stanowią pasjonujący kryminał. Była zdecydowana pomóc Konradowi w rozwiązaniu zagadki.
- Dobra, ostatni raz - zgodził się Konrad, wyjmując z kieszeni telefon.
- Zadzwoń z mojego.
Spojrzał na nią, zdziwiony.
- No przecież wyświetli mu się twój numer, proste?
- Hm...
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Po raz piąty od nieudanej wizyty w Sundbyberg Konrad wystukał numer komórki Gunnara Nilhema. Po raz pierwszy uczynił to, gdy stał na ulicy przed jego domem, sfrustrowany i zły. Gunnar rozłączył się, kiedy tylko usłyszał nazwisko Konrada. Potem już nie odbierał, Konrad słyszał tylko buczące w słuchawce sygnały. W końcu jednak Gunnar musiał się znaleźć w domu sam choć na chwilę.
W słuchawce rozległ się nagle cichy zgrzyt, a potem chrapliwy głos:
- Gunnar Nilhem...
Konrad posłał Marii szybkie spojrzenie. Dziewczyna zamarła, pochyliwszy się nad sto-
łem, żeby też coś usłyszeć.
- Jesteś wreszcie sam, Gunnar?
Słychać było tylko ciche sapanie. Konrad wyczuł napięcie. Przy stoliku obok goście buchnęli nagle śmiechem, i Konrad stracił pewność, czy Nilhem wciąż tam jest.
- Tak... - usłyszał po chwili.
- Musimy się spotkać, Gunnar. Chciałbym z tobą o czymś ważnym porozmawiać.
- Niby o czym?
Głos w słuchawce brzmiał odpychająco, ale tym razem Nilhem przynajmniej nią nie rzucił. Konrad starał się dobrać odpowiednie słowa:
- Trudno mi wyjaśnić to przez telefon. Spotkajmy się gdzieś na kawie.
- Nie, nie mam czasu.
„Czy w niedzielę rano telewizja też transmituje wyścigi kłusaków?” - zapytał siebie w myślach Konrad. W głosie Nilhema wyczuł lekkie wahanie.
- Chodzi o to, co zdarzyło kiedyś, w Tomelilla, dawno temu. Zakładam, że domyśliłeś się, kim jestem. Jestem Konrad Jönsson. Pamiętasz? Młodszy... brat Klasa.
- O ile pamiętam, Klas nie miał żadnego brata.
Konrad uznał, że Gunnar nieco uchylił drzwi. Przyznał się, że wie, kim jest Klas. Głę-
boko zaczerpnął powietrza, czując tuż obok oddech Marii, która odstawiła kieliszki i przysunęła się jeszcze bliżej, żeby lepiej słyszeć. Chodziło o to, żeby jak najszybciej wsunąć stopę w szczelinę w drzwiach.
- No tak, przybrany brat. Herman i Signe mnie przygarnęli, po tym jak...
Nie udało mu się powiedzieć nic więcej, bo Nilhem ostro wszedł mu w słowo,
- Kurewsko trudno ci to pojąć, co? Nie znam ani ciebie, ani żadnego Klasa. Nigdy z nikim nie będę rozmawiał o Tomelilla. Jeśli jeszcze raz do mnie zadzwonisz, zgłoszę to na policję. Kapujesz?
Rozmowa dobiegła końca. Konrad westchnął i z rezygnacją położył komórkę na stole.
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- Było blisko, co nie? Brzmiało to tak, jakby już prawie połknął haczyk - powiedziała Maria, wkładając telefon do tylnej kieszeni.
Konrad spojrzał na nią pustym wzrokiem: „Może ma rację. Być może Gunnar już miał
się przed nim otworzyć jak jakiś skorupiak, który wychynął, przestraszony, z ciasnego pance-rza, ale zarazem zaciekawiony, gotowy do wyjścia. Teraz znów się wycofał w głąb, daleko w ciemność, stanowczo odmawiając wyjścia, aż do śmierci. Kolejne próby nie miały żadnego sensu”.
- Ale na pewno się dowiedziałeś jednego - odezwała się Maria z namysłem. - Ten cały Gunnar się boi. Jest wręcz przerażony. Jaki miałby powód, żeby się bać, jeśli nie ma nic do ukrycia?
- Teraz mówisz jak doświadczony adwokat - odparł Konrad, kładąc rękę na dłoni córki.
Zaśmiała się. Wydawało mu się przez moment, że jest zakłopotana, ale już po chwili wyglądała na dumną. Wlała do kieliszków resztę sangrii i szybko opróżniła swoją czarkę.
- Ten więzień z Malmö pewnie mówił prawdę. Zarówno Klas i Gunnar, jak i ten Benga, co się powiesił w celi, wiedzieli od zawsze, dlaczego twoja mama zniknęła.
- Tak, coś w tym musi być. Pytanie brzmi: „Jak to z nich wyciągnąć?”.
W tej samej chwili nadeszła kelnerka z ich zamówieniem. Hiszpańskie kiełbaski, małże i krewetki w oliwie czosnkowej. Dziewczyna zapaliła świeczkę i otworzyła butelkę czerwonego wina, takiego samego, jakie Konrad kupił w sklepie monopolowym. Wznieśli toast.
Przez chwilę jedli i pili w milczeniu.
Potem Konrad zaczął wypytywać Marię o studia. Wszystko szło dobrze. Po obronie Maria zamierzała pracować z kobietami, które padły ofiarami gwałtu i innej przemocy, chcia-
ła walczyć z całym złem tego świata. Konrad pragnął też wiedzieć, czy wystarcza jej czasu na dorywczą pracę w barze. Nie miała z tym żadnych problemów. Potrzebowała dodatkowych pieniędzy, bo uniwersyteckie stypendium nie było wysokie. Maria zastanawiała się też, czy nie zrobić sobie roku przerwy i nie pojechać z plecakiem do Azji.
- No wiesz, jak wszyscy, którzy chcą zgłębić tajniki swojego wnętrza - roześmiała się głośno.
„A Niklas?”. Maria znów pominęła ten temat machnięciem dłoni, chłopak najwyraźniej nie był częścią jej życiowych planów.
Powoli rozmowa zaczęła znów krążyć wokół wydarzeń w Tomelilla. Widać było to nieuniknione.
- Ci ludzie... - zaczęła Maria, przybrawszy naraz bardzo poważną minę. - Nigdy mi o nich nie opowiadałeś. O twoim życiu na morzu, o tym, jak było, kiedy się urodziłam i dora-256
stałam, o twoim życiu w Berlinie i o twojej pracy, o tym wszystkim wiem sporo. Nawet o Soni. Ale nie wiem nic na temat twojego dzieciństwa.
W tonie jej głosu słychać było oskarżenie, a przynajmniej tak odebrał to Konrad. Przez chwilę miał wrażenie, że ma przed oczami jej matkę. Nie chciał już niczego udawać, czuł się winny, wiedział, że Maria zasługuje na szczerą odpowiedź. Pod wpływem wina jej oczy się nieco zamgliły. Wpatrywała się w ojca intensywnie, ani na moment nie spuszczając z niego wzroku.
- Tłamsiłem to w sobie. Po prostu chciałem o tym zapomnieć.
- Ale w końcu i tak to ciebie doścignie, nie?
Kiwnął głową i odparł ściszonym głosem:
- Masz rację. Prędzej czy później każdego z nas dopadnie przeszłość.
Siedzieli przy swoim stoliku aż do zamknięcia lokalu. Był ciepły wieczór, taki, jak wszystkie wieczory tego lata. Słuchali głosu Billie Holiday, sączącego się z głośników zawie-szonych wewnątrz restauracji na ścianie. Ruch na ulicy powoli zamierał. Obok nich przeszedł
jakiś pijak; toczył przed sobą niemiłosiernie zgrzytający wózek, wypełniony puszkami i bu-telkami. Mijając ich, zmełł przekleństwo w ustach, splunął na chodnik i w końcu zniknął za rogiem.
Konrad zamówił jeszcze jedną butelkę wina i opowiedział córce o wszystkim, co za-przątało jego myśli podczas ostatnich tygodni: o tęsknocie za cieniem Agnes, o Hermanie i Signe, którzy nigdy niczego nie oczekiwali od życia i zapewne dlatego nigdy nie dostali od niego zbyt wiele, i o Klasie, ich jedynym synu, który dręczył i prześladował Konrada przez wiele lat. Opowiedział o wszystkich przygodach, jakie przeżyli ze Svenem, a w końcu też o tym, jak zdradził przyjaciela.
- Zdrada? - zdziwiła się Maria, kiedy dobrnął do końca. Położyła mu dłoń na ramieniu. -
Dlaczego nazywasz to zdradą?
Konrad westchnął i odparł tylko, że trudno to wytłumaczyć. Czyż nagły nieplanowany wyjazd nie był zwyczajną zdradą? Pozostawił Svena, bezbronnego, wystawianego na po-
śmiewisko wyrzutka, jego własnemu losowi.
- Nie wydaje mi się, żeby był aż tak bezbronny - wtrąciła Maria.
Konrad właściwie miał tego świadomość.
Po chwili skinęła na znak, by kontynuował.
Opowiedział jej więc o swoim powrocie do Tomelilla i podejrzeniach policji, których się absolutnie nie spodziewał. Opisał jej ekscentrycznego dziennikarza Örjana Palandera i staruszkę Gudrun Vernersson, od której wynajął pokój. Okazało się, że była to ta sama surowa 257
kobieta, pracownica opieki społecznej, która zajmowała się nim po zniknięciu Agnes i która prawie czterdzieści lat temu zostawiła go w kuchni szarego, pokrytego eternitem domu Hermana i Signe. Opowiedział też o zgrzybiałym komisarzu, starym faszyście Kurcie Nilssonie.
Ten z kolei obudził w nim wspomnienie szaroczarnego tatuażu na przedramieniu Agnes.
Kiedy skończył opowiadać, byli już ostatnimi gośćmi w restauracyjnym ogródku. We-wnątrz lokalu kelnerka sprzątała naczynia z ostatniego stolika. Maria słuchała w skupieniu, ani razu nie przerwała. Wygodnie rozsiadła się w krześle, oparła plecy i przyglądała mu się nad płomieniem świecy.
- O co chodzi? - spytał.
Dziewczyna roześmiała się cichutko.
- Gertrud - powiedziała po chwili.
- Nie rozumiem.
- Wspomniałeś przelotnie to imię.
Konrad poczuł przyjemne mrowienie na plecach. Zaczerwienił się jak nastolatek, już po raz drugi tego wieczoru, i to na oczach córki. Ucieszył się, że mógł ukryć rumieniec w pół-
mroku. Zrozumiał jednak, że Maria wyczuła, iż nie powiedział jej wszystkiego.
- Fajnie byłoby spotkać kogoś z twojej przeszłości - rzekła, uśmiechając się trochę zło-
śliwie. - Albo z przyszłości...
Kelnerka przyniosła im na spodku rachunek. Konrad położył na stole osiem banknotów stukoronowych i postawił na nich kieliszek, żeby nie zwiał wiatr. Ziewnął szeroko, trochę na pokaz, i szybko wstał.
Kiedy wracali spacerem do mieszkania Marii, zorientował się, że trochę się upił. Dawno nie czuł się tak szczęśliwy.
Rozdział 33
Buty do biegania były wciśnięte w najdalszy kąt bagażnika, zgniecione i powykręcane.
Konrad miał je ostatnio na nogach jeszcze w Berlinie, zdaje się, na samym początku pobytu w tym mieście. Czuć było od nich gumą, przyschniętym brudem i potem. Miał wrażenie, że patrzą na niego z wyrzutem, jak stary porzucony kundel z parszywym oddechem. Wsunął buty pod pachę i zatrzasnął klapę bagażnika.
Pokój, który wynajął od Gudrun Vernersson (dwa piętra nad mieszkaniem Gertrud), wciąż jeszcze wydawał mu się obcy. Właściwie był niewiele większy od pokoju w jakimś podłym hotelu. Konrad położył kluczyki na półce w przedpokoju i rozejrzał się dokoła z nie-258
smakiem. Łóżko było niezasłane, zafarbowana w praniu pożyczona pościel była pognieciona.
Na ścianach wisiały odrażające obrazy Gudan: płacząca dziewczynka na polu i olejne płótno z wielkim potwornym kogutem. Nie uprzątnął nawet poustawianych na półkach porcelanowych figurek tańczących trolli i elfów. Komputer stał na biurku jak wyrzut sumienia. Konrad szybko przeniósł wzrok na leżące na środku otwarte torby podróżne, do połowy rozpakowane.
Rzuciwszy plecak i buty do biegania na podłogę, zaczął grzebać w stercie ciuchów, że-by się w coś przebrać. Po chwili natrafił na sprane szorty i stary podkoszulek z napisem „Sin-gha Beer”. Westchnął ciężko. W głowie wciąż pobrzmiewały mu słowa Marii: „Ty też powinieneś zadbać o kondycję, tato”. „No to jej teraz pokażę!” - obiecał w myślach.
Ciało było ciężkie, a nogi sztywne jak kłody. Przy furtce Konrad się zawahał, nie wiedząc, w którą stronę się udać. W końcu pobiegł powoli w kierunku centrum, przebiegł przez tory kolejowe, minął kościół i doszedł do wniosku, że przyjemnie jest się trochę poruszać po długiej podróży pociągiem. Mimo że nadszedł wieczór, powietrze wciąż było duszne. Już po chwili oblał się potem.
Przed ośrodkiem Byavangen, w którym czekał na śmierć emerytowany komisarz Kurt Nilsson, siedział na wózku jakiś staruszek i palił papierosa. Tuż obok w cieniu niecierpliwie przebierała nogami pielęgniarka. Co rusz spoglądała na zegarek i odwracała głowę od dymu.
Starzec patrzył w dal, obojętny na upływ czasu. Konrad pomyślał o Kurcie Nilssonie. Był ciekaw, czy stary komisarz opowiedział jeszcze komuś o swojej przeszłości.
Przebiegłszy przez szosę wiodącą do Ystad, znalazł dróżkę wijącą się między polami.
Krzywo zamocowany szyld głosił: „ul. Polna”. Konrad nie miał pojęcia, dokąd ta ulica prowadzi. „Asfalt podobno źle robi stawom podczas biegania” - przypomniał. Szutrowa ścieżka powinna być lepsza, mimo że w czasie suszy jest o wiele twardsza niż zwykle. Ruszył przed siebie. Gdy minął pierwszy dom, pobiegł szybciej. Otaczające go pola pszenicy pachniały kurzem. Zapowiadający lato słodki zapach rzepaku już dawno się ulotnił.
Kiedy mężczyzna dotarł do następnych zabudowań i biegł dróżką wiodącą między ce-glanym domem a drewnianą stodołą o przegniłych drzwiach, ledwo trzymających się na za-wiasach, usłyszał głuche warczenie, a potem wściekłe ujadanie. Obejrzał się za siebie i zobaczył wielkiego wilczura, pędzącego z obnażonymi kłami w jego stronę.
Stanął jak wryty. W ułamku sekundy pot zastygł mu na plecach, a na karku zjeżyły się włosy. Kilka metrów przed nim owczarek odbił się od ziemi i wielkim susem zmierzał prosto do jego gardła. „Kurwa!” - przeklął w myślach i odruchowo zasłonił głowę ręką. Na widok przekrwionych ślepi bestii przygotował się na przeszywający ból, jaki poczuje, kiedy bydlę wbije mu ostre kły w przedramię.
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Nagle psem coś szarpnęło. Naprężona do granic możliwości niebieska nylonowa linka jęknęła. Atak bestii został przerwany jednym szarpnięciem. Owczarek runął na ziemię prawie metr od Konrada. Jakimś cudem linka nie złamała zwierzęciu karku.
Konrad cofnął się na bezpieczną odległość. Z przerażeniem wpatrywał się w kudłatego psa, który szybko stanął na nogach i znów zaczął wściekle ujadać.
- Nie rusz, Bessie!
Bydlę ucichło, usiadło i niecierpliwie oblizywało sobie pysk. Wyglądało na zawiedzio-ne. Konrad znalazł się poza jego zasięgiem.
Ze stodoły wyłonił się jakiś mężczyzna. Powoli podszedł do metalowego uchwytu, do którego była przymocowana linka. „Zamierza spuścić cholerę z łańcucha?” - pomyślał Konrad.
- Miałeś szczęście, kolego.
Mężczyzna był chudy, jego pociągła twarz była częściowo schowana pod daszkiem czapki. Gdy na chwilę podniósł głowę, Konrad spojrzał mu w oczy i zauważył, że jest dużo młodszy, niż można by sądzić na pierwszy rzut oka. Miał na sobie brudny kombinezon z no-gawkami wsuniętymi w wysokie gumowce.
- Zazwyczaj spuszczamy Bessie, żeby pilnowała obejścia - uśmiechnął się krzywo. - W
dzisiejszych czasach nigdy nie wiadomo, kogo cholera przyniesie.
Konrad poczuł, jak strach przeradza się w nim we wściekłość. Niebieska linka sięgała wystarczająco daleko, żeby pies mógł dosięgnąć szutrowej ścieżki. Gdyby biegł wolniej, by-dlę najpewniej by go zagryzło.
- Chyba cię pojebało! - ryknął. - Ten pies jest niebezpieczny! Masz, do cholery, zadbać o to, żeby nie mógł dosięgnąć drogi!
Kątem oka dostrzegł jakiś ruch za firanką w oknie, zdawało mu się, że zobaczył twarz dziecka. „Strasznie blade - pomyślał. - Ma wielkie przerażone oczy. Pewnie mi się przywi-działo. Trudno odgadnąć, czy to chłopiec, czy dziewczynka”.
Gospodarz nadal był rozbawiony. Splunął na ziemię, po czym sięgnął do kieszeni i wy-jął okrągłą płaską puszkę.
- Chcesz snusa?
Wyciągnął puszkę w stronę Konrada, nie przestając się złośliwie uśmiechać. Wiedział
doskonale, że nieznajomy musiałby przejść obok psa, by się poczęstować.
Konrad pokręcił głową, odwrócił się i ruszył dalej na nieco drżących nogach. Za plecami usłyszał śmiech mężczyzny, a potem trzaśnięcie drzwi.
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Dróżka wiodła między polami, a po około kilometrze wychodziła na szosę Ystad-Kristianstad. Na wysokości toru wyścigów crossowych Konrad skręcił na północ, a przy skrzyżowaniu Svampakorset - na wschód i pobiegł z powrotem w stronę centrum miasteczka.
Nogi miał zmęczone. Choć słońce było nisko, wciąż przypiekało mu kark. „Powinienem był
włożyć coś na głowę” - pomyślał. Podkoszulek był już całkiem mokry i kleił mu się do ciała.
Zamiast spowolnić bieg, nagle przyśpieszył. Nogi miał sztywne, uda go bolały, ale rozpędził się tak (nie litując się nad sobą), że sam nie mógł uwierzyć, iż jest w stanie biec w takim tempie. Poczuł metaliczny smak krwi w ustach, nie pozbawione przyjemności uczucie, że sam siebie ukarał. W uszach mu szumiało, a mijające samochody dudniły jak wielkie cięża-rówki. Po chwili oślepiły go pot i łzy, w oczach zapiekło, a płuca odmówiły współpracy.
„Będę biegł tak długo, aż padnę - zadźwięczało mu w głowie. - Będę biegł tak długo, aż umrę”.
Na szczycie pagórka przy szkole ludowej jeszcze bardziej przyśpieszył. Nie miał już skąd czerpać sił, ale wydawszy na siebie wyrok śmierci, pędził jak oszalały. Przebiegł przez wiadukt kolejowy, minął kąpielisko Valabadet i, sunąc jak lokomotywa, nawet nie zauważył, że omal nie zmiótł z drogi staruszki, która wyszła z cukierni Reimana, gdzie kupiła cynamonowe drożdżówki. Ostatnich kilkaset metrów, dzielących go od domu, przebiegł resztkami sił.
Wpadł przez furtkę i runął na trawnik pod śliwą.
Wokół panowała zupełna cisza.
Niebo nad głową Konrada przybierało coraz ciemniejszą barwę. Wysoko widać było samotną chmurkę, pierwszą, jaką zobaczył od wielu tygodni.
Leżał na plecach, nie był pewny, na jakim świecie się znajduje. Wpatrywał się w obłok, który zaczął zmieniać swój kształt. Najpierw przeobraził się w ośmiornicę, potem w małą bezbronną owieczkę, puchaty samolot, polującego polarnego niedźwiadka i w końcu w ludzką twarz z nosem i odstającymi uszami.
Chmurka stawała się coraz ciemniejsza i nagle zmieniła się w zgrzybiałego starca.
Gdzieś w głębi można było dostrzec patrzące groźnie oczy. Konrada przeniknął dreszcz. Po chwili wiatr dmuchnął w chmurkę, i jej kształty znów stały się łagodne. Zmieniły się w rozmarzoną młodą kobietę, zwróconą do Konrada profilem. Udzielił mu się jej smutek.
Kiedy otworzył oczy, zdał sobie sprawę, że nie wie, jak długo leży pod drzewem. Na dworze było już całkiem ciemno, a w oknach na drugim piętrze paliło się światło. W pierw-261
szej chwili nie zorientował się, czyja dłoń spoczywa na jego czole. Przez głowę przemknęło mu wspomnienie choroby, nocy w gorączce, wiele lat temu.
Agnes?
Wreszcie usłyszał jej śmiech.
- Myślałam już, że nie żyjesz.
Gertrud siedziała w trawie obok niego. Zobaczył jej twarz tuż nad sobą, zdawała się ulotna jak senne marzenie. Jej dłoń była lekka i chłodna.
- Czuję się martwy...
Położyła się obok i ułożyła głowę na jego przepoconym podkoszulku, który zdążył już wyschnąć.
- Co robiłeś?
- Biegałem, potem uciekałem...
- Przed czym?
- Przed psem, między innymi. Przed wielkim wściekłym bydlęciem, które chciało wbić we mnie kły.
- Żartujesz?
- Nie.
Opowiedział jej o ucieczce przed psem i dziwnym mężczyźnie. Zorientował się, że wciąż jeszcze buzuje mu we krwi adrenalina.
- Dziwne - odparła Gertrud. - Chyba nigdy nie przechodziłam obok tego domu.
- Ja też nie.
- Tu jest dużo dziwnych miejsc. Zdaje nam się, że doskonale znamy okolicę, aż tu nagle podczas wycieczki rowerowej albo na spacerze odkrywamy dom, o którego istnieniu wcze-
śniej się nie wiedziało.
Przyciągnął ją do siebie, żeby poczuć jej ciepło. Chmurka już się rozpłynęła albo Konrad po prostu przestał ją widzieć, kiedy niebo przybrało swój najciemniejszy niebieski odcień.
Ubranie Gertrud pachniało smażonym jedzeniem. „Pewnie przyszła prosto z hotelu” - pomy-
ślał.
- To dziwne - powiedział. - Nie pamiętam ani trochę z ostatniego kilometra mojego biegu. Czy można biec, kiedy się jest nieprzytomnym?
- Nie mam pojęcia.
Zaśmiała się, tuląc się do jego ramienia.
- Biegające ciało. To by dopiero był temat do plotek.
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Dłuższą chwilę leżeli w milczeniu, wdychając nieco chłodniejsze nocne powietrze. Ból w płucach ustąpił, lecz ciało Konrada było wciąż otępiałe, bezwładne, pozbawione zmysłów.
- Nie tylko przed tym psem uciekałeś, czy nie tak?
- Co masz na myśli?
- Właśnie to - odparła - że uciekałeś nie tylko przed krwiożerczą bestią.
- A przed czym jeszcze miałem uciekać?
- Ty mi powiedz...
W głębi ducha wiedział, że Gertrud ma rację. Goniły go cienie z przeszłości, kiedy gnał
przed siebie na złamanie karku jak szaleniec, który zbiegł z domu wariatów. Te same, które nawiedzały go w snach.
- Którejś nocy krzyczałeś przez sen - powiedziała. - Wiesz o tym?
- Nie...
- Kto cię wtedy ścigał?
- Nie pamiętam... Przez długi czas był to Mohammed. Długo myślałem, że go zawiodłem.
Gertrud poprawiła głowę na jego ramieniu.
- A zawiodłeś?
Nie odpowiedział.
- Co się wtedy stało?
Konrad wbił wzrok w niekończącą się ciemność. Miał wrażenie, że z jakiegoś niewytłumaczalnego powodu wszechświat jest w tej chwili bardzo blisko. Tuż obok nich bezszelestnie przeleciał nietoperz. Spadła gwiazda. Poczuł bezwład w całym ciele, a gdy zaczął
opowiadać Gertrud o Bagdadzie, przed oczami przesuwały mu się jaskrawe obrazy.
- Mohammed był Jordańczykiem, parę lat młodszy ode mnie, bardzo dobrze go znałem.
Właściwie byliśmy chyba dobrymi kumplami, razem pracowaliśmy na Bliskim Wschodzie.
Wszystko umiał załatwić, wszędzie kogoś znał. Kiedyś znaleźliśmy się na niewłaściwej ulicy.
Przygotowywałem reportaż dla niemieckiej gazety. Życie codzienne w piekle, mniej więcej o to chodziło. Wiedzieliśmy, że to niebezpieczna dzielnica, ale sądziliśmy, że jeśli się spręży-my, ryzyko nie będzie duże, i wszystko się uda. Nagle wyrośli spod ziemi. Na twarzach mieli maski. Nie mam nawet pojęcia, kim byli. Darli się na nas i wymachiwali kałasznikowami.
Mohammed próbował tłumaczyć, ale wszystko działo się tak szybko, że niczego nie rozumia-
łem. Kiedy założyli nam na oczy opaski, naraz wszystko wokół stało się czarne. Byłem przerażony. Szarpali nas i gdzieś ciągnęli. Zabrali nam telefony, aparaty fotograficzne i portfele, ale ja na szczęście schowałem większość pieniędzy pod deską w podłodze w pokoju hotelo-263
wym. Wepchnęli nas do samochodu, wywieźli gdzieś, strasznie trzęsło, a potem wprowadzili do jakiegoś budynku. Zmusili nas, żebyśmy uklękli. Wrzeszczeli, zaczęli nas kopać. Głównie Mohammeda, bo tylko on znał arabski. Z tego, co do mnie wystękał, zrozumiałem, że wzięli nas jako zakładników. Chcieli wiedzieć, dla kogo pracujemy, od kogo mogliby wyciągnąć pieniądze. Powiedziałem mu, żeby podał im nazwę gazety i żeby sprawdzili w naszych dokumentach, ale to im nie wystarczyło. Stawali się coraz bardziej agresywni i wściekli. Potem nagle zapadła cisza. Przestali nas kopać. Słyszałem tylko mamrotanie i szepty. Za moment ucichły i one. Wtedy zrozumiałem, że nas zabiją.
Konrad słyszał oddech Gertrud tuż przy swoim uchu. Znów poczuł smród potu i przera-
żenia, smaru do karabinów i zalatujący siarką zapach krwi, która zostanie niebawem przelana.
Znów zabrzmiało mu w głowie metaliczne kliknięcie odbezpieczanej broni.
- I właśnie w tamtej chwili... - powiedział cicho. - Właśnie wtedy poprosiłem Boga, że-by zastrzelili Mohammeda pierwszego.
Gertrud milczała, ale Konrad poczuł, że lekko drgnęła.
- I Bóg mnie wysłuchał. Stracili go, a mnie z jakiegoś nieznanego pierdolonego powodu puścili wolno.
Długo leżeli w milczeniu. Ulicą przejechał samochód, po chwili mruczenie silnika ucichło. „Dlaczego na rynnie nie siedzi i nie gwiżdże żaden kos, jak Bóg przykazał?” - pomyślał
Konrad.
Gertrud nagle wyprostowała się. W ciemności wyglądała jak cień, choć jej oczy błyszczały i były podobne do gwiazd.
- Cały czas uciekasz, prawda? A może powinieneś się wreszcie zatrzymać i odwrócić?
Konrad wiedział, że Gertrud ma rację.
- Na początku to był tylko Mohammed - powiedział. - Ale potem, po wszystkim, co się wtedy stało, dopadła mnie cała moja przeszłość. Maria oskarża mnie w snach, chociaż w rzeczywistości nigdy tego nie zrobiła. Dlaczego się nią lepiej nie zajmowałem? Widzę też Svena, który patrzy koso zza tych swoich okularów. Są też inni, którzy przychodzili, a potem odeszli.
Na przykład Herman i Signe, patrzący wzrokiem zbitego psa. Dlaczego przez te wszystkie lata nigdy się do nich nie odezwałem? Przecież to byłoby takie proste.
Westchnął ciężko.
- Miałeś swoje powody... Wszyscy je mamy.
- Być może...
Zobaczył, jak Gertrud zwraca twarz w stronę nieba i wpatruje się w nie, jakby czegoś na nim szukała, być może księżyca, który powinien tam być.
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- Kiedy się przed czymś ucieka, na początku biegnie się do przodu na oślep - powiedziała. - Ale w końcu kiedyś trzeba się zatrzymać i znaleźć miejsce, w którym jest na tyle bezpiecznie, by znaleźć odwagę i spojrzeć w lustro.
- Myślę o Agnes - odparł Konrad. - Sądzisz, że miała dokąd uciec?
Gertrud siedziała bez ruchu, milczała.
Przez cały czas trwania programu telewizyjnego nie odezwała się ani słowem. Siedziała tylko z tymi swoimi durnymi kuponami Keno20 i gapiła się w ekran jak zahipnotyzowana. I to jej żucie, mlaskanie. Mechanicznie, jak robot sięgała co chwila do szklanej miski po drażetki i ani razu nie spuściła oczu z telewizora. Przeszedł go dreszcz. Wiele razy miał ochotę powiedzieć jej, żeby tak nie ciamkała, ale nigdy nie miał odwagi. Do tego jeszcze jej idiotyczne kapcie z dużymi różowymi puszystymi kulkami. Jej „króliczki”. Nie znosił ich. Że też miały czelność tak długo się trzymać.
Kiedy skończył się program, wstał z kanapy. Przeciągnął się, trochę na pokaz, i mruknął
coś w rodzaju: „Idę zaczerpnąć powietrza”. Rzuciła mu podejrzliwe spojrzenie. Zaraz jednak sięgnęła po pilota i zaczęła zmieniać kanały, aż znalazła program, w którym dorośli ludzie grali w szarady. Wyszedł do przedpokoju przy akompaniamencie salw śmiechu.
Zarzucił cienką wiatrówkę. Upewnił się, że list bezpiecznie tkwi w wewnętrznej kieszeni. Zamknął za sobą drzwi, nie mówiąc jej nawet „cześć”. Tak naprawdę nie przyszło mu to do głowy.
W garażu było chłodno. Śmierdziało kurzem i rozlaną benzyną. Volvo stało na swoim miejscu, w samym rogu. Widok auta go uspokajał. Włączył silnik, wytoczył samochód na drogę i pojechał przed siebie, aż zobaczył skrzynkę pocztową, zamocowaną na ścianie jakiegoś budynku. Chciał to zrobić jak najdalej od domu. Nie łudził się wprawdzie, że adresat nie domyśli się, od kogo dostał ten list, wolał jednak nie zostawiać żadnych śladów.
Wygramolił się z auta i głęboko zaczerpnął wieczornego powietrza. Po raz pierwszy dopadły go wątpliwości. Otrząsnął się jednak. „Powinienem był to zrobić dawno temu - po-myślał. - To słuszna decyzja, nawet bardziej niż słuszna. Może to i lepiej, że w końcu dogoni-
ła mnie przeszłość, przynajmniej mam szansę, żeby to choć trochę naprawić. Być może wtedy będę miał spokojniejsze sumienie. Co ma być, to będzie. Kurwa, ależ to życie jest do dupy”.
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Włożył skórzane rękawiczki, po czym wyjął z kieszeni list i okulary do czytania. Otworzył kopertę, na którą zdążył już nalepić znaczek. Uznał, że pismo jest nieco chwiejne, być może dlatego, że pisał w ukryciu, zamknięty w łazience, kiedy Lisbet gotowała obiad. Zadał
sobie jednak trud, by użyć przyzwoitego języka. Gunnar nie pamiętał, kiedy ostatnio pisał
jakiś list, tym bardziej prywatny. Nie można tego przecież porównać z listami pisanymi w imieniu zakładu ubezpieczeń.
Szanowny Konradzie Jonsson!
To, co się wydarzyło w Tomelilla prawie czterdzieści lat temu, nie daje mi spokoju do dziś.
W dolinie Fyle, trzy kilometry na wschód od Röddinge, droga zakręca, prowadzi w poprzek doliny, biegnie przez rzekę i przez most kolejowy...
Wzdrygnął się na dźwięk zbliżających się kroków. W jego stronę szła chodnikiem jakaś kobieta. Zdawało mu się, że skądś ją zna. „Kurwa, żeby to nie był ktoś ode mnie z pracy” -
pomyślał. Kobieta minęła jednak mężczyznę, nawet na niego nie patrząc. Nie przeczytał
ostatnich linijek, poślinił kopertę, zalepił ją, wrzucił list do skrzynki i szybko wrócił do samochodu.
Kiedy otworzył drzwi do mieszkania, znów usłyszał salwę śmiechu z telewizora. Lisbet wciąż siedziała na kanapie. Miska z drażetkami była już prawie pusta, a kupony Keno leżały zmięte na podłodze.
- Wygrałaś coś?
- Nie...
- Chuj z tym...
Poszedł do kuchni i wyjął piwo z lodówki. Otworzył je z sykiem, po czym zapadł się na kanapie tuż obok żony. Obrzuciła go szybkim spojrzeniem.
- Będziesz tak pił z tej puszki?
Gunnar Nilhem podniósł się z wysiłkiem z kanapy, czując, że mięśnie żuchwy nie są już tak spięte jak zwykle.
- Pamiętaj o podkładce pod szklankę, inaczej będzie ślad na blacie.
Kiedy snów usiadł przed telewizorem, Lisbet delikatnie poklepała męża po policzku.
Potem zaczął się sport.
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Rozdział 34
Kiedy zadzwonił telefon, Konrad wciąż jeszcze czuł w ustach słonawy smak Gertrud.
Dopiero po piątym sygnale jedno z nich zareagowało.
Zaspanym wzrokiem patrzył na Gertrud, leniwie sięgającą po słuchawkę. W końcu ją wymacała, potrącając po drodze jakiś przedmiot, i mruknęła: „Tak, słucham?”. Kołdra opadła z jej ramion. Była rozgrzana, a miękkie loki spływały po łopatkach. Konrad przytulił twarz do jej pleców.
- To do ciebie - powiedziała, podając mu słuchawkę.
Sięgnął po nią niechętnie.
- Dlaczego wyłączyłeś komórkę?
Głos w słuchawce był pełen pretensji, niemal napastliwy. Dzwonił Palander i sapał do słuchawki jak zwykle. „A chuj cię to obchodzi” - przeklął w myślach Konrad i poczuł ochotę, by rzucić słuchawkę. Zamiast tego wymamrotał coś w stylu: „Bateria...”. Palander zdawał się go nie słuchać.
- Podziało się - zakomunikował.
- Co takiego?
- A obudziłeś się już?
Konrad usiadł na łóżku.
- Tak, do cholery, mów.
Rzucił okiem za okno, roleta była do połowy opuszczona. Zdawało się, że na zewnątrz wciąż jest ciemno. „Która jest właściwie godzina?” - pomyślał. Na podłodze obok łóżka stały dwa kieliszki po winie.
- Właśnie dowiedziałem się czegoś od mojego informatora z policji. Sprawdzili, kto ostatnio dzwonił do Feriza. Dziewczyna mówiła prawdę. Ta Fatima. Jej brat rozmawiał z kimś przez telefon o tej samej porze, o której ona twierdzi, że go podsłuchała. I dzwonił do niego nie byle kto...
Palander zamilkł, jakby chciał rozkoszować się chwilą napięcia, w jakiej utrzymywał
Konrada.
- No i kto to był?
- Sigge Möller.
- Czy powinienem wiedzieć, kto to taki?
- Słynny gangster z Malmö. Kręci się w okolicach Möllevangstorget. Zajmuje się tym i owym. Prochy, kradzieże, paserstwo i takie tam. Żaden z niego wielki bandyta, ale ma sporą kartotekę. Siedział na przykład trzy razy za nielegalne posiadanie broni. Jeśli ktoś w Malmö 267
potrzebuje pistoletu albo spiłowanej strzelby, wali do Siggego jak w dym. Handel bronią to dla niego najlepszy biznes.
Konrad zrobił głęboki wdech, zaczęło mu się przejaśniać w głowie. Rzucił Gertrud wymowne spojrzenie, ta wyściubiła nos spod kołdry i spoglądała na niego z zaciekawieniem.
- A więc to znaczy, że...
- Że Fatima mówiła prawdę - przerwał mu Palander. - Jej brat był drobnym przestępcą, ale nie mordercą. Lugera, który został znaleziony w studni, kupił co najmniej dwa dni po za-bójstwie Hermana i Signe. Świeć, Panie, nad jego duszą.
- A więc ktoś inny...
- Właśnie, twoich przybranych rodziców musiał zamordować ktoś inny - znów wszedł
mu w słowo Palander.
- Myślisz, że to ten Möller?
- Nie mam bladego pojęcia. Według mojego źródła koleś nigdy wcześniej nie był ska-zany za zabójstwo. Nigdy nie był nawet o żadne podejrzewany. Ale policja zgarnie go na przesłuchanie. O ile do tej pory jeszcze tego nie zrobiła.
- Dasz mi znać, jak się czegoś dowiesz?
- Trust me, brother. Poznasz każde słowo, jakie Sigge Möller wyśpiewa policji, jeszcze przed wiernymi czytelnikami „Ystads Allehanda”, zaczekaj... yhym... jutro... na pierwszej stronie... w każdym kiosku...
- Czy ty coś jesz?
Konrad usłyszał głośne przełknięcie.
- Tylko hamburgera. To mój lunch.
- Lunch?
Palander odchrząknął, zaraz po tym w słuchawce rozległo się głośne przełykanie. Po chwili odezwał się jakby nigdy nic:
- Zakładam, że Sigge Möller nie zacznie od razu sypać. Kto wie, może to on sprzątnął
Hermana i Signe, chociaż według mnie to mało prawdopodobne. Tak czy inaczej policja wydobędzie z niego nazwisko mordercy.
Gertrud stała przy oknie, zwrócona do niego plecami. Była naga. Podniosła roletę, ale w pokoju nie zrobiło się jaśniej. „Słoneczniki” van Gogha ledwo dawały się odróżnić na tle szarej ściany. Na podłodze leżały rzucone niedbale ubrania.
Konrad wstał z łóżka, stanął za Gertrud i położył dłonie na jej miękkim brzuchu. Rude loki łaskotały go w brodę.
- Spójrz na te chmury - powiedziała. - Na dworze jest tak ciemno, jakby była noc.
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- I zrobiło się jeszcze bardziej duszno. Chyba nadciąga burza.
Ulica była całkiem opustoszała, na chodniku stały tylko trzy zaparkowane w rzędzie samochody. Wiatr bawił się plastikową reklamówką, raz po raz podrywał ją w górę tak mocno, że robiła salto w powietrzu, a po chwili znów pozwalał jej opaść na ziemię. Nagle w kamienicy naprzeciwko otworzyły się drzwi. Stanął w nich mężczyzna ubrany w dres, sportowe buty i czapkę z daszkiem, obróconą tyłem do przodu. Niespokojnie spojrzał na niebo, wsiadł
do pierwszego z brzegu auta i ruszył z piskiem opon. W oknie na drugim piętrze tego samego budynku zapaliło się światło. Konrad dostrzegł wyglądającą na ulicę kobietę.
- Byłoby cudownie, gdyby spadł deszcz i oczyścił powietrze - odezwała się Gertrud z namysłem.
Wyzwoliła się z objęć Konrada i założyła szlafrok.
- Od początku wiedziałem, że Fatima mówi prawdę - powiedział.
- Skąd miałeś pewność?
Wzruszył ramionami.
- Nie wiem, może to intuicja. W końcu umiejętność poznawania się na ludziach to waż-
na część mojej pracy.
- Yhym - mruknęła Gertrud.
- To widać po oczach, nie sądzisz?
- Myślę, że chyba trochę przeceniasz tę swoją intuicję. Fatima mówiła prawdę, zgadza się, ale czy rozpoznasz kłamstwo, kiedy następnym razem je napotkasz? Nie byłabym tego taka pewna...
Konrad podniósł dżinsy z podłogi i zaczął je zakładać. Po wczorajszym szaleńczym biegu nogi ciążyły mu, jakby były z ołowiu. Coś chrupnęło w jednym kolanie, a ścięgno Achillesa bolało go tak bardzo, że zaczął się zastanawiać, czy go nie naderwał. Stęknął, prze-klinając w myślach swoją głupotę. Gertrud krzątała się w kuchni, słychać było brzęk naczyń.
- Niech to szlag! Kawa się skończyła - zawołała.
- To nic. Mam u siebie całą paczkę.
Chwilę szarpał się z koszulą, której poprzedniego wieczoru nawet nie rozpiął.
Wciągnął ją przez głowę i ruszył do drzwi.
- Ojej! - Gertrud znów krzyknęła w kuchni. - Już po dwunastej!
Konrad pokonał schody trzema susami, czując pod bosymi stopami chłód kamiennej posadzki. Paczka z kawą Gevalia stała w szafce nad kuchenką, tak jak przypuszczał. Już miał
wślizgnąć się z powrotem do mieszkania Gertrud, kiedy usłyszał trzaśniecie drzwi do kamienicy.
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„Listonosz - pomyślał. - Od razu pójdę sprawdzić skrzynkę”.
Wrócił z dwiema kopertami i całą masą reklam. Położywszy stos na blacie, usiadł przy stole, pod samym oknem. Panujące na zewnątrz ciemności przywodziły na myśl listopad.
Przed Konradem stał otwarty słoik marmolady i koszyk z pieczywem.
Ekspres do kawy przyjemnie pyrkał, roztaczając miły domowy aromat.
- Niepotrzebnie tak się zerwałeś. Znalazłam całą paczkę za mikrofalówką - powiedziała Gertrud, demonstrując mu jak w reklamie złote opakowanie z kawą. - Tadam!
Konrad roześmiał się głośno.
Kiedy kawa była już gotowa, Gertrud wlała pachnący płyn do dwóch kubków z japoń-
skimi znakami i usiadła naprzeciwko Konrada. Miała poważną minę, delikatnie podrapała się palcem w czubek nosa. Konrad spostrzegł, że czarne chmury za oknem nadają jej oczom barwę jeszcze głębszej zieleni.
- Jak myślisz, kto to zrobił? - zapytała.
- Kto zamordował Hermana i Signe? Nie mam pojęcia.
- Ktoś, kto wiedział o ich wygranej. Może myślał, że trzymają pieniądze w szufladzie.
- Może. Równie dobrze mógł to być ktoś, kto tamtędy przypadkiem przechodził.
Gertrud powoli pokręciła głową.
- Nie mogę przestać myśleć o Klasie...
Konrad spróbował sobie to wyobrazić. Podobna myśl wpadła mu, rzecz jasna, do głowy już wcześniej. Coś mu w tym jednak nie pasowało. Owszem, Klas zawsze był skłonny do przemocy, potężny, przez większość czasu wściekły na cały świat, ale zarazem budził współ-
czucie . Konrad przypomniał sobie słowa Leifa Bogrena o przywiązaniu Klasa do matki. To niemożliwe, żeby zmusił rodziców, by uklękli, po czym przystawił im pistolet do głowy i wypalił.
- Miałby zabić swoich własnych rodziców? - odparł Konrad z wahaniem. - Nie sądzę.
Gertrud szybko zmieniła temat.
- Ciekawe, dlaczego zabójca sprzedał broń Ferizowi.
- Pewnie chciał się jej pozbyć. Ten Sigge Möller sprawia wrażenie typa, który ma wprawę w obracaniu takim towarem. Fakt, że Feriz kupił od niego pistolet, równie dobrze mógł być zupełnym przypadkiem.
Gertrud nie była chyba zadowolona z takiego wyjaśnienia. Ugryzła kawałek tostu z marmoladą, po czym wstała, by dolać sobie kawy.
- Dostałeś list - powiedziała, jeszcze przeżuwając, i wskazała palcem na leżącą na blacie kopertę.
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- To tylko jakieś rachunki.
- Nie, popatrz na to. List zaadresowany do ciebie. W dzisiejszych czasach to prawdziwy rarytas.
Podniosła jedną z kopert i pokazała ją Konradowi z triumfem.
- Schował się przed tobą w stercie reklam - wyjaśniła. - Ktoś nadał go w Sztokholmie.
Zgrabnym ruchem rzuciła list nad stołem. Koperta poszybowała w powietrzu i wylądo-wała tuż przed nosem Konrada. „Konrad Jonsson, Tomelilla” - widniało w miejscu adresu.
- Ktoś się nie orientuje, gdzie dokładnie mieszkasz - powiedziała Gertrud. - Ale jak wi-dać, tutaj to żaden problem. W naszej wiosce wszyscy wiedzą wszystko o wszystkich. Nie ma takiej możliwości, żeby jakiś list do ciebie nie dotarł.
- Wydaje mi się, że wiem... - mruknął Konrad, ostrożnie rozrywając kopertę. Poczuł
mrowienie z brzuchu.
Pismo nadawcy było wyszukanie staranne:
Szanowny Konradzie Jonsson!
To, co się wydarzyło w Tomelilla prawie czterdzieści lat temu, nie daje mi spokoju do dziś.
W dolinie Fyle, trzy kilometry na wschód od Róddinge, droga zakręca, prowadzi w poprzek doliny, biegnie przez rzekę i przez most kolejowy. Tam w kierunku północnym wije się wąska ścieżka. Idąc nią, natrafisz na strome zbocze, a pod nim stertę kamieni. Cztery duże głazy ułożone w piramidę.
To pod nią jest pochowana. Twoja mama.
Wypuścił list z dłoni i patrzył przed siebie pustym wzrokiem. Podpisu nie było, ale Konrad wszystko doskonale zrozumiał.
Tajemnicza dolina. Rzeka wijąca się jak wąż między łąkami i porośniętymi lasem zbo-czami gór. Kraina przygód, w której on i Sven zamieniali się w Indian albo siejących postrach na morzu piratów. Szukali tropów dzikich zwierząt w śniegu, latem obserwowali powodzie.
Niemal każdego dnia przechodzili przez tory. Przyglądali się krążącym nad czubkami drzew myszołowom, zakradali się do opuszczonych walących się chat. A ona cały czas tam była.
Agnes. Leżała pod stertą kamieni.
Gertrud podniosła kartkę i zaczęła czytać.
- Jezus Maria! - krzyknęła.
Konrad zdążył już wstać. Miał w głowie tylko jeden cel. Musiał jak najszybciej tam dotrzeć.
271
- Co zamierzasz zrobić? - zapytała go, zaniepokojona.
Nie odpowiedział. Zgarnął z półki kluczyki do auta, wsunął list do tylnej kieszeni spodni i założył buty, nie zawiązując sznurowadeł.
- Czy nie powinieneś zawiadomić policji?
Gertrud zrozumiała, że Konrad jej nie słyszy.
- Zaczekaj! - powiedziała. - Idę z tobą.
Zrzucenie szlafroka i włożenie na siebie podkoszulka i dżinsów zajęło jej dwadzieścia sekund. Biegła za nim do samochodu, trzymając w ręce sandały.
Czarne niebo było jak znak. Jak wyrok śmierci.
Czuł w dłoniach metal. Ścisnął go jeszcze mocniej. Stał w mroku drzew jak złowieszczy cień. Ciężko oddychał i z jakiegoś powodu miał nadzieję, że rozpęta się burza. Powinno być jak najtrudniej, jak najohydniej. Śmierć powinna być odrażająca, tak samo, jak całe jego życie.
„Czy on może tak po prostu umrzeć? - pomyślał. - Pewnie że może, skurwiel”.
Przez chwilę w to wątpił, lecz w końcu doszedł do wniosku, że tak. On może umrzeć jak wszyscy inni.
Niemal rozkoszna wydawała mu się myśl, że wreszcie przyłoży mu kolbą w łeb. Za-machnie się i z całej siły rąbnie go parę razy w ten zadowolony z siebie pysk. To będzie jak wyzwolenie.
Rozejrzał się wokół, spojrzał w stronę doliny, potem na rzekę: „Jak ja się tu znalazłem, do kurwy nędzy? Mam dziury w pamięci. Musiałem przyjechać autem”. Niczego nie pamię-
tał, ale to i tak nie miało dla niego żadnego znaczenia.
Co go przygnało w to miejsce? Determinacja. Przekonanie, że raz na zawsze trzeba z tym zrobić porządek. Tego jednego był pewien.
Spojrzał w górę na krążące nad czubkami drzew myszołowy. „Czy to sępy?”. Podobał-
by mu się widok drapieżnych ptaszysk rozszarpujących ścierwo tego skurwiela. „Ale co ja, kurwa, wiem o ptakach?” - przyszło mu na myśl.
Gdy otworzyli drzwi wiodące na dwór, uderzyła ich fala dusznego powietrza. Z trudem łapali oddech, tak jak wyrzucone na brzeg ryby. Wiatr całkiem ucichł. Niebo wisiało nad nimi 272
czarne i groźne jak strop w jaskini, który za chwilę ma się zawalić. Stalowoczarny, naładowany elektrycznością. Zdawało się, że tylko cudem jeszcze nie rozpętała się potworna burza.
Konrad poruszał się szybko, minął kościół Benestads, skręcił na południe, po chwili znów na zachód i wjechał na wąską drogę prowadzącą w stronę doliny.
- Chyba wiem, gdzie to jest - powiedział.
- Czy nie powinniśmy zacząć od wizyty na posterunku? - przerwała mu Gertrud. - Musimy im pokazać ten list...
- Muszę to zobaczyć na własne oczy - wszedł jej w słowo Konrad. - Chyba znam miejsce opisane w liście. Jak już tam dotrę, zdecyduję, co dalej.
Zdążył już trochę pozbierać myśli, choć kotłowały mu się w głowie fragmenty wspomnień i jakieś obrazy. Miał jednak trzeźwy umysł. Czuł, że musi to zrobić, musi zobaczyć to miejsce, wszystko inne może zaczekać. Minęło prawie czterdzieści lat, ale ślady wciąż powinny tam być. Musiał tam dotrzeć, nim na dobre zatrze je czas.
Przejechali przez rzekę i skręcili w prawo, w szutrową drogę wiodącą wzdłuż lasu porastającego południowe zbocze góry. Po chwili minęli miejsce, gdzie parę dni wcześniej rozmawiali z Fatimą. Tamtego dnia niebo było niebieskie i niemiłosiernie prażyło słońce. Teraz cały krajobraz tonął w złowieszczych ciemnościach. Po kilku zakrętach droga docierała na szczyt pagórka, biegła obok ruin zamku i stromo opadała do doliny. Z góry widać było zarysy schowanych w lesie domków letniskowych; w niektórych z nich już mieszkali letnicy, inne stały puste, porastał je barszcz i podobne chwasty. Spomiędzy drzew niepewnie wyglądało stadko saren.
Po kilku kilometrach droga się rozwidlała. Konrad skręcił w prawo, przejechał między łąkami i jeszcze raz przez rzekę. Susza sprawiła, że strumień był niemal niewidoczny, gdzieniegdzie całkiem zasłaniała go trzcina, tak że tylko olszyna i rząd topoli zdradzały miejsce koryta.
W końcu zatrzymali się przy ścieżce prowadzącej w głąb bukowego lasu. Wysiedli z auta i równocześnie spojrzeli w niebo. Usłyszeli głuchy pomruk. Nagle gwałtowny podmuch zaszeleścił w koronach drzew. Po chwili wokół znów zrobiło się cicho.
Konrad już miał ruszyć ścieżką do lasu, kiedy Gertrud położyła mu dłoń na ramieniu.
Szutrową drogą biegł w ich stronę pies. Nerwowo poruszał ogonem i węszył. Był to ten sam bezpański kundel, którego Konrad spotkał na cmentarzu. Oboje śledzili go wzrokiem. Czego mógł szukać w takim miejscu? Zwierzak zatrzymał się w odległości kilkudziesięciu metrów od samochodu, jakby dopiero w tej chwili ich wyczuł. Wpatrywał się w nich żółtymi błysz-273
czącymi oczami. Przez moment zdawało się, że patrzy na nich ze współczuciem. Zaraz ruszył
dalej, skręcił w wiodącą między drzewa ścieżkę i zniknął za pierwszym zakrętem.
- Chce, żebyśmy za nim poszli - szepnęła Gertrud.
- Widziałem go już wcześniej, koło cmentarza. Musiał komuś uciec już dawno temu.
Ruszyli ścieżką do lasu. Po kilkudziesięciu metrach znaleźli się na małej polance z wiatą, drewnianą ławą i miejscem na ognisko. Konrad wziął Gertrud za rękę. Pies gdzieś zniknął.
- To tam - odezwał się Konrad po chwili. - Wiem, gdzie jest ta sterta kamieni.
Zaczęli przedzierać się przez zarośla. Krzewy zasłaniały im drogę, musieli osłaniać twarze rękami. Konrad zawahał się, czy idą w dobrym kierunku. Od czasów dzieciństwa sporo się w tym miejscu zmieniło, drzewa urosły, rozwinęły potężne korony, inne zaś obumarły, przewróciły się i spróchniały. Poza tym jednak nie dostrzegł, żeby obszar został zagospoda-rowany. Dobrze pamiętał ukształtowanie terenu. Po chwili zyskał pewność, że zmierzają w dobrą stronę. Gdzieś w górze rozległo się pokrzykiwanie myszołowów, które najwyraźniej nie zdążyły się jeszcze ukryć przed burzą. Gdzieniegdzie widać było na niebie przesuwające się w równym tempie cienie.
Kiedy Klas zobaczył zaparkowany na skraju lasu samochód, stanął jak wryty. Aż złapał
się za serce. Stał w miejscu, nadstawiając uszu, ale wokół słychać było tylko cichy szum lasu.
Drzewa wstrzymały oddech i delikatnie poruszały listkami.
Opel. To opel Konrada. „Co, do kurwy nędzy...?”.
Nie namyślając się wiele, zmienił kierunek i ruszył ścieżką w głąb lasu. Zaczął biec, dy-sząc ze złości. „Nie ma innego wyjaśnienia - myślał. - Skurwiel jakoś się dowiedział i właśnie tam idzie. Do grobu”.
Mijał rozrzucone wzdłuż ścieżki kamienie i przewrócone pnie. Ledwo widział w ciemności, choć był środek dnia.
W połowie drogi, tuż przed najbardziej zarośniętym odcinkiem, usłyszał głosy. Zatrzymał się i wytężył słuch. Po chwili ruszył dalej, tym razem prawie się skradał, mocno ściskając w rękach broń.
W końcu ich zobaczył, majaczyli między drzewami, spory kawałek przed nim. Schował
się za najbliższym pniem. Nie wiedział co robić. Determinacja, jaką jeszcze przed momentem odczuwał, całkiem się ulotniła. I do tego jeszcze ta kobieta. Zaledwie parę dni temu była tak blisko, że niemal trzymał w garści jej życie. To przez nią się wahał. Czy zasługiwała na śmierć?
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A Konrad? Nie jego planował zabić , wychodząc z domu ze strzelbą.
Powoli, jakby na próbę, oparł kolbę na ramieniu. Wycelował.
To takie proste, a zarazem tak trudne.
Konrad i Gertrud dotarli na miejsce. Przed nimi piętrzyła się niemal pionowa skalna ściana, wysoka na co najmniej dwadzieścia metrów. Na jej szczycie widać było ciągnący się dalej las. Gdzieniegdzie ze szczelin wyłaniały się krzywo rosnące sosny. U stóp zbocza leżał
powalony pień potężnego dębu, zapewne przewrócił się ze starości pod swoim własnym cię-
żarem. Korzenie sterczały na wszystkie strony jak zęby jakiegoś nieznanego potwora. Dziura w ziemi, w miejscu, z którego drzewo przez wiele lat czerpało życiodajne składniki, ziała jak czarna bezdenna jama. Pień zasłaniał im widok, lecz Konrad wiedział, że za nim musi znajdować się miejsce, którego szuka.
Cztery spore kamienie ułożone były w piramidę, dokładnie jak opisano w liście. Zupeł-
nie jakby jakiś olbrzym odłożył tu swoje zabawki. Pokrywała je warstwa mchu i gnijących liści.
Konrad zatrzymał się, zasapany. W pierwszej chwili nie miał pojęcia, co robić. „Czy Agnes naprawdę jest tu pochowana? - Trudno było uwierzyć. - Ile zostaje z człowieka po czterdziestu latach pod ziemią?”.
Spojrzał niepewnie na Gertrud. Wyglądała na zaniepokojoną, co chwilę spoglądała przez ramię. Powoli podszedł do kamieni i zaczął delikatnie gładzić dłonią mech. Pod wpływem suszy stał się szorstki i kruchy.
W tej samej chwili zadzwonił telefon. Oboje poczuli, jak czar prysł. Konrad sięgnął do kieszeni i wyjął aparat.
- Słucham?
- Cześć, tu Sven. Coś odkryłem.
- Aha... - Konradowi nie przyszło nic lepszego do głowy.
- Od naszej ostatniej rozmowy poświęciłem trochę czasu na przeglądanie lokalnych materiałów o faszyzmie. Pytałeś mnie, czy na tej mojej liście są jacyś inni ludzie z Tomelilla, pamiętasz?
- Tak, i co?
- Przed chwilą znalazłem jedno nazwisko. Nie wiem, czy to coś znaczy, ten gość pewnie nie był nikim ważnym w tych strukturach. Chyba nie walczył w żadnej dywizji jak Kurt 275
Nilsson. Ale jego nazwisko pojawia się przy okazji kilku zgromadzeń w Tomelilla, Sjöbo i parę razy w Malmö. Większość z nich odbyła się w latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych.
- Kto to jest?
- Arvid Linder. Profesor prawa. Chyba spotkałeś go u Bereliusa, no nie?
- O kurwa...
Konradowi stanął przed oczami siwowłosy staruszek, miły, sympatyczny, sprawiający wrażenie bardzo łagodnego człowieka.
- No właśnie. Tyle chciałem ci na razie powiedzieć. Potem pogadamy. Na razie.
Zanim Konrad zdążył odpowiedzieć, Sven się rozłączył.
Grzmiało coraz bliżej i głośniej. Instynktownie oboje spojrzeli na zbocze, jakby w obawie, że nadciągająca burza strąci na nich ziemię i masę kamieni.
Gertrud wyglądała na przestraszoną. Konrad wyczytał w jej oczach prośbę o wyjaśnienie.
- To był Sven. Odkrył, że Arvid Linder jest faszystą, działał w siatce sympatyzującej z nazizmem. Wiesz, ten profesor.
- Uważam, że powinniśmy zawiadomić policję. Mam złe przeczucia.
Robiło się coraz ciemniej, prawie zapadł zmrok. Gertrud położyła sobie dłonie na ramionach. Choć powietrze wciąż było duszne, wyglądała tak, jakby było jej zimno. Wokół
pachniało siarką.
Konrad poczuł, jak ogarniają go wątpliwości. „Co ja tu właściwie robię?” - pomyślał.
Wszystko zdawało się takie nierzeczywiste. Czuł, jakby na jego miejscu, nad jakimś grobem pośrodku lasu, stał ktoś zupełnie inny, bezradny. Znów spojrzał na piramidę z kamieni. Skła-dały się na nią cztery spore głazy. „Czy dam radę je ruszyć? - zastanawiał się w myślach. - A potem mam grzebać w ziemi gołymi rękami?”.
- Chodź, Konrad. Chodźmy stąd - odezwała się Gertrud.
Delikatnie pociągnęła go za rękę. Czuł jednak, że przytrzymuje go w miejscu jakaś ta-jemnicza siła płynąca z kamieni. Hipnotyzowała go, nie pozwalała się ruszyć. Nie umiał oderwać od nich wzroku: „Czy ona naprawdę tam leży? - rozmyślał. - W tej czarnej ziemi, po-
śród robaków i korzeni drzew, pod tą stertą kamieni?”.
„To pod nią jest pochowana. Twoja mama”. List palił go w kieszeni. To musi być prawda. Po co inaczej napisałby coś takiego?
- Nie mogę jej tu zostawić.
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Sam zdał sobie sprawę, jak dziwnie brzmi jego głos, zupełnie jakby jedna połowa Konrada dostrzegała absurd tego, co mówi druga. Poczuł mocny ucisk palców Gertrud wokół
swojej dłoni.
- Chodź - poprosiła.
Ledwie zdążył wyrwać się z otępienia, dotarło do niego, że Gertrud ma rację. W tym momencie nad ich głowami rozległ się rozdzierający grzmot.
To nie była burza.
To był Klas.
Stał oparty o drzewo, a z lufy jego strzelby wydobywała się strużka dymu. Biały ślad po odłamku skały niedaleko od Konrada i Gertrud świadczył o tym, że przed chwilą padł strzał.
Nie spuszczając wzroku z brata, Klas przełamał broń, wyrzucił łuskę na ziemię i włożył nowy nabój. Miał na sobie brudną kraciastą koszulę i workowate powycierane spodnie. Czapka z daszkiem była poplamiona i powykrzywiana, górna warga wydęta od porcji snusa. Dla od-miany był trzeźwy.
- Czy nie miałeś zacząć kopać? - zwrócił się do Konrada wrogim ponurym tonem. - A może nie chcesz sobie ubabrać paluszków, co?
Klas sięgnął po coś za pień drzewa, nie spuszczając oczu z Konrada i Gertrud. Po chwili rzucił w ich stronę jakimś przedmiotem, który uderzył z brzękiem o piramidę z kamieni. Była to mała wojskowa saperka.
- No kopże, do kurwy nędzy! Przecież tak długo jej szukałeś! Oparł lufę strzelby o ra-mię i splunął na ziemię. Był wyraźnie świadom, że ma nad nimi przewagę.
Konradowi nagle całkiem rozjaśniło się w głowie. Poczuł, jak w żyłach buzuje mu adrenalina i puls rozsadza skronie. Spojrzawszy na Gertrud, dostrzegł w jej oczach przerażenie.
Zagryzła wargi i kurczowo ściskała go za rękę.
Twarz Klasa była całkiem nieruchoma, Konrad nie był w stanie odczytać z niej jego zamiarów. Po chwili zrozumiał, że nie ma wyjścia. Saperka leżała u jego stóp.
W momencie gdy uwolnił dłoń z uścisku Gertrud, niebo przeszyła pierwsza błyskawica.
Na ułamek sekundy wszystko wokół zrobiło się białe, a las zdawał się pozbawiony wszelkich barw. Zaraz po tym rozległ się potężny grzmot.
W końcu zaczęło padać.
Najpierw spadły nieśmiałe krople, z trudem przedzierające się przez korony drzew. Po chwili jednak rozpętała się prawdziwa nawałnica, która wygina i wykręca gałęzie, bezlitośnie chłoszcze suchą ziemię i okrywa krajobraz szarą kurtyną.
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Klas zdawał się nie zwracać uwagi na deszcz. Zbliżył się na parę kroków do Konrada i Gertrud.
- No kop! - ryknął, starając się przekrzyczeć burzę.
Wolną ręką wskazał miejsce tuż obok sterty kamieni. Sięgając po saperkę, Konrad poczuł, że jest przemoczony do suchej nitki. Było mu zimno. Ciężkie jak ołów krople deszczu zaczęły już tworzyć pod nogami kałuże. Ziemia nie była w stanie przyjąć takiego ogromu wody.
Gertrud stała jak sparaliżowana. Wyglądała jak wystraszona sarna, która wpadła do le-
śnego jeziorka i ledwo zdołała się z niego wydostać. Włosy niczym wodorosty przykleiły się do jej policzków i szyi.
Konrad z całą siłą wbił saperkę w mokrą ziemię. Weszła dużo głębiej niż przypuszczał.
- Zobaczyłem twój wóz! - krzyknął Klas.
Konrad nie przerywał kopania, choć piaszczysta ziemia już po chwili zamieniła się w lepką maź. Co rusz natrafiał na korzenie i odłamki skał, ale szpadel był ostry.
- Pewnie sobie myślisz, że was śledziłem - znów odezwał się Klas, zbliżając się jeszcze o parę kroków. - Nie wiedziałem, że was tu spotkam. Przechodziłem obok w zupełnie innych zamiarach, ale zobaczyłem opla i rozpoznałem rejestrację.
Choć słowa Klasa zbiły Konrada z tropu, nie przestał uparcie kopać. Nie odezwał się ani słowem. Wkrótce wykopał spory dołek, ale za każdym razem, kiedy unosił pełną łopatę, do dołka zsuwała się prawie taka sama ilość mokrej ziemi. Ledwo widział, bo ściekająca z włosów i czoła woda zalewała mu oczy. „Co Klas właściwie próbuje mi powiedzieć?” - pytał
sam siebie.
- Odebrało ci mowę? - zwrócił się do niego Klas. - Tobie, który zawsze paplałeś jak na-jęty?
Konrad przerwał kopanie. Mrugnął parę razy, żeby cokolwiek zobaczyć.
- Co ja tu znajdę, Klas? - zapytał.
- Kop dalej, to zobaczysz.
- Ty naprawdę mnie nienawidzisz, co nie?
Klas powoli pokiwał głową. Lufę strzelby skierował w ziemię, lecz wciąż przeszywał
Konrada lodowatym nienawistnym wzrokiem.
- I ciebie to niby dziwi? - spytał.
- Tak, dziwi. Dlaczego?
Klas parsknął z odrazą.
- Oni nigdy cię nie kochali. Mam nadzieję, że zdajesz sobie z tego sprawę.
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- Herman i Signe?
- Zajęli się tobą, to prawda. Jak jakimś zwierzakiem, jak przybłędą. Ale nigdy nie byłeś ich prawdziwym synem, kapujesz? Oni chcieli tylko odpokutować. Odprawić tę jebaną pokutę.
- Jaką pokutę?
- Tak na to patrzyli. Uznali to za jakiś dziedziczny grzech czy co. Liczyli na odkupienie.
Kop, do cholery, bo rozwalę ci łeb!
Konrad znów wbił saperkę w namokłą ziemię. Kopał jak oszalały, tuż przy piramidzie z kamieni. Ciosał odłamki skał, siekał korzenie. Dół miał już metr głębokości, więc wskoczył
do niego, żeby mieć lepszy dostęp do dna. Czuł, jak lepka glina zasysa mu buty. Z każdym sztychem drżał na myśl o tym, na co za moment się natknie.
„Klas oszalał! - zadudniło mu w głowie. - Zabije nas, Gertrud i mnie, a potem pochowa tu, obok niej”. Konrad kątem oka zmierzył odległość do przybranego brata. „Łopata jest ostra
- pomyślał. - Przy odpowiednio szybkim rzucie zamieni się w śmiercionośną strzałę. Ale to za daleko. - Popatrzył na Gertrud: - Może choć ją oszczędzi?”.
Pierwsza kość była pożółkła i złamana na pół. Wyglądała na żebro lub kość przedra-mienia. Konrad poczuł gwałtowne mdłości. Zdawało mu się, że za moment zwymiotuje. Za-czął nerwowo przełykać ślinę, czując przy tym, jak ciepłe łzy mieszają mu się na twarzy z zimnymi kroplami deszczu. Nie mógł, ani nie miał odwagi przerwać. Po chwili spod ziemi wyłoniły się kolejne części szkieletu. Kości leżały, obnażone, na deszczu. Przyglądając im się, mężczyzna zdał sobie sprawę do kogo należą, choć jednocześnie wszystko zdawało mu się takie nierzeczywiste, że nie dbał o to, iż łamie i gruchocze je ostrą łopatą. „To nie może być Agnes! - krzyczał w myślach. - To nie może być moja matka! Przecież to takie poniżają-
ce”.
Wreszcie dokopał się do czaszki, gładkiej i równej, wystającej z mokrej brunatnej ziemi.
- Przestań już! - krzyknął piskliwie Klas.
Głośno pociągnął nosem i wytarł rękawem nabiegłe krwią oczy. Z jego ust spływała strużka śliny zmieszanej z tytoniem i wodą deszczową. Broń wciąż miał zawieszoną na ramieniu, lufą w dół.
- Czy to ty ją zabiłeś? - wysapał Konrad. - Ty i ci twoi jebani kumple?
Klas pokręcił głową. Przez moment wyglądał zupełnie jak mały chłopiec, a zarazem tak staro. Brudny, przemoczony i potwornie nieszczęśliwy. Konrad zorientował się, że jego przybrany brat płacze.
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- Nic jeszcze do ciebie nie dotarło, prawda?
Konrad spojrzał na Gertrud. Stała jak sparaliżowana, nie ruszyła się z miejsca ani na krok. Po chwili znów przeniósł wzrok na Klasa. Nic nie rozumiał. Wpatrywał się w niego prosząco. Dręczył go wzrokiem.
Wzrokiem umęczonego człowieka.
- Zrobił to ten sam człowiek - odezwał się w końcu Klas. - Ten sam morderca. Kapujesz? Zabił twoją matkę i po czterdziestu latach moją. Ten sam morderca.
Dom stał nie dalej niż trzysta metrów od grobu, ale był dobrze schowany wśród gęstych krzewów i drzew. Był to podłużny budynek z czerwonej cegły, przykryty ostro opadającym dachem. Na trawniku stał komplet pomalowanych na biało mebli ogrodowych, nieopodal zaś widać było studnię z zardzewiałą ręczną pompą. Deszcz już trochę zelżał. Z komina wydobywała się cienka strużka dymu. Kawałek dalej, przy końcu wiodącej do domu żwirowej ścieżki, stał ciemnozielony land rover.
„Ta zielona terenówka - pomyślał Konrad. - Przecież widziałem ją już wcześniej”.
Zanim Klas kopniakiem otworzył drzwi i wpadł do środka z gotową do strzału bronią, Konrad domyślił się, kogo tam spotka.
Arvid Linder wyglądał na zaskoczonego. Najwyraźniej nie słyszał, że nadchodzą, i przez moment błądził po pokoju zdezorientowanym wzrokiem, jakby instynktownie szukał
drogi ucieczki. Po chwili przymierzył się, by wstać, lecz zaraz zmienił zdanie i został w skó-
rzanym fotelu z książką na kolanach. Po jego lewej stronie wesoło trzaskał ogień w kominku, a na stole obok stała lampka czerwonego wina.
- Klas Jönsson... dawno się nie widzieliśmy. - Przemówił łagodnym akademickim tonem, zupełnie jak wtedy, kiedy Konrad spotkał go po raz pierwszy. Tym razem dostrzegł jednak w jego oczach zupełnie inny błysk. Linder kurczowo ściskał oparcie fotela. Miał duże żylaste dłonie. - Przyprowadziłeś gości, jak widzę.
Uśmiechnął się. Jak wilk oceniał siły przeciwnika. Miał na sobie brązowy zapinany sweter, jasnoniebieską koszulę i krawat. Siwe włosy były starannie uczesane, a wokół roztaczał się zapach dobrej wody po goleniu.
Klas popchnął Gertrud w stronę kanapy, po chwili to samo zrobił z Konradem, ostrze-gawczo potrząsając lufą strzelby. Oboje posłusznie usiedli i zaczęli nerwowo rozglądać się wokół. W pokoju panowało takie napięcie, że trudno było oddychać.
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Wreszcie Klas obrócił się w stronę Lindera. Cedził słowa, wypluwając je jak cuchnącą flegmę:
- Przyszedłem cię zabić, skurwielu. - Arvid Linder siedział bez ruchu. Intensywnie wpatrywał się w Klasa, jakby wierzył, że uda mu się złamać napastnika spojrzeniem. Ten jednak tylko sapał, pociągał nosem i przewiercał starca pełnym nienawiści wzrokiem: - Ale najpierw masz im opowiedzieć, co się wtedy stało.
- Drogi Klasie, naprawdę nie rozumiem, dlaczego...
Klas bez słowa podszedł do Lindera i uderzył go lufą w twarz. Starcowi odrzuciło gło-wę, a po chwili z rozciętej pod nosem skóry zaczęła spływać do ust strużka krwi.
Po raz pierwszy w jego oczach pojawił się strach.
- Nie jestem już młody...
Klas znów uderzył, tym razem mocniej, raniąc Lindera w czoło.
- Opowiedz im, do czego nas zmusiłeś!
Drugi cios spowodował zmianę w zachowaniu starego profesora. Zniknęła uprzejmość, zastąpiły ją zdziwienie i strach.
- Ty cholerny prostaku! - syknął, obrzucając go pełnym odrazy wzrokiem. - Do niczego nie trzeba było cię zmuszać. Dostałeś dokładnie to, na co miałeś ochotę. - Wyjął chusteczkę z kieszeni swetra i otarł krwawiące czoło. - Pierdolona polska kurwa...
Słowa uderzyły Konrada w pierś jak ostry nóż.
Poczuł, że Gertrud nerwowo błądzi dłonią po kanapie, szukając jego dłoni.
- Opowiedz im! - ryknął Klas.
- Dobrze wiesz, że już wcześniej miałem ją tu wiele razy - wysapał Linder. - Przychodziła dobrowolnie, płaciłem jej. A tamtego wieczoru, cóż, wydarzyło się coś nieplanowanego.
Konrad wstrzymał oddech.
W stalowych oczach Lindera dostrzegł przebiegły błysk. Profesor powoli pochylił się w przód, ledwo drżącą dłonią sięgnął po kieliszek z winem i powolnym ruchem przytknął go sobie do ust. Potem znów obrócił się w stronę Klasa, który wciąż stał przy drzwiach i ciężko sapał.
- W końcu byliście moimi uczniami, prawda? Ty i twoi koledzy. Lubiliście słuchać moich opowieści o nowym porządku świata. Wydawało mi się, że będą z was ludzie. - Pocią-
gnąwszy drugi łyk wina, powolnym ruchem odstawił kieliszek na stół. - Tamtego wieczoru zapomniałem, że umówiliśmy się na lekcję strzelania. A kiedy nagle pojawiliście się podczas mojej... hm, jakby to powiedzieć... intymnej godziny, pomyślałem że nadeszła pora, byście stali się mężczyznami.
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- Mieliśmy po szesnaście lat - syknął Klas.
Nagle Arvid Linder z potężną siłą uderzył pięścią w stół. Konrad i Gertrud aż podskoczyli, jakby dosięgnął ich niespodziewany cios.
- Wielu dzielnych młodzieńców poświęciło życie dla Trzeciej Rzeszy, a niejeden z nich miał jeszcze mniej lat! - ryknął profesor. Zaraz po tym oparł się w fotelu i mówił dalej spokojnym już tonem: - Poza tym nie musiałem was specjalnie zmuszać, żebyście się dobrali do tej polskiej kurwy, czyż nie? Byliście napaleni jak młode byczki.
Klas wbił wzrok w podłogę i wymamrotał coś, czego nikt nie potrafił zrozumieć.
Arvid Linder odwrócił się tymczasem do Konrada i Gertrud, zupełnie jakby zdążył zapomnieć, że tam byli, i właśnie przypomniał sobie o ich istnieniu. Jego głos zabrzmiał tak, jakby starzec opowiadał zabawną anegdotę parze znajomych.
- Rozumiecie, że gdy chłopcy skończyli już z tą kobietą, zaproponowałem im parę głęb-szych, na wzmocnienie. Uznałem, że tego potrzebują. I nagle ta kurwa pojawiła się z kuchennym nożem w dłoni. Nie mam pojęcia, jak jej się udało po niego sięgnąć. Zanim się zorientowałem, wbiła mi ostrze w udo. Zapewne zauważyłeś, Konradzie, że do dziś nieco utykam, prawda? Tak czy inaczej dziwka uciekła, więc byłem zmuszony rozkazać chłopcom, by na nią zapolowali.
Konrad poczuł, że w pomieszczeniu skończył się tlen. Nie mógł oddychać. Głos Lindera, jego arogancja i bezczelne spojrzenie były wprost nie do wytrzymania. Zdawało się, że w jakiś niewytłumaczalny sposób zdołał zahipnotyzować wszystkich wokół, wmawiając im, że to on ma broń gotową do strzału. Konrad próbował odwrócić wzrok, lecz nie miał siły. Choć patrzył Linderowi prosto w oczy, widział tylko Agnes, biegnącą przez las z ubrudzonym krwią nożem. Otaczała ją zupełna ciemność, gałęzie kaleczyły jej twarz, była przerażona i śmiertelnie zmęczona. Okrutnie ją poniżono, miała więc nadzieję, że ten, który zadał jej tyle bólu, wykrwawi się teraz z powodu zadanej rany. Być może intensywnie myślała też o tym, że musi się śpieszyć do domu do czekającego na nią małego chłopca.
- Ty skurwielu! - syknął Konrad. - Mówisz o mojej matce.
Linder obojętnie uniósł brwi.
- Po niedługim czasie chłopcy ją przyprowadzili. Wówczas pozostawało mi tylko jedno.
Sięgnąłem po mojego Lugera i strzeliłem jej w głowę.
Nagle do Konrada dotarło, że Linder rozkoszuje się swoją opowieścią. Nie było innego wytłumaczenia. Czuł, że on sam nie da nawet rady się podnieść, zupełnie opadł z sił. Mógł
tylko wpatrywać się w siwowłosego mężczyznę, siedzącego w skórzanym fotelu, z krwią 282
cieknącą po twarzy i zmierzwionymi włosami. Równocześnie jednak w jego spojrzeniu było coś paraliżującego, coś budzącego strach.
Nie było innego wytłumaczenia. Arvid Linder czerpał przyjemność ze swojej siły i umiejętności poniżania innych.
- Zresztą już wcześniej postanowiłem, że zrobię z nią porządek - odezwał się znów obojętnym tonem. - Było coś, o czym zapewne nie miałeś pojęcia, Klas. Ta dziwka twierdziła, że jest ze mną w ciąży. To było naprawdę żałosne. Nie mogłem na to pozwolić. Tamtego wieczoru, zanim zjawiłeś się z kolegami, zażądała ode mnie pieniędzy. To dlatego postąpiłem z nią tak zdecydowanie.
Spokojnie, zupełnie jakby był pewien, że panuje nad sytuacją, wyjął z kieszeni koszuli grzebień i leniwym wystudiowanym ruchem przeczesał włosy. Właśnie miał poprawić przedziałek, gdy nagły ruch Klasa spowodował, że stary profesor zmienił wyraz twarzy. Na kilka sekund zdjął maskę. Grzebień spadł na podłogę, a opanowana mina i szyderczy uśmieszek zniknęły. W ich miejsce pojawiło się śmiertelne przerażenie. Linder wyglądał jak starzec, który właśnie sobie uświadomił, że przegrał.
- Signe - jęknął Klas udręczonym tonem. - Ona wzięła na siebie cały ten ciężar. Dlaczego, do kurwy nędzy, musiałeś ją zabić?
- Naprawdę mi przykro - odparł Linder, tym razem cienkim i słabym, ledwo dosłyszal-nym głosem. - Nie miałem wyjścia. Klas, przysięgam, że...
Uniósł rękę, próbując się osłonić, lecz palec Klasa był już na spuście. Nagle pokojem wstrząsnął potężny huk. Padły dwa strzały.
Konrad i Gertrud jak zahipnotyzowani wpatrywali się w zmasakrowane ciało Lindera.
W głowach dudniła im głucha cisza, wystrzały całkiem ich ogłuszyły. Nie słyszeli żadnego dźwięku, nie czuli zapachów. Mieli przed sobą nieforemną krwawą masę. „Czy w tym czymś mogła kiedyś mieszkać ludzka dusza?” - przyszło na myśl Konradowi.
Siedzieli w milczeniu, zdawało im się, że minęła cała wieczność.
- Herman i Signe od początku o wszystkim wiedzieli - odezwał się bezbarwnym głosem Klas. - Wiedzieli, co zrobiłem. - Przełamał strzelbę, wytrząsnął łuski i włożył dwa nowe naboje. - Od razu wszystko im opowiedziałem. Wybaczyli mi, bo oboje byli bardzo dobrzy.
Wzięli na siebie mój grzech.
Konrad oderwał wzrok od ciała Lindera i spojrzał na Klasa. Nie miał nawet siły, by dziwić się jego słowom. A Klas ciągnął dalej:
- Parę tygodni temu Signe przyszła do mnie, była wystraszona. Przypadkiem spotkała Arvida. Powiedziała, że coś w niej wtedy pękło, i wylała na niego całe to bagno, które nosiła 283
w sobie przez lata. Potem się przestraszyła. Bała się, że Arvid ich zabije, bo do tej pory nie zdawał sobie sprawy, że oni o wszystkim wiedzą. - Klas westchnął ciężko. - Na początku jej nie uwierzyłem. Ale kiedy usłyszałem, że ktoś ich zastrzelił w szopie, od razu się domyśliłem, że to on. - Powoli usiadł na podłodze i oparł plecy o ścianę: - Cały czas miałem wrażenie, że to wszystko przez ciebie. - Zrobił kilka głębokich wdechów. - Właśnie tak - westchnął. -
Kurwa.
Przez chwilę zdawało się, że zaraz wetknie sobie lufę do ust. Upuścił jednak strzelbę, która z brzękiem upadła na ziemię. Klas natomiast został tak, na podłodze, patrząc tępo przed siebie.
Epilog
Gdy dotarł na cmentarz, padał drobny deszcz, który sprawiał, że błyszczące liście czerwonych buków zwisały ciężko. Krety zdążyły przez noc zbudować nowe ciemnobrunatne kopce. Pachniało ziemią, wilgotne, bogate w tlen powietrze napełniało płuca po brzegi.
Poszukiwania dobiegły końca.
W kwiaciarni przy rynku kupił osiem ciemnoczerwonych róż. Długo się wahał, nie miał
przecież pojęcia, jakie kwiaty Agnes lubiła najbardziej. W końcu jednak doszedł do wniosku, że musiały to być czerwone róże.
W małej, przylegającej do kaplicy szopie znalazł niewielki wazon. Napełnił go wodą.
Róże pięknie prezentowały się na tle czarnego kamienia. Przykucnął nad grobem i dotknął
opuszkami palców mokrej trawy.
Agnes Stankiewicz 1937-1968
Pracownik firmy pogrzebowej zapytał go, czy życzy sobie, aby na nagrobku zamieszczono napis „Agnieszka”. W końcu tak brzmiało jej prawdziwe imię. Konrad tylko pokręcił
głową. „Agnes”, ma być napisane „Agnes”. Tak miała na imię przez wszystkie lata, kiedy jej szukał.
Gdy wstawał, chrupnęły mu kolana. Rozejrzał się po cmentarzu, powiódł wzrokiem wzdłuż żywopłotu, spojrzał na trawnik.
Szukał psa. Bezpańskiego kundla, który wskazał mu drogę.
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Konrad miał nadzieję, że jeszcze go kiedyś zobaczy, spojrzy mu porozumiewawczo w oczy, a potem odprowadzi wzrokiem, kiedy zwierzak będzie znikał między krzakami. Chciał
się z nim pożegnać. Ale psa nigdzie nie było.
„Pewnie odnalazł drogę do domu” - pomyślał.
Herman i Signe dostali begonię, bladą i niewyszukaną.
Gdyby wiedzieli, że Klas wylądował w więzieniu, przewracaliby się w grobie ze wstydu. Teraz ich jedynak musiał sobie dać radę sam. Ich jedyny syn, prostoduszny i głupawy.
„Czy to on podrzucił liścik do skrzynki Palandera?” - rozmyślał Konrad. Ewa Ström tak uważała, sądziła, że próbował naprowadzić policję na właściwy trop. O ile to nie była Fatima mimo wszystko.
Tak czy owak nie miało to już większego znaczenia.
Kiedy zadzwoniła do Konrada ubiegłego wieczoru, by przekazać mu ostatni element układanki, zdawała się trochę zawstydzona. Powiedziała mu, kto zaświadczył, że widział go w Tomelilla nocą, kiedy dokonano zabójstwa Hermana i Signe.
- To był Arvid Linder. Myśleliśmy, że to bardzo wiarygodny świadek, poza wszelkimi podejrzeniami. Jesteśmy panu winni przeprosiny. - Potem szybko zmieniła temat. - Właściwie trafiliśmy już na jego trop, kiedy pan rozkręcił cały ten cyrk w dolinie Fyle. Sigge Möller wszystko nam wyśpiewał po tym, jak mu zagroziliśmy, że odpowie za podwójne zabójstwo.
Wtedy wystękał, że broń sprzedał mu Linder i wyraźnie zażądał, żeby on z kolei odpalił ją Ferizowi. Linder znał tych wszystkich bandytów dzięki współpracy z Bereliusem. Poważnie ryzykował, to pewne, ale miał bardzo konkretny plan. Chodziło rzecz jasna o to, żeby policja znalazła broń u Feriza i skazała go za zabójstwo Jönssonów. - Zamilkła na chwilę, a Konradowi zdawało się, że słyszy pociąganie nosem. - Linder musiał być święcie przekonany, że policja nigdy nie uwierzy dwójce imigranckich dzieciaków ani handlarzowi broni, jeśli prze-ciwstawi ich zeznania słowom znanego profesora. Fakt, że Torstensson zabił chłopaków podczas napadu, był dla Lindera prawdziwym darem od losu.
„Zabawa z życiem i śmiercią” - pomyślał Konrad. Linder musiał być pewien, że jest nieomylny i niepokonany, że może przestawiać ludzi jak pionki. Najpierw tych chłopców, potem Konrada. Czy nie docierało do niego, że policja może go złapać? A może nie dbał o wynik tej rozgrywki, bo kierowała nim czysta nienawiść?
Ubermensch.
Nadczłowiek.
- A Berelius? - zapytał Konrad.
- Jest czysty - odparła Ewa Strom. - Był dla Lindera pożytecznym idiotą.
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Herman i Signe spoczęli pod solidnym wystawnym nagrobkiem z czerwonego granitu.
Birger Berelius uznał, że nie należy oszczędzać. W końcu mieli kupę pieniędzy.
Wygrana na loterii.
Spadek.
Konrad zaśmiał się pod nosem. Było w tym sporo ironii. Herman i Signe nie mieli pomysłu, jak wykorzystać niespodziewanie zdobyty majątek, a Klas, siedząc za kratami, też nie miał żadnego pożytku z wygranej. Berelius twierdził, że trudno go będzie wybronić, i Klas odpowie za zabójstwo Lindera. Zabił dziada, nie dało się tego ukryć.
Kiedy Konrad usłyszał wiadomość od adwokata, właściwie mu ulżyło. Nie przejął się nawet złośliwym uśmieszkiem, jaki pojawi się na twarzy Bereliusa, kiedy do niego przemawiał:
- Z przykrością muszę cię poinformować, że Herman i Signe formalnie nigdy cię nie adoptowali, więc nie przysługuje ci prawo do spadku. Całość dostanie Klas.
Z jakiegoś niezrozumiałego powodu Konrad uznał, że tak będzie lepiej. W końcu Klas był ich jedynym synem.
Na ulicy przy żywopłocie czekał na niego spakowany samochód. Konrad po raz ostatni spojrzał za siebie przez ramię.
Nigdzie nie było psa.
Gdy wychodził z cmentarza, zostawiając za sobą zmarłych, myślał już tylko o Gertrud.
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